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ŁUNA.
CZĘŚĆ DRUGA.

I.

P aw eł był całkow icie oddany party i, w której znalazł cel, 
zajęcie, uznanie, stosuiiki przyjazne, pannę M alinowską, słowem, 
to w szystko, czego dotąd napróżno szukał w życiu. Pracow ity  
czas upływ ał szparko. - M inęła zima i wiosna, m inęły letnie mie­
siące, zbliżała się jesień. W ypadki na widowni dziejów rozw ijały  
się w tem pie gorączkowem , i bieg ich zdaw ał się potw ierdzać 
przepowiednie wodzów stronnictw a. W ojna zakończyła się klęską, 
olbrzym ie państw o chwiało się w swoich podstawach, budziły  się 
po długim  uśpieniu rzesze ludowe, paliły  się całe pow iaty, objęte 
ogniem rozruchów  chłopskich, w ybuchały bunty w Wojsku, w rzały 
przedm ieścia robotnicze—zaniepokojony rząd cofał się, miękł, ustę­
pował, o b iecy w ał. . . Z apał ogarn ia ł Paw ła. Przed rokiem  był 
ty lko chw iejnym  sym patykiem , był m alkontentem , szukającym  
w skrajnynl obozie przy tu łku  dla skaleczonej ambicyi — obecnie 
przejął się gorąco ideą, program em , w iarą i nadziejam i party i. 
I  pracow ał z całych sił. Mianowano go na rozm aite urzędy, w  rze­
czywistości nie mające znaczenia, a on spełniał te funkcye z w ła­
ściwą mu sumiennością, z pedantyzmem, nieraz z zapąrciem  się 
siebie. P rzyk łada ł pieczęć, obliczał, num erow ał, katalogow ał, ro­
bił korekty, zanosił i przynosił, rozdaw ał, przechowywał, prze­
pisyw ał . ..  Złośliw i nazyw ali go bezpłatnym  posłańcem party i 
*Na 1-szy, to samo m yślał o nim sztab główny. Ceniąc jego  s ta ­
nowisko tow arzyskie i ofiarność pieniężną, oddawano mu honory, 
Pochlebiano, traktow ano z w yszukaną uprzejmością, ale to były  
pozory, za którem i ukryw ały  się nieufność, lekceważenie i szyder-
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2 ŁUNA.

stwo. P aw eł nie um iał poznać się na tein. Trzym ano go w od­
ległości, odsuwano od w pływ a i władzy, a jem u się w ydaw ało — 
do czasu zresztą—iż u rzeczyw istn ił się jego  sen o buław ie, że on 
je s t  jednym  z dowódców, że w  tej doniosłej epoce dziejowej od­
działyw a bezpośrednio na losy narodu. To też, gdy zdarzało mu 
się spotkać p rzedstaw iciela innych obozów, w ydym ał pogardliw ie 
w argi, pa trza ł z wysoka i wyniośle m ów ił: m y—pluralis m ajesta- 
ticus. Zaspokojona na razie am bicya, zajęcie, duma sumienia, 
przekonanego o pierw szorzędnej użyteczności dokonywanego trudu, 
dały mu w arunki szczęścia, za któi'em oglądał się tak  długo. 
B y ła także inna przyczyna, może najw ażniejsza: m ianowicie zanik 
roboty  w ew nętrznej, tein bardziej ospałej, im gorliw szą i ruchliw ­
szą staw ała  sic; czynność P aw ła nazew nątrz. „Rachunek m yśli,“ 
którem u pośw ięcał niegdyś i w każdym  okresie życia ty le  udrę­
czonych godzin, leżał odłogiem , m ilczał od dłuższego już  czasu 
W ielki Inkw izy to r w ew nętrznego kościoła, kon tro ler państw a du­
szy, podziem ny szperacz; rek iny  sm utku, k tóre ukazują się tylko 
na cichych wodach, k tóre przez w szystkie la ta  ubiegłe tow arzy­
szyły Paw łow i w jego  wędrówce, p rzesta ły  w yrzucać się... O kręt 
życia m knął—kapitan  chw ytał wrażenia, uw ijał się, sterow ał, był 
zadowolony. W ogromnem, pustem, po w yjeździe żony, m ieszka­
niu, żadne echo posępnej przeszłości nie mąciło mu jego  szczęścia. 
Za to często brzm iał w niem śmiech panny M alinowskiej, k tóra 
„w padałau praw ie codziennie po inforinacye, baw iła długo, czaro­
w ała kusząco, i często gw arno było od odbyw ających się zebrań, 
a, gdy zostaw ał sam, pracow ał. Potem , znużony, k ład ł się i za­
sypiał. Od samego zaś rana były znowu zajęcia, liczne, bardzo 
ważne, niezm iernie odpow iedzialne . . .  W ychodził na m iasto albo 
wyjeżdżał kędyś z jakiem ś tajem niczem  poleceniem, w nielicznych 
wolnych chw ilach odw iedzał Ja n k a  Śniałow skiego, z którym  za­
przyjaźnił się, pannę M alinowską, kogoś z daw niejszych znajo­
mych. Tych ostatn ich  w szakże niechętnie i coraz rzadziej. Jedn i 
bali śię go, niby strasznego D antona; inni, jak  naprzykład  Obroń- 
ski, drw ili; jeszcze inni próbowali naw racać i ratow ać, i, jak k o l­
wiek panie z tow arzystw a, niegdyś obojętne i znudzone, teraz 
mimo, a może właśnie z powodu „krw aw ej" opinii, cisnęły się do 
niego i słuchały z upodobaniem, gdy 011 z nieinniejszem  upodo­
baniem, dla obudzenia skruchy i trw ogi, m alow ał na icli benefis 
przeraźliw e obrazy—praw ie w szystkie domy zam knęły mniej albo 
więcej ostentacyjnie przed Paw łem  drzwi. Rzucono klątw ę na 
niego—i byli naw et tacy, k tó rzy  przestali poznawać go na ulicy. 
W św istkach hum orystycznych pojaw iły  się k ary k a tu ry  „czerwo­



nego hrabiego:" w piśmie poważnem —arty k u ł o manowcach myśli 
politycznej; w gazetach brukow ych w rogiego obozu — złośliwe 
zaczepki. Człowiek, nieznany i nieznaczny do niedaw na, w ypycha­
ny z e w sz ą d , zaczynał staw ać sitj poniekąd głośnym . R adow ało 
to  Paw ła, k tó ry  ten „huczek,“ tw orzący się około jego  im ienia 
niew ybrednie nazyw ał sławą, i, podkreślając starannie, gdzie mógł, 
ile mógł, swoją krańcowość, ro ił już  o tej niedalekiej, zdaniem 
jego, godzinie, gdy on odegra doniosłą rolą łącznika i pośrednika, 
gdy dzisiejsi w rogow ie ubiegać się będą o jego ' w zględy a 011 
pow agą sw oją skupi w szystkie stronnictw a i położy kres walce 
party jnej, k tórej nie p rzestaw ał uw ażać za szkodliwą. Będzie to 
dzień jeg o  tryum fu—czekał... czekał dosyć ju ż  długo i n iecierpli­
wił się. To też kiedy któregoś dnia o południu zameldowano mu 
bankiera Zym irskiego, skw apliw ie kazał go przyjąć i w yprosto­
wał się dumnie, przekonany, że ta  niespodziana (chociaż spodzie­
wana) i niezw ykła w izyta m a polityczny podkład i pierw szorzę­
dne znaczenie.

B ankier wszedł krokiem  żwawym, z wesołą pewnością sie­
bie, z uśmiechem przyjaznym , p rzyw ita ł się zamaszyście.

— Jak o  dw a na słońcach swych przeciwne b o g i— rzek ł ba­
nalnie — hrabia nie spodziew ał się.

— Nie spodziewałem  s ię ... chociaż... — niegrzecznie odparł 
Paw eł i, wydym ając w argi, p rzyg lądał się wyniośle temu sław ne­
mu przeciwnikowi, k tóry  przed rokiem  nie raczył z nim  rozm a­
wiać, a teraz przychodził pierwszy.

Żym irski w ykonał lekki półukłon i, patrząc słodko z podełba, 
szep n ął:

— D ziękuję za: „chociaż11 i proszę o wyjaśnienie.
— Chociaż . . .  — P aw eł urw ał jeszcze raz, nie chcąc odsła­

niać kart.
N astało  milczenie
— H rabia nie w yjeżdżał na letni wypoczynek ?
— Z byt dużo je s t  pracy . . .
■—• Ja k i też żal, że pan hrabia nie nam poświęca swój czas, 

swoje zdolności, swój zapał gorący . . .
— Cliciałem niegdyś . . od rzuciliśc ie . . . dziś cieszę się, żem 

nie poszedł z wami. W ybrałem  jedynie w łaściw ą drogę.
— Odbyłem ewolucyę — dodał po chwili dob itn ie— tę  samą, 

co i cały naród. Zacząłem od pozytyw izm u, potem  kierunek lu­
dowy, skończyłem na socyalizmie . . .

B yła to ulubiona myśl Paw ła, k tó rą  od czasu, gdy mu ją  
ktoś podsunął, pow tarzał i sobie i innym przy każdej okazyi.
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—- Ach tak... — 5z roztargnieniem  zgodził się Żym irski.
Znowu zapadło milczenie. Gość p atrzał to  tu, to  tam, podno­

sił oczy na sufit, ja k  gdyby przybył dla zbadania tego pokoju, 
unikał przenikliw ego w zroku Paw ła.

— N iespokojne czasy — m ruknął, żeby coś powiedzieć.
— D oniosłe, brzem ienne wielkieini zdarzeniam i czasy—popra­

w ił go znacząco gospodarz — w szystko już  przygotow ane i, jak  
przed w alną bitw ą, czekam ...

- Żeby w odpowiedniej chw ili skinąć buław ą — podchw ycił 
Ż ym irski

W yglądało to  na żart, ale Paw eł odparł pow ażnie:
— Nie ja  sam kieruję, je s t  nas k i l k u . . .
Rozm owa urw ała się. B ankiera ogarnęła zaduma. Paw eł, 

rozparty  niedbale, g ładził sw oją brodę, k tó rą  zapuścił dla nada­
nia sobie bardziej charakterystycznego  w yglądu, i n iecierpliw ił się.

— Czemu zawdzięczam  w izytę pana—odezw ał się—mam tak  
dużo z a ję c ia . . .

— Przepraszam  bardzo hrabiego . . .  istotnie... jego  czas je s t 
tak  cenny . . .  wpadłem tu  na k ró tk i m o m en t. .  .

Ż ym irski, stroskany  i zgnębiony przed chwilą, ożywi! się 
naraz. O dzyskał wesołą pewność siebie, z k tó rą  wszedł, m iał 
uśmiech . . .

— Pozw oliłem  sobie, ośmieliłem się narzucić się panu... J a k ­
kolw iek nigdy  nie łączyły  nas bliskie stosunki, ja  mimo to... h ra­
bia zapew ne zdziw i się . . .

Im trudniej było mu w ykrztusić interes, dla k tórego tu przy­
szedł, tem staw ał się weselszym. Mówił z in tonacyą niem al fi­
g larną, jak  gdyby  flirtow ał ze sztyw nym  i napuszonym  gospoda­
rzem. Oczami kokietery jn ie  szukał spojrzenia P aw ła, uśm iechał 
się ciągle.

—■ S trzelił mi do g łow y pom ysł, może niew czesny, zaraz go 
wyłuszczę, pan h rab ia  o są d z i. . .

Tu zatrzym ał się, spojrzał w ogrom ne lustro, w którem  od­
b ijał się całą postacią, i patrząc to w gospodarza, to w siebie, 
opow iadał d a le j:

— P rzed  rokiem  mniej więcej teść hrabiego a mój wspólnik 
H ilary  Kamieniecki, proponow ał hrabiem u lokatę kapitałów . Uczy­
ni! to w mojem im ieniu, a bez mojej wiedzy. H rab ia  odmówił, 
otóż chciałbym  n ap y tać  o powody.

T w arz Paw ła, k tó ry  od początku hastro ił się na w ysoki ton 
polityczny i przygotow ał się do w ysłuchania doniosłej no ty  dy ­
plom atycznej, s ta ła  się kw aśną.

4 ŁUNA.



LUNA. 5

— Pan w ybaczy—odparł oschle—ale ja  nie widzę potrzeby... 
z resztą  nie m am  ochoty spow iadania się.

Żym irski nie zm ieszał się zupełnie. Uśmiechnął się i jesz­
cze swobodniej, z w esołą niedbałością m ówił:

— B ank mój cieszy się tak ą  opinią, że odm owa hrabiego 
nie uraziła  mnie, a ty lko zaciekaw iła. Wobec ogrom nie zysko­
wnych w arunków , k tóre postaw ił był pan Kam ieniecki, w ydała 
mi się także dziw aczną... B yw ają ludzie uparci, byw ają upory...

— Do czego pan zm ierza? — przerw ał Paw eł.
— W łaśnie zaraz. Przyjechałem  do hrabiego z propozycyą . .  . 

to naw et p ro ś b a .. .  W ówczas pan K am ieniecki chciał hrabiem u 
jako  zięciowi przysporzyć dochodów, te raz  tu  chodzi o mnie . . . 
Czasy są tak  ciężkie, że naw et ja, że naw et mój dom bankierski 
odczuwa ich ciężar. Nie potrzebuję tłóm aczyć . . .  zastój na całej 
linii, tchórzliw e k ap ita ły  uciekają za granicę, brak g o tó w k i. . .  — 
coraz fig larniej, coraz żartobliw ie] tłóm aczył Ż ym irski — proszę 
tedy o pożyczkę na tych sam ych warunkach... w arunki m ogą być 
naw et lepsze... H rab ia  zechce dopomódz mi, a przez to k ra jo w i.. 
tym  setkom  i tysiącom , k tó re mnie zawdzięczają... B ędzie to czyn 
obyw atelski... pożyczka na k ró tk i termin...

B ankier skończył i w lepił w zrok w gospodarza. Jeszcze na 
tw arzy  ig ra ł mu uśmiech.

— J a  nie mogę się zgodzić — rąbnął Paw eł.
— I  to je s t ostatn ie słow o?... - -  już  bez kokieteryi spy ta ł 

Żym irski, a głos d ław iła mu trw oga.
— Tak.
N asta ła  cisza. B ankier .przyglądał się chwilę Paw łow i -  

i nagle jak b y  osłupiał. Spojrzenie jego  pięknych, rozumnych, 
rozw eselonych oczu stało się tępem  i ogłupiałem , zgasł uśmiech, 
o tw arły  mu się usta... Zsunął, niewiedzieć dlaczego, z praw ej 
ręk i rękawiczkę, potem z lewej, położył rękawiczki na stole, splótł 
ręce, zgarb ił się i pod ciężarem  troski siedział zgnębiony, niedo­
łężny, osłupiały. Zdawało się, że zapomniał, gdzie się znajduje, 
że nie spostrzega gospodarza, k tó ry  się niecierpliw ił. P aw eł chrzą­
knął znacząco, ale to nie pom ogło: bankier nie w idział go i nie 
słyszał. Czas u p ły w a ł. . .

— Przykro  mi niezm iernie — głośno odezwał się Paw eł.
Wówczas Żym irski w stał.
— W  takim  ra z ie . . .  — bąknął.
I  wyszedł krokiem  powolnym, ociężałym, leniwym.
— Pan zapom niał rękaw iczek — dopędził go w przedpokoju 

Paw eł.
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— Dziękują... jestem  roztrzepany... — uśm iechnął się ap a ty ­
cznie, z przyzw yczajenia.

— A z  mojej propozycyi—nic?—spy tał tak  samo apatycznie.
— Mówiłem już  . . .
B ankier ociągał się jeszcze moment, zdawało się, że coś so­

bie przypom inał, albo, że mu żal rozstaw ać się z tem  m ieszka­
niem, z jego  gospodarzeni, z tą  chw ilą . ..  B ył niezm iernie znu­
żony. N iechętnie schodził na dół. P rzed  jak iem iś drzw iam i za trzy ­
m ał się, odczytał nazw isko na tablicy: M ieczysław O hnefater Dr. 
m edycyny, badał długo ten  napis, w reszcie usiadł na ław ie pod 
oknem.

— M ieczysław O hnefater—pow tórzył sennie—żyd a imię pol­
skie, im ię królewskie... choroby sekretne... zab ierają  nam w szystko, 
naw et królów  n a s z y c h .. .  Ich je s t  try u m f... przez nich ginie ten 
kraj... w ciskają  się przez w szystk ie szpary, pełzać um ieją i piąć 
się... zdobyw ają... w siąkają trucizną do duszy narodow ej... •— g a ­
dał. Oni to są chorobą sekretną ojczyzny—zdobył się na dowcip 
i um ilkł w sobie. N asunęło mu się jeszcze k ilka uw ag potocznych, 
parę pospolitych spostrzeżeń, pełzały pod czaszką jak ieś zdania 
bez zw iązku i treści, niby z książki, przerzucanej pośpiesznie, od­
czytyw anej bezładnie, gdzie padnie wzrok. A patycznem  spojrze­
niem p atrzał przed siebie w barw ne plamy, k tó re słońce rzucało 
na ścianę, świecąc przez kolorowe szyby okna, i świadom ość jego  
sta ła  się m artw ą, w łaśnie, jak  owa ściana, k tó ra  biernie przyjm o­
wała prom ienną pieszczotę. Myśl usnęła niby najem ny posługacz, 
k tóry , porzuciw szy śród drogi ciężar, idzie k łaść się do rowu i śpi, 
aż go nie zbudzi krzykiem  i batem  dozorca. On nie chciał jej 
budzić.

K toś b iegł po schodach — doktor O hnefater, k tó ry  znał 
bankiera.

— P an  dyrek to r zapewne do mnie — w ita ł uprzejm ie — dla­
czegóż tu? czyżby służący nie o tw orzył? to nie je s t godzina przy­
jęć, ale dla pana d y re k to r a .. .

— J a  sobie tak... odpoczywam ..
Potem  szła jak aś  dostojna dam a z dostojną zadyszką, potem 

uczeń gim nazyum , listonosz, stróż domu, młody człow iek w Avy- 

tartern  ubraniu z grubym  kijem  — wszyscy pytali go wzrokiem : 
a pan co tu  porabiasz? Nie zw racał na nich uw agi. Zajm ow ały 
go barw ne plamy słoneczne na ścianie — odpoczywał. G dyby mu 
kto  przepow iedział, że on, najczynniejszy w tern mieście i najw e­
selszy, najbardziej dbały o pozory człowiek będzie w ysiadyw ał 
na schodach, w cudzej kam ienicy, przed drzwiam i D -ra Ohnefa-
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tera , gdyby mu kto  pokazał jeg o  samego z tw arzą osowiałą, z tę- 
pem wejrzeniem , z o tw artein i ustami, zgarbionego tryw ialn ie, jak  
przeciętny „niedojadacz chleba,“ k tórego  we dnie gniecie praca 
a w nocy g ryzie  troska!...

W reszcie w pewnej chwili dźw ignął się i poszedł. Przed 
bram ą czekały konie. S tangret, nie o trzym aw szy żadnego roz­
kazu, woził go długo po mieście. Żym irski nie odpow iadał na 
ukłony licznych znajomych — nie w idział ich poprostu. Szkla­
nym wzrokiem  patrzał przed siebie, siedział zg ięty , przytłoczony, 
m arny na tle św ietnego powozu, ruchliw ych ulic, wesołego dnia. 
Pogoda była piękna. Chm ury grom adziły  się zw ałam i na zacho­
dzie, zlew ając się w groźną siność, ale w górze śród radosnego 
błękitu  świeciło słońce. Chwilam i zryw ał się w iatr, podnosił obłok 
sm rodliwego kurzu, strącał z drzew  przedw czesne liście — i opa­
dał razem  z kurzeni. Gorące tchnienie tego w iatru  przyniosło 
Żyinirskiem u przypom nienie wsi, rzecznej kąpieli, upalnych mie­
sięcy letnich, k tóre spędzał raz w willi podm iejskiej. Było to 
dosyć dawno . . .  na początku karyery  . . .  w krótce po skończeniu 
szkół — obliczał sucho.

— N a początku karyery... je s t początek i zawsze je s t  jak iś 
koniec...—urwał. Myśl spała ciągle, porzuciwszy ciężar śród dro­
gi. Więc śledził za liściem, k tó ry  spadł na przednie siedzenie. 
U trzym a się, czy nie u trzym a się? Z abrał go powiew...

Dopiero, gdy  u kresu spacerowej ulicy w  zwykłem  miejscu 
furm an okrążył la tarn ię  i stójkowego i zaw rócił nazad do miasta, 
pożałow ał, że nie może jechać dalej, wciąż przed siebie. Nie 
chciało mu się do domu, m iędzy ludzi, zw łaszcza do domu... AVy- 
skoczył z powozu, powlókł się chodnikiem, potem ścieżką w dół 
do ogrodu. W ybrał aleję bezludną, cienistą, ciemną. Nad głow ą 
szumiały, w rzały, oburzały się drzew a,—potem m ilkły naraz, prze­
konane w tym  sporze, może z n u ż o n e ...  W ówczas słychać było 
daleki gw ar m iasta. Żym irski zdjął kapelusz i siadł na pierw ­
szej z brzegu ław ie w gęstw ie zielonej, pod sklepieniem  konarów , 
nad którem  wysoko luzurow yin uśmiechem uśm iechało się odległe 
niebo. P rzez jak ąś  lukę liściastego pułapu try sk a ł prom ień słoń­
ca, k ład ł się uroczą sm ugą na dróżce, na kobiercu traw nika, lgnął 
pieszczotliw ie do odziem ka m odrzewia, uryw ał, p rzerzn ię ty  pa­
smem cieniu, i dalej torow ał sobie drogę do zarośli, m iędzy które 
zakradał się niebaczny i ufny, jak  dziecię. Tam czekała nań zgu­
ba: gasł w mroku, g inął w ciemnej jask in i brodatych zbójów . . .  
Oczy szły za nim do końca... D rzew a szum iały, radząc tłum nie 
ua wiecu, cichły, w ażyły coś pod błękitem  i znowu w szystkie



w y b u ch a ły . ..  N ależało słuchać ich dumnej mowy, w yniosłego 
gniew u, skarg i odwiecznej.

Z akątek  był cudny, ale Żym irski nie um iał odczuwać piękna 
w przyrodzie. Pow iódł obojętnem  okiem dokoła, poszukał na ho­
ryzoncie chmur, zapow iadających burzę, jak  mieszczuch na wyciecz­
ce, k tóry , żałując nowego kapelusza i palta , boi się zmoknąć, szu­
kał budki z w odą sodową — chciało mu się pić. N aw et i tu  
w cieniu prasta rych  drzew  było gorąco. I  znowu krótkie, jak  
błysk, przypom nienie owych daw nych wakacyj i kąpieli rze­
cznej, rozkosznej w upał; wspom nienie, rzekłbyś, fizyczne chwili 
szczęścia cielesnego, i tęsknota jakoby także fizyczna... zam glone 
m arzenie o czeinś bezpowrotnem , świadom ość u tra ty , poczucie zni- 
komości, zapraw ione żalem . . .  W ynurzają  się bojaźliw ie z oddali 
jak ieś obrazy, w idzenia dzieciństw a, młodości, m inionych uciech... 
J a k  dobrze patrzeć w  icb tw arze, jak  słodko śnić! G dybyż było 
można! Gdybyż na spodzie nie tkw iło  szorstk ie prześw iadczenie, 
że to się skończyło na zawsze, że na w ieżach m iejskich zegary 
w ybijają godzinę po godzinie a każda godzina... gdybyż nie cień 
trw ogi, niejasny i niepew ny, z każdą chw ilą w yraźniejszy, d łuż­
szy, szerszy, straszniejszy, cień, k tó ry  odrzuca... to widmo, za ple­
cami ukry te  . . .  O bejrzał się, jak  człow iek, k tó ry  czuje utkw ione 
w niego w ejrzenie . . .  P ry s ł n ietrw ały  czar wspomnień, którego 
w zw ykłych w arunkach życia, traw iony gorączką czynnych dni, 
nie kosztow ał nigdy i Żym irskiem u poczęła dziwnie ciężyć pu­
stka tego odludnego miejsca... T rw oga roztacza tu skrzydła o drżą­
cych piórach, od k tórych  w ieje zimno ..  .

Od szeregu la t nie zdarzyło się bankierow i przebyw ać sam o­
tnie pod niezm ienieni niebem, w pustce i ciszy, śród drzew  szu­
m iących groźnie, w obliczu natury , łagodnem  dla sm utnych, zi­
mnem dla zbolałych, pięknem dla szczęśliwych, m artwein dla sen­
nych, strasznem , jak  spojrzenie w przepaść dla tych, co budują 
domy w nizinach. Przychodził tu wesoły w wesołem tow arzy­
stw ie, na tych samych ławach oczekiwał niecierpliw ie znajomych, 
w tych alejach politykow ał z przyjaciółm i — nie w idział, nie sły ­
szał, nie p a trza ł — znał rojne i strojne w ybrzeża morskie, modne 
hotele na szczytach gór, z których si<: przygląda, gaw ędząc, wscho­
dom słońca, gw arne wycieczki, śmiech nad wodospadem , śniada­
nia nad przepaścią, szelest jedw abiu  i uściski na pokładzie statku, 
w nocy, na morzu... Co roku w porze w łaściw ej w yjeżdżał tam, 
dokąd udaw ali 'Się w szyscy „na w ypoczynek,“ w racał, gdy w ra­
cali wszyscy. P y ł tow arzyski. Albo pracow ał społecznie, albo 
baw ił się w tłumie.. P rzyprow adził go do tego ustronia instynk t
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pierw otny, ten sam, k tóry  choremu zwierzęciu każe kryć się w naj­
ciem niejszym  kącie — a w łaśnie tu  ocknęła się w trw odze myśl, 
tak  długo uśpiona. W ięc uchodził stąd pośpiesznie, ra tow ał się 
ucieczką z tego miejsca, cichego jak  grób, od milczącej tajem nicy, 
k tó ra  otoczyła go ze w szystkich stron, od praw dy, k tó ra  zam aja­
czyła przed nim w jednem  mgnieniu na mgnienie.

Pędził, nie w iedząc jeszcze dokąd i do czego, ale już  zbu­
dził się w nim sp ry t samozachowawczy i w rzała  w głowie praca. 
A była pora o sta tn ia .. Grdy w rannych godzinach, otrzym aw szy 
k ilka wieści najgorszych, zrozumiał, iż to są ciosy, druzgocące 
ostatecznie m oralne i m ateryalne podstaw y insty tucyi, z k tó rą  
zw iązał sw oje istnienie, rozpacz podsunęła mu niefortunny pom ysł 
zw rócenia się o pomoc do Paw ła. Pojechał natychm iast i pew ny 
był pom yślnego wyniku. Popsuty  powodzeniem w ierzył w swoją 
gw iazdę, zresztą  tonąc chw ytał się brzytw y, jak  bywało już nie­
raz. I  zawsze, co praw da pokaleczony i skrw aw iony, dopływ ał 
do b r z e g u . . .  Przypuszczał, że jeszcze i tym  razem... W chodził 
do owego salonu w szparkiem, wesołem podnieceniu, tak dobrze 
znanem mu z wyścigów, w których biegały jego  konie derby 
w szechrosyjskie—z g ry  w k arty  o najpóźniejszej nocnej godzinie, 
kiedy po grubej przegranej szło o ostatn ią najw iększą s ta w k ę .. .

i  zostaną mu na zawsze w' pamięci chwila, kró tsza niż trw anie 
najszybszej myśli, chwila oczekiwania na odpowiedź, a także prześli­
czne złocenia i w ykw intne rzeźby stołu, na k tóry  patrzał wówczas...

Odmowa P aw ła  zw aliła go poprostu z nóg. W bezmyślnein 
osłupieniu siedział na schodach, bez celu jeździł po mieście, za- 
brnął aż tu, zm arnow ał ty le godzin . . .  Skupioną energią woli, 
wytężonym  trudem  przebiegłego rozumu odrabiał stracony czas. 
Jeszcze przez chwilę szukał ratunku. Zebrał do garści rzeczyw i­
stość, ujął ją śmiało, ogarnął dokładnem spojrzeniem, próbował 
w ycisnąć z niej „dobroczynny olejek11 jakiegoś sposobu. 1 rzeko- 
nał się niebawem, że niema wyjścia, że nie pomogą w ybiegi, pół­
środki, w ykrętne podpórki, że zapadł się wszystek gm ach. W ie- 
ilział o tem  od samego rana, wiedział przez cały czas i wówczas, 
gdy  uśmiechając- się w kraczał do salonu Paw ła i potem, gdy w y­
siadyw ał przed drzwiami D -ra O hnefatera, gdy tłu k ł się po mie­
ście, gdy udaw ał się do parku po ukojenie — i tchórzył. Teraz 
w stąpiło  weń męstwo.

Stojąc na chodniku o trzy  kroki od swego powozu, rozm y­
ślał. W patryw ał się w pęknięcia asfaltu, w żelazną kratę , otacza­
jącą zagłębienie dokoła drzewa, w nudny rysunek drew nianego 
bruku, a podczas tych kilku m inut m yśl dokonała niezm iernej ro­



boty  — i zatrzym ała się bezradnie. Wówczas stanow czym  rozka­
zem woli pchnął ją  dalej — do kraw ędzi... K ilka zdań gotow ych, 
przysposobionych na tę  okoliczność, jak  gdyby zapożyczonych 
u kogoś albo wyuczonych na pam ięć przed w ielu dniami...

— Nie dożyję hańby, nie przeżyję tej ch w ili .. je s t  w yjście je ­
dyne, ostatn ie . . .  On, Żym irski odejdzie, gdy w ybije godzina . . . 
godzina wybiła... Hańba...

Szeroka, piękna ulica zapełnia się w jednein m gnieniu tłu ­
mem ludzi... szydzące oczy, pociski gniew nych słów, piekący w rzą­
tek śmiechu, pręgierz w stydu... kara... ok ru tna radość wrogów... 
k łam stw o całego życia o b nażone . . .  S tanęło to w szyśtko przed 
wzrokiem, przepłynęło przez serce fa lą gryzącą, k tó ra w yżarła 
resztę  nadziei, o sta tn ią  ochotę i Żym irski u jrzał przyszłość, szcze­
rze po raz p ierw szy spojrzał w sam ą tw arz w idm a—i zgodził się. 
P ołożył śm iały pew ną ręk ą  podpis pod postanowieniem , k tóre 
było wyrokiem , odzyskał spokój i panow anie nad sobą.

— Nie dożyję h a ń b y . . .  um rzeć t r z e b a . . .  D ow iedzie im, że 
umie być odważnym... Żym irskiem u nie zarzuci nikt... — szeptał, 
w słuchując się z lubością w grozę tych słów. Chwyciło go za 
gard ło  wzruszenie. O bjął oczami m iasto, w ysokie drzewa, zanu­
rzone w błękicie, niebo, siną chm urę na zachodzie, potem zw ró­
cił się do stang re ta :

— Proszę do banku — rzek ł głosem niezw ykłym , z serde­
cznością w tonie.

K asztany  pomknęły.
„Trzeba zabezpieczyć mu przyszłość... w ierny sługa!"—pomy­

ślał Żym irski, patrząc w plecy swego furm ana.
— Ile  też macie dzieci? — spytał.
— Pięcioro proszę jaśn ie  p a n a . .  .
— Bądźcie spokojni, ja  będę się tro sz c z y ł.. .
S tan g re t uchylił czapki.
Żym irski czuł, że zm iękło w nim serce, że napełnia je  rze­

wna dobroć, i że ogarn ia go stan, pokrew ny szczęściu. D ziw ił 
się. N a krótkim  dystansie m iędzy ogrodem a bankiem  rozważył, 
uplanow ał i przygotow ał w szystko, zaczynając od interesów  a koń­
cząc na pogrzebie. Gdy przejeżdżał obok kościoła, w którym  od­
byw ały się zw ykle nabożeństw a żałobne, ukazał się jego  uyobra- 
źni katafalk  z jego  w łasną trum ną, tonący w  zieleni, obsypany 
wieńcam i, otoczony tłumem i w patryw ał się bez strachu w ten 
obraz, g ioźny  dla w szystkich, a jem u miły. P rzesunęły  mu się 
także przez głow ę u tarte  zdania z mów, k tó re w ygłoszą zapewne 
nad jego  zwłokami tak  jak  nad ty lu  w tym  samym kościele, zda­
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nia o wielkich zasługach i w ielkiej szczerbie, o śmierci, k tó ra  bez­
litośnie podcięła w pełni sił, o niepowetowanej stracie, o lekkiej 
ziemi, k tó rą  zm arły tak  u k o ch a ł. . .  Uśm iechnął się.

On sam, gdyby to było inożliwem, pow iedziałby najlepiej
o sobie nad so b ą ...

Z rozjaśnioną tw arzą  wszedł do banku. Kończyły się już  
zajęcia i ty lko przed kasą czekało jeszcze parę osób. Żym irski 
p rzyw ita ł się uprzejm ie z urzędnikam i, potem zam knął się w swo­
im gabinecie. Tu robił .rachunki, pisał listy  i notatki, naradzał 
się z najstarszym  pomocnikiem, z kasyerem , którem u kazał przy­
nieść sobie gotów kę, przeglądał księgi, daw ał wskazówki. I  zno­
wu udał się do biur, chodził po w szystkich salach, gaw ędził, żar­
tow ał. Z nał na w ylot każdego pracow nika i każdemu z nich rzu­
cił dobre słowo, najbardziej właściwe. Obarczonych rodziną za­
py tyw ał o dzieci, chorych o zdrowie i skutki kuracyi, dla mło­
dych elegantów  i fircyków  m iał koncept, w m iarę lekki . . .  K ła­
niali mu się z uśmiechami — a on jak  łaskaw y monarcha nie za­
pom niał o nikim. Nie pom inął i portyera, którego synka pogła­
skał po głowie... C zynił to z ciąg łą pam ięcią o powziętym  posta­
nowieniu i celowo, ciesząc się z góry  na kom entarze, którem i na­
za ju trz  upiększą każdy jeg o  g iest i słowo, ciesząc się, że spoko­
jem  swoim wzbudzi podziw  a dobrocią— rozczulenie. U kończyw­
szy ceremonię bankow ą, pojechał do Obrońskiego, o którego cho­
dziło mu najbardziej. Poniew aż nie w idyw ali się w ciągu letnich 
miesięcy, rzucił mu się na szyję z niezwykłem  wylaniem  niezw y­
kłej serdeczności. Obroński zachow yw ał się sztywnie.

— Co za czułości!... pokochałeś mnie teini dniami... bardzo 
nagle... są dw a rodzaje pocałunków  przyjaźni: Judaszow e, przed 
albo po zdradzie, i te, k tórem i się toruje drogę do kieszeni i po­
życzki—m ruknął opryskliw ie i swoim zwyczajem poufale obejrzał 
Zym irskiego od stóp do głowy.

— Zbladłeś i zm izerniałeś podczas kanikuły. Nie wyjeż­
dżasz teraz nigdzie?

B aukierow i o mało nie w yrw ało się, że odjeżdża dziś jesz­
cze, daleko i na zawsze ale w porę pow strzym ał się.

— Nie m ogę—odparł obojętnie—mam dużo zajęcia.
Postanow ił i tu  nie zdradzać niczem swego zamiaru, żeby

potem... już  po w szystkiem  Obroński tein więcej ocenił jego  h art 
i spokój. Więc kręcąc się po salonie rozpraw iał wesoło.

— Lubię tę  tw oją „Jesień ...“ A i tu  g łów ka wcale niezła... 
p o rtre t tw ojej matki zdaje mi się? t a k . . .  przypominam  s o b ie . . .  
poczekaj... a tu je s t  coś nowego!...



— Przed chw ilą rozpakowałem  -p o ch w alił się Obroński i sam 
zbliżył się do obrazu.

— P rzy jrzę  się . . .
— Stań tu... — popychał Obroński, k tó ry  nie tylko szczycił 

się swojem znaw stw em , ale także głęboko i szczerze kochał sztukę.
— N ie w yczytałem  podpisu . .  . Stachow icz, Alchimowicz .. . 

k to  to?
— M niejsza o nazwę i firmę... patrz... — krzyknął Obroński.
Pogard liw y dla wszelkiej gaw iedzi, zazdrosny o swoje obrazy

Obroński nie pokazyw ał ich praw ie nikomu, a najrzadziej bankie­
rowi, k tó ry  nie m ial zgoła zmysłu do piękna, dziś wszakże nie 
m ógł oprzeć się pokusie pochwalenia się nowym nabytkiem  — 
i już żałował.

N a płótnie by ła  łąka  bujna i rośna w chłodnym  połysku 
słońca, k tó re dopiero co weszło, łąka  urodzajna i przekw itła  a nie 
skoszona i dziew czyna w iejska z zaścianku, nad w odą naga zu­
pełnie, ze szkaplerzem  na szyi, z kolczykami w uszach. Godzina 
poranna, godzina codziennego cudu i szczęścia, czysta  chw ila p o ­
rankow ej radości. M alował A ndrzej Hryszcz.

B ankier m rużył oczy, zw ijał rękę w trąbkę, przestępow ał 
z nogi na nogę, kiw ał głow ą, cmokał.

—- Niezłe... tak... wcale dobre..! naw et bardzo ładne -  w yro­
kow ał — co za ciało! jędrne , jak  gruszka, zdrowe - tu  uszczypnął 
znacząco O brońskiego—i buziak uroczy i oczęta takie, co to szu­
kają, czy niem a za krzakam i chłopca — zaśm iał się.

Obroński bez ceremonii odciągnął go od obrazu. Był zły, 
milczał posępnie jak iś  czas, potem w ybuchnął:

-— Obrzydliw i jesteście! Rzecz piękna a wy zaraz do ciała, 
do łydek... 1 ten wasz mdły stylik , k tó ry  zna ty lko  głów ki, w i­
doczki, oczęta, uśmieszek, łezki tak ja k  kaw unię, bułeczki, m aseł­
ko i śniadańko... Gdybym  był malarzem , uciekłbym  od was. Nie 
wiem, czy gdzie je s t  tak ie  zepsucie smaku, jak  tu, i tak ie  lekce­
ważenie s z tu k i . . .  P rzyg lądałeś się tem u obrazowi, niby jak iej 
facetce, a udajesz zachw yt jedynie dla tego, że wiesz, iż j a  się 
znam. N a w ystaw ie przeszedłbyś obok obojętnie. Chodźmy 
stąd  . . .

ł zaprow adził Żyinirskiego do pokoju, w którym  zwykle 
przyjm ow ał gości, gdzie w isiały  na ścianie liche reprodukcye o za­
kazanej treści.

— Tu możesz patrzeć i podziwiać, ile się zmieści. To w ła­
śnie dla ciebie — drw ił.

— J a  szukam treści, ty  przenosisz formę . . .
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— W iem ju ż  wiem... nie potrzebujesz rozw ijać swojej myśli... 
tow ar społeczny, ubóstwo narodu, podnoszenie mas... mogę w yli­
czyć w szystkie argum enty... nauczyłem  się na pamięć, chciałem 
gorąco naw rócić się, ale my jakoś zawsze odmiennego zdania, z in­
nej s t r o n y . . .  N aprzykład  dziś: ty  rozprom ieniony, a ja  w tych 
doskonałych, w tych najsłodszych czasac li. . .

— Co ty  dostrzegłeś złego w tych czasach—-przerwał Żym ir­
ski, w którym  odezw ał się tem peram ent polityka-—po raz pierw ­
szy od stu  la t zaśw ita ł narodowi brzask nadziei... czekamy w szys­
cy, spodziew am y się . .  .

Obroński zaśm iał się, poklepał go po ramieniu.
— Co ja  dostrzeg łem ?— zgryźliw ie pow tórzył. Nie wspina­

jąc  się na palce, sięgam  wzrokiem  po nad głowam i waszemi, po 
nad poziom dzisiejszego dnia... Idzie ciemność i zamieszanie, zbli­
ża sic* epoka najpaskudniejsza, okres panow ania gminu. Ona już 
jes t, ta  epoka. Bronimy się jeszcze, ale zaleją nas p ły tk ie wody... 
'Jego ekscelencya gmin, jego  ty rańska mość. Będzie żniwo dla 
niewolników i pochlebców, dla gadułów  i miernot. Wysokim zle­
cą dumne głow y, zam ilkną mądre usta śm iałych i wydań zosta­
nie rozkaz pełzania. N ajgłupsi w lezą na beczki i wyżsi o wyso­
kość wypróżnionej beczki piwa, wrzeszczeć będą na rynkach. J a  
tego nie doczekam, bo nie ch c ę . . .

Sposępniał, potem, spojrzaw szy w tw arz bankiera, uśmiechnął 
się urągliw ie.

— A ty  się palisz do tych czasów, ty  aż drżysz z niecier­
p liw o śc i. . .  Z askarbiasz łaski oddawua, już  dziś jesteś  ulubień­
cem—osiągniesz w szystkie zaszczyty... ty —po-pu-larny... - - term in 
niewłaściwy... należy mówić: plebejarny a po polsku: gm inny — 
popularność— w ielkie bogactwo... to cały kap ita ł a złożony z sa­
mych m iedziaków, k tóre się grom adzą latami... trzeba wiele cho­
dzić, w iele gadać, że b rać .. na jednej ulicy dadzą ci grosz, na dru­
g ie j—trzy  grosze w szystko się przyda do czasu, aż nowy w ładca 
każe w ypuścić nową m onetę obiegową., wówczas ab ovo...

Od ciętych ciosów ironii rozleciała się na Żym irskim  papie­
row a zbroja w yniosłego spokoju, k tó rą  był wdział na siebie. Nie 
w ytrzym ał, s tanął w obronie epoki, haseł stronictw a, cierpiących 
tłumów, ideału narodowego, maluczkiej a doniosłej pracy malu­
t k i c h ,  uniósł się, w ygłosił mowę, jak  gdyby na zebraniu, biją- 
cei» oklaski, jak gdyby za nim nie było widma a przed nim — 
tego, „ czem w tej chwili zapomniał.

—  Mówiłeś pięknie — odezwał się Obroński, gdy on skoń­
czy ł— przyznaję, ale ja... ale ja  odpowiem ci... słuchaj... Żądasz,
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bym ukorzył się przed nieśm iertelnym  człowiekiem  — przed spo­
łeczeństwem , przed olbrzym em, którem u na im ię: naród, przed 
wielkiem  dziełem m ałych ludzi, żyjącem  przez w ieki a pomnaża- 
nein w każdym  szeregu lat, k tórem  je s t  dobro społeczne, rozczu­
lasz się nad niezm ienieni sercem zbiorowem, nad zbiorow ą m iło­
ścią, tw ierdzisz, że tłum  ma ideały, nazyw asz ideał posągiem , zle­
pionym przez tysiące kochających rąk  a dzieje — św ietlanym  po­
chodem maluczkich, z k tórych  każdy niesie sw oją zapaloną św ie­
czkę... Słuchaj, tak  piszą gazety , tak  gadają  na wiecach mówcy. 
I jedno i drugie: gazety  i wiece pow stały  na obstalunek Jeg o  
najgłupszej Mości — Gminu. Ze płatni pochlebcy pochlebiają, nic 
dziw nego—niedbale szydził Obroński ale że ty , człowiek rozum ­
ny, w poufnej ze mną rozmowie, gdy n ik t nas nie słucha, gdy 
wiesz, że ja  tw oich słów nie będę podaw ał do pism, że ja  egoi­
s ta  i w s te c z n ik .. .  to tak i lapsus o ra tio n is ... to zabaw ne qui pro 
q u o . . .  P rzecież ty  sam tem u w szystkiem u nie w ierzysz — no, 
wyznaj . . .

— Wiem, wiem—niechętnie odparł b an k ie r- nie należało tra ­
cić słów... nie przekonam ... żyjesz bez w iary, więc dziwisz s i ę . . .

O broński zaśm iał się znowu.
— Czy ja  bez w iary? no, może i tak .. obchodzę się jakoś...— 

kpiącem i oczami przyglądał się bankierow i— w styd mi przed tobą, 
przed twem i zasługam i, przed tw oją żarliw ą pracą... nie śmiem 
oczu p o d n ieść . . .

Rozm owa szła torem  niepożądanym  dla Zym irskiego. P rzy ­
szedł tu  z gotow ym  planem  niby z rolą, w yuczoną na pamięć, 
zda się dla odegrania sceny a w dał się niepotrzebnie w przew le­
k ły  spór polityczny i od samego początku był przedm iotem  szy­
derstw a. Obroński i tym  razem  w ziął nad nim górę. Tw arz ban­
kiera, rozgrzana w ogniu rozpraw , gasła  i pochm urniała. N iechę­
tn ie słuchał zjadliw ych wywodów, nie odpierał napaści, mimo, że 
przeciw nik co jak iś  czas rozm yślnie uryw ał, spodziew ając się od­
powiedzi, znosił cierpliw ie żarty , czekał końca. W reszcie Obroń­
ski umilkł.

— Te nasze dysputy  tak  mało w arte! odezw ał się Żym irski.
— Zapew ne . .  .
— K ażdy idzie swoją drogą i wszelkiej drodze je s t  kres...
Obroński dumał.
— Bóg objaw ił się nie tłumom — rzekł niespodzianie — a we­

zw ał do siebie M ojżesza n'a wysoki szczyt. Tam śród grom ów 
Bóg obcował z wielkim człowiekiem.

B ankier po tak iw ał machinalnie:



— Gdy B óg by ł na ziem i— rozw ijał swoją myśl Obroński — 
gaw iedź szła za Nim przez ciekawość, z powodu cudów, które 
On czynił, d latego, że uzdraw iał i k arm ił... gmin je s t ciekaw y. . 
W ybranych, takich, co poznali i umiłowali, było nie wielu... P o ­
tem skazano Go na śmierć i tłuszcze wyły pod krzyżem... Takim  
je s t  tw ój zbiorow y człow iek, tak  było i będzie przez w szystkie 
czasy... to w iekuisty  symbol...

Żym irski, przyzw yczajony do drwin, spojrzał ze zdziwieniem 
w chłodną i piękną tw arz Obrońskiego.

— Jeś li narody pow stały i trw ają, jeśli pięknem może być 
życie, to tylko dlatego, że schodzą tu czasami wielcy, że brzmi 
ich głos. . a wszelkie zbiorowości! Gdybyś niewiedzieć ile usy­
p ał piasku, nie będzie zeń gó ry  —szczyty są z jednej bryły. I duch 
je s t  z jednej b r y ły . . .  Grzeszy, kto rozkrusza go na żwir, żeby 
posypywać chodniki, żeby zmieszać się ze społecznym piaskiem 
dokończył ciszej Obroński

1 naraz sposępniał, zły  na siebie o sw oją gadatliw ość. P o ­
tem dla za tarcia  w rażenia i słów szczerości wydobył z szuflady 
jak iś  przyw ieziony z zagranicy  album z ilustracyaini, niekonie­
cznie budującemi i plótł anegdoty. B ankier w stał i począł się 
żegnać. Pow iedział był sobie, że wyjdzie nie napom knąw szy ani 
słowem... tym czasem , ponieważ Obroński był roztargniony i lek­
ceważący, w przedpokoju rzekł z naciskiem:

— W yjeżdżam daleko i na d ługo ...
— Aż tak  — m ruknął obojętnie Obroński.
— Nie zobaczym y się chyba . ..

P rzecież nie pozw alają ci zajęcia?!...
— N a tę  podróż zawsze je s t  czas... — i m iał już wyjść. 

Gadasz jak  przed śm iercią — zażartow ał Obroński. ^
— Bo przed śm iercią — w yrw ało się Żymirskiemu. Czekał

teraz.
— Życzę przyjem nej podróży! — był żait.
B ankier zaw ahał się. Nagle szybko postąpił ku Obrońslue- 

11111, w ziął go za ręce i tw arzą w tw arz szepnął.
— T y kpisz.... a ja  n ap ra w d ę ... nie zobaczymy się w ięc e j...-

złam ał mu się głos. , . . ,
— Z bankrutow ałeś? niespokojnie spy ta ł O broński— tak . . .

przypuszczałem  o d d aw n a. . . . , .
Ż ym irski nie odpowiedział nic. Było milczenie. Obroński

zbladł bardzo — m yślał pochyliwszy głowę. ,
Pójdę już! — cicho pow iedział bankier wierzę, ze mnie

nie zdradzisz . . .
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T eraz m ógł ju ż  iść. Ale Obroński nie puścił go. Popchnął 
go pod św iatło, potem  uw ażnie zajrzał mu w  oczy. P a trz a ł chwilę...

— Nie odbierzesz sobie życia — rzek ł niedbale.
— Postanow iłem  . . .
— Mimo to nie zrobisz. Jestem  o ciebie spokojny... Będziesz 

w olał drapnąć i w ybierzesz podróż wagonem, nie tę  inną...—urw ał.
— A przedew szystk iem ... a jeśli ja  nie pozw olę c i . . .  to się 

pokaże! — w ybuchnął niespodzianie i znowu urwał.
W idać było, że O broński nie ża rtu je  tym  razem. M iał tw arz 

złą, w ykrzyw ioną, groźną.
No żegnaj! - i  Ż ym irski w yciągnął rękę.

Ale Obroński cofnął mu sw oją i poszedł szybko w głąb 
mieszkania.

16 ŁONA.

II.

Teraz z kolei w ypadła w izy ta  u panny M alinowskiej. Ponie­
waż było blisko, bankier odesłał konie i poszedł piechotą. Chciał 
także ochłonąć... T łukł się w nim gniew , najzjndliw szy i najg łu ­
pszy, bezsilny gniew  pokonanego, piekło jak  policzek przypom nie­
nie sceny niedorzecznej, upokarzającej i śmiesznej, w której zbła- 
źnił się, męczyło poczucie winy, dosadne, mimo, że dla uspraw ie­
d liw ienia siebie m alował ch arak ter O brońskiego na czarno. Z na­
lazł ulgę w m yśli o bliskiej zemście. „Jeszcze ty  p o ż a łu je sz .. .  
przekonasz się... pożałujesz, gdy będzie za późno...“ pow tarzał 
z dziecinnym uporem, z dzieeinnem zadowoleniem i rysow ał przed 
sobą obraz z katafalkiem , z trum ną, w k tórej spoczyw ał on. taki 
młody i tak i potrzebny, z Obrońskim , k tó ry  s ta ł nad tą  trum ną 
blady i zgnębiony, pełen żalu i skruchy, podziwu i przerażenia... 
To go pocieszyło. Potem  przyw ołał podniosłe myśli, po których 
piął się coraz wyżej niby po stopniach, aż dosięgną! obranego 
w ierzchołka i zaczął przygotow yw ać się do rozmowy z panną 
M alinowską. Nie było je j w domu. Postanow ił zaczekać. N ie­
cierpliw ym  krokiem  przem ierzał to znane m ieszkanie, w którem  
upłynęło mu wiele godzin życia; wspom nienia, jakkolw iek  011 nie 
lubił obcować z przeszłością, cisnęły się same, dziwaczne, zgrzy­
tające, sprzeczne, niezw ykłe, tak  jak niezw ykłym  by ł jego  stosu­
nek z tą  kob iety

Przecież już  sam po rtre t, przed którym  zatrzym ał się na 
chwilę!... Uśm iechnięta, w balowej sukni, z trup ią  czaszką w ręce
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■stała na jakiem ś wzniesieniu, niby na rusztow aniu, u którego stóp 
w iły  się węże o tw arzach ludzkich, złych i w ynędzniałych. R oz­
gniew ał go w swoim czasie ten pomysł ekscentryczny, jaskraw o 
w ykonany przez m łodzieńczego m alarza, i tylko tyle wym ógł na 
niej, że zgodziła się przenieść „portret" z sypialni do pokoju j a ­
dalnego. W isiał tu  śród kilku reprodukcyj bezwstydnego R ops’a... 
Często podczas kolaoyi, k tó ra w ydaw ała mu się przyjem ną, w naj­
weselszej chwili, ona w skazyw ała czaszkę trup ią  i m awiała:

— To je s t  twój „czerep ...11 takim  będziesz i to prędko! a ja  
się zaśm ieję . . .

A gdy  on milkł, rozdrażniony, że popsuła mu nastrój, wów­
czas śm iała się napraw dę:

— W idzisz! boisz się!... żyć się chce... i bardzo... Malińciu 
daj buzi! M alińciu jakaś ty  śliczna! — w yszydzała jego  czułości.

T aką była dla niego oddawna. Próbow ał najrozm aitszych 
sposobów: olśniew ał ją  św ietnością drogich kamieni, spełniał 
w szystkie zachcianki, ulegał, sypał pieniędzmi, trak tow ał z sza­
cunkiem. z rycerską galunteryą — i nie po trafił w skrzesić tych 
czasów, gdy przed la ty  ona na klęczkach wielbiła, na klęczkach 
kochała, gdy 011 był panem a ona — pokorną, oddaną bez granic 
służebnicą.

Zm ieniły się ro le . . .  Żym irskiem u przychodziło często na 
myśl, że panna M alinowska nienawidzi go, że dzieje mu się k rzy­
wda, że pora by zerwać stosunek, w którym  rozkosz odurzającej 
woni psu ł w każdej chwili za lada dotknięciem  ból skaleczonych 
od kolców rąk, że ta  kobieta, dziwna, cyniczna, brutalna, niewdzię­
czna, ponura—ze w szystkich na swiecie najm niej odpowiednia dla 
niego, k tó ry  lubił rozryw kę, śmiech, wesoły połysk powierzchni, 
niekosztow ną przyjem ność łatw ych rzeczy, że inógłhy jak  inni 
znaleźć sto innych a w łaśnie łatw ych, przyjemnych, wesołych 
postanow ił zerw ać i nie zrywał. Oprócz namiętności, lozpalają- 
cej  się z latam i, nienasyconej nigdy a podsycanej chłodem i opo- 
1 em, w ięziła go obawa, iż ten stosunek, k tóry  on najstaianniej 
i nąjprzebieglej, n iby przestępca zbrodnię, ukryw ał przed św ia­
tem, o którym  nie wiedział, zdawało mu się, n ik t krom Obroń- 
skiego, nabierze po zerw aniu rozgłosu, iż panna Malinowska, zna­
jąc  jego  słabość, jego  chorobliwą na tym  punkcie drażliwosc 
' dbałość o opinię, przez zemstę uczyni z tej sprawy, k tórej z po­
ro d u  pewnych kom plikacyj łatw o było nadać pozoiy szpetne, 
hałaśliw y skandal. W rogie pisma wrogiego obozu, złożonego 
przeważnie z dawnych przyjaciół i towarzyszów broni, czekają 
tylko na taką  sposobność . . .  Polałyby się strugi brudnej wody,
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zasypano by go pomiotem kam ieni potw arczyeh, wywleczonoby 
z przeszłości „grzechy młodego w ieku.“ N iestety  były błędy m ło­
dości... Ż ym irski pam iętał, że przed laty , w epoce skrajnych unie­
sień serca i myśli, 011 tę  sam ą pannę M alinowską nazyw ał narze­
czoną, potem, gdy zam ieszkali razem  — żoną, że by ła  przysięga, 
szum na i uroczysta, złożona w obecności kolegów  dla uświęcenia, 
zw iązku wolnej miłości, że urodziła się córka, nieżyjąca d z iś . ..  
i sam rozgrzeszył siebie oddaw na z tych  win, k tó re nazyw ał 
„czerwonym rapsodem ,“ ale bał się złości ludzkiej i wiedział, że 
w opinii jedno oszczerstwo, rzucone w porę i um iejętnie, prze­
w aża ciężar najw iększych zasług. Choćby by ł ja k  Ja n  Żabski 
n ieskazitelny, tam ci potrafią  splugawić, zohydzić, oplwać jego  
imię, i m ozolny trud  jego  dni, w y trw a ła  praca nad pozyskaniem  
uznania, chw ały, szacunku i miłości, nad zdobyciem przydom ku 
„nieposzlakow any,“ k tó ry  zaczynał p rzy rastać  do jeg o  nazw iska, 
nad dorównaniem  i prześcignięciem  Ja n a  Zabskiego, praca, już 
uw ieńczona poniekąd powodzeniem, obróci się na marne... N ale­
żało tedy ukryw ać, czekać cierpliw ie, znosić, pokutow ać przez 
d ługie lata za k ró tk i rapsod czerw ony i, zasłaniając o ile możno­
ści drugie oblicze tej Janusow ej m iłości, oblicze, w ykrzyw ione 
nienaw iścią, złe i brzydkie, zadaw alać się skąpym  okruchem  roz­
koszy, k tó ry  spadał czasami z królew skiego s to łu . . .  Z resztą 
gniew  najbardziej zaw zięty, na ja k i ty lko było stać jego  niegwal- 
tow ną naturę, .jeśli w rzał w nim w pew nych chwilach, najczęściej 
„na schodach," „po szkodzie," ja łow y, niby ów dowcip „na scho­
dach," ta ja ł jak  garść śniegu, k ład ł się kornie u je j stóp, jak bo- 
jaź liw y  piesek, gdy raczyła uśm iechnąć się, spojrzeć przyjaźnie...— 
w obliczu je j piękna, je j groźnej siły . . .

Im  więcej ulegał, tein  mocniej ona pogardzała nim. Utwo­
rzyło się błędne koło, z którego nie było w y jś c ia . . .

Z łow rogi p o rtre t n a trząsa ł się z Zyinirskiego, z jego  u ro ­
czystej zadumy, je j oczy przecudne śm iały się z obrazu ohydnie... 
On p atrzał i w idział ty lko piękno tw arzy , pięknej na płótnie 
i w życiu. Źródło podniosłych uczuć, k tó re  od kilku godzin biło 
w jego  sercu, nie przestało  tryskać, nie zmąciło s i ę . . .  Przeba­
czał zle, wdzięczny był za dobro. P rzyszedł tu  ze słowam i tkli- 
weini, z pożegnaniem , nie dla wym ówek, chciał zostaw ić tu, jak  
wszędzie, pamięć w zniosłą i rzew ną. N a ulicy uk ładał zdania, 
którem i miał przemówić, zobowiązać, ro zczu lić . . .  Tymczasem 
w sam otności było mu n ijako—niem a scena przed portretem  doku­
czyła . . .  W ziął tedy  ćw iartkę  papieru i zaczął pisać lis t poże­
gnalny, ale w łaśnie nadeszła panna M alinowska. P rzy w ita ła  go
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obojętniej, niż zwykle, i zaraz poszukała oczami, czy aby czego 
je j nie przyniósł. Tylko upominki rozchm urzały je j tw arz

— Gorąco je s t  i zm ęczyłam  się — rzekła, siadając.
— Możebyś w yjechała na wieś?...
Powoli zdejm owała rękaw iczki, okrycie, kapelusz, nap iła się 

wody. Na Zym irskiego nie zw racała uw agi. W ypadła je j szpil­
ka i zsunęły się w łosy,—nie popraw iła uczesania. B yła w uspo­
sobieniu, k tóre znał, którego bał się, w  apaty i i zniechęceniu do 
w szystkiego. S taw ała się w takich razach cyniczną.

— W ybierasz się w podróż? — spy ta ła  obojętnie, zajrzaw szy 
do listu.

— Tak... — przygotow any okres ugrzązł w gardle.
P anna M alinowska ziew nęła głośno, ordynarnie.
— Łysiejesz — rzekła potem  — i żadna panna już  ciebie nie 

weźmie. P ostarzejesz się, a wówczas pojedzieiny do kościoła i hu­
czne spraw im y sobie wesele... — zaśm iała się.

— N udny jesteś! — m ruknęła po chwili, widząc, że on je s t 
niezw ykle poważny, i odw róciła się do niego plecami.

Żym irski ciągle milczał.
— Idź że już! Siedzisz, niby na pogrzebie i napędzasz mi 

nudy... Z grałeś się na w yścigach? co?
—• Przyszedłem  pożegnać ciebie —nieśm iało zaczął bankier — 

odjadę dziś w ieczór na długo... Malińciu...
Podniosła na niego spojrzenie, trochę niespokojne.
— A zostaw iłeś pieniędzy dosyć?
— W banku — szepnął.
— Co tam  w banku!... podpisywać, posyłać, kłaniać się i k la­

mki'... daj mi do ręki !...
Żym irski sięgnął do kieszeni i w yjął paczkę bankocetli, a ona, 

przeliczywszy, targow ała  się z nim.
— To za mało! daj więcej... widzę, że masz...
Z abrała  mu sama sporą kupę. Żym irski nie bronił, ty lko 

rum ieniec pow lókł mu twarz. Te pieniądze były  przeznaczone dla 
rodziców, na dobre uczynki...

Panna M alinowska poszła ku kanapie i położyła się, podsu­
nąw szy sobie pod głow ę stos stówek. R ozpiął się je j stanik, w ło­
sy polały się strugą, złośliwemi oczami p a trza ła  w bankiera.

— M alińciu pokochaj przed drogą, M alińciu pożegnaj — ję ła  
przedrzeźniać jego głos.

W nim rzeczywiście odezw ała się żądza, ale pohamował...
— Pójdę teraz — rzekł, unikając je j wzroku — kiedy my się 

zobaczymy?... Chciałem przeprosić ciebie za w szystkie krz3rwdy, 
za winy moje... — m ówił cicho.
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, — Ja k i ci św ięty! spow iadałeś się i ksiądz nakazał... i ja  
m'am przebaczyć... Chodź tu ! — krzyknęła.

Z bliżył się posłusznie. Ona ujęła  g łow ę jego  w obie ręce, 
za włosy i pod brodę, trzęsła  głową.

— C zytałam  niedaw no o tam tej, co to, kochając, zapragnęła 
mieć ściętą głow ę ukochanego i, dostaw szy, tańczyła z nią i ca­
łow ała w usta... P atrzę , jak b y ś ty  na półm isku w yglądał... te... 
łysy... .Już wolę tru p ią  czaszkę... Gdy umrzesz, każ mi przysłać 
swój „czerep.“ P ostaw ię  go pośrodku sali, urządzę bal -  gadała.

—- Puść mnie, ju ż  m uszę iść...
P anna M alinow ska zerw ała się z kanapy.
— Nie pójdziesz i nie pojedziesz wybuchła — ja  wiem, co 

znaczy ta  podróż, i skąd to czułe p o ż e g n a n ie ...  W ybierasz się 
w konkury za ja k ą  h ra b ia n k ą . . .  T u boisz się, bo ja  tu jestem , 
więc tam  gdzieś pod sekretem ... 1 wrócisz po ślubie, i będziecie 
gruchali, a j a  mam zostać w błocie... Nie pojedziesz... słyszysz, 
ja  ci to mówię... Nie pozwolę... a jeśli... spróbuj tylko, pójdę tam 
do jasnej panienki, zaprezentuję się, opowiem  w szystko, rozgło­
szę . . .  ■— krzyczała.

— Ależ nie... uspokój się... zaręczam... moja podróż... g dy ­
byś ty  w iedziała... — bronił się.

Nie chciała go słuchać i posypały się na Żym irskiego niby 
błoto z rąk  uliczników  w szystk ie przekleństw a, złorzeczenia, szy­
derstw a, którem i pastw iła  się nad nim w złych godzinach, do k tó ­
rych m iał czas p rz y w y k n ą ć ...  W spom inała na nowo całą prze­
szłość, w ydobyw ała z potoku la t swoje krzyw dy i żale, jego  g rze­
chy, la ła  mu w serce w rzątek nienaw iści... Ż ym irski zasłonił rę ­
kam i tw arz  i s ta ł nieruchomo... W reszcie ogarnęło go tak ie  obrzy­
dzenie i do niej i do je j słów i do tej chw ili ohydnej w poró­
w naniu z nastrojem , k tó ry  011 w sobie utrzym ał, że w yrw ał się 
gw ałtem  z je j rąk i zm ykał. Puściła się za nim, w przedpokoju 
szam otali się, zm ógł j ą  i w ybiegł. Pędził po schodach a za nim 
je j w rzask, szpetne w yrazy . . .

I  znowu, ja k  po rozmowie z Obrońskim , m om ent rozdźwięku, 
w yw ołany zgrzytającem  zetknięciem  z rzeczyw istością, pospolita 
złość, niesm ak i w styd  człow ieka, k tó ry  nie chce do tego się 
przyznać, a widzi w ewnętrznem i oczami, iż naraził się na śmie­
szność... W ysokieini słow y o przebaczeniu uspakaja ł siebie, dźwi­
g a ł i w pychał siebie z pow rotem  na uroczyste w zgórze, na któ- 
rem  pragnął przebyw ać, na którem  po raz ostatni miał zaświecić 
ludziom... Szczuty ich szyderstw am i, czerpał pociechę z piękna 
m yśli swoich i czynów. Szedł w łaśnie do Ja n a  Żabskiego, żeby
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pojednać się z nim, z rywalem , którem u zazdrościł, k tórem u s ta ­
ra ł się szkodzić, i wzniosłość tego niespodzianego postanow ienia 
napełniła go wzruszeniem. Ukojony, ju ż  zupełnie pogodny d ra­
pał się po w ąskich i ciemnych schodach do wodza stronictw a.

Jan  Żabski p rzy ją ł go po swojem u sztyw nie i zimno. J a k  
gdyby gościowi, k tó ry  je s t  p ierw szy raz w domu, cerem onialnie, 
mrucząc coś, podsunął krzesło, potem  zapiął surdut aż pod szyję, 
w yprostow ał się i czekał. U płynęło kilka m ilczących m inut.

— Czytacie? — spy tał Żym irski.
— A tak  . . .
— Coś now ego?
— Dzieje porozbiorowe . . .
Z tym  gospodarzem  trudno było prow adzić rozmowę.
Żym irski popatrzał mu w tw arz, w tę  tw arz bladą, m artw ą, 

nudną, niby ściana, rzekłbyś powleczoną kurzem  lat, popiołem 
w ygasłych na zawsze uczuć, rozejrzał się po pokoju. Od pow rotu 
do kraju , to je s t od kilkunastu  la t Jan  Żabski nie zm ienił mie­
szkania i w szyscy w mieście znali te dwie izdebki. Było tu  smu­
tno jak  w więzieniu. P rzez zakratow ane starośw ieckie, wysokie 
okno, k tóre wychodziło na nędzne podwórze, w padało stale naw et 
w tej godzinie blasku słonecznego szare i m ętne św iatło, jak  gdy­
by na świecie trw a ł zm ierzch bez końca. Z ulicy przez grube 
m ury odwiecznej rudery  nie przeciskał się żaden odgłos — pano­
w ała cisza. K ilka najniezbędniejszych sprzętów  i książki, leżące 
stosam i na podłodze u ścian, okrytych pleśnią wilgoci, na stole 
i krzesłach, zapełniały tę celkę. K w iatów  nie było i żadnej rze­
czy, k tó ra  zabawia, cieszy, rozwesela oczy ludzkie. Zam iast obra­
zów, portretów , fotografij — stare m apy daw nych ziem, rozw ie­
szone wszędzie; nad łóżkiem, na półce — krzyż drew niany z bia­
łym Chrystusem , podobno robota i pam iątka w łaściciela z czasów 
wygnania.

— Z bliżają się doniosłe w ypadki — znowu odezwał się ban­
kier—w szystko zdaje się zapowiadać rychły przew rót w państw ie.

— Czekaj ta tk a  la tk a . . ty lko o w łasnych siłach...
— Tak. Naród, k tó ry  ma takich ludzi, jak  pan, może odro­

dzić się... silny jest...
I. ten kom plim ent, w ypow iedziany z naciskiem, nie wywo­

łał echa.
— Pracujem y wspólnie a spotykam y się rzadko i nigdy nie 

miałem sposobności w yrazić panu głębokiej czci, całego uznania..'. 
D ziałalność pana i charakter... — ze wzruszeniem  mówił Żym irski.

Gospodarz uśmiechnął się nieznacznie.
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* •
— deszczem nie umarł... po śm ierci będzie czas... — m ruknął.
N asta ła  cisza, ponura w tym  ciemnym i surow ym  pokoju.
Ja n  Żabski ją ł  m achinalnie przew racać k a rty  książki. Sze­

leściły  stronice... B ank ier pochylił głowę. O garn iała  go zaduma, 
k ład ł mu się na sercu dziw ny ucisk. Z ruchliw ych ulic, z w eso­
łego chodnika życia, ze swego sztucznie usypanego pagórka za­
b łądził tu  ja k  gdyby do grobu, i opadła szum na fala uczuć, zgasł 
blask św ietlistego  nastroju... U kazują się oczom groźne zarysy, 
narzucają  się myśli, cudze m yśli w ylęgłe w surowem milczeniu 
tego pokoju, zrodzone z chłodu i cieniu m ogiły . .  . chłód wieje, 
rozpościera się posępny cień — całun...

— Czy wolno człow iekowi zejść ze stanow iska? — spy tał 
Ż ym irski.

— N igdy.
— A jeśli brzem ię przew yższa siły?
— To frazes... N ie słyszałem , żeby człow iek w y trw ały  nie 

m ógł udźw ignąć... by ła  odpowiedź stanow cza i oschła.
Żym irski nie py ta ł więcej. P rzy g ląd a ł się stronicom  ksią­

żki, k tó re przew racane opadały z szelestem , ja k  gdyby liczy! je , 
dumał... P rzyszło  mu na myśl, że tak  samo m ijają, że tak samo 
szparko m inęły lata... Trochę szmeru, zygzak na piasku czasów, 
k tó ry  w net zatrze się, jak  n ikły  ślad zm ykającej jaszczurki na 
gościńcu—i nic, nic... Zbiorow e dzieła ludzkie trw ają , człowieka, 
tw órcę ich pochłania niepamięć, tak ja k  pusta św iątyn ia połyka 
odgłos kroków  zabłąkanego na chw ilę przechodnia... Ten „nie­
skazitelny" i 011 zginą jednako... św iat zapomni, gw arne i w artk ie  
życie zaleje... Dziś je s t  między niemi przepaść: 011 — powalony, 
ten  zwycięzca... i jakże pysznić się będzie!... jak iegoż blasku na­
bierze jeg o  jałow a, nie w ystaw iona nigdy na żadną próbę cnota! 
Pozbędzie się w spółzaw odnika, zagarnie całą w ładzę, ogłoszą go 
najpierw szyin... Na krótko... parę la t przejdzie... i 011, 011 także... 
n ieskazitelny, sławny...

W tym sm utnym  wniosku była pociecha.
— A ostatecznie w szystko m ija — szepnął Żym irski.
— Co panu po lej filozofii sentym entalnych poetów  i m elan­

cholijnych panien? — zgryźliw ie zdziw ił się .Jan Żabski.
B ankier uśm iechnął się banalnie.
— N ie powiedziałem  isto tn ie  nic nowego...
Z am ilkł i m ilczał. W pamięci tkw iły  mu szczytne słowa, 

k tóre miał zostaw ić w puściźnie swemu ryw alow i —odsunął je  ze 
zniechęceniem. P a trza ł w ziemię. Potem  wolno podniósł spoj­
rzenie, pow iódł niem po zapylonych mapach, po stosach ksiąg,



zatrzym ał je  na zachm urzonej tw arzy  Ja n a  Żabskiego, i snuł j a ­
kieś wnioski, traw ił jak ąś  myśl... U pływ ały  m inuty, tam ten prze­
w racał s tro n ic e . . .

— Pan potępi mnie... — cicho zaczął bankier i urwał.
— J a  pana?
—- Służyłem  spraw ie jak  mogłem...
Szelest kartek .
—- Może zawiniłem  . . .
Ja n  Żabski niżej pochylił się nad książką.
— A zawsze dobro k r a ju . ..
Rozrzew nienie tam ow ało Żym irskiem u głos, rozrzew nienie 

dobroczynne, w którem  niby sól w wodzie, rozpłynął się ciężki 
sm utek tej godziny.

— Dobro kraju... hm... źle je s t w tym  k ra ju  — pochm urnie 
zauw ażył gospodarz — czytam  tu właśnie... -  leniw y w mówieniu 
nie dokończył.

Żym irski mimowoli zajrzał do książki.
— Pożegnam  już  pana — rzekł nagle z bezwiednem rozdra­

żnieniem.
Jan  Żabski podług wszelkich praw ideł grzeczności odpro­

wadził go do przedpokoju. Podał palto, przesłał ukłony rodzi­
com —i w rócił do przerw anych zajęć. W ydało mu się po chwili, 
że ktoś idzie do niego po schodach, że ten ktoś zatrzym ał się 
podedrzwiam i i, przeczekawszy k ilka minut, znowu zbiegł na dół.

— Szpicel — pom yślał Żabski i pracow ał dalej.
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Ż ym irski tra fił do domu na koniec obiadu. U siadł na swo- 
jem zwykłem  miejscu między rodzicami, naw prost portretów  przod­
ków we w stęgach, w orderach, w m undurach, zm iatał bez apetytu, 
dla dogodzenia matce, niesmaczne, oszczędne, źle przyrządzone 
potraw y, ojca zabaw iał polityczną rozmową. S tary  Żym irski, k tó ­
ry  przez rok ostatni posunął się znacznie, zadaw ał praw ie co­
dziennie te same py tan ia — syn odpowiadał cierpliw ie.

— Jak że  tam  z w ojną?
— Ju ż  pokój z a w arty ...
— N a dobrych w arunkach?
— Przecież ojciec czytał!
— Tak, ale tw oje zdan ie ...
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W lokła się nużąca gaw ęda. Potem  pan Szczepan naw rócił 
do przeszłości, k tó rą  od czasu, gdy  s ta ł się gadatliw ym , lubił 
wspom inać i opow iadał rozw lekle dzieje pow stania, zby t dobrze 
znane obecnym, dzieje w łasne, dzieje tow arzyszów  młodości, k tó ­
rych nie w idyw ał, do k tórych  tęsknił, k tórych  nie było ju ż  na 
ziemi. Ale przed nim ukryw ano starannie śm ierć każdego rów ie­
śnika, w ięc co jak iś  czas, przypom niaw szy sobie drogie imię, 
w staw iał:

— A nie spotkałeś tam  gdzie A lfreda P a liń ik ieg o  ?
a lb o :
— Gdy zobaczysz J a s ia  M irowskiego, powiedz mu, żeby też 

w ybrał się do m nie ...
— Trudno o jcze ... chory jest.
— i\Iy wszyscy starzy  i n iedołężni... jeśli policzyć w iosny...
I dum ał chwilę.
— P otok  życia bieży — dodaw ał — a ja  ich widzę przed so­

bą takim i, jak im i b y li... w pełni s ił .. .  Mój Boże, przecież i ja  
n ied g y ś... a o t .. .  n ied ługo ... i zejdziem y się wszyscy pod Boską 
strzechą, pod dachem wiecznego B o g a ...

M atka przysłuchiw ała się tej rozm owie z nieokreślonym  
uśmiechem osoby g łu c h e j., B ankier w iedział, że przy  czarnej ka­
wie pochyli się do niego i będzie go indagow ała o panny, k tóre 
w szystk ie  po kolei sw ata ła  mu w zaniepokojonem  sercu macie- 
rzyńskiem . W  dniach dobrego hum oru on sam żartow ał i układał 
do współki z nią p ro jek ty  m ałżeńskie, opisując m alowniczo w dzię­
ki i za le ty  jedynaczek — dziś zbył ją  zniechęconym giestem .

— Nie machaj ręką, K arolku... pora już... my starzy, pow ie­
dzieliśm y sobie, że doczekam y w nuków ... czas lec i... śpiesz się 
K a ro lk u ... ojciec ożenił się późno, a m łodszy był od ciebie ...

—- O czetn tak  rozpraw iacie szeptem ?—niecierpliw ił się s ta ­
ry  Żym irski, k tó ry  także źle słyszał.

— N am aw iam  do żenienia s ię ...
— N am aw iać nie można. J a k  spotka przeznaczoną, sam ze­

chce... W am, kobietom  zaw sze sw atow stw o w głow ie i na języ ­
k u ... ko t z sad łem ... sadło cudze... Mnie nam ówili i ża łu ję ...

Śm iał się dobrodusznie, śmiali się oboje, patrząc sobie w oczy, 
niby kochankowie, szczęśliwi i pogodni na schyłku, po latach burz 
i sm utków, po znojnym  dniu o godzinie zachodu, k tó rą  żegnali 
żalem  w yblakłych oczu, żalem serc, czujących bliskość pierw sze­
go w życiu, ostatniego, w iekuistego rozstania, bezbolesną tęskno­
tą  starości spracowanej, więc spragnionej w ytchnienia.
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— A w  interesach, jak że  tam ? krucho? — niespodzianie 
spy tał pan Szczepan — czasy są ciężkie . .  . czytam  . . . narzekają 
wszyscy . . .

Od la t wielu, od chwili, gdy, znużony, wycofał się z insty- 
tucyi, zadał to pytanie po raz pierwszy.

— Żyjem y, przetrw am y — odpowiedział syn.
Obiad by ł skończony. B ankier w stał, całow ał ręce rodziców.
— Czego tak  śp ieszysz?—zatrzym yw ał ojciec—wpadasz, jak  

po o g ień ... nip w idujem y się p raw ie ...
— Ju tro  będę m iał czas — bąknął — dziś za jęcia ...
N iezm iernie zm ęczyły go rozmowa, widok tych dw ojga roz­

prom ienionych staruszków , rozkochanych w sobie i w nim, k tórzy  
nie wiedzą, nie dom yślają siĄ ... w idok tego pokoju, w którym , 
ja k  m ógł sięgnąć pamięcią, nie zmieniło się n ic ...  W ym knął się. 
M atka w ybiegła za nim. :

— K arolku, poczekaj! — w ołała — miesiąc upłynął, ale nie 
przychodziłeś do nas tein i dn iam i... Masz tu ta j.. .  zaoszczędziłam  
trochę z tych  pieniędzy, które mi wyznaczyłeś m iesięcznie... raz 
oddaję Fredow i, raz to b ie ... po kolei, żeby była sprawiedliwość... 
czasy tak ie  ciężkie, d rożyzna... ale zawsze tro ch ę ... siedem dzie­
sią t pięć rubli — mówiła z dumą.

Syn w ziął pieniądze, podziękow ał szeptem  w arg, k tó re  za­
trzęsły  s ię ...

— Mamo, nie zasłużyłem ... ale ty  pożału j...
Z tą  m yślą niejasną, z tem  uczuciem niewyraźnem , niedopo- 

wiedzianem do końca, wszedł do swego pokoju. Zam knął drzwi 
na klucz, usiadł przy biurku, rzekłbyś do pracy, a usiadłszy, 
zrozum iał,' iż on nie ma już  nic do robienia, że zostało tylko to 
jedno, o sta tn ie ... Nieruchom y nierucliomem spojrzeniem ,1 k tóre 
nic nie widzi, spog lądał... T a chw ila m usiała p rzy jść ...'

Postanow ienie, powzięte w momencie rozpaczy, samo cięża­
rem  swojem, niby kamień, stoczyło się na dno świadomości, żeby 
leżeć tam  przez dzień cały w m roku i zapomnieniu. P ły n ą ł po 
nad nim bystry  n u rt w rażeń jasn ą  falą, Ż ym irski p a trza ł w nią 
i w idział w łasne odbicie, za ję ty  własnem  odbiciem. To w szyst­
ko, co św ietny bankier czynił, mówił, m yślał do tej pory, było 
efektownym  monologiem samobójcy, deklam ow anym  z lubością 
przed sobą samym i przed audytoryum . Gdy monolog dobiegł do 
końca, ogarnął go niepokój, jak  aktora, którem uby ktoś nad 
uchem krzyknął rozkazująco: g ra łeś sw oją rolę z talentem  — to 
w szakże nie scena—spełnij natychm iast, coś zapowiedział... um rzyj ! 
i przerażony p a trza ł dokoła, pytając, zali to je s t  praw da. Odpo­
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wiedź, k tó rą  w yczytał w m roku duszy, w ciemności pokoju, 
zm iażdżyła mu serce, wolą, m y śli...

P rzejeżdżając koło kościoła i po rozm ow ie z Obrońskim , dwa 
razy  w ytw orzy ł by ł w im aginacyi zupełnie realny obraz śm ierci 
w łasnej z realuem i akcesoryam i: z katafalk iem , z trum ną, z ża­
łobnym  tłumem, ale przypom inał w tein dziecko, k tó re, nie rozu­
m iejąc grozy i nieszczęścia, bez końca rysu je pogrzeby osób naj­
droższych. Z atrzym yw ał uwagą na pow ierzchni, b ra ł stroną ma­
low niczą i przyjem ną obrazu, spokojny bezwiędnem  poczuciem, 
oszukiw any złudzeniem, najbardziej z pozoru niedorzecznem , a tak  
powszechnem u ludzi, zw łaszcza u tych, k tó rzy  cliątnie rozpraw ia­
ją  o śmierci w łasnej, złudzeniem , że on, Żym irski, przecież nie 
umrze, bo um rzeć nie m oże... 1 nieraz, w przeciągu tego  roku, 
w godzinach krytycznych, k tórych  było wiele, strudzony walką, 
w yczerpany beznadziejną pracą, gnębiony widmem nieuniknionej 
ruiny, zm orą hańby, pow tarzał sobie, że pora ju ż  skończyć z tein 
w szystkiem  i naw et w zdychał do chwili, kiedy z tonącej łodzi 
sam skoczy w odmęt. W idział wówczas w śmierci w ytchnienie 
dla skołatanego, ucieczką dla zhańbionego, sen pokoju, i tąskniąc, 
cieszył siebie tą  daleką, u k ry tą  na dnie duszy, niby dukat na 
czarną godziną, n ad z ie ją ... Bez oporu i bez strachu siągał po 
n ią  dziś o południu. Myśl sam obójcza w yłoniła sią z głębin, doj­
rzała  i stanow cza, uznał je j zbawczość, z radością w onetri śmier- 
telnem  znużeniu p rzy ją ł łaską nieistnienia, k tó rą  mu niosła, i po­
krzepiony poszedł drogą, k tó rą  ona usłała  przed nim do jedynego 
wyjścia, do jedynego sch ro n ien ia ... Szybko zb ieg ły  ostatn ie nie­
liczne g o d zin y ...

Żym irski w ierzył szczerze, że spełni swoje postanow ienie, 
i z energią, k tó ra  naraz w ezbrała w nim, pośw iącił sią w ykona­
niu nowej a zajm ującej roli. W banku napisał parą wzniosłych 
listów  i wolą przedzgonną, odw iedzał przyjaciół i w rogów , prosił
o przebaczenie, żeg n a ł... Gdy w racał z m iasta do domu, idąc, 
painiątał, że to ostatni raz, i z rozrzew nieniem  p a trza ł w tw arze 
ludzkie, w niebo, na ruch  uliczny, rozstaw ał sią, błogosław ił m y­
ślą m iłującą. N a każdym  kroku, gdzie tylko stąpił, w yrastały  
przed nim wspom nienia prac życia, ślady czynów, dowody zasług. 
Tu kuchnia ruchoma, tam  pogotow ie, gdzieindziej m ieszkania ro ­
botnicze, ogrody, szkoła w ieczorna, czy te ln ie ... Do żalu, z k tó­
rym  żegnał, m ieszała sią duma. I  szeptał: „iłem mógł, uczyni­
łem ... w znoju Weszły dni m o je ... służyłem  ci, m iasto ukochane, 
m iasto rodzinne, dziś odchodzą...“ Zdaw ało 11111 sią, iż w szystkie 
okna kam ienic uśm iechają sią do niego ze smutkiem, że sm utek
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je s t  w oczach przechodniów, k tó rzy  dom yślają się, że zbierają 
się za plecami jego  tłumy, żeby iść za nim, odprow adzić go, nie 
dopuścić ... „To je s t Żym irski, ten, którem u zawdzięczam y tyle, 
którego cenę poznamy, gdy jego  nie będz ie ... “ — był szept ze 
wszystkich s tro n ...  A w nim wielkiem ukochaniem biło serce 
i chciałby ściskać, obejmować, garnąć, i zapał pchał go do czynu, 
do jednego ogrom nej m iary czynu, w którym  by zaw arł całą moc 
uczu cia ... Dobra, w zruszająca ch w ila ! ... przedłużał ją , w ybiera­
jąc  drogę najdalszą, zbaczając to tu, to tam, żeby widzieć, żeby 
być wszędzie. W ynagradzał siebie za gorycz rozmowy z Obroń- 
skim, za cyniczne szyderstw a panny M alinowskiej, za smutek, 
k tóry  w kradł się w niego w posępnej celi J a n a  Żabskiego, smu­
tek  żałosnego porów nania w łasnej doli, św ietnej, kw itnącej kw ia­
tam i radości, bujnej z tą  sam otną, szarą, ponurą, ale spokojną 
i czystą, sm utek zazdrości i żalu, że odrobić trudno, że napra­
w ia ć — późno ... Chodził, zbierał owoce plonu, p lótł sam dla sie­
bie wieniec chw ały, dożynkow y w ien iec ... Ten nastró j zgasł na 
progu w łasnego domu. W jadaln i, pełnej wspomnień dzieciństw a 
i sław y rodu Żym irskich, dum ającej na odwiecznych portretach, 
wobec rodziców, w ciszy ich szczęścia, w zm ierzchu dopalającego 
się dnia pojawiło się po raz p ierw szy uczucie, k tó re było pospo- 
litem  zrozumieniem prostackiego zdania: to nie są żarty . Zw y- 
kłemi, rażąco gm innemi słowy strąc ił go z w yniosłego szczytu, 
na k tórym  przebyw ał, niepokój. I  naraz zmąciło się w nim 
w szystko. Z trudem  dosiedział do końca obiadu, w yrw ał się, 
śpieszył tu w nadziei, że w samotności, w poufnem obcowaniu 
z sobą przemoże rozstrój w ew nętrzny, k tó ry  się p o czy n ał... Ale 
tu  czekała czyhająca zdaw na trw oga. Gość był okropny. P rze­
padły  gdzieś bez śladu słowa w yśm ienite, k tóre m iał na każde 
zawołanie, k tó re b ra ł garściam i, którem i sypał za siebie, w  siebie, 
przed siebie, zastyg ły  myśli, czyniące w rzawę, s ta ła  się głucha, 
niema, chłodna cisza. W tę  ciszę i pustkę w patryw ał się n ieru ­
chomym wzrokiem  osłupienia, nadarem no szukając dna i oparcia, 
coraz dalej zapuszczał się w odmęt, w  coraz głębszy m ro k ... 
o tch łań . ..

Gminne napomnienie, że to nie są żarty , zgrzytnęło  w nim 
urągliw ie, niby czyjś obcy rubaszny głos i p rze ta rł oczy, jak  ska­
zaniec, którego budzi w śród nocy uderzenie sołdackiej kolby. 
T rzeba wstać, trzeba iść posłusznie... sen minął... tam  za drzw ia­
mi je s t śm ierć ... śmierć rzeczyw ista, prawdziwa, jedyna w każ- 
dein życiu, ostatn ia  i beznadziejna, straszna i nieodwołalna, nie 
ta  urojona, z podniosłego monologu, malowana, m alow nicza...



W idział ją  w całej p rzeraźliw ej praw dzie, objął ją  w  je j naj- 
prostszem , wiadom em  każdemu, dosłownem  znaczeniu. Zrozum iał 
nareszcie, że za godzinę, za dwie, on, K arol Żym irski, p rzestanie 
istnieć; że jego , K aro la  Żym irskiego, k tó ry  siedzi na tym  obitym 
skórą fotelu przed biurkiem , k tó ry  pracow ał, w alczył, jeźd z ił k a ­
sztanam i po mieście, zazdrościł Żabskiem u, przem aw iał na posie­
dzeniach, zb ierał oklaski, codziennie brał zim ną kąpiel, w ygryw ał 
wielkie na w yścigach nagrody, co rana w staw ał pełen wesołej 
energii — nie b ęd z ie ...

Że przyjdzie w torek, że przyniosą gazety , że zbierze się w al­
ne zgrom adzenie, że odbędą się w ybory  prezesa, do których przy­
gotow yw ał się, k tó rych  czekał, że m iasto obudzi się ze snu, za- 
tu rkocą dorożki, zaroją się chodniki, odejdą i p rzy jdą pociągi, 
tam  w  banku p o rtyer z małym synkiem  otw orzy drzwi, a jego, 
K aro la  Żym irskiego—nie będzie... B ył, rósł, rozw ijał się, dążył 
i zdobyw ał, budował gm ach w spaniały, gm ach wieczny, weselił 
się, ozdabiał, pomnażał pokoje, chodził po nich dum ny i bezpie­
czny, stopień po stopniu, p iętro  po piętrze, piął się w górę—i na­
r a z . . .  N ie będzie go tu, ani nigdzie, runie ginach — i nigdy to 
ży c ie ...

W  dreszczu objaw iło mu się zimne praw o ludzkiego istn ie­
n i a — i straszliw ym  krzykiem  przerażenia zaw ołała wola ż y c ia .. .
O południu, tam , u w ejścia do ogrodu był krótki sąd. K arol Ż y­
m irski — sędzia, na ław ie oskarżonych — życie. Skazał na karę 
śmierci — m iał spełnić. Szybkim  krokiem  człow ieka, k tó ry  chce 
pozbyć się brzem ienia, k ierow ał się ku przepaści, w k tó rą  posta­
nowił strącić, niósł życie do zagłady, jak  gdyby rzecz obcą. rzecz 
cudzą, k tó ra  nie budzi w sp ó łczu cia ... A nad sam ą przepaścią 
rozdarł mu serce krzyk — to życie w zdrygało  się, w yryw ało  się 
z rąk  nieubłaganych, broniło się w rzaskiem  trw ogi, prosiło zmi­
ło w an ia ... J a k  obłąkany, począł uciekać .. C isnął do piersi co 
sił jedyny, najdroższy skarb, to oszalałe ze strachu życie, w łasne 
życie, życie K aro la  Żym irskiego, k tó re  sam niósł do zagłady, sza­
lony, n iep o m n y ... B ył już  na skraju, u samego kresu, o jeden 
krok, o kx-ótką, ja k  w estchnienie, ch w ilę ... W idział zgrozę, k tó ­
rej oblicza nie znoszą oczy ży jących ... S traszny, niezapom niany, 
rożpaczny skow yt trw o g i. . .  ostatnim  w ysiłkiem , dziką żądzą w y­
prężonych ramion, szponami palców uchw ycił się kraw ędzi—zaw isł 
nad otchłanią—skoczył na b rzeg—o c a la ł... 1 biegł, tu ląc w obję­
ciach ukochanie człow ieka, żeby najdalej od tego miejsca, od skały 
obłędu, o k tó rą  rozbiło się jego  męstwro, od progu Nocy i zni­
szczenia ... T eraz nie odda nigdy, nie odda n ikom u... życ ie—bo­
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gactw o rozkoszne, miłość nad m iło śc iam i... J a k  płom ień, jak  
hymn, jak szum iący wodotrysk, w ybuchła z g łębin  jes tes tw a  ra ­
d o ść ... Nie mogły nacieszyć się oczy, iż patrzą, ręce, iż czują 
dotknięciem  miękkie sukno biurka, serce, że bije, piersi, że dyszą... 
Ż ym irski zerw ał się. m iał pędzić kędyś z w ieścią o swojem  szczęś­
ciu z upojonem wołaniem, że żyje, że żyć będzie ... Ale nie dłu­
go gościła zw ycięska radość ... < )ciężałym krokiem  poszedł tylko 
ku drzwiom, zaśw iecił elektryczność, wrócił, usiadł na tym  sa­
mym fotelu, zwiesiwszy głowę, dumał. Myśli, isto tne, szczere, 
nieobłudne, trafne i doniosłe myśli, zrodzone z nieszczęścia, k tó ­
re niby interesanci przed godziną przyjęć w poczekalni grom adzi­
ły  się w ukrytej komorze, wyważywszy drzwi, napłynęły  sz tu r­
mem. Niby gw ałtow ne strug i naw ałnicy, potem  jak  leniw e krople 
słotnego deszczu, lały  się, padały, sypały się, ściekały na kruchą 
bry łę radości i zm yły ją , sp łukały , straw iły  tak, że nie zostało 
z niej nic. A one, pracow ite, cierpliw e, uparte padały dalej k ro­
plami, żłobiąc, drążąc, torując sobie drogę do duszy. D otarły . 
Wówczas odezwał się sędzia, którego jeszcze n ik t nie zdołał p rze­
kupić, który, ukry ty  w odległym  przybytku, niewidzialny, gardząc 
pustym  zgiełkiem  pospolitych godzin, waży w milczeniu na sw o­
je j nieprzedąjnej wadze myśli, zam iary i czyny człowieka, dnie 
żyw ota: św ietny bankier słuchał głosu sumienia. Byl początek 
męki. Żym irski pokornie pochylił głowę, nie zaprzeczał, ulegał... 
W łasnemi rękam i, a posłuszny cudzej woli, zryw ał szumne szyldy,, 
barw ne szm aty, świecące zasłony, w które przystro ił był dom 
swego pom ieszkania, zdarł dach kłam stw a, rozw alił spróchniałe 
wiązania fałszu, wywrócił zbutw iałe belki obłudy, zniszczył do 
cna, do kam ienia węgielnego krzyw dy . . .  gruzy  p o d ep ta ł. . .  na 
gruzach zgłębił p rzezn aczen ie ... patrzał w daleką d r o g ę . . .  ka­
ja ł  s i ę . . .

I  znowu szukał ucieczki, podstępnie zm ierzał do tajnej fu rt­
ki, za k tó rą je s t noc zgrozy, ale i koniec w szelakiej kaźni.

— Nie zdołasz! Nie sięgaj przeto w ykrętnie po śm ierć...
— Oszukiwałeś śmierć, oszukiwałeś siebie—padły ściśle p ra­

wdziwe słowa — Żyć będziesz. Cierpieniem  odkupisz ., bo tylko 
cierp ien iem ... tu. gdzie była wina, dotknie ciebie k a r a .. .  w hań­
bie legn iesz ... c ie rp ... a może po la ta c h ...

— Po latach, po la tach ... po latach hańby—bezsilnie pow ta­
rzał Żym irski i znużony, naw et m yślą nie mógł ogarnąć niezm ier­
nych obszarów c ie rp ien ia ... I to je s t życie, życię, które, stojąc 
nad przepaścią, cisnął trw ożnie i m iłująco do p ie rs i . .,  Uepiej- 
by b y ło .. .  . ■



W iedział, jak ą  ma być ta  kara, kara  hańby i poniżenia, kara 
pogardy  przyjaciół, radości w rogów , k ara  nędzy i w stydu, ponie­
w ierki. błota__  T rzeba mu przejść przez d ługie ulice pełne .szy­
dzących, przez tłum y gniew ne, śród śm iechu gaw iedzi i płaczu 
najbliższych... D ługie ulice tego  m iasta, w którem  w yrósł, k tóre 
pokochał... domy, dom y... we w szystkich  oknach tw a rz e ...  pal­
cami pokazyw ać go będą. wzrokiem  smagać... rózgi spojrzeń, szep­
ty  i w rzask... na ustach gaw iedzi jeden w yraz, ten  sam, dla oczu 
gaw iedzi — w idow isko ... M ęka bez granic, bez m iary dla niego, 
k tó ry  chodził w chwale, k tórego  te same pom iatające, złorzeczą­
ce tłum y czciły, k tó ry  w spiął się na szc zy ty ...

Zam knął oczy przed zmorą, widoku znieść nie m ógł... W y­
rw ał mu się jęk  błagalny, westchnienie, szept lęku: Boże!..

. . .  P rzez liczne lata , od chwili przełom u, Imię to, k tóre w wy- 
znawczym  program ie zw iązał z ojczyzną, często spadało mu z ust— 
nie było Go w sercu i w ży c iu . . .  Żym irski, szerm ierz kościoła, g o rli­
wy obrońca kato lickich tradycyj narodu, k tó ry  gnębił przeciw ników  
politycznych bronią re lig ijną, w ydaw ał pism a kleryknlne „dla lu­
du" i naw et od czasu do czasu, gdy zachodziła po trzeba zam ani­
festow ania, zaszczycał sw oją popularną obecnością św ią tyn ię—nie 
w ierzy ł... T eraz padł na k o lana ... wołaniem rozpaczy w zyw ał cu­
du, pomocy, zm iłow ania...

R ęce złożył do m odlitw y, jak niegdyś uczyła go m atka, 
szeptały  coś jego  w a rg i.. .

W tej chwili zadzw onił telefon. D źw ignął się z klęczek, 
śpieszył w dziecinnej nadziei, że to cud, że Bóg nie odmówił, że 
zjaw ia się pociecha, przychodzi w ieść zb aw cza ...

— Co robisz z dzisiejszym  w ieczorem ? — najzw yczajniej 
w świecie p y ta ł przyjaciel, jeden z wielu, tow arzysz z obozu.

...M ożebyś do m nie... zebrało się kilka osób... gaw ędzim y... 
przyjechał W roński i przyw iózł kupę n o w in ... Zw yciężam y na 
całej lin ii... C zytałeś dzisiejszą g azetę ... przeczytaj koniecznie... 
Jan  bez ziemi, bez mowy, bez głow y palnął deklaracyę, w ystępu­
je  przeciw  to b ie ... Nie udało mu się ... napisał m arn ie ... mu­
sisz odpow iedzieć... — gada ł przyjaciel.

Żym irski odsr.edł, nie dosłucliaw szy do końca. Telefon dzw o­
nił przeciągle i niecierpliw ie, ale jeg o  nie obchodziło nic zgo ła ... 
Ci przyjaciele opuszczą ju tro , odwrócą się ze w strętem , pierw si 
pójdą do Ja n a  Żabskiego, pierw si, żeby w yprzeć się w spólnictwa, 
cisną w niego kantien iam i...  J u t r o . . .  stargane, śm iertelnie zmę­
czone m yśli szły na ten  sam szlak i otoczyły kołem to samo miej­
sce, drzewo ludzkiej nadziei strzaskane od grom u nieszczęścia, tak
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jak  córki otaczają trum nę ze zw łokami m atki. I  widział, znowu wi­
dział już [to raz trzeci obraz najbardziej okropny, obraz m ęki: d łu ­
gie ulice ukochanego m iasta, te  same, którem i chodził dzieckiem, po­
tem  szczęśliwym młodzieńcem, którem i jeździł jak o  mąż sław ny, w i­
tany  ukłonam i uznania, uśmiechami przyjaźni, długie ulice, szeregi 
domów, tw arze w oknach, tłum y szydercze, rozgrzane nienaw iścią, 
w rzask w rogów , złowieszczy pomruk, jeden w yraz na w szystkich 
ustach, jedno spojrzenie we w szystkich oczach—spojrzenie w zgar­
dy... i on, Karol Żym irski, n ieskazitelny  mąż, w leczony śród wy­
jącej tłuszczy, zdeptany, oplwany, złam any na zawsze... T aką to 
pokutę ma odbyć... tem cierpieniem  odkupić... I  za co?! Miło­
wał, krajow i służył i m iastu temu... ty le  uczynił, okry ł się chw a­
łą, połyskliw ym  płaszczem znam ienitych za s łu g ... Grzeszył, ale 
oddany był sprawie... N iechże ra tu ją  go ci. k tó rzy  mu klaszczą, 
którzy  noszą go na rękach — przyjaciele, wielbiciele, pochlebcy ...

Gdy .łan Żabski zaniknął za nim drzwi, chciał wrócić i w y­
znać wszystko. W biegł po schodach, s ta ł chwilę przed drzw ia­
m i— i cofnął się... W krajach, rozw iniętych politycznie, je s t so­
lidarność party jna. Jeg o  hańba spadnie hańbą na stronnictw o, 
stan ie  się orężem niebezpiecznym  w ręku nieprzyjaciół, zaszkodzi 
sztandarow i. A są fundusze, możnaby ogłosić składkę potajem ­
n ą — trudem  cierpliw ym  w ynagrodzić ... W roński, rozumny, boga­
ty, p rzy ch y ln y ... J a k  bańka m ydlana, p rysła  nadzieja, k tó rą  na 
moment przyw ołał, żeby wnet uznać je j błahość. Tak samo pry­
sły w szystkie pociechy, pom ysły, projekty. Sposoby, k tóre brał 
po kolei z oszukańczego składu i badał bez w iary  w ich skutecz­
ność z niecnego przyzw yczajenia. Oddawna w yczerpał wszystko, 
naw et K am ienieckiego, którego ty le razy  w yprow adził w7 pole, 
nie było w mieście, a on wciąż obliczał, snuł kombinacye, w y tę­
żał pamięć i sam rozw aliw szy budowę, w k tó rą uderzył, k tó rą 
zatrząsł piorun, próbow ał klecić z drzazg, ze strzępów, z próchna. 
Rozum iał nicość tej roboty, a prow adził j ą  dalej, ja k  gdyby cho­
dziło mu o zabicie czasu, p ló tł myślą, jak  nieraz człowiek plecie 
językiem , żeby zaniknąć komuś usta... M iał w tem swój cel, dzia­
ła ł p rzeb ieg le ... W yrw ał się z pod pręgierza, pod którym  posta­
wiło go sum ienie, teraz chciał uśpić jego  czujność, przesypując 
piasek jałow ych myśli, k rąży ł po pokoju krokiem  ociężałym, le­
niwym, niechętnym , potem  coraz szybciej, śm ie le j... W  pewnej 
chwili zadzw onił... I chwiejnym  głosem  kazał lokajow i conaj- 
prędzej pakować rzeczy. P om agał sam. Staś przynosił g a rn itu ­
ry, on segregow ał, w yznaczał im m iejsce w tym  kufrze, albo 
w tam tym . W ybrał k raw aty , wsunął do tłoinoka parę powie-



ś c i . . .  T rzęsły  mu się ręce, tw arz oblała się k rw ią  i była cała 
w plam ach . . .

— To jaśn ie  pan chyba na długo — zauw ażył służący.
— Ja k  wypadnie — odparł nie podnosząc oczu.
— Zapąkow ałem  i zimowe u b ra n ia ...
Gdy w szystko  było skończone, dopiero wówczas spojrzał na 

zegarek  i odetchnął z ulgą. M iał jeszcze do odejścia kuryerów  
dwie godziny. Była ósm a... dużo czasu, zaw iele ... I znowu był 
sam w pokoju z m yślam i... R ozpraszał j e . . . nieznośnym  był ich 
brzęk n ieustanny ... gadały  m yśli rozm aite o tern, o owem ... ktoś 
śm iał się jad o w ic ie ... p łakało c o ś ... przechodząc koło zw iercia­
dła w idział sw oją tw arz, k tó ra  w ydała mu się o k ro p n ą ,. cała 
w wypiekach, w plam ach, jakoby  w krw aw ej ospie... T rzęsły  się 
wciąż rę c e ...  Dwie głow y na ścianie, dw a czoła, oczy patrzące 
Kościuszki, M ickiew icza... Z aw iesił był te w iz e ru n k i— wierny, 
m iłujący syn ojczyzny — i znosi u rągan ie ... T rzęsły  mu się wciąż 
ręce, czuł pod powiekami, k tó re przym ykał, płomień źren ic ... pa­
lą  się oczy, męczy każde spo jrzen ie ... Z gasił św iatło  i chodził 
w ciemności po tym  samym szlaku, k tó ry  deptał, deptał... A w m ro­
ku jak ieś palce do tykają  jego  czoła... może to je s t skrzydło trw o­
gi o chłodnych p ió rach? ... i z k ą ta  gdzie, stoi szafa, w ysuw a się 
p o s tać ... Znowu zaśw iec ił... Skupił uw agę nad rozkładem  ja z ­
dy, odczytyw ał stacyę po stacyi, ilość w iorst, ceny biletów  dla 
dzieci i dorosłych — książka dygotała , m ąciły się l i te ry .. .  Cho­
d z ił .. .  W reszcie, zacisnąw szy zęby, niby przed operacyą, pod­
staw ił głow ę pod c io s ...  na nic zw lekanie, law iro w an ie ... niech 
spada na niego praw da — w y trz y m a ...

„Podły! uciekasz, a m iałeś u m rzeć!... wepchnąłeś w nędzę 
rodziców, tysiące rodzin, które za u fa ły ... w ykradłeś z banku, co 
się dało i zm ykasz... nie zm yjesz nigdy i niczem !... oszust podły 
jes teś  i tc h ó rz . . . “ — jak  rozpalony d ru t przeszyły  świadomość 
szybkie myśli i zdaw ało się, że syknęła z bólu spieczona w ar­
stw a mózgu.

Ż ym irski za trzym ał się i czekał — chciałby już  cały ból od­
cierpieć o d razu ...

„ Ja  słucham ... ty  m ó w ...“ — rzekłbyś, zw racał się do kogoś. 
A była cisza. Nie stanęło do rozpraw y sum ienie... W ówczas 011 
sam spuścił się na dno i śmiało zastukał do drzwi, za którem i 
taiło  się, żeby dokonać g w a łtu ... Obłuda szła za n im  na palcach, 
szeptała mu do ucha słowa, a on sypał je  w szystkie, k ładł na nie- 
p rzedajną wagę. On szerm ierz nielada, znalazł obronę: zasłaniał 
się cierpieniem , męką, k tó rą  już  zniósł, nazyw ał pokutą boleść,.
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k tó rą  jem u, człowiekowi szlachetnem u, spraw iały  i ucieczka, i nie­
dola rodziców, i krzyw da, w yrządzona bliźnim, w idział w tem  ka­
rą dostateczną i zdjęty  żalem a skruchą, uspraw iedliw iał sieb ie ... 
Słowami, skąpanemi we łzach, by łby  skruszył w tej chwili serce, 
najbardziej za tw ardzia łe—lały  mu się s tru g ą  obfitą coraz p iękniej­
sze, coraz bardziej trafne, ale nie zaw ażyły  na owej nieprzedaj- 
nej s z a li ...  I mowa obrończa i uczucie rozbija ły  się wciąż o ja - 
kąć dziwną zaporę. W duszy trzepo tał się niepokój, jak  w ciem­
nym pokoju odblask dalekiego chwiejącego się na w ietrze ogni­
s k a . ..  K toś śmiał się, ktoś szydził, ktoś p lw ał mu w tw a rz .. .  
Słuchacze na sali daliby mu oklaski za setną część tych górnych 
m y ś li... tu samego siebie należy przekonać... W ięc gadał do 
s ieb ie ... G adał o wielkiem  cierpieniu, o żalu rozłąki z krajem ,
o porzuceniu prac, o tułaczce i gorzkiem  wygnaniu, o karze, k tó ­
rą sam sobie w ym ierzył, o siłach, k tóre złam ały się w nieszczęś­
ciu, i ciszej, z pew ną nieśm iałością, o zasługach, o długim  łańcu­
chu czynów,' trudów , ofiar... Z niezm ordowaną w ytrw ałością tłó- 
maczył, udow adniał, w ykładał, naglony obawą, że, gdy  011 zam il­
knie, tam ten, którego nie potrafił przekonać, zaśmieje się w żywe 
o czy ... I, dziw na rzecz, unikał lustra, i swego odbicia, i tego 
spojrzenia, którcby sp o tk a ł...

W tej chwili zajaśniał szereg pokojów, przez które lokaj 
prow adził jak iegoś gościa. W Zym irskim  skurczyło się, ścierpło, 
zam arło serce — potem dw a jego  uderzenia bardzo rozgłośne, raz 
po ra z ie ...

— Proszę jaśn ie  p an a ... ten pan kon ieczn ie... — m ówił coś
lokaj.

B ankier nie zrozum iał... Gość usiadł sam bez zaproszenia.
— Śniałowski — zaprezentow ał się dobitnie.
Żym irski patrzał przenikliw ie w jego  kraw at, w podbródek, 

w usta  — do oczu nie śm ia ł...
Pan dyrektor, widzę, bardzo nierad spokojnie zaczął 

gość, k tó ry  musiał coś zauważyć w jego  obejściu — przepra­
szam ... pora może n iew łaśc iw a... mam pilny in te re s ... słyszałem
o w yjeździe ...

Teraz dopiero Żym irski obejrzał go od stóp do głowy. Mło­
dzieniec, ubogo ubrany z kategoryi neurasteników , k tó rzy  w pada­
ją  do nieznanych mieszkań o każdej godzinie, zaw sze um ieją do­
trzeć i, grożąc natychm iastow em  sam obójstwem , proszą o 25 ru ­
b l i . . .  tw arz  ujm ująca młodością, blaskiem oczu, upartą , śm iałą li­
nią wąskiego cz o ła ... głos stanow czy o brzm ieniach bezw zglę­
dnych ...
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Leniw ie s łu ch a ł...
— Przyszedłem  w staw ić się za K aro lom ... za Korolem  B or­

kowskim , którego pan usunął bez przyczyn dostatecznych, a ja k  
tw ierdzą niektórzy, jedyn ie za p rz ek o n an ia ...

B ankiera, to  przypom nienie przeszłości niedawnej a obum arłej 
na zawsze, na zawsze, przeszłości, gdy  on rozporządzał się, dzia­
łał, rozgn ia ta ł i dźw igał ludzi, g dy  był potężny, napełniło ża­
lem . . .  Myśl poszła kędyś b łąd z ić . . .

— P an  dy rek to r nie słucha uw ażnie — n a ta r ł energiczny 
gość — tym czasem  tu  życie cz ło w iek a ... istn ienie całej ro d z in y ... 
K aro l je s t  w nędzy ... a za przekonan ia ... nie przypuszczałem , że­
by taka cen zu ra ...

— P an  należy do p a r ty i? — cicho spy ta ł Żym irski, uważnie 
patrząc w przybyłego.

— T ak — była odpowiedź szo rstka  i trochę wyniosła.
B ankier nie p rzestaw ał patrzeć. M yślał teraz, iż to je s t

w róg, jeden  z tych, k tórzy  ucieszą się z jego  upadku, za trąb ią  
w trąb y , uderzą na alarm , rozdm uchają, pastw ić się będą — i nie 
mógł oprzeć się pokusie zgnębienia, skoro jeszcze miał władzę.

— Trudno, proszę pana — rzekł uprzejm ie — dym isyi nie 
cofnę.

— D laczego ? — skoczył Śniałowski.
— Z araz p a n ie ... niech pan nie unosi s ię . . .  — najgrzeczniej 

m ó w ił— w łaśnie dla p rzy czy n ... w łaśnie pan o d g a d ł... I listy tu- 
cya, w której pracow ał pan Borkow ski, in sty tucya n aro d o w a... 
jak że  pan chce, żeby w niej mieli p rzy tu łek  ci, k tó rzy  w ypierają 
się ojczyzny, k tó rzy  ojczyźnie szkodzą... je s t  ty lu  bez chleba naj­
gorętszych, najlepszych patryotów .

— Przyszedłem  tu  — w ybuchnął gość — byłbym  nie p rzy­
sze d ł... Ale ja  nie chciałem w ierzyć ... m yślałem : nieporozum ie­
n ie ... bo żeby tak  cynicznie przyznaw ać s ię ... panie, ja  nazywam  
rzeczy po im ien iu ... to podły, to niecny postępek ...

Żym irski uśm iechał się — obraźliw e słow a spraw iały  mu sa- 
tysfakcyę... Śniałowski spostrzegł to  — urw ał. Płonącem i, gnie- 
wnemi oczami spog lądał... I  naraz w tych oczach zajaśniało coś 
niewypow iedzianego.

— W idziałem  dziś pana — rzekł stłum ionym  głosem  — tam 
na schodach, gdzie P a w e ł. ..  poznałem  na tw arzy  .c ie rp ien ie ... 
pan zrozum ie n ied o lę ... nędzę dzieci, o jc a ... Uniosłem się, prze­
p raszam ... ja  w staw iam  s ię . . .  człowiek g in ie ... — zachłysnął się, 
jak g d y b y  łzami.
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— Umiecie udaw ać pokornych i litościw ych, gdyście słabi, 
a przecież nikt, tak  jak  wy, nie potrafi deptać, szarpać, m ordo­
wać ... byleby wam siłę d ano ... — ukąsił bankier.

Gorejący, natchniony, rozw arty  dla szczęścia górnej chwili 
wzrok Śniałowskiego cofnął się pośpiesznie, niby ręka w yciągnię­
ta  po chleb, a obrzydzona śliskiem dotknięciem  gadu. Śniałow ski 
zerw ał się i w yszedł bez słowa. Lokaj prow adził go przez sze­
reg  salonów, k tóre zapalały  się, g asły ...

„Tw arz szlachetna i ruchy pańskie, dusza gorąca, porwana 
tą  fikcyą ... skąd on się wziął śród nich?! — m yślał Żym irski 
i wnet o w szystkiem  zapomniał. W  samotności, k tó ra uczyniła 
się, ogarn ia ł go znowu lęk. W duszy pełgał niepokój, jakoby  
połysk miecza, k tó ry  wisi nad czaszką. ' Myśli 1'ózpiórzchały się 
1 kaleczyły się, czegokolwiek dotkną. B ył bezsilny, znużony co­
raz b ard z ie j... to przypom inał mu się g iest Obrońskiego cofnię­
cia ręki, to nagle staw ał portyer banku, którego w ieloletnie 
oszczędności utonęły w kasach domu „Żym irski i S-ka,“ to owe 
pieniądze m atk i... surow a prawość o jca ... zgroza ju tra  dla rodzi­
ców ... D la odwrócenia uw agi wyjm ował zegarek, obliczał go­
dzinę, b rał ze stołu l is t . ..  I  nagle w ynurzała się z przeszłości 
pew na pani, k tó ra  w bezgranicznem  zaufaniu pow ierzyła mu sy­
na, syna i m ajątek, k tóra w tym  samym pokoju, po długiej roz­
mowie, gdy on, zapalony, płonącemi słowy rozniecił i w  sobie 
i w niej najśw iętszy  ogień uniesienia, naraz uklękła i pocałow ała 
go w ręk ę ... potem znowu budziła się troska o b y t rodziców, 
ukazyw ały się rozm aite chwile życia, szczytne i szczęśliwe, i ukry­
tym kolcem raniły  pam ięć... przedm ioty odzyw ały się głosem 
żywym, spoglądały żyweini oczami... w dokuczliwym zamęcie po­
czynały brzmieć i urągać w łasne słowa, obietnice, zaklęcia, rzu­
cone niegdyś tłumom, przyjaciołom, sobie sam em u... W ystępo­
w ał mu na tw arz rumieniec, najbardziej okropny, żrący sei'ce ru ­
mieniec, k tó ry  piecze policzki człow ieka sam otnego, gdy  wstydzi 
się w łasnych m yśli... tak, ta k ...  stypendya m łodzieży zagarn ię­
te ...  składki na bibliotekę publiczną... ubogie grosze b iedaków_
wspominał mimochodem i uciekał... B adał najpilniej ty tu ły  i okład­
ki książek, ustaw ionych na półce... A po szybach duszy dalej 
bębniły  krople tych myśli przelotnych a nieprzerw anych, uporczy­
w ych ... Zaczynał tracić panow anie nad sobą, tw orzył się w nim 
jakgdyby  jeden ję k ...  W  pokoju rozległo się szlochanie... Do­
kąd schronić się, gdzie znaleść ciszę, wytchnienie, sen? jak  zam ­
knąć usta  pamięci, k tó ra  opowiada, rzeczom, k tó re mówią? Gdzie 
mrok, w którym  by .wszystko zagasło? bo oczy- widzą, p a trz ą /



cierpią — umęczone o czy ... ja k  zabić tę  pracę, k tórej niema koń­
ca ? ... w serce p rzenika spojrzenie znużonych, oddanych, ufają­
cych źrenic m atki — i łk a  se rce ...

S taś lokaj zastukał do drzw i — była już  pora odjazdu. Na 
widok służby, zebranej w sieniach, Ż ym irski odzyskał przytom ­
ność umysłu, rzu tką , spraw ną, odw ażną... i zrozum iał, że przede- 
w szystkiem  pozory ... Ż artow ał tedy , ja k  zw ykle w tak ich  ra ­
zach, zostaw iał dyspozyc3'e... N a progu złapała go panna służą­
ca, prosząc do m atki. Z aw ahał się, ale odmówił.

— Proszę powiedzieć, że późno ju ż . ..  że ja  za parę dni wró­
c ę . . .— rzekł cicho niepewnym  głosem.

I  jeszcze raz zaw ahał się.
— Nie pora — szepnął.
W olnym krokiem  ruszy ł do powozu. K onie parsknęły  na 

dobrą w różbę... O djeżdżając, obejrzał się. Św iatło  było w oknach 
m atki. Zapew ne stoi tam  kreśli znak krzyża i zmęczonemi ocza­
m i.. .  ż e g n a ...  czyżby n ig d y ?  czyżby to w szystko m iało być 
praw dą?

Stłum ił łkanie.
„Póki sił, byłem  z w am i... opuszczam, bo nie mogę, nie 

m o g ę ...“ ■— znalazł pociechę.
Mknąc przez m iasto, nie m yślał o niczem. P atrza ł co chw i­

la na zegarek, liczył pakunki, czy ta ł szyldy, gonił wzrokiem 
przechodniów. Z resztą  zw ykłe przedpodróżne podniecenie, w któ- 
rem tkw i nieokreślona nadz ie ja ... T u rko t zajeżdżających przed 
dworzec dorożek, w rzaw a, pośpiech uw ijanie się tragarzy , wesoły 
ruch, k tó ry  poryw a w swój w ir, zapach w ęgla, przeciągły  gw izd 
lokom otyw y, przedsm ak podróży, pędu, pow iew  dali n ieznanej... 
św iat szerok i...

Obroński był na dworcu. Z bliżył się odrazu i, nie w itając 
się, powiedział:

— Odgadłem , że u c ieczk a ... ja  chcę kilka s łó w . . .  może 
tu . . .  — w skazał dwa fotele.

M iał zm ienioną tw arz, i bankierow i, k tó ry  przyg lądał się 
z niepokojem, wydało się, iż zbrzękły mu pod płowym wąsem 
w'argi.

— K ilka słów ... przeszkadzam  i w strzym uję — mówił szor­
stko uryw anym  sposobem, z wridoczną przykrością — chcę tylko 
w yjaśnić, dlaczego ja , jakkolw iek  szczycę się legalnością i dbam
o to, żeby zaw sze być w porządku z prawem... no i z sumieniem, 
dlaczego ja  nie uprzedziłem  o tym  w y jeźd z ie ... N ależało oddać 
w opiekę władz, należałoby jeszcze tu . . .  — padła groźba.
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B ankier skurczył się, zm alał, zm arniał na swojem krześle, jak - 
gdyby chw ytano go juz  za kołnierz i nie w iedział, dlaczego nie 
mógł oderw ać oczu od dużej ręk i O brońskiego, ozdobionej sygne­
tem. Spx-óbował uśmiechnąć się. Uśmiech był blady i nędzny.

— Nie uczyniłem tego — tłóm aczył Obroński, zadając sobie 
przym us — I w łaśn ie ... poczuwam się do pewnej w in y ...

Spuścił oczy, może pierw szy raz w  życiu nie p a trza ł prosto 
w tw arz.

— Tak, poczuwam się do winy, a to, żc w yznaję ją  przed 
szubrawcem, to kara  n iem ała ... Z asłu ży łem ... Dom yślałem  się 
bankructw a i dla tego przed rokiem  wycofałem swoje u d z ia ły ... 
Ju ż  wówczas obowiązkiem moim było ogłosić, o s trzed z . . .  Nie 
zerwałem  także współki wyścigowej i w ygląda na to, że my—dwaj 
przyjaciele, z tej samej kom panii, jednakow ego s tem p la ... są po­
z o ry ... przew idziałem  w ie le ... ale takiej podłości, ucieczki i te­
go w szystk iego ... dopiero dziś...

Obroński w stał, pchnął krzesło i, nie dokończywszy mowy, 
wyszedł.
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oncpnickicj.

Kiedyś, gdy wichry i burze przewieją,
I rozbłękitni się w sobie wiek stońca,
0  tej siermiędze m ówić będą w świecie
1 zwać jej dzieje ludu epopeją.
I może w tedy naw et my, my sami,
Wśród narodowych skarbów i pamiątek 
Ten nędzny, zgrzebny, poszarpany szczątek 
Chować będziem y i oblewać łzami.

Konopnicka, Foezye I I ,  Warszawa 83.

Eposu K onopnickiej nie można wyjm ować z h istoryczno-lite­
rackich ram  ubiegłego trzydziestolecia. Pow stańczy  rok, ten, k tó ­
remu trzeba było ołówka G ro ttgera , żeby w ypoetyczniał, znieczu­
lił społeczeństw o, więc m usiał znieczulić i lite ra tu rę . Ledw ie 
porosła w pierze poetyckie garść Buław ów  i Sęczkowskich, Bar- 
tusów ien i O taw ów , Kom orow skich i Dzieduszyckich, W ierzbic­
kich i W ysockich — wodzi piórem z lubością po obwodzie życia, 
zam iast sięgnąć do jeg o  w nętrza. ‘) D ynam ikę uczuć zastępuje 
u nich sta ty k a  opow iadania nudnego, zagrzęzłego w opisy. W rą- 
cej energią, z ostatnim  strzałem  pow stańczym  zrym ow anej pieśni, 
p rzeciw staw iają ci poeci o duszach, w ziętych na powróz — epos, 
czczo skandowany. Dodaw ać nie trzeba, że chrzest bierze każdy 
do nowej so rty  należący poem at z kropielnicy rom antycznej. K ie­
runek w ychodzi od P o la  i Syrokom li.-) S tąd jask raw ą  tendencyą 
brnie poeta nałogowo w przeszłość, a rów nocześnie bezbarwnem

i) cf. Chmielowski „Współcześni poeci," str. 387—435, nadto Grabowski 
„Poezya polska po r. 63,“ str. 210, 216—221.

’) Rzecz prosta—idzie o twórczość, nie o tw órców : Syrokomla f  1862, 
Pol f  1872,
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wykonaniem  fałszuje je j proporcye. I  tak być m usiało! O dwró­
cona sfera wartości nie zaraz pozw oliła przepuścić przez siebie 
św iatło krytyczne. P ó łin sty n k ty  i półruchy życia bieżącego od­
zyw ać się zaczynają bardzo późno. Dopiero schyłek la t osiem ­
dziesiątych przynosi poem aty epickie, poświęcone chłopu, koło k tó ­
rego tym czasem  ześrodkow ała 'sw oją akcyę najpiękniejsza epopeja: 
rzeczywistość. Odwieczna, specyficznie polska h isto rya stołu i no­
życ pow tórzyła się raz jeszcze. Co prawda obwołany hałaśliw ie 
bohaterem  chłop nie odrazu znalazł w literackiem  przedstaw ieniu  
sw oją późniejszą, k rw istą  a zw artą  psychologię. O bjaw y jego  ży­
cia, m odernizowane na zabój w edług jask raw ych  paragrafów  no­
wej szkoły, odskakują za w yraźnie od polskiej, po dawnemu egzal­
towanej duszy poety. N iedostateczna fuzya obu pierw iastków : 
przedm iotow ego i podm iotowego spraw iła, że transparentow y „cliło- 
pek“ rom antyków  grasow ał dalej w poezyi, tylko sensacyjniej pre­
zentow any, w śród tryw ialniejszych efektów. Ale każdy nowry 
poemat, w grubą sieć realizm u chw ytający idealną duszę poety, 
dowodził, że popęd do epickiego tw orzenia wisi w powietrzu. Od 
szkicowych, akcyą zew nętrzną zaczepionych o lud, prób, pójdzie 
ten popęd do dojrzałej, kątem  wieczności lud m ierzącej, kompozy- 
cyi. Związek m iędzy zapomnianeini próbami a głośną kompozycyą 
u trw aliła  chronologia. W dziew ięćdziesiątym  drugim  roku rozpo­
częty „Pan Balcer w B razylii" je s t w ypadkow ą prądu epickiego, 
przez całe trzydziestolecie pracującego prawie niew idzialnie, w ano­
nimowej przyłbicy, z której w ynurzały się raz po raz fizyognom ie 
poetów, nie spotykanych poza ulotnem i szrankam i recenzyi.

W sferze tego prądu pow staw ały niegdyś rzym skie, na cien­
ką nić opowiadania nawleczone, poem aty Konopnickiej „K laudya" 
i „Tarcza Scypiona," zręczniej zaryw ające epiką „O brazki" i w resz­
cie w niedwuznacznym celu podjęte fragm enty „Im oginy," pracy 
nad oktaw ą poświęcone. Ale na kunsztowne doskonalenie zm ysłu 
epickiego nie pozw alał rozgw ar liryki, wrącej w formie, sam orzu­
tnej w treści. Ferm ent coraz nowych uczuć rozsadzał każdy k sz ta łt 
życia zewnętrznego. To też pełnego k ą ta  życiowego nie zatoczył 
żaden poemat. W w ierszu znajdow ałeś, co najw yżej, okruchy rze­
czywistości, dowolnie pędzlem lirycznym  cechowane. Inaczej być 
nie mogło. L iryk m usiał wypowiedzieć swoje ostatnie, syntezą 
będące słow'o, zanim odezwie się epik. I co więcej, liryka m usiała 
doszczętnie wypompować esencyę w ew nętrzną, nim epika zw róciła 
się z reflektorem  poetyckim  na zew nątrz.

Psychologicznie taką  kolej rozw ojow ą uzasadnia h istorya na­
szej lite ratu ry , nasuw ając analogię choćby z M ickiewiczem, k tó ­



rego uczuciową rdzennie tw órczość zam yka podobnie epilog opi­
sowy. Rzecz jasna , że dorobek idealny liryka  nie zawsze prze­
chodzi na epika. W epopei M ickiewiczowskiej ciężar gatunkow y 
zdarzeń czy k ierunek działań ludzkich nie zaw isły  bynajm niej od 
syntezy, k tó rą  zdobyw ał poeta w długoletnim  ciągu twórczości 
lirycznej. W epopei K onopnickiej przeciwnie, w szystk ie tryby  
i tryb ik i akcyi, w szystkie ko ła i kółka d u sz — nakręcone są kluczem 
tej samej syntezy, k tó rą  pieśń liryczna poprzednio sformowała.

A na tę  syntezę, ja k  słusznie zauw ażył Potocki, sk ładają  się 
dwie m oce: „moc w łasna ludu“ i „moc w łasna poetki.“ ')

P ierw sza, z twórczości rodzajow ej dająca się w yłowić, okre­
śla psychofizycznie typ  ludow y o zm ysłach, dzięki m ateryalnem u 
kierunkow i zajęć w yostrzonych, o zacieśnionym  przez poddaństw o 
m echanizmie uczuć, o w yobraźni drażnionej syrenim  głosem i pa­
wim strojem  przyrody. Typ ten sprow adza poetka do jednostki, 
g łow ą trącającej o okap chałupy, więc pozbawionej potrzeby sze­
rokich uogólnień, kw adratu  zdrow ego rozsądku nie p rzekracza­
jącej.

D ruga „moc,“ w twórczości osobistej odbita, pozw ala spor- 
tretow ać typ  poetki samej. Oinłócona przez w szystkich recenzen­
tów nadw yżka „program ow ości,“ psująca p ierw sze u tw ory Konop­
nickiej, dowodzi ty lko je j żyw ego in teresu  dla spraw  środowiska. 
Pociągn ięta  w późniejszą twórczość, będzie regulow ać tempo ka­
żdego w iersza zgodnie ze w spółbrzm iącym  m arszem  party i ludo­
wej. W yższa nad pospolite kolizye życia, dokum entuje przecież 
znajom ość realnych potrzeb w pierw szym  wolnym felietonie dzien­
nym, w nam iętnej, w edle znanego aforyzm u G oethego o kry tyce , 
skonstruow anej rozpraw ie literackiej, w zdrow ych kurendach do 
kobiet, czy w reszcie szerszych okólnikach redaktorskich. Mimo 
idealizm u, prom ieniującego z tych  w szystkich prac, nie roztopiona 
w ideologii, rzuca w „Trzeciej se ry i“ zw arty  postu lat społeczny. 
P raw da, że na jakość tego postu la tu  w płynęło raczej napięcie 
uczuciowe, aniżeli tw arde przesłanki spekulacyi. Iść za daleko, 
w yłam ywać się z pod klucza opinii nie dozwolił K onopnickiej tem ­
peram ent, poddany prawom  środow iska. D latego zabrakło  w je j 
twórczości p ierw iastka m ęczeńskiego — tego, k tó ry  przecina w łó­
kna łączące człow ieka z masą, odciąga bezw zględnie od je j ma­
cierzystego ustro ju , a zato każe  w łasny ideał ryć w duszy, ponad 
chór codziennej tsagedyi w zlatyw ać krw aw ym  głosem  bohatera.
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'J Antoni Potocki: „Marya Konopnicka,“ sir. 04—fi.



Obie, mimochodem tu  w skazane, „moce,“ k tó re u tlen iła  syn­
teza poetki, złożyły się na pow stanie Balcera.

„Moc w łasna ludu“ w ypełnia poem at m ateryałein przedm io­
towym, tym , w którym  brodzi z regu ły  rylec epika za jednog ło­
śną aprobatą teoretyczną w szystkich czasów.

„Moc w łasna poetk iu daje w poemacie początek dygressyom  
podmiotowym, in trydze duszy, czego nie znały ekskluzyw ne regu ły  
arystotelesow skie i pogłębiając szczegół za szczegółem, cechuje 
całość nowożytnym  stygm atem .

Zbliżone w ykładniki tych „mocy" doprow adziły do stopienia 
obu żyw iołów : przedm iotowego, znaczącego etapy  akcyi i podmio­
towego, bodźcem w ypadków  pobudzanego co krok do nowych 
wybuchów.

Efektem  stopienia je s t form a wspomnieli, z u st bohatera pły­
nących szorstkim  a przecież wzniosłym trybem , forma, k tórej wiele 
zawdzięcza „Pan Balcer w B razy lii.u

Dlaczego „Pan B a lce r?“
Nazw isko chłopa polskiego, położone nad epopeją, dowodzi, 

że życie tego chłopa mogło było przedstaw iać in teres dla epika.
I przedstaw iało! Brak zdecydowanych, stale działających w pły­
wów cyw ilizacyjnych pozostaw ił jego  ustró j plemienny nieskażo­
nym. Przecież początki cywilizacyi w tłaczają  już  koncepcyę tego 
ustro ju  w świadomość chłopa samego. Inaczej środow iska epickie­
go wyobrazić sobie nie można. Jednostka  wedle jego  praw  musi 
się jeszcze mieścić patryarchaln ie w masie. I mieści się isto tn ie, 
w iążąc sfery swojego życia w ew nętrznego po prostu, bez koinpli- 
kacyj, k tóreby w ym agały kom entarza. Masa natom iast musi już 
nosić zw arte cechy indywidualności. Tej zbiorowej indyw idualno­
ści, k tórej niezróżniczkowane formy dadzą się poecie tem  łatw iej 
zebrać i tem syntetyczniej przedstaw ić. A udowodniać chyba nie 
trzeba, że grube, dopiero co wykłute cechy indywidualności m iała 
w sobie m asa chłopska, zaw isła od przyrody w tryb ie  zajęć, słabo 
zw iązana z warstw am i wyższeini. Z resztą  rozstrzygająco działał 
moment historyczny. Chłop, w yciągnięty  z pod pręgierza pań­
szczyzny, a nie w pakow any jeszcze pod skrzydła tow arzystw  
ośw iaty—staw ał się właśnie, dzięki temu momentowi przełom owe­
mu, m ateryałein dla epika ważnym.

A dlaczego Pan Balcer ma cierpieć i działać „w B razylii?"
Egzotyzm  polski inne m a źródło, niż u reszty  narodów. Syn 

oschłej, sportom  oddanej Anglii, K ippling, opisuje z w yrachow a­
niem artystycznem  swojego Indusa, eksploatuje go, jak  plantacyę 
literacką. Poetyczny w yrzutek kolonialnej H olandyi, D ekker, m a­
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że kał w łasnego kraju , broniąc głodzonego, obdzieranego z go­
dności ludzkiej M alaja. P rzeży ty  Europejczyk, Yiand, jedzie  w ka­
jucie pierw szej k lasy  nad brzegi dalekich m órz po w rażenia g ład ­
kie, ja k  w elin jego  książki.

U nas in acze j! L atarn ik  Sienkiew icza i B alcer K onopnickiej 
z jednej strony, a Srul Szym ańskiego i A leksander S ieroszew skie­
go z d ru g ie j—nie dobrow olnie opuszczali k ra j. P roroctw o Skargi 
pędzi ich, ja k  w icher, to samo, k tó re niegdyś trzęsło  w ęgłam i 
R zeczypospolitej i w proch, rzucało najw iększe głow y. „Będziecie 
nie ty ło  bez pana krw ie swoiey, y bez w ybierania iego: ale też bez 
oyczyzny y K ró lestw a swego, w ygnańcy w szędzie nędzni, w zgar­
dzeni, ubodzy, włóczęgowie, k tó re popychać nogam i tam , gdzie 
was pierw ej ważono, będą.“ ') Oto geneza, o rdzeń .przeszłości 
zaczepiona, zrozum iała dla każdego, kto sięgał do ośrodków naszej 
produkcyi literackie j. Tein zrozum ialsza, że b lizka postulatów  
piękna, sferm entow anych w epoce rom antyki. W tę  genezę w ła­
śnie zapatrzony, muszę uw ażać za mało rycersk ie  tw ierdzenie F eld ­
m ana, jakoby  poetka w yrw ała  chłopa z jego  środow iska, bojąc 
się o swoje obrazy wobec konkurencyi P an a  T adeusza.2) Polem i­
kę niem niej w yłącza schólarskie przypuszczenie Gallego, jakoby 
poetka wedle z góry  powziętej m etody stw arzała  w arunki niezw y­
k łe dla badanego zjaw iska, żeby jeg o  objaw y w ystąp iły  tein czy­
ściej.:i)

F ak t m ożna m ierzyć tylko faktycznem i przyczynam i. O dda­
na służbie publicznej, bystro śledząc spraw y aktualne, nie m ogła 
K onopnicka przeoczyć w ielkiego znaczenia einigracyi. O piekując 
się chłopem w kraju , p rzyw iązała  się do niego tak , że trudno je j 
było puścić pupila w daleką drogę samego. W ięc pow ędrow ała 
za nim. W tym  prostym  procesie dopatryw ać się chyba nie po­
trzebujem y „ucieczki przed konkurencyą,u jak  chce jeden k ry tyk , 
lub „m etody przyrodniczej," ja k  woli drugi.

S tosy ucinkowyoh artykułów  i gorących broszur, na prędce 
sporządzanych sta ty sty k  i policyjnych kronik m usiały ciągnąć ży­
wą im aginacyę, poddaw ać plan, rozżarzać współczucie. W yklu­
w ała się wielka, trag iczna myśl, k tó ra  kiedyś wzlecieć m iała w y­
soko nad k a rty  poematu.

') Skarga: III liaz. o „Niezgodzie domowej."
“) Feldman Wilhelm : „Piśmiennictwo polskie,” I, KU.
”) Henryk Galie: „Twórczość poetycka Maryi Konopnickiej.11 Bibl. Warsz. 

1902, III, str. 301.
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Ten jeden tysiąc zatonął do morza . . .
Ten drugi tysiąc polegnął od moru . . .
Ten trzeci tysiąc zaprzepadł w bezdroża . . .
Ten czwarty padnął kamieniem u boru—
Na w ielkiej drodze stoi męka boża . . .
— Czekajże, ziemio-sieroto, wieczoru . . .
Czekała ziem ia . . .  przyszły do niej posły,

Powiały wichry, garść prochu p r z y n io s ły ! .. .1)

Chcąc nie chcąc rozumiemy stosunek m iędzy grzmiącem , mę- 
skiem słowem Skargi, a cichą, kobiecą pieśnią Konopnickiej. I  co 
więcej, rozumieć zaczynam y samo tło em igracyi, w które poetka 
w plotła w izerunek swojego bohatera. Z resztą  zw iązek Balcera 
z bieżącem życiem polskiem, z przesłanek historyi wysnutem , zbyt 
je s t  rzeczowy, żeby nastręczał potrzebę dyskusyi. Wiemy, czem 
były  dla naszego chłopa chłodne fale A tlantyku, raz gładkie, jak  
b ity  gościniec, to znowu pokazujące zęby, jak  wilk. Wiemy, co 
za elem entarna siła pędziła chłopa z błędną tw arzą  po tej wodnej 
drodze. W iemy, jak  mu było na odjezdnem i dlaczego musiał 
odjeżdżać. Nie są nam tylko znane jego  dalsze losy i te  opowia­
da nam P an  Balcer. Chcę zdać pokrótce spraw ę z tego opowiada­
nia, nie pedanteryą wiedziony, ale pewny, że taka praca pozwoli 
tein silniej zredukować wrażenia, z lek tu ry  wyniesione i tem ostrzej 
w ytyczyć linie przyszłego sądu. D latego, zdając sprawę, wchodzić 
będę tylko w sytuacye najwalniejsze, uw zględniać m om enty k ry ­
tyczne, wykruszać ze stro f treść najistotniejszą.

W pierw szej pieśni -) tysięczna grom ada em igrancka puszcza 
się portu, krzyżem  naznaczyw szy ściśnięte piersi. O głuszoną mo­
rzem uspokaja dopiero gwiazda, na której widok z grom ady, o zie­
mię ciśniętej, bucha, ja k  na komendę, pieśń pobożna. Nocleg wśród 
stłoczonej pod podkładem  m asy ludzkiej zdobyw a naw et n a js ta te ­
czniejszy między chłopami, Balcer, przy pomocy pięści. Podrzu­
cane co moment głow y chłoną na zgniłej słomie w zepsutem  po­
w ietrzu sen o polskiem polu. O świcie poweselała grom ada, łączy 
się w gadatliw e kupy, żeby sobie naw zajem  napędzić animuszu. 
Lekcew aży drogę, p rak tyk  i znawca, Opacz, podrw iw ając z mniej 
opolerowanych tow arzyszy. W ątek drw in, n iezbyt zręcznie,- podej­
muje spanoszały Jlag ie i, żeby, dm uchając w pęcherz szlacheckich 
pretensyj, wywołać ostre starcie z chłopem do szpiku kości, Za-

’) Bibl. Warsz., 18<J7, IV, str. 446.
’) B. W., .1892, 111 str. 4 0 8 -  507, IV, str. 442-08.
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tra tą . Łagodzi obie strony doraźnie anegdota Opacza. N astrój 
słuchaczy zamąci przecież rychło w zm ianka o Niem cach, pa ten to ­
wanych spraw cach biedy chłopskiej. B iedzie zaradzić ma złote 
runo brazylijskie. W śród naiw nych dysput centrum  rajców , zajęte 
przyszłein gospodarstw em , rozpatru je  jego  w ym iary w kw adratach 
fantazyi. Tylko sw aw olnych dziewuch, prześladujących się naw za­
jem  kryjoineini m iłostkam i, nie ciągną egzotyczni kaw alerow ie 
w kolorowej skórze. W m iarę, jak postępuje droga, spadają akcye 
wychodźców. M orska droga zaczyna wyłoni robić w' tw ardej do­
tąd  kolum nie chłopskiej. N aw et silnego m iędzy silnymi, Balcera, 
dosięga ona. B rudni i głodni, w strę tn i sobie samym, rozjuszeni 
przeciw  drugim , im ają się chłopi kolejno— wódki, przed k tó rą  broni 
skutecznie pompa okrętow a, walk z innemi nacyam i, k tó re kończą 
się- obustronnym  guzem, wreszcie kart, do których ciągną fachowe 
indyw idua. B łędnego rycerza, podskubującego kieszenie na praw o 
i lewo, chw yta w m ściwe ręce zgrany  do grosza P rzy tu ła . Zabój­
stw u przeszkodzi w sam czas św iątobliw y H orodziej, P rzy tu le  
w racając w ydarty  grosz, grom adę podnosząc m ądrą nauką. Tym ­
czasem załoga, podchm ielona dzięki hojności kapitana, przy zaim ­
prowizowanej muzyce puszcza się w pląsy. W śród zabaw y wszczę­
ta  bójka m iędzy chłopem a m ajtkiem  byłaby p rzybrała  szersze 
rozm iary, gdyby nie pośrednictw o burzy do późna trw ającej. Le­
dw ie chłopskie fryce ochłonęły po rózgach strachu, w ybucha razem  
z nowym dniem łuna płonącego w pobliżu okrętu. Rozbitków , 
przew iezionych na einigraucki pokład, w spom aga kto groszem , 
k to  pociechą. O w łasny los zatroskana grom ada oczy ledwie za­
czepiła o zieloną dekoracyę w yspy poblizkiej. Pogłoski o morze, 
szerzone mimo zakazu, u sta ją  dopiero, kiedy Z a tra tę  i B ugaja za 
zby tn ią  zapalność zaczęto chłodzić pod kluczem. Niebawem  bru­
ta lna  rew izya w ykryw a w chustach m acierzyńskich Szcześniakowej 
zatajonego trupka. Pod hypnozą nieszczęścia skacze chłopska 
m atka za dzieckiem  w wodne bezdna. Morze udobruchane niesie 
już  em igran ta bez przygód pod rów nik, k tórego  tery toryum  czczą 
żeglarze uroczystą fetą. H um or dopływ ających zaognia się na 
widok delfina, niezaw odnego zw iastuna pogody. Śmiechem i pła­
czem, gw izdaniem  i modlitwą, czapkami, w górę rzucanem i i wy­
żej lecącym śpiewem -  w ita p stra  grom ada ledw ie przebłysłe kon­
tu ry  ziemi. R ozw ażny a ciekaw y B alcer lustru je  przy pomocy 
tłóm acza port, rozbrajające uw agi roniąc nad flagą brazylijską. 
Tłum  chłopski tym czasem  w ybiera wśród gw ałtow nych narad po­
sła, k tó ryby  afekta przybyszów' w yłożył królowrej, pędzlem  wyo­
braźni wym alow anej na brzegu rozumie się razem z koroną, ber­
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łem i jabłkiem . K andydatów  je s t  na szczęście za dużo. Zam ie­
szaniem kieruje po m istrzow sku w ychow anek klasztorny Czop — 
póki nie wyłoni się z najm niej spodziewanej strony sam ozwańczy 
poseł w rań tu ch u : K achna z nad Buga. G orejące uczuciem słowa 
staruszki pozostaną bez skutku. Nie dosnuje się włókno fantazyi. 
Zepchniętą w szalupy, a następnie lasem bagnetów otoczoną g ro ­
madę wojsko odstaw ia do baraku portowego.

W drugiej p ie śn i ') w yruszają em igranci w pochód za prze­
wodnikiem Murzynem, kapelującym  na bębenku. Po drodze spoty­
kają niedobitków  polskich, z zabójczych kopalni w M innas Goeres 
w racających, zdziesiątkow anych febrą, trupam i znaczących za sobą 
trop. Mimo tragicznego horoskopu dociera niepewny tabor do 
P inhero, gdzie czekać trzeba było w em igranckiem  schronisku pod 
strażą  polskiego wychodźcy, aż tu złymi w iatram i zagnanego. 
W rozpróżniaczoną grom adę zaczyna się w kradać dezorganizacja. 
Po strunach nie skrzypiec, ale tych dusz napiętych g ra  Bartek 
Muzyka, kubeł czaru wylewając na opustoszałe, wyczekujące cudu 
głow y. Horodziej, k tó ry  jak  zw ykle prym  duchow y trzym a w gro­
madzie, trzeźw i rozhulanych kazaniem  grzmiącem . Równocześnie 
zjeżdża do em igranckiego domu św ieża p arty a  niemiecka. O nie­
przychylnej pozycyi wzajemnej obu stron zadecydow ało pierwsze 
zetknięcie. Tymczasem na obóz chłopski spada febra, wym łacąjąc 
połowę grom ady. Pochowkom  asystu ją  z nakrytem i głowam i i faj­
kami w zębach Niemcy. Rozjuszone baby polskie, z czem k tó ra  
miała, rzucają się na heretyków , ustępując z placu bitw y dopiero 
przed psami strażnika. Po trzeclidniow ym  deszczu odświeżone 
pow ietrze uw alnia w ykoszoną pół na pół grom adę z pod klucza 
kw arantanny. Na czele rusza Balcer, za nim otuchą, jak  biczem, 
pędzona ław a chłopska. W ezwani um yślnie M urzyni klecą trzci- 
niane chałupy, bez fundamentów, belek czy krokw i, liściem po­
szyte, a obrzucone błotem. Rozpoczyna się gorączkow y, rozpędem  
m azurskich dusz zaogniony karczunek przy w tórze nadziei, w y­
gryw ającej najfantastyczniejsze melodye. R óżnicy zdań pomiędzy 
kolonistami pozwoli się wykłuć narada nad urządzeniem  przyszłej 
kolonii. Młodzi, reprezentow ani przez Kosa, obcym w pływem  ku­
szeni, chcą luźnego bytu  z w ytkniętym  chciw ie interesem  osobi­
stym. Starsi, w H orodzieju m ający rzecznika, żądają w imię in te ­
resu powszechnego tradycyjnej wsi, k tóraby  dem oralizow aną z dnia 
na dzień gorzej kupę ludzką sprzęgła organizacyjnem  ogniwem

')  B. W , 1897, IV, str. .82—101, 293—311, 427—16.
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N arady, późno w noc przeciągane, tłum i tęsknota, w jednym  kie­
runku zw racająca dusze, przed chw ilą zwaśnione, zm iękłe w cie­
ple wspólnego ogniska. Koniec w ieczorynce położy myśl raźna
0 toporze, k tó ry  czeka ju trze jszego  św itu. Ale spala się św it za 
św item  — a praca nie postępuje. W ieczyste, na kam ień stw ard łe 
pnie drzew ne nie puszczają w siebie ostrza, po t tocząc z ciał, pa- 
syę z dusz. Z ięba i Z a tra ta , Sekura i D udek—w ydobyw ają resztki 
sił z ram ion, klnąc, czy szlochając, w ściekając się, czy ham ując 
wściekłość. Osiedli na górze—mimo rzadszego zadrzew ienia, cięż­
szą m ają pracę ze skalistym  gruntem , którego orzący p ług  nie 
rozwali, z k tórego siew  zedrą p tak  czy w iatr, zgodni w łupiestw ie 
tow arzysze. N ajciężej przyduszony rozpaczą P rzy tu ła  znika, B al­
cerowi z m ieszka cisnąw szy na pożegnanie garść miedzi, okup 
m szalny za duszę. Po pewnym czasie i a rch itek tu ra  m urzyńska 
okazuje się n ietrw ała. R esz tka  dzieci, uszła /  pod sierpa moru, 
zaczyna chorzeć. R ośnie lam ent bab, rośnie i troska chłopów. 
O gnisko kow alskie Balcera p rzyciąga i zestrzela powoli te  lam enty
1 troski. N iespodziane hasło do odw rotu, padłe z u st szew ca D ud­
ka, galw anizuje zesztyw niałą  grom adę. Ale do odw rotu nie zaraz 
przyszło. Łudzeni w ieścią o blizkiej osadzie polskiej, przem yślają 
chłopi dniam i całym i nad owem sąsiedztw em , nerw y naprężając 
jak  struny. Na dobitek złego dowiaduje się osadnik, spragniony 
soch i pługa, wołu i ziarna, że sadzić będzie m ógł ty lko k u k u ry ­
dzę i fasolę, g racą  w alcząc z ziem ią nieprzystępną. W rzaskliw e 
unisono bab i chłopów ucisza uw aga Zięby, próżność krzyku w y­
kazująca. Idąc za radą przem yślnego dyplom aty, postanaw iają 
chłopi posła w ypraw ić do królowej angielskiej, k tó ryby  zdał liczbę 
z cierpień grom ady, ścianam i kniei ściśniętej. P rzeryw a tok obrad 
wiadomość o śmierci samobójczej P rzy tu ły . Powieszonego odej­
m ują chłopi od drzew a, w rozpaczy głuchej moszcząc mu dół. 
P rzygnębienie w racającej do domów grom ady rozprasza celny 
strza ł Zuka, w ślepie nadybanego ty g ry sa  w ym ierzony. T ow arzy­
stw o zasiada do gaw ędy, ze w zględu na świeżo obdzieraną skórę, 
koło m yśliw stw a ją  okręcając. Z agajny, m istrz do broni i łg a r­
stw a, rzuca pom nikowy obraz kłusow nictw a. K oźbiał, uw ikłany 
wspomnieniem w inne, droższe obrazy, zachw ala nad w szystko 
wodne łowy, wobec czego w szczyna się spór, tow arzystw o dzielą­
cy na dw a obozy, a zagłuszony dopiero h isto ryą strzelby  Żuka. 
W ichura, w yw ołana śm iercią wisielca, tłum i rozm ow y i zamyka 
serca kluczem strachu. K iedy rezygnacya do reszty  podm uliła 
dusze, zjeżdżają urzędnicy pańszczyznę rozpisać. N astępuje g w a ł­
tow na eksplozya, k tórej skutki doraźne odwrócić um iał swoim
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tak tem  Balcer. W  grzm iących siłą peryodac.h tłóm aczy mówca 
posłom krzyw dy, lecące na głow y ludu, oszukiw anego całym i mie­
siącami, w yzutego z dóbr wszelkich, zaprzedanego ja k  bydlę co 
zręczniejszem i rękam i w niewolę ciała i ducha. Kończy scenę 
srom otny odw rót posłów, wygrzm oconych pięściam i bab bez w zglę­
du na n ietykalność poselską i co gorsza obrabowanych z a rtyku łów  
żywności i narzędzi rolniczych, jak ie  ze sobą przywieźli. Drzwi 
do pow rotu otw ierają  się przed dobrowolnym i skazańcam i same.

W pieśni trzeciej ') stopniała grom ada, zdana na w łasną prze­
myślność, obiera drogę przez bory. Po trzydniow em  pątnictw ie, 
przygód, potu i lęku pełnem, dowleka się do popasu, w rącego nie­
dawno życiem. Sępy, pierzchłe wobec intruzów , odkryw ają do­
skonale oczyszczony z ciała sk ielet oraz krzyż z dw udziestu na­
cięciami i polskim, lakonicznie strasznym  napisem. Z pękających 
od skw aru kup ziemi, które m iały dać wieczny odpoczynek ciałom, 
w yłażą w zorzyste dekoracye kości, szczątki kapot i rańtuchów . 
Bez pacierza, k tóryby na bluźnierstw o w yglądał wobec potw ornej 
sytuacyi, wznoszą chłopi kopiec nad resztkam i sępiej biesiady, 
a na krzyżu znaczy Balcer dw udziesty p ierw szy zacios. Żeby z ła­
godzić w rażenie, jak ie  padło we w szystkie serca ciężarem kam ie­
nia, H orodziej przyzyw a C hrystusa na przew odnika w dalszej 
drodze.

Z kolei cztery  dni m aszerują o pustych żołądkach w skroś 
niezbrodzonego, tu  i owdzie porytego kretow iskam i m urzyńskiem i, 
stepu. N atknąw szy się na stado bawole, Z agajny daje upust ży ł­
ce strzeleckiej i hukiem  ściąga Murzynów, pilnujących stada. 
W m ig przychodzi do walki, na szczęście uwieńczonej obustron- 
nem porozumieniem. Bawół, chwycony przez M urzynów na sznur, 
a potem na zaim prowizowanej ze trzcin kuchni przypraw iony, do­
staje się za paczkę bakunu chłopom, którzy  zaraz po uczcie rzu­
cili się do snu. Z wioski m urzyńskiej wynosi Z a tra ta  na plecach 
m alca polskiego, osieroconego przez przeciągającą temi stronam i 
partyę  wychodźczą. Tymczasem step puścieje, tw ardnie i p iętrzy  
się. Skaliste flizy poczynają pielgrzym ow i palić stopę ogniem. 
R esztki żywności wychodzą, ciała słabną. Niedawno jeszcze pe­
łen nadziei chłop truchleje, chw ytany ze w szystkich stron w m a­
tn ię  gór. P uste  ju k i ciężą zagłodzonym  skieletom , skórą obcią­
gniętym , popychanym sprężyną rozpaczy naprzód. W net zaczyna 
się i śm iertelna kośba. D ał głow ę sierota, dźw igany przez Z atra tę ,

•) B. W. 1900. IV str. 141—73, 336—54. 1901. IV str. 107—127.



przybija jąc chłopa do ziemi ciężarem  swego w ytlałego  ciała. 
T śmierć zaw iera za chłopem chytrze w rota, którem i wchodził. 
Z am knięty  po pięciodniowej w ędrów ce w skalistym  lochu, k tó re­
go okienkiem  było niebo, a kluczem słońce, popada w apatyę g łu ­
chą. Próżno B alcer głosem , wymłóconym z w iary, jak  ze ziarna, 
radzi iść jeszcze do rana. W rażym  kom entarzem  do tej rady  je s t 
zm ełty krw aw o m ózg Szczęśniaka, spadającego równocześnie z p ro ­
stopadle wzniesionego zbocza. J a k  na komendę wali się chłopski 
tab o r z nóg, gdzie k to  stał, w śród okropnych b luźnierstw  męskicl 
i okropniejszych skarg  kobiecych. N ieruchom ością ległej masy 
przyciągnięci, zaczynają w pow ietrzu krążyć skrzydlaci zbóje, g ro ­
żąc mieczem dzioba czy hakiem  pazura. O statn i zapas energii 
w ydobyw a z niemej, w m ogiłę przem ienionej grom ady ludzkiej 
M arychna Dudkowa. Mężowi przekleństw o plunąw szy w omdlałe 
oczy, rzuca się przed siebie chłopska bohaterka z dzieckiem  wznie- 
sionem wysoko, niby z chorągw ią m acierzyństw a. A za nią pory­
w ają się kobiece i m ęskie zastępy, płomieniem jej słów  krótkich  
owiane, wichrem  łez w strząśn ięte, z głębi w łasnych cierpień, jak  
z dołów m ogilnych w stające. Po trzydniow ym , pełnym heroizmu 
pochodzie—zw olniała okolica, uciekł nagle w idnokrąg, puściły się 
gęsto  wody. G łowy, zamroczone nagłym  ciosem szczęścia, zanio­
sły  się od tęsknoty . Skrócona perspektyw a za rzeką, do której 
przebierano się w łaśnie, postaw iła  chałupę, tę  cudow ną metę, do 
k tórej czołgają się w żółwiem  tem pie nogi i z p tasią  chyżością 
lecą serca. Ale chciw a rzeka zażądała przew oźnego. Cichutko, 
na ram ionach Balcera w sparty, kończy rachunki ze św iatem  Ho- 
rodziej. W w izyi godnej Mojżesza, zwróconej miłującemi oczami 
ku tej ziemi, także 'obiecanej, ku k tórej jego  pielgrzym i kostur 
prow adził w pył codziennych dróg zapadłe dusze, błogosław i dal­
szemu pochodowi. Ciało, k tóre wiek praw ie nosiło gołębiego du­
cha, złożono pod kamieniem. Osierocona grom ada ruszyła w dół 
rzeki sklęsłym , drzew iastym , zw ierza, p tactw a i ryb pełnym k ra­
jem . Ale zam agnetyzow ane nostalg ią  dusze nie przepuszczają 
wr siebie prom ienia piękna z zew nątrz. U wagę pątników  zwróci 
co najw yżej napotkana z prow iantam i banda m urzyńska albo nie­
bezpieczne dla życia wojsko mrówek. M iesięczny m arsz wysysa 
wszelki interes z m ózgów poza tym  jednym , k tó ry  wćwiczył kroki 
w autom atyczny, zaw sze przed siebie podany ruch. W każdorazo­
wym, z pojedyńczych stąpnięć złożonym w ysiłku, roz tap ia się cel 
drogi. W alka z p rzestrzen ią chłonie z niezdrow ą szybkością resztki 
energii duchowej grom ady. Czad m istyczny wali do głów , kręcą­
cych się w ta k t halucynacyi. N iebezpieczeństw o tej subtelnej,
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z widzeń oka mającej sieci pierw szy ocenił przy pomocy swego 
p raktycznego instynktu  Balcer. Ja k  z sieci wydobędzie tow arzy­
szy, tego nam już  nie powie poemat.

U kład „Balcera" przypom ina formą potężny tryp tyk . P ieśń 
pierw sza „Na m orzu“ i trzecia „P ow ró t1*—to boczne skrzydła, ana- 
bazę i katabazę armii chłopskiej przedstaw iające. P ieśń druga, 
bez ty tu łu , najobszerniejsza, zam yka w łaściw y obraz osadnictwa.

Układem  w yróżnia się pierw sza pieśń dodatnio od następnych. 
Porządna, każdy szczegół re jestru jąca  dyspozycya, przed puszcze­
niem pióra w ruch rzucona—dowodzi sumiennego planu epickiego. 
Pokaźna suma zdarzeń, nie schodzących z ócz, zapew nia przew a­
gę żywiołowi przedmiotowemu. W pomyśle na w ielką skalę za­
krojone, w w ykonaniu nie mniej św ietne obrazy („burza,“ „pożar 
o krę tu ,“ „połów rek in a1*) rozszerzają epicką w artość pieśni. A i prze­
w lekła dydaktyka, psująca poszczególne ustępy („opis okrętu, “ „na- 
cye na okręcie,“ „port Santos**), źródło swe ma w panującym  na­
stro ju  epickim. Znajomość życia okrętow ego i m orza nasyca rea­
listyczną praw dą opisy, pod działanie zm ysłów je  wydobywając. 
Co więcej pokład okrętu  zestrzela luźne chłopskie kupy w całość, 
dającą się ująć jednym  rzutem  oka. O tucha w reszcie grom ady 
em igranckiej, nieskażona dotąd zawodem, trzym a w  zw ykłej skali 
życie w ewnętrzne bohaterów , nie pozw alając zbytnio emancypować 
się żywiołowi podmiotowemu. Przecież i słabe strony rzucają się 
odrazu w oczy. Akcyę, ściślej pojętą, paraliżuje morze, na bez­
czynność przym usow ą skazując em igrantów . Ekspozycyi, obejm u­
jącej zaw iązki choćby przyszłej akcyi, brak. Ogólnej spraw y emi- 
gracyi nie ześrodkow ała poetka w osobistych spraw ach bohaterów . 
Codziennych, zręcznie zaobserwow anych drobiazgów  nie nasnuła 
na wrzeciono ciągłości. 1 d latego strofy postępują, bohaterow ie 
zm ieniają się na scenie okrętow ej, a akcyi jednolite j, z tła  emi- 
g racyi w yrastającej, a w każdy opiewany w ypadek logicznie 
w prow adzanej—nie widać.

Złe pogarsza się w pieśni drugiej. B rak ty tu łu  i dyspozycyi 
nad wierszam i dowodzi rozerw ania uwagi tw órczej. Rozsypani 
luźnie bohaterowie, straciw szy koncentracyjny g ru n t okrętu z pod 
nóg w ym ykają się z pod jednorazow ej, zbiorowej obserwacyi. 
W braku znajomości am erykańskiej przyrody rzuca poetka na 
ekran fabuły obrazy fikcyjne. A m agiczne św iatło  intuicyi mu­
siało psuć pełne, w słońcu w ykluw ające się zw ykle w rażenie, ja­
kie powinien zostaw iać epik. Że zaś czczym, mimo fantastycznej 
przypraw y, obrazom am erykańskim  przeciw staw ia poetka co krok 
swojskie, pełne realistycznej tężyzny—stąd pow staje pew na w adli­

wi

O CHŁOPSKIM EPOSIE KONOPNICKIEJ. 49



wość psychologiczna: obraz, bezpośrednio zmysłami dotykany, ude­
rza konw encyonalnem  kłam stw em  obraz zaś telepatycznie odczu­
wany, przybliżony  fibram i tęsknoty , uderza przebogatą, w szech­
stronną praw dą. Zaw ód po zaw odzie wreszcie, padając w dusze 
bohaterów , rw ie akcyę na strzępy  i w yzw ala tajony  w  g łębi w ier­
sza elem ent podm iotow y, jakościow o i ilościowo w zrosły do nie­
bezpiecznych rozm iarów . N iedaw ną h ipertro fię  epizmu, zaw ikła- 
nego w suche stronnice dydak tyk i, rów now aży poetka h ipertro fią  
liryzm u, coraz więcej w ybuchow ych stro f rzucając z pod pióra. 
B rak  akcyi, dotąd zrozum iały na tle  m orskiej podróży, teraz  ude­
rza tem bardziej. W krada się fragm entaryzm , bez logicznych ogniw  
składający  ustępy, kropkam i zastępujący te  ogniwa.

Gorzej jeszcze dzieje się w pieśni trzeciej. W ysuszyw szy du­
szę w męce codziennej, w m istyczną gnuśność zagrzęzły , chłop 
w yzuł się z potencyi do reszty. „D ziałać" on już  w  rozumieniu 
epickiem — nie będzie. N ie pomoże c iąg ła  zm iana miejsc, w śród 
których kroczy em igrancki tabor. Z am knięty  w sobie na siedem 
spustów , chłop okiem nie rzuci na o taczający go św iat. W ięc
i w yobraźnia nowych obrazów  nie rozw iesza przed czytelnikiem . 
P o etk a  parafrazow ać będzie ze zm ianam i w stylizacyi dawne. Na 
dom iar złego pauzy chronologiczne m iędzy pojedynczymi ustępa­
mi, w ydłużane stopniowo, kropkami coraz gęściej znaczone, czy­
nią z pieśni pam iętnik, pełen notat, w różnych czasach pow stałych
i w skutek tego  w ew nątrz nie spojonych należycie.

Lepiej powiodło się poetce z ga leryą  kreacyj ludzkich. P o ­
staw iony na pierw szym  planie B alcer przedstaw ia obok słabej do­
mieszki charak terystycznej typ  chłopski, szeroko pojęty. Wąs na­
kręcony i naciągnięta  na ucho m agierka, fajka, tkw iąca w zębach
i spotężniałe od m łota ręce, za pas w etknięte , nogi wreszcie, obute 
wysoko, a szeroko rozstaw ione w kroku—oto podobizna bohatera 
zew nętrzna, tw ardo w yrzezana w kartach  poem atu. U zupełniają 
ją  rysy  głębsze, k tóre czytelnik z akcyi samej wydobędzie.

Zdrow ie, hartow ane codzień u kowradła, pozw ala Balcerowi 
znieść bizuny pątniczego głodu, czy dziesiątkującej febry, Syzyfo­
wego karczunku, czy beznadziejnej włóczęgi. I u w ychow anka 
kuźni, nam iętności, p rasą konw enansu nie spłaszczone, w ybuchają 
w bitkach, gęsto staczanych, i płonących oracyach, w gwałtow nej 
gestykulacyi i eksplozyw nym  stylu. H am uje nam iętności pierw szy, 
ledwie sform ow any popęd kulturalny , zupełnie zrozum iały u bywalca, 
k tó ry  w swoich wspom nieniach zaw adza ustaw icznie o Zuków
i Częstochowę, W arszaw ę i K raków . Popęd ten od kultu  okrąglej- 
szych form w życiu codziennem prow adzi do w alki z barbarzyń-
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skieni] formami w życiu grom adzkiein, od w yostrzonego poczucia 
godności osobistej do solidarnych ustępstw  na rzecz większości, 
od wycieczek przeciw  owczej, laską w archolstw a kierow anej dezor- 
ganizacyi do apoteozy konserw atyw nego porządku. Pod łagodzą­
cym wpływem ku ltu ry  zaczyna się utleniać w psychice B alcera 
uczuciowość, zgodna z fizycznym podkładem : więc na ogół szor­
stka, m om entalnie molowa aż do tkliw ości, z ziemią zw iązana ró­
wnie silnie, jak  z człowiekiem. Uczuciowość ta  o m ateryalnym  
punkcie w ytycznym , chyba bardzo silnie ta rg n ię ta  z zewnątrz, 
przekracza skalę średnią, dającą się wywieść z elem entarnych pier­
w iastków  typu. W tej skali zresztą utrzym uje ją  rozsądek, w y­
rabiany z dnia na dzień, bez k ry tyki sum ujący swe zdobycze, 
lek tu rą  B iblii i sennika ugruntow any. Dziwić się nierów nej w ar­
tości zbiorów , jak ie  zaw iera kow alska filozofia Balcera, trudno. 
Obok komicznych, brakiem  książkow ego w yszkolenia tłóm aczonych 
chyba, znajdzie się w niej cenne, pełne głębi życiowej m aksymy, 
pod polepą w iejską poważnego obserw atora zdradzające. Jedne
i drugie w iąże um ysł o trzeźwej konstrukcyi, operujący sam odziel­
nie, w działaniach swoicli świeży, w konkluzyach szybki. Dachem, 
który  nakryw a psychiczną budowę Balcera, je s t  katolicyzm  m ar­
kow any przy  każdej sposobności zam aszystym  znakiem krzyża, 
głośnem  wzywaniem  im ienia Maryi czy Chrystusa, tęsknotą w resz­
cie za księżą ofiarą, czy brackim pogrzebem. N a grubą nić w iary  
naw leka Balcer różaniec katechizm ow ych praw d i fantastycznych 
zabobonów, zdrow ych p rak tyk  i m ętnych widzeń, poddańczych pa­
cierzy i grom kich bluźnierstw . I  w iara jego, jask raw a, ale nie­
mniej szczerze skoncypowana, mimo tonu odpustowej egzaltacyi, 
bije potęgą w ew nętrzną, k tó ra udziela się całej postaci człowieka.

A postać tak pojęta m usiała zewrzeć pełnię swoich atrybu tów  
w figuryczny obwód typu. Tego ludowego typu, w którym  zdro­
wie try ska nam iętnościam i, uczy rozsądku, zakw ita  uczuciami 
przędzie kulturę, objaw ia wiarę.

Do odegrania pierw szorzędnej w poemacie roli dopomógł B al­
cerowi proporcyonaliiy zestrój w ładz duszy i ciała. Zaszkodzić 
mu za* 1116 m ogła redakcya tych apostrof, w które w ik ła go czę­
sto, za często poetka. Bo żelaznej psychy kowala, nie trzym ają 
się i tak  deklam acyjne opiłki, jak ie  do niej doczepiono. Św ietny 
dzięki swojej absolutnej przeciętności, dźw iga przedstaw icielstw o 
typu wysoko, z każdą strofą rosnąc do rozm iarów  odpow iedzial­
nych, jak ie  w epopei przypadają zw ykle w udziale b o h a te ro w i'

Bohaterem  co praw da je s t  B alcer o ty le  chyba, że dzieje 
kam panii wychodźczej opowiada i sam wśród ciężkich term inów
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brazylijsk ich  najczęściej p rzew ija  się przed naszeini oczami. Spra­
wa em igracyi za szerokiem  kołem  obejm uje ludzi, k tó rzy  wśród 
niej w ystępują, nie zg n ia ta  ich, nie uderza jednym  o drugiego, 
elektryczności osobistej nie wyw iązuje. S tąd  luźna rola każdego 
z nich: idealny stosunek do spraw y wychodźczej, a brak  bezpo­
średniej, konkretnie toczącej się akcyi, choćby o drobiazgi zaplą­
tanej, ale zeszczepionej zawsze w postaci naczelnej bohatera. Sieć 
sy tuacy jna sp lata  Balcera w praw dzie z re sz tą  kompanii chłopskiej, 
ale nie tak , żeby do jego  osoby b ieg ły  nici w szystkich zdarzeń, 
lub żeby jakakolw iek  jego  czynność zadzierzgnęła w ęzły in tryg i, 
dotyczącej w szystkich. I dlatego B alcer w poemacie, od niego 
nazwanym , nie zajm uje stanow iska klasycznego bohatera, stano­
wiska, w ypośrodkow anego planem  fabuły, kondygnacyam i epizodów, 
dźw iganego ciągle.

Po za Balcerem  sto ją  niem niej w ypukłe postacie drugoplano­
we, w k tó rych  zw arte  św iatło  typu  rozszczepiło się na ostre p ro­
mienie indywidualności. G alerya zindyw idualizow anych figur, krót- 
szemi po ciągnieniam i p ióra kreślonych, stanow i naturalne p rzej­
ście od osoby bohatera  do m asy, k tórej w alne właściw ości ma 
uosabiać.

Przedstaw icielem  m istyki chłopskiej, tej, k tó ra  ładzi życie 
w edług wyższego trybu , je s t B orodziej. P ó ł ślepy z w ielkiej s ta ­
rości, o mlecznym, polatującym  włosie, o brw iach sokolich a g ło ­
sie słabym, pochylony, w sierm iędze płóciennej, bosy, drepcze 
z rękam i w yciągniętym i przed siebie drobnym , lecz szparkim  kro­
kiem, o berlicę oparty . M istrz rzeczy niebieskich z niesianych pól 
życia, bardzo długiego życia, zebrał podniosłe plony wiedzy. W ie­
czność zrozum iał, za tap iając się n iegdyś w W ągrow ie w m ajestat 
boży, na  tle  żyw iołów  w ym alow any pędzlem. S tąd też przydziela 
każdem u żyw iołow i osobnego patrona, zgodnie z wyobrażeniam i 
ludowemi, ziemi C hrystusa, wodzie Jan a , ogniowi M ichała, pow ie­
trzu  E liasza. P rzez św ięte życie zaostrzając w sobie wzrok za- 
skórny—w idzi przed burzą m orską sieci P io tra-R ybaka, zapuszcza­
ne na dno po potopione trupk i chłopskie, a o zachodzie słońca 
odgaduje unoszącą się krw aw o nad wodami głow ę Ja n a  Chrzci­
ciela. Prześw iadczony, że B óg posyła człow ieka w w ir życia
i zwołuje go kiedy trzeba ze stanow iska, przyw iązuje H orodziej 
osobliwą wagę do ak tu  urodzin i śmierci. Chrzcząc sam w braku 
księdza chłopskie niemowlę lub grzebiąc tru p a  P rzy tu ły , w lew a 
w sztyw ną form ułę kościelną potężne, z w łasnej w ytlałej piersi 
zaczerpnięte tchnienie m istycyzm u. W ięc w pierw szym  razie w zbi­
ty  ponad poziom duchow y grom ady od nazw y okrętu  „K rzyż"—
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„K rzyż-tofetn" zowie dziecię. W drugim  razie przecina bronią, 
ostrzejszą od wywodów katechizm u, w ątpliw ości zabobonnej zgrai, 
w k tórej oczach samobójca traci prawo do pochowku. W iarą sk u ­
teczniej, niż berlicą podpierany, u trzym uje H orodziej, że Bóg wy­
wiódł czerń em igrancką z borów, więc i powiedzie ją przez stepy. 
W każdym  fakcie dokonanym szukając bożej sprężyny, nie radzi 
odbierać M urzynom polskiego sieroty. D okoła m artw ej przyrody 
doczuwając się kopców bożych, rzuca u progu puszczy chrześci­
jańsk ie  pozdrowienie. W zabójstw ie w idząc naruszenie w ładzy 
bożej, w róży zabójcy, że go pies do cliaty w łasnej m atki nie pu­
ści. Einocya religijna, przed sam ą śmiercią do ostatecznej ekspan- 
syi doprow adziw szy nerwy, rzuca mu w uszy dźwięk dzwonów 
częstochowskich, rezurekcyę odzw aniających — więc ek strak t naj­
św iętszego m iejsca i chw ili najśw iętszej.

Ale m istyka H orodzieja nie spala sił ducha bezużytecznie. 
B ystrym  wzrokiem  ogarniając położenie grom ady, wziętej w k rzy­
żowy ogień w łasnych grzechów  i z zew nątrz padających ciosów— 
jak  umie, radzi swoim. D epraw ow aną karciarstw em  na okręcie, 
hulanką w początkach drogi lądowej, strachem  w czasie z a ra z y - 
grom adę, podnosi grzmiącem słowem, jako  antidotum  w skazując 
zawsze, głęboki znaw ca natu ry  Judzkiej, pracę w jak iejko lw iek  
formie.

Skarbnik tradycyi w iejskiej, w polskości klucz mającej, w al­
czy z przejętym  od kolonisty  niemieckiego prądem, przeciw  od­
wiecznej organizacyi gm innej wymierzonym. Poczucie zdrowej 
solidarności dzielnicowej tętn i w jego  słowach, kiedy dom aga się 
m ogiły dla swojaka-wisielca. A koło solidarności rozszerza się 
po za obręb dzielnicy, gdy idzie o dobro całej polskiej grom ady. 
Żegnając chłopów w swojej przedśm iertnej, jak  ew angelia prostej 
oracyi, przekazuje im w błogosław ieństw a pełnym  testam encie, 
drogę do chat ojczystych.

T a obosieczna działalność, duszę i ciało m ająca na Względzie 
zdobyw a Borodziejowi m ir w gromadzie. Jeg o  cichemu głosow i 
„św iatło zam iast szpiku w kościach1* rozlane daje „huczący dźw ięk 
trąb y .“ W praw dzie grom ada burzy się przeciw  niemu często — 
Opacz drw i sobie w duszy z jego  morałów, Czop z zazdrości nie 
chce go w ybrać posłem do królowej, Kos opiera się jego  dążeniu 
, o ̂  stw orzenia gm iny, a w podrażnieniu cała młódź odsyła ao „od 
kościół. Przecież P rzy tu łę  ra tu je  od zabójstw a i ocala ■ mu mienie 
przegrane. K osa karci raz za jego  separatyzm , raz za n ieprzy­
chylne stanow isko wobec samobójców, zawsze z ogólnym aplau­
zem. Pokornie broni się przed jego  oskarżeniem  Ostańczuk na



posła proponuje go Zagajny, ze czcią w spom ina Balcer, m ądrość 
jeg o  uw ielbia Z a tra ta . K obiety  do łez w zrusza swojemi prze­
mówieniami. C ałą grom adę nareszcie w złych term inach „umie 
skrzepić."

Od szlachetnego, idealnie portretow anego H orodzieja, ja sk ra ­
wo będzie odbijał Opacz, najgorsze in sty n k ty  chłopa w sobie sku­
piający a z w ydatnym  realizm em  profilow any. W jego  dużej g ło ­
wie, o krę tych  włosach, snują się rów nie k rę te  myśli. Szynel 
w ojskow y, na kam izelę przez ram iona przerzucony, w skazuje da­
w nego żołnierza. Ręce przylepione stale do boków, m ówią o by- 
w alstw ie dużem, k tó re  pow łokę skrom ności zdziera z człowieka. 
Cygaro w reszcie, z u st nie wychodzące, i ślina, co chw ila na boki 
pogardliw ie w yrzucana, to oznaki obcego, każącego sw ojską kul­
turę, wpływu.

Chłopam i pogardza Opacz, nie k ry jąc  tego, w oczy rzucając 
im ich głupotę. Zyskiem  powodowany, w iąże się przeciw  ich k ie­
szeniom z obcym łykiem , ze w zględów  solidarności sw ojackiej nie 
wiele sobie robiąc. P ró żn iak —jak  ognia unika w szelkiej uczciwej 
roboty, ale kiedy nadarzy  się sposobność, spłucze do nitk i w cią­
gniętych w potrzask  tow arzyszy, nad k tórym i ma przew agę um y­
słową. K rzykacz jarm arczny—im ponuje łatw ow iernym  słuchaczom 
b łysko tliw ą anegdotą, łatw ow ierniejszym  słuchaczkom  kłam liw ym  
nonsensem. N iedow iarek, niezdolny siwego włosa uszanować, drw i 
po cichu z nauk H orodzieja. Tchórz, w iększości powolny, nie w y­
raża  kpin głośno, gdy po stronie H orodzieja widzi sym patyę m a­
sy. W irtuoz w kolejnem  ograbianiu  tow arzyszy z m aestryą zaży­
wa najgrubszych  strun  duszy chłopskiej, form ą pożyczki osłania­
ją c  zawsze grabież. Żarłok i p ijak—w czasie zarazy  narzuca się 
sam kuchni em igranckiej na opiekuna i z tej opieki ciągnie nie­
uczciwe zyski. Sam olubny filut, w ysuszony własnem użyciem, 
z każdej p rzepraw y zdr lny w yjść obronną ręką, raz drwi z B uga­
ja  i Z a tra ty , wpakow anych za rebelię do kozy, to znów radzi 
w rozpacz popadłym  chłopom wieszać się grom adnie.

D okładnością rysunku zalecają się z kolei postacie Rocha 
Z a tra ty  i Lucia Ostańczuka.

P ierw szy, rzutki im petyk, wnosi swój nieokiełznany tem pe­
ram ent w każdą ruchu w ym agającą sytuacyę. On to na okręcie 
w szczyna rebelię i 011 w puszczy podburza grom adę przeciw  ko- 
misyi, przybyłej t  wym iarem  pańszczyzny. Kam eleonowa jego  
n a tu ra  ła tw o  daje dostęp optym izmowi (popuszcza popręgi wśród 
św ietnych projektów  na przyszłość), ale rów nie łatw o zachodzi 
Śniedzią zw ątpienia (w yzyw a śmierć w labiryncie górskim ). P ie rw ­
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sze wrażenie g ra  w jeg o  układzie w ew nętrznym  rolę guzika elek­
trycznego. W  radości pada Ziębie na szyję i każe się bić za grze­
szną myśl o sam obójstw ie — w rozpaczy rzuca się jak  oszalały 
w bory, skąd dochodzi wiadomość o krakow skiej osadzie. A z krew ­
ką in icyatyw ą łączy się w jego  postępow aniu brak w ytrw ałości. 
Dziś przeryw a rozm iękczającą ciało i duszę wieczorynkę, pomny 
na ranną pracę, ju tro  rzuci tę samą pracę, klątw am i nie mogąc 
przyspieszyć je j chyżości.

Naprzeciw  Z a tra ty  ustaw iła poetka nie gorzej w ykonanego 
Lucia O stańczuka, uosobienie flegm y chłopskiej. Mruk, z fa jką nie 
rozsta jący  się nigdy, lakonizm  swój doprow adza najdalej w  czasie 
zarazy w scenie z Balcerem, k tó ry  go bierze za nieboszczyka. Po- 
korniś, k tó ry  nie skrzyżow ał z nikim swoicli interesów , przyci­
śnięty  febrą zabawnie tłóm aczy swoją niewinność H orodziejowi, 
chłopom w ytykającem u upadek na duchu. Sam otnik, ze zw ierzę­
ciem zdolny prędzej pokumać się, niż z człowiekiem, kleci swoją 
sadybę zdała od grom ady, na kom orne sobie biorąc oswojonego 
żółwia. Rozkochany w swojej poleskiej przeszłości, urządza tę 
kurną sadybę według odległego modelu, nowe zajęcia wysnuwając 
z daw nego trybu  życia, smołę pędząc w bajdaku, łapcie plotąc, 
łowiąc ryby.

1 dalej ciągną się w perspektyw icznem  pomniejszeniu egzem ­
plarze ludzkie, w  pary  zbierane, odskakujące od siebie kontrastem  
jaskraw ych  dusz.

Więc Sekura, siłacz wioskowy, w ytrw ałem  ciałem pora się 
zwycięsko z febrą, w ytrw ałą  duszą odpiera równie zwycięzko roz­
pacz. A obok niego kruchy, do reszty  rozbity  tęskno tą P rz y tu ła ­
mi okręcie zgryw a się do szeląga w karty , w puszczy, porzuciw­
szy karczunek, na drzewie, którem u nie mógł podołać, w iesza nie­
szczęśliwe ciało.

Podobnie stary  i powolny filozof—Maciek, na stałej linii cze­
kania rozpraw iający, odbija od młodego, rzeźkiego m uzykanta_-
B artka, który swoim cudownym smykiem w ruch puszcza om dlałe 
nogi i serca.

Podobnie wreszcie pogodny K oźbiał, obrońca mazurskich pia­
chów, uzupełnia się ze smętnym H natem , piew cą ukraińskiego

łączoneZnOWU ^  Pai'“ySte’ Według COraz inny<* podobieństw

Lasem przeszły Żuk, dziedzic kurpiowskiego, sznurkam i zw ią, 
zanego samopału, łączy głos z Zagajnym , rutynow anym  kłusow ni­
kiem, k torego palec zrósł się z cynglem, a język  ze łgarstw em .
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Miękki z natu ry  Dudek, rozpaczą czy energ ią zapalający się 
zależnie od tego, czy rozpacz lub energię widzi w oczach żony, 
ma tow arzysza także w m oralnie słabszym  od żony Szczęśniaku, 
k tórego strąca  w dow ieństw o w  otchłań wiecznej żałoby.

Typ nakoniec chłopsko-szlacheckich mięszańców, w pieniactw ie 
topiących resztki sił, rozdw oił się pod piórem  poetki na postacie 
Z dżary, napuszonego śmiesznie, dalekiego od stosunków  z resz tą  
grom ady i M agiera, k tó ry  tej reszcie b łyska co chw ila w oczy 
swoim zaściankow ym  klejnotem .

Z am ykają galeryę  luzem rzucane, jedną, dwu liniami okre­
ślone indyw idua, charak terystyczne same dla siebie. Prym  między 
niem i trzym a były  braciszek k lasztorny  Czop, k tó ry  dzięki swoje­
mu liberalnem u nastrojow i w yrasta  na wodza każdej opozycyi, 
kw iecistą elokw encyą podbijając grom adę. N iem niej pociąga do 
połow y skam ieniały P roskurał, w yprostow any po sapersku, ze 
śpiew ką biw akow ą na ustach i widmem w ielkiego cesarza w oczach. 
P raw d ą  uderza Kos, ciasny katolik , dew ocyjnie zgorszony samo­
bójstw em  kam rata , rzecznik luźnej kolonizacyi, którego dusza nie 
sięga za sąsiedzką m iedzę, w sądach zależny od drugich, te  sądy 
zw ijający w kółko komunału. U tkw ią czytelnikow i w pamięci, 
mimo swoich epizodycznych ról, zarówno nieprzyjaciel dw oru Lis, 
dziedzicznym  pociągiem do pańskiej w łasności obciążony, jak  i nai­
wny światów iec Łuka, apelujący do katolickich uczuć królowej 
angielskiej. Od czasu do czasu zw raca ku sobie in teres Bugaj, 
rebelian t okrętow y, pełen uznania dla szlacheckiej wyższości Ma­
giera, ziem ię am erykańską uroczyście przeklinający. Równie za j­
muje B andys, chłop dbały o decorum, skoro pierw szy rzuca plan 
przedstaw icielstw a wobec królowej i w pływ ow y, skoro za jego  
nam ow ą obiera grom ada drogę przez lasy. Pom inąć w tej galeryi 
nie m ożna dyplom aty Zięby, w najdram atyczniejszej chwili refleksyą 
przecinającego chłopskie lam enty. Ani hum orysty Świerszcza, któ­
ry  podrw iw a z M azurów z szowinizmem powiatowym . U w agę 
więzi naw et najbledszy ze w szystkich, bo czysto dekoracyjnie po­
ję ty  Stach, konw encyonalny parobek, o honor swojej dziew ki ła ­
m iący żebra m ajtkow i, w itający  ląd czapką w górę podrzuconą 
i przew esołą pieśnią.

Z niedorostków  w prow adza poetka w akcyę podstępnie zabi­
tego K ow alczuka Ja śk a  i znalezionego m iędzy M urzynam i sierotę 
Jan to sia , którego później śm ierć zdjęła z pleców Z atra ty .

Z aokrąg la ją  personel męzki w poemacie Sołoda i Ług, Sro­
kacz i W ójcik, Sowa i T atar, K arbow iak i H arm ata, figuranci, 
hojnie znaczeni nazw iskam i, po hornerycku m ający przenosić sło­



wo, gest, czyn głównego bohatera na fikcyjne, zręcznie wydm uchi­
wane z wyobraźni masy.

G alerya kobieca mieści zaledwie trzy  postacie, zakrojone sze­
rzej, choć co praw da nie rozw inięte w akcyi odpowiednio.

Z by t rzadko w yprow adza poetka z epizodycznego k ą ta  s ta ­
ruszkę z nad -Buga, żeńskie pendent do patryarchy  Horodzieja, 
przedstaw icielkę duchowych interesów  grom ady, patronkę ginących 
na febrę, śpiewaczkę ponurą losów ludu, na obce wody i ziemie 
rzuconego.

W jednej przydługiej sy tuacyi wym alowana H anka Szczęśnia- 
kowa wnosi do poem atu nerw y napinającą tragedyę uczuć macie­
rzyńskich. W yjątkow e położenie z rów nie w yjątkow em  wyjściem nie 
pozw oliły poetce u trzym ać tej figury  w tonie spokojnym. Słodka 
rodzicielka zby t silnie w ygięła  ram ę epopei, żeby przez to ucier­
pieć nie m iał psychologiczny krój je j samej.

Energiczny rysunek natom iast podniósł M arychnę Dudkow ą 
do ideału żony-m atki, w chw ili ostatecznego rozbicia wodze du­
chowe grom ady oddając je j w ręce. W ięc z opuszczonym zagonem 
skuta tęsknotą, duszą pod w pływem  w iary  w pęk aktów  strzeli­
stych lozszczepioną świeci chłopskiej karaw anie w ciemnościach 
dróg, ku chacie wiodących.

Obok m ężatek w ystępu ją dwie, zlekka zaznaczone, sylw ety  
ziew częce. piześladow ana Stachem , a niebezpieczna dla ócz mę­

skich Zośka -  i sw atana Balcerow i Je lenka , pod ostrzem  zarazy 
padająca. J

Z am ykają listę parzona w język  każdą now iną B artkow a i do 
w zruszająca się wspomnieniem sprzedanej krow y B ugajow a

Po za tem i w szystkiem i dopiero postaciam i stoi w głębi 
obrazu tłum , g ig an t rolny, w ciągu dziedzicznej w alki z łanem  
w ykuw ający swoje m uskuły, zm ysłam i zaczepiony o fenomeny 
przyrody, m e zapędzony biczem cyw ilizacyi do ciasnych uczelni.
. U tem wy.iści» dla poetki, m alującej ten tłum, m usiał być jetro 
tem peram ent, mało złożony w objawach, nieświadom ie roniący

krw i*  ■’»■> ” “ * * « ■ >  P *  3 i, t y ł y

Tem peram ent tell najgw ałtow niej u ja w n ia j, epibody brać 
chłopską wiodące do konfliktu z obcymi- wier- •
krw aw e stanow isko wobec załogi okrętow ej w Ple$m
posłów kom isarskich, w trzeciej chw acka bitw a z M u r k a m i ^  
mniej przeć.ez znamienne są epizody, grom adę między sobą uka" 

ujące. więc w pierwszej pieśni w ybór posła, w drugiej narada 
nad urządzeniem  kolonii, w trzeciej śm iertelny popas górski.
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Jedne i drugie w ykazują w składzie psychofizycznym  tłum u 
przew agę cech niższorzędnych. S tąd  życie tego tłum u, nieśw ia­
dom ie skotłow ane w ew nątrz, w ystrzela  co moment czynnością ze­
w nętrzną, w ydaje plastycznie tajem nice uczuć, krzyżuje bezzasa­
dnie opinie, podrażnia pięści, w ruch w praw ia język i, ogłusza logikę 
w rzaskiem  radosnym , czy rozpaczliw ym  lam entem , w jask raw y  
taniec sp la ta  pogubione indyw idua.

Za cechę, skupiającą tych wielosiecznycli, trudnych do po­
chw ycenia objawów, z k tórych  każdy pod działaniem  obserwacyi 
rozsypuje się na tysiące drobin — uw ażać należy w rażliw ość po­
wierzchow ną. W słom ianej natu rze chłopa nic nie trw a  długo. 
K ażdy je j ogień ma znaczenie okolicznościowe. .

Podniecona k łó tn ią  do furyi, grom ada wybucha śmiechem, 
kiedy je j kto  rzuci w ucho zręczną dyktery jkę . Z tanecznych, 
m uzyką w yginanych hulaszczo podrygów, przechodzi do pozycyi 
bojowej wobec nagłego niebezpieczeństw a.

O kreślić tak ą  na tu rę  stałym , skupiającym  w sobie duszę raz 
na zaw sze epitetem —niepodobna.

Dźw ięczący granitem  w ał górsk i każe zuchwałym  przed chw i­
lą  wędrowcom  w ołać śmierci. Z ielenią rozśm iana dolina w ydobę­
dzie z om dlałych dopiero co piersi okrzyki na cześć życia.

Tak bezw zględnie czarny pesym ista przerabia się w momen­
cie w niebezpiecznie różow ego optym istę.

N aw et pracy fizycznej tych  potężnych, new rozą n ietkniętych 
organizm ów , brak  m aszynow ej, w regulam in przeszłej jednolitości. 
Zapałem  targnięci, z p ianą na ustach i k rw ią  na rękach ry ją  sie­
kieram i k rużgank i w wiecznym  m roku puszczy. Obezwładnieni 
ap a ty ą  rzucają  siekiery, nie oglądając się na dzieło zw isłych 
m artw o rąk.

D ziałań w łasnej jaźn i nie w yw iódł ten tłum  dotąd z domu 
niewoli i z pośród funkcyi św iata  otaczającego. Całe sw oje bo­
gactw o um ysłowe z m ennicy tradycy i czerpiąc, nie pozw ala na 
podrabianie w y tarte j w  w iekow ym  obiegu monety. W ięc przesąd,
o au to ry te t am bony oparty , po swojemu kom entuje porządek św ia­
ta, a ostro skarcony now ator chowa głow ę ze wstydem  pod kaptur. 
M uzealny poziom wyobrażeń tem  znam ienniej prezentuje tłum, 
w tłoczony w obce sobie sytuacye, łupiony przez przygodnych fran­
tów, liałaśliwem i ipaksym am i k ry jący  w łasną ignorancyę. Dopiero 
przyciśnięty  grozą położenia, chłop zaczyna koło siebie szukać 
instynktow nie jednorazow ego trybuna, k tórego  racye wciela we 
w łasną głow ę, perory chóralnie aprobuje. W pływ  tych  racyj i pe-
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ro r w ietrzeje, co praw da, rychło z głów , zaw sze niespodzianym i 
bodźcami poruszanych.

Od ciem noty głów  odbija tem sym patyczniej jasność serc. 
Przedew szystkiem  rozpaliła je  w iara, k tó ra  w jak ieś C hrystusow e 
bractw o zam ienia tę grom adę, spokojną pod k lingą śmierci, pod 
p letn ią  życia dumną. W iara spadła na chłopa po ojcach razem 
z chałupą. Tylko chałupy pozbył się po krótkim  targu , w iary 
nie m ógł się pozbyć na moment w ciągu swojej długiej odyssei. 
•Tej kantyczkow y dźw ięk bije z tłum u em igranckiego zawsze 
i wszędzie. Czy człowiek kornerni planam i żłobi ziemię, czy ta r­
g a  na sobie buntow niczo w ęzły życia. Pod je j działaniem  tracą 
z siebie śniedź barbarzyństw a popędy i niebieścieją grubo skon­
struow ane dusze. S tąd  bierze się u tłum u chłopskiego świeże na 
ogół poczucie m oralne, na niejednym  punkcie, co prawda, zw apniałe 
wobec równoczesnego niedoboru um ysłowego. S tąd  bierze się nad­
to pociąg do m istyki, dymem ze swego trybu larza  wabiącej głowy.

D rugiem , równie silnie, ja k  w iara, unoszącem chłopa skrzy­
dłem, je s t  narodowość. Poczucie je j zalążkam i swoimi tkw i w no­
stalg ii, k tó ra  z jednej strony  drażni rozkosznie wspomnieniem 
pola i krow y, ja rm arku  i mszy, arędującego Żyda i piszczałki 
nocnej, z drugiej kłuje boleśnie produkcyą rzeczyw istości, więc 
klecią m urzyńską, czy noclegiem okrętowym, gestykulacyą W ło­
cha, czy system atycznością Niemca, polowaniem stepowem czy 
flo rą puszczańską. 1 to poczucie narodowości pod naciskiem w a­
runków  zew nętrznych rośnie z pieśni na pieśń od najgrubszej 
formy, m ateryalnym  obrazem działającej na zmysły, aż do m istycz­
nego znaku, k tó ry  z nieobliczalną siłą pędzi skierow ane do wnę­
trza  dusze.

Więc pierw sza pieśń formuje we wywłaszczonym własnowol- 
nie chłopie zaledwie nizki, przyziem ny żal za chałupą i polem, 
żal naraz w sto instynktów  godzący, a głuszony m agią krotochw il- 
nych ajentów . D ruga pieśń dźw iga już  chłopa, w ziętego na b ra­
zylijskie to rtu ry , a uświadom ionego w ogniu obcych w pływ ów  — 
do m ęzkiej, żaru pełnej apoteozy dawnych form bytu. P ieśń trze­
cia w reszcie w odartego z rachub ziem skich i roztopionego w so­
lidarności masowej tułacza, wpędza m iłosną lialucynacyę kraju, 
pozbaw ioną równow ażnika słów, lialucynacyę, k tó ra  kości zetlałe 
i serca dom ierające każe nieść na ojczysty cmentarz.

Żeby charak terystykę tłum u chłopskiego, wyprowadzonego 
w B alcarze, uwypuklić, obszyw a K onopnicka scenę za sceną gę­
sto rysam i egzotycznym i. Cel w prow adzenia tych rysów  do p o ­
em atu, łatw o odgadnąć. K o n tra st w charakterystyce, zw łaszcza
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użyty  bezwzględnie, działa zawsze w odniesieniu do zalet czy 
p rzyw ar ludzkich, jak  dźw ignia. Jak o ż  Konopnicka nie bez św ia­
domego planu przeciw staw ia postaciom  swojskim cudzoziemskie 
sylw ety, rozm yślnie unikając łagodnych przejść. Szczegółow y 
przegląd w ykaże, że w tych przeciw staw ieniach idzie jedynie
0 zyskanie czułego repoussoiru. W ięc zdrow a pierw otność n atu r 
chłopskich wystąpi tern silniej na tle  zachodnią dem oralizacyą 
zaszłego poloru Francuzów . Tkliw e przyw iązanie do ziemi na tle 
trzeźw ości Niemców, ojczyznę wożących na wózku. Zam aszysta 
pow aga na tle  południowej ruchliw ości Włochów'. I  w reszcie 
osiadły, wyższymi pierw iastkam i ku ltu ry  naszły  try b  życia na tle 
półzw ierzęcej w egetacyi M urzynów. To samo psychologiczne w y­
rachow anie spraw iło, że zg iełk liw y nieład chłopski gran iczy  ze 
sp rężystą  dyscypliną m ajtków . A dalej bu ta  i jednosieczną pra- 
wdoinowność z tchórzostw em  i nieszczerem  postępow aniem  komi- 
syi. D obroduszna ciem nota z w szędobylstw em  chytrych oszustów.
1 jeszcze chw iejne, przypływ om  w zruszenia uległe tempo serca 
z popędem do zysku faktorów  żydow skich.

Po za człow iekiem  stoi w  poemacie zgodnie z praw am i no­
w ożytnej, na gruzach lessyngow skich w yrosłej epiki — przyroda. 
S tosunek człow ieka do przyrody  rozłam uje się w B alcerze cha­
rak terystyczn ie . K onfiguracye swojskich obrazów, om otane koło 
serca, w bite w pamięć, prześw ietlone tęskno tą  nie opuszczają bo­
haterów  nigdy. P rzeciw nie obrazy obce odstające od nałogu, 
w ry tego  w człowieka, ostrzeliw ane nieprzychylną salw ą wspom­
nień, w  pryzm acie ciągłych niepowodzeń załam ane — nie m ogły 
się zlać sym patycznie z w rażliw ością bohaterów , nostalg ią  po­
chłoniętych.

S tąd  pierw sze, w k tó re  człow iek tchnął żar swoich pragnień, 
d rgnęły  organiczną w erw ą, bieżący sens życia zam knęły w sobie, 
ze znaków  rzeczy sta ły  się samemi rzeczami.

D rugie, w ydęte sztuczną spiracyą, pozostały na ogół, mimo 
dobrych chęci poetki, parnasyjskim  składem  barw , dźwięków, 
kształtów , w egzotycznym  nieładzie rozrzuconych, w przepyszne, 
w achlarzow ato rozw arte  tropy  ujętych.

Zapom inać nie należy, że m onum entalne obrazy sw ojszczy­
zny natężała  K onopnicka w śród w łasnej w łóczęgi w łasną tęskno­
tą. Z em igrantem -chłopem  zeszła się em igran tka-poetka. S tąd 
energ ia wybuchowa,« z obrazu na obraz przenoszona, kondensuje 
w punkcie całą przestrzeń  uczucia, z naturalistycznej brzydoty 
w yzw ala piękno idealnie czyste, nad stronnice konw encyonalnej 
egzotyki w zlata grom kim , jak  dźw ięk cepa parow ierszem .
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A tak mi w oczach stanęły, jak wczora,
Kuźnia, kowadło,1 ognisko, o b cęg i. . .
Słucham z łąk leci jręganie gąsiora,
Patrzę — chłop szkapie przyciąga popręgi,
Jasiek w miech dyma, lśnią w słońcu ufnale,
A ja w podkowę, co siły mam w a lę !1)

Co praw da bieg akcyi i tak  swymi pysznym i paro wierszami 
za często rw anej, nie pozwolił Konopnickiej na sform owanie kom­
pletnych, regularnie zbudow anych obrazów, k tóreby  system atycz­
nie w yczerpyw ały piękno polskiej ziemi. Przecież rozdrobnione 
ułam kowym  rysunkiem  a rozrzucane w takicli odległościach, że 
zlepić je  trudno w jednolite , sum aryczne w rażenie, działają te pół- 
obrazy i ćw ierćobrazy z niepospolitą siłą. R az  używ a ich poetka, 
jak o  barw nego kom entarza do tem silniejszego uw ydatnienia obra­
zów egzotycznych. W plątane podówczas w dłuższe ustępy w roli 
inform acyjnych pouczeń, przekraczają najczęściej rozm iary środka 
pomocniczego i zam iast uwagę zw rócić na obraz, o k tó ry  idzie, 
trzym ają ją  dzięki ekspresyi, z w ewnątrz bijącej — na sobie.

Jak kiedy hutnik w rów szlakę wypuści,
A wody ze dna podniosą się z sykiem  
Tak wnet przyrosło tych morskich czeluści.
Już pokład liżą spienionym językiem,
Już jedna fala przez łeb drugiej szuści,
Jak owce z wiosny, gdy lecą za trykiem  
Przez wązki wierzej, a wszystkie chcą razem 
A owczarz licząc nawraca je  płazem *).

Inny przykład:

Lecz we mnie, gdym tak patrzał na te dziwy,
Serce się nagle rzuciło jak miotem . . .
O ubożuchne podlaskie wy niwy,
Toż wy zbożami też tkane, jak złotem !
Toż tam Iny nasze, jak szafir ten ż y w y .. .
Toć gryki srebrnym świat grodzą nam płotem,
Toć Pan Bóg u nas ma swoje śpichlerze,
Gdzie chleb. A tutaj szaty tylko bierze*).

Sztyw nej kompozycyi epickiej szkodzą w tedy obrazy swoj­
skie niechybnie, wychodząc z ram  dodatkowej wzmianki. Tem

‘I B. W. 1892. IIJ str. 475. 
*) B. W. 1892. III str. 503. 
») B. W. 1897. IV str. 297.
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więcej, że po każdym  z nich trzeb a  rozluźniony wątek opow iada­
nia naprężać raz w raz nowym, wpadającym  w oczy zw rotem .

R zadziej w prow adza poetka obrazy polskiej ziemi w prost, 
jak o  cel ciężkich, niedonoszącycli słów, bądź też lotnych, sub tel­
niejszych myśli. N erw ow y tok  tych  słów czy m yśli ucina obrazy 
zw ykle niespodzianie, podobnie ja k  je  i niespodzianie w szczynał. 
Nasycone rzu tk im  realizm em  zw ro ty  nie p rzesta ją  co praw da peł­
nić swojej funkcyi, rugu jąc z w iersza m alowniczy frazes, produkt 
taniej rów now agi. Przecież rozsadzany z w ew nątrz wzruszeniem 
obraz trac i swoje soczyste, hum orem  często nabrzm iałe formy. 
Ż y laste  w ęzły  sty listyczne w olnieją, rozstępu ją się tw arde okresy, 
pstre  określenie trac i walor, cichnie jarm arczny  brzęk zdań. Obraz 
nabiera lirycznego połysku od epitetów  lżejszych, na prom ień m i­
styk i nanizanych.

Lec/, chociaż człow iek tak stwardniał na duszy,
Jak zeschły rzemień, to precz mi się śniły  
Po nocach, wskróś tej w ielkiej borów głuszy  
Te nasze ciche zielone m o g i ły . . .
Te brzozy białe, co gdy wiatr je  ruszy,
Z szeptem liść trzęsą i wierzch gną pochyły,
Tak sypiąc rosą, jak łzami szczeremi,
Na kości, co tam w święconej śpią ziemi

I  jeszcze inny w y jątek :

Milczą. Zbyt pełno i w  sercu i w duszy,
Żeby wym ówić słowem  . . .  Ten zagrodę 
Ojcowską w id z i. . .  Ten szum słyszy gruszy 
Na starej miedzy . . .  Inszemu, po wodę 
Żóraw u studni sk r z y p i... Ów pastuszy 
Flecik załawia uchem. Jakieś młode 
Wonie i rosy powiał}7 skróś spieki,
Jakie po w ionął wiatr świeży, daleki 2).

Inaczej p rzedstaw iają  się k ra jobrazy  am erykańskie, ilościowo 
przew ażające w poemacie. Zm uszona konsekw entnie tropić sw o­
jego  bohatera, nie rob iła  przecież poetka zdjęć topograficznych, 
jak ich  w ym agały w arunki sceneryi. W ięc też i kopiow ana z fan- 
tazy i cudzoziem szczyzna krępuje ruchy pędzla w obrazie, rozcień­
cza ep itety , zamazuje typow e cechy, detonuje dykcyę, broni jed-

') B. W. 1897. IV str. 97. 
') B. W. 1897. IV str. 305.
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nem słowem przed swobodnem użyciem plastyki, a puszcza w obieg 
pracow ite koło szablonu, wpycha styl przem ocą w sferę w ybla­
kłych gobelinow o ogólników. Pow stałe w takich w arunkach k ra j­
obrazy—rzecz p rosta—będą stać niżej od swojskich. Rozm iaram i 
szersze, obejm ują zazwyczaj pewne całości zjaw isk, około naczel­
nej m yśli owiniętych, co zresztą w ykaże szczegółowy rozbiór.

Ubogie chrom atycznie, bo tylko jedną plam ą barw ną zaopa­
trzone m alowidło morza, zaw arła poetka w trzech pełnych strofach.

Ale największy dziw w ciebie uderzy,
Kiedy to wejrzysz na one głębiny,
Bo clioc się oko najdalej zamierzy,
Nie ujrzy ziemi skrawka, ni drzewiny,
Ocean tylko przed tobą się szerzy 
W dalekość, którą nakrywa pas siny.
Próżno-byś ręki nastawiał do słońca —
Nic, tylko woda i woda bez końca 1

Mówią, że idzie z północy to morze 
Od granic ziemi, zapartych przez lody,
Aż na południe, gdzie takoż w  przestworze 
Oceanowe krą walą się wody ;
Lecz nie wiem, czyli to prawdą być może,
By na południu lód czynił przeszkody,
Gdyż słońce najwyż tam piecze a praży,
O czem się pytać u żniw gospodarzy.

A teraz patrz-że, jak po tych bezdrożach 
Okręt steruje i plac sobie czyni,
Gościniec mając znaczony na zorzach,
W tej niezmierzonej, bezbrodnej pustyni.
Jak zna przecieki i ciągi na morzach!
To prędzej u nas chłop zmyli w  Sterdyni 
Drogę, z odpustu idąc, do rogatek,
Niż na tych w o d n y c h  obrusach ten s ta te k 1).

P ierw sza strofa oddaje monotonię wodnego żywiołu, d ruga 
docieka jeg o  perspektyw icznych wymiarów, trzecia w ytyka drogi 
2egludze- O tw iera pole widzenia w pierwszej strofie „oko“ pa­
trzącego z pokładu, zam yka je  horyzontalny „pas siny.“ Idealnie 
r °zszerzony je s t  obraz w drugiej strofie przez „lody“ północne

B. W. 1892. III str. 49(1.
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i „k rę“ południową, o których wzm iankę czyni poetka. W trze ­
ciej strofie w ypełn iają  obraz „wodne obrusy ,“ nak ry te  „zorzam i11 
z w yraźniejszym  ściegiem „przecieków  i ciągów ,“ z k tórych  do­
piero w ynurza się punk t atrakcyi: „okręt.“ Sztyw ność m alarską 
odbierają obrazowi w sensie epickim określenia ruchu, gęsto 
w trącane, („choć się oko najdalej rozszerzy," „idzie z północy to 
m orze,“ „krą w alą się w ody,“ ok rę t steru je  i plac sobie czyni,“ 
„gościniec... m ając na zorzach"). N iem niej życia dodaje obrazowi 
refleksya po chłopsku naiw na, k tó rą  opisujący zapraw ia strofą 
(„próżnobyś rękę nadstaw ił do słońca“ —-„słońce najw yż tam  pie­
cze a p raży “ „prędzej u nas chłop zmyli w Sterdyni drogę.“

B ogatsze, bo w ośmiu strofach rozmieszczone m alowidło 
puszczy odznacza się też sumienniejszem  wykończeniem. W stępna 
stro fa daje ty lko  szkicow y zarys całości.

Bór był osiadły w bagnach przez połowę,
A przez pół darł się po skalistym żlebie,
Drzewa tam zbitą czyniły posowę,
Utapiające wierzchołki swe w niebie.
Św iatła się nagle i mroki surowe 
Rzucają, gdy się ta puszcza kolebie,
Par duszny, jak gdy w łaźni grają piece,
A piżmo tęg ie  czuć, niby w aptece

W rażeniu dotykow em u grom ady, k tórej stopy uderzają o k a­
mień, lub g rzęzną w błocie, czyni zadość rozkopany przez poetkę 
g ru n t ziemi pół skalisty , pół zbagniały. W rażeniu wzrokowem u 
chłopów, rzucających przed siebie oczy, odpow iadają stłoczone 
gęsto  olbrzym y drzew ne z niew idzialnym i szczytam i i ciągłym  
przypływ em  lub odpływem  św iatła, w iatrem  respirow anego. W ra­
żenie w reszcie węchowe przybysza, k tóry  tu  w kracza z A V o ln e j 

przestrzeni, budzi zaduch piżmowy, w ypacany stu  wyziewam i, 
w ciasnocie zgęszczóny.

Sześć strof następujących daje szczegółowy przegląd puszczy. 
I  tak  druga strofa poświęcona je s t  przyziem nej florze („trzcin i kw'ia- 
tów u) oraz faunie („ptaków  i w ęży“). T rzecia przelicza kolosy drze­
wne w ich różnogatunkow em  bogactw ie. C zw arta opiewa walkę
o byt, zażarcie m iędzy drzew am i toczoną. P ią ta  opisuje roślinność 
pnącą, koło pni oezepioną w potw ornych kom binacyach. Szósta 
reflektorem  słonecznym ośw ietla tajem nice puszczyńskie. Siódma

■) B. W. 1897. IV  str. 295.



barw i tęczą p tasich  p iór powałę leśną, między drzewam i ufor­
mowaną.

Końcow a strofa rzuca rozsnute dotąd bogactw o szczegółów 
w jedno syntetyczne porównanie, o polską m igotliw ą baśń za­
czepione.

Więc kiedy cię tam to wszystko otoczy,
Te światła, farby, jaskrawe te puchy. . .
To ci tak we łbie zakrąży, zamroczy,
Jakby skarb nagle otw arły ci duchy,
(Jo go w Ojcowskich skałach skarbnik strzeże,
Aż przecknie Łoktek i wstaną rycerze ').

Jak a ś  nerw ow a polichrom ia bije z obrazu, „modre" przew i­
ja jąc  obok „zielonego,“ „szkarłatne" obok „sinego," „złote" obok 
„szafirowego." Ten kalejdoskop barw, nam iętnie grom adzonych, 
sypanych bez liku, zestaw ianych zuchwale, musi razić w poemacie 
jędrnym  dzięki epizodycznym opisom swojskiej przyrody, pow ta­
rzającym  się stale. Niezdrowy, napraw dę egzotyczny pośpiech 
w m alowaniu odbiera obrazowi soki pogody, zdradza szw y fan- 
tazyi, w pyszny, pawim blaskiem  połyskujący chaos ogólników 
zbija strofy.

M alowidło stepu, dw unastu strofam i objęte, w szczegółach 
św ietne, jednolite j essencyi w rażenia nie zostaw ia czytelnikow i.

. . .  A w  koło, jak wodna
Roztocz, step siniał po nieba krawędzie.
Trawy w pas, idziesz niemi jakby do dna 
Ów nurek, co go trzymają na wędzie.
Gdzie pojrzysz, głębia zieleni bezbrodna,
Że  jak na morzu ptak tam nie usiędzie 
Wędrowny, tylko na bujach rozpięty 
Pod błękitnemi zawisa odmęty «).

Ta pierw sza strofa, najcharakterystyczniejsza, kreśli granice 
horyzontalne stepu („po nieba kraw ędzie"), przew ażający w nim 
elem ent traw  („traw y w pas") i rozpięty  w górze pułap nieba 
(„pod błękitnem i zaw isa odmęty"). Zalecają obraz barw y szczę­
śliwie dobrane: zielona—na oznaczenie najbliższego, wypośrodko- 
wanego z całości w ycinka stepu, sina  na zam arkow anie brzegów  
odległych, błękitna dla tem  silniejszego odcięcia nieba w linii

') Ibid. str. 297.
*) B. W. 1900. IV str. 161 et peg.
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w idnokręgow ej. T rzy  z jednej sfery  w zięte porów nania („jak wo­
dna roztocz“ („jakby ów n u rek “), („jak na m orzu“) zw ierają tem 
mocniej obraz, uw ydatn iając kolejno: bezmiar, g łębię i ta jem ni­
czość stepow ego żywiołu. Ale niebaw em  układ obrazu zaczyna 
się psuć. Dwie najbliższe strofy  (li i III) opisują step we dnie. 
P ierw sza (TI) potężny efek t w ydobyw a z nieruchom ości traw  („na- 
prostow ana w niebo pa trzy  traw a“) i zw iązanej z nią bezw zględ­
nej ciszy („człowiek dech ty lko swój słyszy“), na wspaniałem  tle 
kolorystycznem  tem  w ydatniej działających („św ietlista  kurzaw a 
m iga tęczowemi szk liw yu). D ruga (ITI) przeciw nie, p rzeryw ając 
nagle działanie prądu kolorystycznego, napuszcza step dźwiękiem  
(„w izgiem  się w tedy  zanosił step ca ły 11), zrazu we mgle tajem ni­
czych określeń tonącym  („niewiedzieć odkąd“ „nie wiedzieć kędy“) 
potem  z arty sty czn ą  w praw ą przyciszanym  i („i cichość, aż dzw o­
ni") i p rzeszły  wreszcie w trzeźw y i kojący nerw y sw oją b rzy­
dotą głos życia „(murzyn na skórze wężowej zabeczy").

N astępna stro fa  (I V) przeskakuje do obrazu nocy i zdając 
czyte ln ika zupełnie na łaskę słuchu, przem ienia pochłonięty cie­
mnościami step w żyw y instrum ent, w iolinem ptasim  zaciągający, 
basem zw ierzęcym  rozegrzm iały. P ią ta  i szósta strofa, to luźny, 
nieuspraw iedliw iony żadnym  zw rotem  pośrednim  pow rót do opisu 
zjaw isk dziennych. P tak  i zw ierzę— w strofie poprzedniej po g ło ­
sach tylko odgadyw ane — teraz  jaw ią  się w plastycznej opraw ie 
oku. P ią ta  strofa pokazuje p tak a  i zw ierzę w ruchu („stado po­
ryw a sięu— „skrzydła rozw iedzione rozpuści i poinyka“), („zwierz 
p rzepad ł11— „nurt traw y  się poda ' „jak czółnem rozcięta woda,“), 
w yposażając je  dla tem  silniejszego skutku głosem  („krzyczącą 
grom adą11— „prychnie, zaszuści“). Szósta strofa przynosi znowu 
przepych czarow ny kolorów, na przedstaw icieli fauny stepowej 
nałożonych („jedne skróś modre, a drugie jak  ony krwawnilc, a za-
sio jak  mnarngd te trzonie.") Przepych tem nkuteoBmąj podnie­
siony końcowom porównaniem  do „klejnotów  królew skiej korony.u 
T rzy  nadchodzące z kolei strofy, to  w trącony zręcznie opis zorzy, 
spadłej na step krw aw o, potem cieni w ieczornych, odbitych od 
posrebrzanej przestrzeni stepu, wreszcie nocy z księżycem, w ypeł­
niającej stepow ą pustkę. Opis ten wszelako, sam w sobie w spa­
niały, nab ity  połysk licznemi porównaniam i, szkodzi całości obra­
zu, w którym  już raz była noc odmalowana. D ziesiąta strofa 
daje fan tazy jny  przegląd flory stepow ej, zaw iły może dzięki 
oświetleniu nocnemu. Jedenasta, to liryczny zwrot ku swojszczy 
źnie, jeden  z tych, k tó re piętno kon trastu  w ciskają w stronnice 
głęboko („Bo noc tam  nie jes t, jak o  u nas rzew na11). Widmo tej
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innej nocy, k tó rą  sto św iateł tęskno ty  wywiodło z dusz, zbyt 
ciągnie ku sobie, żeby w ryć się m ogła w pamięć końcow a w zm ianka 
(X II) o kretow iskach m urzyna, jedynego ludzkiego m ieszkańca stepu.

Mimo rysów  potężnych, barw  w ytężonych, mimo konsekw ent­
nej w alki św iatła z cieniem, mimo przedew szystkiem  akustycznej 
budow y strof, w których  każdy dźw ięk rozlega się rzęsiście, na 
obrazie cięż}’ grzecli intuicyi, w czaszce w ylęgłej, nie potrąconej 
z zew nątrz. S tąd nacisk na szczegóły, nie skondensowane planem 
i dźw ignięte do w agi obrazów  w obrazie, w ytaczane bez porząd­
ku, a pow tarzające się czasem dw ukrotnie w śród nieznacznych 
odmian. Z chaotycznego, in tu icyą rozwodnionego układu, nie dziw, 
że trudno wydobyć ostatnie, zbiorcze wrażenie.

K róciutki, bo jednozw rotkow y obraz górski zdobyw a sobie, 
może w łaśnie dzięki krótkości, zw ięźlejszą i tw ardszą plastykę.

Nagle świat spiętrzy} się. Zrazu szły falą 
Pagóry prawie żywej krzemieniny,
To przez moc wielką dźwigną się, to walą.
Zainodrzal wiroliów różaniec nam siny,
Zębate, dziko poszarpane skały 
W przecz zawaliły niebo i tak stały

Środki m alarskie, do jak ich  uciekła się poetka nie trudno 
wskazać. W ięc najpierw  stopniow e dźw iganie poziomu miało za 
cel g łąb  wykopać w płótnie obrazu. T rzy  punkty , cyrklem  pers­
pektyw y w ytyczone, m ierzą stopniowy w zrost wyniosłości („świat 
sp ię trzy ł się - (1) — „zrazu szły p ag ó ry “ (2) - „zam odrzał w irchów  
różaniec" (ii).

Równocześnie ruch personifikacyjny, po w ierszu, jak  po dru­
cie przebiegający stale, m iał w drganie wprow adzać w szystk ie 
człony obrazu („Pagóry  szły“— „dźw igną się“— „walą w rozpełzło, 
żółwiu podobno łup iny“ -  „skuły zębate, dziko poszarpane11- „za­
waliły niehou i „tak stdlyu).

Z pospólnego wreszcie, dla szarości swojej nieokreślonego 
kolorystycznie padołu z iem sk iego— w yryw a się „wirch," aż dwo­
ma znakami barwnym i opatrzony, żeby tem gw ałtow niej w ystrze­
lił ponad masową bc/.lmrwność („zm n o d m ł siiiyu).

Szkoda, że ten obraz ogólnikowy, góry  znaczący ż odległoś­
ci, u ryw a się pod naciskiem lirycznych wybuchów grom ady,"nie- 
rozw inięty bezpośrednio w subtelniejsze, w ycieniow ane więcej 
szczegóły.
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O statn i obraz, żuław y naw odnione przedstaw i aj ący, a w pię­
ciu strofach rozsnuty, stoi może najw yżej pod względem w ykona­
nia m alarskiego:

Tak my zapadli w te poprzeczne niże,
W stu ruczajami poprute żuławy.
Par mokry, świerszczów całe wojsko strzyże 
W tępe nożyce bław atów  postawy;
Tu, tam brunatne zabłysną się krzyże 
Stadlisk bawolich, skróś trzciny i trawy,
A rzeka szumi, a gędzi, a radzi 
I jak siei']) cisnął do morza prowadzi ‘).

Płaszczyznę, w ew nątrz obrazu o tw artą , m ierzy, ja k  najdo­
skonalsza przekątn ia, ta  rzeka z kolorowym i brzegam i, podstępnie 
upodobniona do B uga i przez to  samo już  ciągnąca sym patye czy­
teln ika. Po je j obu stronach rozrzucone — p ła ty  ziemi, trzc iną 
a traw ą  poszyte, m iejscam i brunatne od stad  bawolich, od dymu. 
m urzyńskich kleci siniejące, zw ilża sto nici wodnych. T ylną ścia­
nę obrazu stanow ią góry, pory te wodospadami, splecionym i w tę ­
czowy sznur, raz gruby, raz cienki („od wschodu w lokły się za 
nami g ó ry “— „aż gdzie się nadm iar zb iją  one szklane ży ły “— „szla­
ki m ając tęczam i p rze tk an e11). C ały obraz nasyciła poetka ruchem, 
raz w dźwięki bezpośrednio przelew anym  („świerszczów całe w oj­
sko strzyże w tępe nożyce" — „rzeka szumi, a gędzi, a radzi,“ — 
„w łaśnie jak  kaw ek rozkrzyczane w ianki") to  znowu uwięzłym  
w barw ach („opryskiw ani perłam i i złotem "— „w kolory tkając ma­
jow e pobrzeża“ „brunatne zabłysną się k rzyże“). N iesłychaną 
przejrzystość nadaje obrazow i g ra  św iatła, w lustrze rzeki odbi­
tego i w lusterkach wodospadów. Spokojniejszy bieg rzeki u trzy ­
muje św iatło  w stałem  niezmiennem napięciu („słonkiem  precz 
m rugau). R uchliw szy pęd wodospadów zw ęża je  w chwilowe, 
zw rotne tonacye „srebrną,“ „perłową. “ „złotą" lub niespodzianie 
rozw ija  w pełny w achlarz „tęczy11 („srebrne szruciny"— „opryski­
wane perłam i i z ło tem ”— „szlaki m ając tęczam i przetkane").

K ażdy z tych  krajobrazów , rzucony przed odpowiedni szm at 
akcyi, znajduje szeregi uzupełnień między w ierszam i, poświęcony­
mi akcyi. W ten sposób rozszerza się kolejno obraz pierw szo­
rzędny zrazu m orza (pożar, połów rekina, delfiny, port) a potem 
puszczy (mór, karczunek, polowanie na tyg rysa , m ogiłki), następ-
nin stopił (w alku v, liH ira y iiiu n i, baw oły, ur.iooKkji, nowiu wędrówka)

i) B. W. 1901. 111 str. 547 et seq.



i gór (śmierć Jo n tk a , rekonesans Szczęśniaka, inw azya sępów, w y­
m arsz z D udkam i na czele) żuław  wreszcie (śmierć B orodzieja, 
sadyby m urzyńskie, mrówki, bagna). W rezultacie z akcyą ze­
spolone m ateryalnie, tracą  k ra jobrazy  Konopnickiej znaczenie sa­
m oistnych, zam kniętych w sobie całości. Epicki kanon pozbaw iał 
je  w ew nętrznej spoistości, rozrzucając najczęściej wedle potrzeb 
doraźnych. S tąd  syntetycznie w yczerpanych, po m alarsku, w ra ­
mę chwili chw yconych, dzięki zmysłowemu układow i spotęźnia- 
łych krajobrazów  niem a w Balcerze. K olorystyka, raz rzadka, 
w odniste znaki staw iająca, puste pola zostaw ia na przedm iotach, 
nie zlewa b ry ł przestrzeni w proporćyonalne stosunki, K iedyin- 
dziej gęsto z a r a b i a n a — w yśw ietnia barw y, tłoczy samą ich essen- 
cyę, poetyzuje jaskraw o w szystko, co pod działanie w zroku pod­
padnie. I  tu  i  tam  brak obrazowi zdrow ego miąższu, jak i w ynika 
z trzeźw ych przesłanek realisty . I  tu  i tam  barwa^ nie je s t  efek­
tem fizyologicznym , z przedm iotu pod wpływem oświetlenia w y­
wiedzionym , ale ozdobnym epitetem , po nam yśle przyjętym , mniej 
lub więcej powściągliwie szafowanym. Wobec niedoboru albo fa ł­
szyw ego doboru chromi ki tein wydatniej zaznacza się w każdym  
krajobrazie Konopnickiej elem ent muzyczny, ze strof, jak  z kla­
wiszów w ybuchający. W obrazach pozbawionych udziału pędzla, 
m uzyka zastępuje barw y, zastępuje rysunek, zastępuje ruch, w na­
m acalnie w yraźną symfonię przetapiając opis. Obrazom barw nym  
niemniej siły dodają dźw ięki zręcznie zużytkow ane, zeskakujące 
sie zawsze w samą porę z określeniam i wzrokowemi, często na tę­
żające m d ł ą  m o c  tych określeń. Tow arzysząc akcyi pow ierzcho­
wnie zachodząc w nią z zew nątrz tylko, lub gm atw ając ją  naw et 
m echanicznie, są przecież krajobrazy  Konopnickiej w swoim ide­
alnym układzie, dalekie od akcyi i niezm ięszane swojemi odwiecz- 
nemi funkcyami z je j postępem, stanow ią w poemacie żyw ioł
odrębny najzupełniej.

Inaczej ma się rzecz z obrazami zjaw isk pow ietiznych i atm o­
s fe r y c z n y c h , których  wielka ilość czyni z B alcera poetyckie obser- 
watoryum , pełne wschodów i zachodów, buiz i deszczów, gwriazd 
i księżyców, w ichrów i obłoków.

Ze zjaw isk tych, w plątanych raz w pejzaże, raz rozw ijanych 
luźnie, wydzielić należy kolejno przedew szystkiem  zjaw iska św ietl­
ne. Doryw czo w m iarę postępu zdarzeń rzucane, dłuższe lub 
krótsze, zam knięte w kom pletnych obrazkach lub m arkow ane nie­
znaczną wzmianką, ciągną sitj one z pieśni na pieśń, poematowi
nadając niezm ierną przejrzystość, w yższe nad intu icyjnie zbudo­
wany krajobraz.
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Na pierw szem  miejscu postaw ić m iędzy niemi należy „św-it,“ 
trzy  w iększe obrazy zapełniający.

„Sw it na m orzu“ ‘) ukazuje przestrzeń  pod dachem m gły („od 
m gły, co na m orzu się k ład ła11) w pewnem miejscu nagle przer­
wanej i puszczającej w iązkę słońca („aż w n ią uderzy słońce11). 
B ystrość m alarska pozw oliła K onopnickiej oznaczyć morze dopie­
ro, kiedy na nie słońce padło („i m odre rozkry je zw ierciadła"). 
Z rów ną bystrością  określa sferę pow ietrzną dw om a epitetam i, jak  
stal zimnymi, k tó re w ym ow nie dokum entują brak  słonecznego 
prądu („ranek perłow y i winy"). P unktem , w dalszym  ciągu cu­
dnie skupiającym  w sobie blask słońca, je s t fontanna z nozdrza 
delfiniego w yrzucona ponad zrzedły kożuch m gły („skróś m gły 
zaczęły bić one fontanny"). I znowu kolorystyczne szczegóły do­
w odzą obserw acyi bacznej.

Cudnież to było patrzeć na te  św ity,
Srężogą drżące srebrną w ten czas ranny,
Gdy nad ocean, parami nakryty,
Skróś m gły zaczęły bić one fontanny !
Słup w górę idzie, rozszczepia się w kity,
Św ieci i sypie perłowych ros manny,
Gaśnie i znowu w stu miejscach z m gły tryska,
W stu miejscach srebrem lśni i złotem  błyska.2)

W  górnem  przestw orzu, od m gły odciętem, lokuje poetka 
barw y silniejsze („srebrem  lśni i złotem błyska"), dół fontanny,
o m gły trący  się, określa barw ę słabszą („perłowych ros inanny“). 
W doborze barw , w  sk ład  obrazu wchodzących, uderza dążność 
anim izacyjna, k tó ra  nastró j pół radosny, pół lękliw y rzeszy emi- 
granckiej, dowożonej do lądu, poddaje za tło całem u obrazowi.

„Św it w puszczy" ukazuje nad ziem ią w ilgotną obłok dymu, 
a nad obłokiem słońce.

A dookoła bagniska gorzały 
Tchem zaraźliwym z pożaru gorąca;
I rankiem obłok podnosił się biały  
Yj ziemi, co stała mokra i dymiąca,
Jak one stogi, gdzie siana zaprzały,
A rozpalony i wielki stos słońca 
Gorzał nad n a m i.. .8)

*) i *) B. W. 1892. IV, str. 458 9.
3) B. W. 1897. IV, str. 90.



Jed y n a  plama barw na („obłok b ia ły 11) w łaśnie dzięki swoje­
mu mało charakterystycznem u w ykładnikow i odbija tem ostrzej 
od tragicznych określeń („bagniska dyszały  tchem zaraźliw ym “). 
K w ad ra tu ją  grozę opisu nagle podniesione rozm iary tarczy słone­
cznej („wielki stos słońca"), wobec których  maleje, człowiek, zgnia­
tan y  dalekonośnyin pociskiem. Jedyne porównanie („jak one stogi, 
gdzie siana zaprzały"), naturalistycznym  swoim m ateryałein obni­
ża nastró j aż do poziomu, na jak im  stoi apatyczna, morzem bita, 
kom pania ludzka.

N astępuje z kolei „św it w st'epie.“

. . . A  już się niebo jaśniło na wschodzie 
Wązkim rąbeczkiem lekuchnej czerwieni,
Gdy nagle między trawy falujące 
B łysły nam wielkie, czarne półmiesiące 
Zagiętych ro g ó w . . . ')

Obraz zaciem niony je s t w dole, bo ruchliw a ściana traw  staje 
tuż przed m aszerującym  chłopem i pozbaw ia go przez to szersze­
go widoku („Między traw y  falujące"). Za to w  górze zabarw ia 
się czerwono płótno nieba, od ciemnego podszycia stepowego tem 
silniej oderżnięte („wązkim rąbeczkiem  lekuchnej czerwieni"). Cie­
p łą masę niebia uw ydatnia tem dosadniej poczerniona plam a ro ­
gów  bawolich, z płonącego tła  w ytrysłych  („czarne półmiesiące"). 
.Stopniowy rozw ój św itu uw ydatnia w wierszach późniejszych, do 
akcyi już  należących, kolor pow ietrza („a ju ż  pow ietrze czyniło 
się złote") i niebawem  natężenie tego koloru („dzień się coraz ró- 
żaniejszy czyni"). Zręczny układ nadał obrazowi naturalne roz­
miary, topiąc chłopa, którego oczami musimy patrzyć, w traw ach  
wyższych od niego i w yolbrzym iając rysunek rogów  fan tastyczną 
przenośnią, przez odpowiedni ep ite t jeszcze szerzej rozpiętą. Głód,
nękający chłopa przed obław ą i uczta, k tó ra obławę w ieńczy_
zestaw ione razem , tłóm aczą pogodę w obrazie, ram am i akcyi sil­
nie objętym.

Obok tycli większych opisów, spotkać m ożna szkice „św itu “ 
ucinkowe, w dwu określeniach zaw arte, a zawsze ch a rak tery sty ­
czne i zahaczone o akcyę. W ięc „szary brzask" na okręcie w cza­
sie rew izyi, barw ą złow różbną zw iązany z tragicznym  końcem 
sceny, podwójnie efektowny dzięki połyskującym  „latarkom ." a)
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N adto „chmurny ran ek “ w boru, ja k  tło  dopasow any do zam iarów  
sam obójczych P rz y tu ły .1) 1 jeszcze „złote św itanie" w górach, re ­
fleksem na w łosy um ierającego siero ty  padłe, a drążące kulisto 
niebiosa nad św iatem , k tórego  „wielkość" śm iesznie odskakuje od 
dziecinnego tru p k a .2)

M alowidła „zachodu" w ykończone więcej — zapełniły  najp ię­
kniejsze, w znaczeniu m alarskiein, k a rty  poem atu.

Zachód na m orzu w ogn istą  ram ę ujm uje podróż całą, raz 
we w stępnych strofach w chw ili w yjazdu odm alowany, drugi raz 
przy wjeździe do Santos w strofach końcow ych pieśni. P ierw szy  
z tych  opisów o tw iera porów nanie, ze sfery ziem iańskiej zaczer­
pnięte, co da się wytłóm aczyć niedaw nym  zw iązkiem  podróżnych 
z rydlem .

Tuż za nim, jako kiedy na nowinie 
P ług zajm ie krojem skibę, a odwali,
Taka .się połać skróś morza odwinie,
I szczerym ogniem po strzępach się p a li;
Bo już się słońce nurzało w głębinie,
Kolory dając ze siebie tej fali,
Co się waliła w żar bruzda po bruździe,
Łódź czarną ciągnąc za sobą na uździe.3)

Morze, w ypolerow ane po w ypukłościach św iatłem  („szczerym 
ogniem po strzępach się pali") pochłania w siebie szybko spada­
jącą, jak  balon, bry łę słoneczną („już się nurzało w głębinie"). 
T ragizm  jedynej oznaczonej ściśle barw y („czarna łódź"), podnie­
siony jeszcze przez jask raw e tło św ietlne („szczery ogień") i alu- 
zyę do kończącego się dnia ( .ju ż  się nurzało"), w ypływ a z na­
stro ju  dusz, stłoczonych na pokładzie, p letn ią  lęku ćwiczonych.

D rugi, zam ykający żeglugę opis — usunięciem  bodźców słu­
chow ych realnych („cicho nas fala niosła") przygotow uje czy te ln i­
ka do przyjęcia w rażeń fikcyjnych, jak ie  za chw ilę odebrać m ają 
chłopi („chorągw i szelest i dzwonów z wież bicie").

Cicho nas fala n io s ła ; ziemia grała 
Złoto-różanym pod zachód kolorem ;
Lud uniesiony już słyszy w zachwycie 
Chorągwi szelest i dzwonów z w ież bicie.4)

') B. W. 1897. IV, .itr. 301).
a) B. W. 1900. IV, str. 3 4 2 -3 .
») B. W. 1892. 111, str. 409.
‘) B. W. 1892. IV, str. 468.
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Sferę optycznych podniet w yidealizow aną („złotoróżany ko­
lo r11) w yposaża poetka przem yślnie w a trybu t, pożyczony ze sfery 
dźw ięków  („ziem ia grała  kolorem"), oderwany od św iata o taczają­
cego podobnym sposobem, jak  i powyższe w rażenia akustyczne. 
H arm onijny skład barw  (,,złoto-różany“) i uroczysty dobór w yra­
zów („lud uniesiony") dają nić zew nętrzną do k łębka tej egzalta- 
cyi, k tó ra  duszę, zm altre tow aną przygodam i morskiemi, a ow ianą 
świeżo lądowem pow ietrzem , omotała.

S t a n is ł a w  M a y k o w s k i .



RueL piśmienniczy we Traneyi.

„Romantyzm francuski11 Piotra Lasserre'a. Jan  Jakób Rousseau Juliusza Lemai- 
tre'a. — Alfred de Musset Leona Seclie. — Alfred de Musset F. R oz’a. — Charles 

Baudelaire i jego  Korespondencya.

Dawno ju ż  książka żadna nie narobiła ty le  hałasu, co L e lio- 
mantisme Franęais p. P io tra  L asse rre’a, Rom antyzm  francuski — 
szkic o przem ianach, jak im  u legły  uczucia i m yśli w w ieku X IX , 
ja k  głosi podty tu ł. Zrozum iałe je s t to powodzenie książki, choć 
je s t  ona pam fletem  przeciw  rom antyzm ow i, oraz przeciw  temu 
w szystkiem u, co z rom antyzm em  je s t  zw iązane. .Już samo odczy­
tanie nagłów ków  oddzielnych rozdziałów  w ystarczy dla przekona­
nia się o tym  charak terze pracy  p. L asse rrea : R uina jednostk i 
(J. J .  Rousseau), Chim era serca (Senancour), Chim era myśli (Faust), 
Służenie nam iętności i t. d.

P. L asserre  uw aża rom antyzm  za rozkładnik społeczny z powo­
du bezw zględnego swego indyw idualizm u, k tó ry  sprzeciw ia się temu 
w szystkiem u, co w jakikolw iek sposób ogranicza swobodę je ­
dnostki, w ięc np. obow iązki tej jednostk i względem państw a; 
dalej dla tego, że rom antyzm  stanow i w łaściw ie upoetyzow aną re- 
wolucyę, w reszcie ponieważ uspraw iedliw ia, naw'et ubóstw ia, na­
m iętności, byle ty lko m iały w sobie trochę po ezy i...

„Nie miałem na celu—pow iada p. L asserre—napisania histo- 
ry i rom antyzm u, lecz ty lko starałem  się o danie jego  definicyi.“ 
P rzy  poszukiw aniu tej definicyi n iek tóre rozdziały h isto ry i rom an­
tyzm u francuskiego zostały  omówione, „w szystkie naprzykład  cha­
rak terystyczne jego*m om enty w latach: 1750 do 1850 czy 1860.“ 
A dalej zadaje sobie p. L asserre py tan ie: „Czyż data  ostatn ia  
oznacza koniec romantyzmu?** Bynajm niej nie. „G dyby tak  by­
ło, studyum  niniejsze m iałoby jedynie charak ter re trospektyw ny.



Nie ulega w ątpliwości, że w szystko to, co zwalcza ta  książka (wy­
rażenie „zwalcza," jak o  charakterystyczne, podkreślam ), istn ieje 
w kolo nas pod m aską nieco zm ienioną." Albo jeszczcze w in- 
nem m iejscu: „Nie w ierzym y w to, że rom antyzm  istnieje. Nie 
p rzesta ł jednak  nas przygniatać.11

Studyum  p. L asserre’a zatrzym uje się na roku 18(>0 dla tego, 
że w tym  czasie „romantyzm , chociaż nie skończył jeszcze swej 
m issyi historycznej, w ypow iedział się, ja k  we względzie m yśli, tak  
też i we w zględzie uczuć, z tem  w szystkiem , co zawiera." Po 
roku 1850 była w praw dzie reakcya przeciw  rom antyzm ow i, ale 
je s tto  raczej „p ro test rom antyków  wzburzonych, niżeli rom anty­
ków wyzwolonych."

„Rom antyzm  (uczucia) polaryzow ał aspiracye i nadzieje du­
szy indyw idualnej do osiągnięcia chim erycznego zdroju szczęścia. 
R om antyzm  (myśli) zapew niał, że je s t  m ożliwy, że je s t  naw et bli­
ski porządek społeczny, k tó ry  zniesie przykrości natu ralne w arun­
ków życia, k tó ry  zniszczy egoizm  ludzki, dzięki którem u pano­
wać będzie szczęście dla w szystkich. Te dw a m arzenia bez tre- 
ści, uogólnienie m onstrualnej idei rozkoszy pasyw nej, nie m ają 
żadnego sensu; ale są dowodem bardzo ciekawym  upadku energii 
życiowej oraz zepsucia ducha tych, k tó rzy  je  stw orzyli i k tó rzy  
nimi żyją. Należało wym yśleć siły zdolne do zrealizow ania ra ju  
na ziemi, do zapełnienia zadowoleniem i upojeniem w rażliw ości 
indyw idualnej spraw iedliw ością i dobrocią-... Ci bogowie rom an­
tyzm u nazyw ali się: jeden  przyrodą, drugi postępem. Panteizm  
by ł jeg o  syntezą."

Z tych paru  cy ta t widać już  jak ie  je s t  zapatryw anie au tora 
na sprawę, o k tórej trak tu je ; dają one rów nież pojęcie o sposobie, 
w jak i napisana je s t  książka, pełna zresztą  paradoksów, często 
nie uw zględniająca szczegółów, które m ogą stać w sprzeczności 
z tezą p. L asserre’a, tezą, jak b y  z góry  w ym yśloną i m ającą być 
rozw inię tą  i uspraw iedliw ioną.

P an  Lasserre je s t  przekonany, że rom antyzm  w ielką k rzy­
wdę w yrządził F rancyi, że nie tylko krzyw dę niegdyś w yrządził, 
ale że i teraz  jeszcze pod w pływ em  rom antyzm u F rancya upada. 
G dyby naw et fak t ten był praw dziw y, to znaczy, gdyby F ran ­
cya upadała, to dla czego specyalnie rom antyzm  we F rancyi złe 
m iał następstw a i skutki, dla czego jednak  ani w Niemczech, ani 
w  Anglii, ani gdzieindziej w pływ ten nie był szkodliwy, prze­
ciwnie, raczej pożyteczny?

R om antyzm  francuski był pochodzenia zagranicznego. Tego 
pochodzenia zagranicznego, tych w pływ ów  z po za F rancy i po­
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chodzących, w pływ ów  B yrona np., p. L asserre  nie uw zględnia. 
A przecież mówić o L ainartine’u, o M ussecie, o G eorge Sand, 
a pominąć w pływ y, jak ie  na tycli pisarzu w w yw arł Byron, to 
je s t  pom inąć najw ażniejsze czynniki rom antyzm u pierw szej ćw ier­
ci zeszłego wieku. Zarów no L am artine, ja k  M usset, jak  i George 
Sand naw et, więcej przecie m ają w sobie B yrona, niżeli J a n a  J a -  
kóba Rousseau! W pływ  R ousseau odbił się raczej na życiu poli- 
tycznem  i społecznem, nadając mu ch arak ter sentym entalizm u. To 
też m ożna pow iedzieć, że co do w pływ u R ousseau’a na rom antyzm  
francuski p. L asserre nieco przesadza, przesadza, zapom inając
0 w pływ ach innych, przew ażnie zagranicznego pochodzenia.

Z książki p. L asse rre’a w ynikałoby też, że rom antyzm  w li­
te ra tu rze  je s t  przedstaw icielem  rew olucyi francuskiej, czyli że 
w szyscy rom antycy są je j stronnikam i, są rew olucyonistam i; tym ­
czasem w idzim y co innego: ani Vigny, ani M usset, ani M ichelet, 
ani Sainte-B euve rew olucyonistam i nie byli. A przecież są to, jeżeli 
nie najw ybitn iejsi, to jednak  dosyć ważni przedstaw iciele rom an­
tyzm u !

Takich i tym  podobnych niedokładności (nawiasem  mówiąc 
jeszcze jed n a  ciekaw a: P ie rre  Leroux—socyalista, a więc nie indy­
w idualista) w  książce p. L asserre’a dużoby się znalazło. N ie zna­
czy to  jednak , aby książka z tego w zględu nie m iała wartości;
1 owszem, te  b rak i są w ynagrodzone inneini i licznemi bardzo je j 
zaletam i: głębokiem  ujęciem przedm iotu, logicznem  rozumowaniem, 
(czasami na podstaw ie danych n iezby t dokładnych) poszukującem  
ujęcia w pew ne form uły tak  skom plikow anej, tak różnolitej sp ra­
wy, ja k ą  je s t  rom antyzm  wogóle, a i francuski rom antyzm  także. 
I  może dla tego, że p. L asserre  chciał zby t uprościć to zjaw isko 
w piśm iennictw ie, w życiu naw et, doszedł do rezu ltatów  czasam i 
błędnych. R om antyzm  R ousseau’a i rom antyzm  W ik tora  Hugo, 
czy L am artine’a — to dwie różne odm iany rom antyzm u, k tó ­
re do jednego sprow adzając m ianow nika, sztucznych użyć trzeba 
środków. Do tej sztuczności przyznaje się zresztą  p. Lasserre 
i to także  m ogłoby posłużyć za dowód, że postaw ił sobie z góry  
tezę, do k tó re j w szystko w swojej pracy stosował.

Jednostronna, niekom pletna, miejscam i może w wywodach 
swoich fałszyw a, p raca p. L asserre’a pozostaje nie mniej książ­
k ą  bardzo ciekawą, pprusza przytem  całą kw estyę rom antyzm u 
z nowej zupełnie s trony ; jeżeli p. Lasserre nie osiągnął w zupeł­
ności celu, jak i był sobie postaw ił, określenia i zdefiniow ania ro­
m antyzm u i roli, ja k ą  w X IX  wieku we F rancyi rom antyzm  ode-
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gra ł, to jednak  posunął eałą spraw ę naprzód, u ła tw ił drogę innym, 
tę  drogę może naw et w sk a z a ł. . .

*

* *

W ogóle o rom antyzm ie i poprzednikach rom antyzm u wiele 
w ostatn ich  k ilku m iesiącach m ów iono... Oto Ju liu sz  Lem aitre, 
zmęczony i zaw iedziony życiem politycznem , którem u w ostatnich 
latach  zupełnie się był oddał, „pow raca do l i t e r a tu r y p o w r a c a  
swemi konferencyam i o Jan ie  Jakób ie  R ousseau ... K to wie, czy 
bliższe zetknięcie się z po lityką czynną francuską, nie skłoniło 
L em aitre’a do poznania bliżej tego, k tó ry  nie m ałą odgryw ał rolę 
w ukonstytuow aniu się F rancyi spółczesnej...

W  m iesiącach styczniu, lutym i m arcu m ówił Lem aitre o R ous­
seau, w Salle de la Societe de Geographie, z tej samej katedry, 
z której w roku zeszłym ś. p. B runetiere o Encyklopedystach 
trak tow ał, m ówił wobec wyborow ego audytoryum , złożonego z lite ­
ra tów  i rnondeu paryskiego; cały daw ny Faubourg St. Germain 
przysłuchiw ał się wywodom znakom itego k ry ty k a ...

Lem aitre daw niej, k iedy m iał jeszcze iluzye, lubił Rousseau, 
ale badając źródła głów nych błędów  X V III i X IX  wieku, doszedł 
do przekonania, że jednak  wiele z nich Janow i Jakóbow i zaw dzię­
czać należy, Janow i Jakóbow i, którego dzieła tłóinaczą się w praw ­
dzie jego  wadam i fizycznemi i okolicznościami, w jak ich  żył, ale 
k tó ry  nie mniej jednak  je s t  człowiekiem  chorym, później w aryatem  
wcale nie złym, ale przedew szystkiem  nieszczęśliwym .

Chociaż szczery katolik , R ousseau m iał duszę protestancką. 
W ychowany, a raczej wcale nie w ychowany, bo od najm łodszych 
la t pozostaw iony sam sobie, żyjący najprzód z ojcem swoim 
w Genewie, później z panią de W arens, później jak o  urzędnik pa­
ni de Y erallis — Rousseau na przyszłego reform atora społeczeń­
stw a, na przyszłego profesora cnoty słabe m iał przygotow anie.

W 29 roku życia przyjechał Jan  Jakób  do P aryża, p rzy je­
chał dla poszukiw ania szczęścia, (m ając ze sobą w ynalazek swój 
co (,o p isania nut, rękopisów  trochę), w stydliw y, z w ielkiem i am- 
bicyam i.., Wobec D iderota, Grimma, Duclos i innych, Rousseau 
może zwrócić na siebie uw agę jedyn ie sw oją niezgrabnością, nieu­
m iejętnością zachow ania się w to w arzy stw ie ... Idąc za rad ą  je -
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zu ity  O. Oastel, J a n  Jak ó b  sta ra  się o w zględy kobiet, je s t  se­
kre tarzem  pani D upin i od tej chwili, zdaw ałoby się, że karyera 
jego  ju ż  je s t  zapewniona. W krótce w yjeżdża do W enecyi, jak o  
urzędnik am basadora p. de M ontaigne.

W enecya w pism ach R ousseau nie pozostaw iła śladu praw ie 
żadnego; prow adzi w niej życie tak ie  same, jak  daw niej, nie z a ­
chw yca go zbytnio  miasto, ani życie intensyw ne W enecyi. Spo­
ty k a  się tu ta j z Z anettą . „W chodziłem  pow iada Rousseau -do 
pokoju kurtyzany , jak  do św iątyni miłości i p ięk n a ... Siadałem  
i płakałem , jak  dziecko ..."  Po pew nem  nieporozum ieniu, co do 
k tórego szczegóły n iezby t dobrze są znane, w raca Ja n  Jak ó b  do 
P aryża.

W  P aryżu  ma stosunek z T eresą, bieliźniarką, z k tó rą  żyć 
będzie do śmierci. T u taj trak tu je  p. L em aitre o p ięciorgu dzieciach, 
jak ie  m iał J . .1. R ousseau z Teresą, dzieciach, oddanych do domu pod­
rzu tków —to hypoteza jed n a; inna hypoteza, że dzieci wcale nie 
miał, ty lko niechcąc uchodzić za człow ieka chorego, h istoryę 
tych dzieci wym yślił.

Rousseau w P aryżu  prow adzi żyw ot skrom ny, odw iedza czę­
sto uw ięzionego w Yincennes D iderota. K iedyś, idąc do niego 
poprzez lasy, w yczytuje w Mercure de France , że akadem ia w Di­
jon ogłasza konkurs na pracę p. t. S i le progres des Sciences et 
arts a contribue a corroiupre ou a epurer les moeurs. W tej chwili 
s ta ł się jak b y  innym człowiekiem.

Z asięgnąw szy rady  D iderota, napisał R ousseau swój Traktat, 
w ykazując w  nim zepsucie obyczajów , w yw ołane postępem  sztuki 
i lite ra tu ry . P u n k t w idzenia nie nowy — pow iada p. L em aitre — 
tak  samo znany, jak  i tw ierdzenie przeciwne. A jednak  Traktat 
ten  m iał w ielkie powodzenie, ponieważ w yróżniał się pewnym 
akcentem , pew nym  stylem . Traktat w yw ołał polemikę, w k tórej 
R ousseau głos zabierał, a broniąc się, lepszych jeszcze używ ał 
argum entów , aniżeli w samym Traktacie.

Pod wpływem  tej rozpraw ki, jak g d y b y  to, co napisał, stoso­
w ał w życiu, Rousseau zew nętrznie się zmienił, zaniedbał się 
w ubraniu, zaniechał form grzeczności, zbliżał się do człow ieka 
n a tu ry . . .

Po tym  pierw szym  w ystępie publicznym, inny znowu: Le  
devin de Village odegrano z wielkim  powodzeniem wobec dworu 
w F ontainebleau (1752). „K ró l pragnie osobiście w yrazić Rousseau 
swoje zadow olenie... w yznacza mu pensyę...

Ale oto akadem ia w Dijon ogłasza now y konkurs na pracę
O nierówności. R ousseau na zapytanie akadem ii co do źródła nie­
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równości m iędzy ludźmi odpowiada: Źródłem  nierówności je s t 
przedew szystkiein własność, ustanow iona i u trzym yw ana przez 
praw a społeczne; nierów ności zaprzeczają praw u natury , ponie­
waż w szyscy ludzie w stanie natu ry  są wolni, niezależni i dobrzy, 
a dopiero społeczeństwo ich psuje. Jan  Jakób  — pow iada p. Le- 
m aitre — nadużyw a w yrazu natura. Co przez nią rozum ie? Czy 
ludzi dzikich, żyjących w lasach, czy też społeczności rolnicze, 
w ysław iane przez poetów. Ani jedno, ani drugie; nie należy też brać 
tego traktatu  w dosłownem jego brzmieniu, lecz uw ażać go tylko za 
poem at... Styl, akcent, przejęcie się spraw ą, stanow ią całą w ar­
tość tych deklam acyj!

Po napisaniu tego  Traktatu  pow iada Rousseau w Confessions: 
„D otychczas byłem dobry, a od tej chwili stałem  się cnotliw y." 
Od tej chw ili—dodaje L e m a itre — rozpoczynają się stosunki Jan a  
Jak ó b a  z panią d’Epinay, pobyt w E rm itag eu , stosunki z panią 
d’H o u d e to t...

Po nieporozum ieniach m iędzy Rousseau i panią d ’Epinay, 
Ja n  .lakóh osiada w M ontmorency u m arszałka Luxem bourg. T u­
taj otrzym uje tom Encyklopedyi, w którym  je s t  m owa o projekcie 
założenia tea tru  w Genewie — mieście jego  rodzinnein. Oburzony 
tą  wiadomością, pisze J a n  Jakób  list do d ’Alem berta, w którym  
w ykazuje, że te a tr  zgubnie oddziaływ a na obyczaje; to odezwanie 
się uw aża za swój obowiązek, obowiązek obrony zachw ianego 
stanow iska...

Po Liście o teatrze, ciągle i dziś naw et jeszcze aktualnym , nastę­
puje Nowa Heloiza. Dużo je s t  R o u sseau a  w Heloizie, ale dużo 
też X V III wieku. „W ydaje mi s ię —pow iada p. L em aitre—że ten 
sty l płaczliw y je s t  szczery, naturalny. R ousseau był chory, do­
tk n ię ty  ciężką new rozą, obdarzony w rażliw ością chorobliwą, i w rze­
czy samej zalew ał się łzam i przy każdej sposobnosci.“ Ale inni 
go później naśladow ali. Ta czułostkow osć stanow i podkład całej 
lite ra tu ry  rewolucyjnej, czułostkowośc fałszywa, k tó ra  ty lko po­
zornie, z nazw y, je s t  cnotliwa.

Oto dla czego „czułostkowość“ nie przeszkodziła bynajm niej 
tym , k tó rzy  w rew olucyi udział wzięli, być bez litości. A da­
lej ta  czułostkowośc, będąc modną, a więc sztuczną, naśladow aną 
przez um ysły mierne, okazyw ała się pod postacią bardzo głupią...
1 dla tego niektórzy pisarze drugiej połowy X \  III w ieku w ydają 

nam więcej obcy, niżeli inni z wieku X V II i X V I... R ous­
seau nietylko legow ał Rewolucyi swój słownik polityczny, swoją 
koncepcyę 0 państw ie: ale także przekazał je j swój „styl głupi"
(n style bete“).



Po napisaniu Nowej Heloizy było niem al nieuniknionem , żeby 
Rousseau zajął się badaniem  wychowania. A że tak, a nie inaczej, 
spraw ę trak tow ał, rzeczą .jest zrozum iałą ze w zględu na wycho­
wanie, jak ie  sam otrzym ał. Chociaż w Emile'u  znajduje p. Le­
m aitre ustępy  praw dziw e, to jednak najczęściej Rousseau i tu ta j 
m arzy. U tożsam ia los swój z losem Em ila, chcąc aby i Em il, tak  
samo jak  on, w ychow yw ał się bez rodziny. Rousseau pragnie 
wychować Em ila na człow ieka, ale na człow ieka szczęśliwego, 
a szczęście to  u niego polega na zm niejszeniu cierpień, na upro­
szczeniu życia. C ierpliwość więc, rezygnacya, obojętność, pew ne­
go rodzaju stoicyzm , ascetyzm  naw et — oto co przepisuje sw em u' 
uczniowi. \ to rozum ow anie je s t  skutkiem  jeg o  stanu  chorobli­
wego, zm uszającego poniekąd do propagow ania takiej filozofii...

W  Contrał Social, R ousseau stw ierdza, że człowiek rodzi się 
wolnym, a przestaje  nim być z chw ilą, kiedy przyjm uje umowę 
społeczną i kiedy, jak o  obyw atel, uczestniczy w układaniu  praw , 
k tó rych  musi słuchać; kiedy ich nie słucha, popełnia najw iększą 
zbrodnię, skłam ał bowiem wobec praw a. Ale szczęściem R ous­
seau życiem  swojem  i dziełami swemi w ykazuje dosadnie, że i 011 

naw et ani dnia jednego nie m ógłby w yżyć w społeczności zo rga­
nizowanej w edle jego  Umowy społecznej; naw et w te j pracy kłam  
zadaje całej swojej utopii, tw ierdząc, że staw iał ideał, do którego 
ludzie nie dorośli, a k tó ry  może byłby  odpowiedni dla bogów ...

P rzeszedłszy  całe życie R ousseau’a zaznaczyw szy w szystk ie 
w ażniejsze jeg o  m om enty, scharakteryzow aw szy w szystkie u tw ory 
tego  w ielkiego m arzyciela, ubolew ając często i w ielokrotnie nad 
jego  nieszczęsnem  życiem, nad c iąg łą  chorobą, zasługującą na 
współczucie, w ostatnim  wykładzie dochodzi p. Lem aitre do kon- 
kluzyi.

Rousseau — pow iada— nie stw orzył jedno litego  system u; po­
siada on jak b y  k ilka różnych dusz: duszę włóczęgi, duszę czło­
wieka w ykolejonego, m arzyciela, duszę oburzonego plebejusza, 
chorego, p ro testan ta , ale także  duszę k a to lik a ... a to  w szystko 
sk łada się na indyw idualizm  jak iś  dziw ny w połączeniu z pew ną 
dozą tradycyonalizm u.

Zachw yca się p. L em aitre stylem  Rousseau, zachw yca się 
tym  razem  bez żadnych ograniczeń. D alej pow iada—R ousseau 
nauczył nas inaczej niż daw niej przyglądać się naturze, m arzyć 
przez natu rę  i w ten  sposób zbliżył nas do w szechśw iata. Jeżeli 
chodzi o rewolucyę francuską, to więcej w niej „zaw inił" R ous­
seau niżeli kto  inny, niżeli V oltaire naw et. Rousseau był zawsze 
bogiem  Jakobinów  i tego  mu p. L em aitre nie przebacza. Zapewne

8(1 RUCII P IŚM IENN ICZY W E  FRANCYI.
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R ousseau w yw arł w pływ  wielki na rom antyzm  francuski, ale „na­
w et rom antyzm  w yłączywszy, najlepsza część lite ra tu ry  francus­
kiej pozostałaby n ietknięta."

„Lubiano R ousseau’a— kończy p. L e m a itre — i w ielu lubi go 
jeszcze: jedn i dla tego, że był m istrzem  iluzyi i apostołem  absur­
dów; inni dla tego, że m iędzy znakom itym i pisarzam i był is to tą  
(creature) nerwową, słabą, nam iętną, grzeszną, bolesną i m arzy­
cielską. I ja  sam, m ając obowiązek m yśleć tylko o swojem za­
chowaniu się, a nie o losach F rancy i i św ia ta ...  opuszczam go 
bez nienaw iści, z większem jeszcze uznaniem dla tych  jeg o  myśli, 
k tóre tryum fują, z zachw ytem  szczerym dla jego  sztuki, k tó ra  tak 
była nowa, ale ze współczuciem dla jego  nieszczęśliw ego życia
i z „grozą św iętą“ („horreur sacree“) wobec fatalnego ogromu 
jego  w pływ ów na ludzkość.11

Książka p. L em aitre’a je s t  arcydziełem  prawdziw em  k ry tyk i 
literackiej, lej k ry tyk i literackiej, k tó ra od Sainte-B euve’a bierze 
początek: przenikająca do is to ty  rzeczy, głęboka, a zarazem pisa­
na jak b y  od niechcenia, dla zachow ania charak teru  pogadanek, 
jakiem i chciał zresztą  mieć p. L em aitre konferencye swoje teg o ­
roczne, pogadanek, zbijających R o u sseau a  przez R ousseau’a samego, 
w ykazujących jego  niekonsekwencye.

Dla osiągnięcia tego celu, jak  to już  starałem  się wykazać, 
p. Lem aitre, om awiając dzieła R ousseau’a, p rzeplata je  w yjątkam i 
z Confessions: cnotliwym  i prym itywnym  zasadom wygłaszanym  
w dziełach R o u sseau a  przeciw staw ia rozw iązłe i w yrafinow ane ży­
cie Ja n a  Jak ó b a ; ogłaszanej potrzebie życia niezależnego, wolne- 
go—ciągłą zależność R ousseau a od innych, więcej nawet, stosunek 
.jego pasożytniczy względem wielkich i bogatych; w ykazyw aniu 
szkodliw ego wpływu lite ra tu ry  i sztuki poświęcenie im całego 
swego życia i t. d., zresztą naw et w poszczególnych dziełach 
R ousseaua  znaleźćby można tw ierdzenia wzajemnie sobie kłam  za­
dające, choćby w Emilu  np., gdzie Rousseau poleca swemu wy- 
chowańcowi swobodę, kształcenie się na tein, co sam zobaczy, 
a jednocześnie daje mu nauczyciela, k tó ry  ma się nim gorliw ie 
zajmować. P rzyznać trzeba, że p. Lem aitre lob i te zestaw ienia 
z nadzw yczajną zręcznością, z nadzwyczajnym  humorem, z ironią, 
k tó rą  zresztą cała jego  książka je s t przepełniona, tem  gorsza jesz­
cze dla opinii o Rousseau, że au to r na każdym kroku praw ie p rzy­
pomina stan, w jakim  Rousseau się znajdow ał, na każdym  kroku 
tłóm aczy, że w łaśnie wobec choroby R ousseaua , wobec jego  newro- 
Zy j w ynikającego stąd inarzycielstw a, dziwie się nie można, że

6
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tak ie  nierozsądne pisał rzeczy. Człowiek chory, w aryat naw et, 
inaczej myśleć, inaczej pisać nie mógł, ale co najgorsza, że tak 
w ielki miał w pływ  na swoich następców'!

Jeden  kap ita lny  za rzu t możnaby p. L em aitre’owi zrobić, ten 
mianowicie, że cała jego  książka skierow ana je s t  przeciw  R ous­
seau, że om awiając złe strony  w działalności pisarskiej genew  
skiego filozofa, zapom ina o stronach jeg o  dobrych, zapom ina — 
w yrażenie może niew łaściwe, boć niewolno naw et przypuścić, aby 
taki k ry tyk , jak  p. L em aitre zapom niał choć na chwilę o tem zna­
czeniu, jak ie  posiadał R ousseau’a dla F rancy i, ale w każdym  razie 
te dalsze strony odsuw a na plan drugi, a przytem  do tego, co 
Rousseau zrobił, w trąca  ciągle jego  życie pryw atne. Zapewne, 
że życie pryw atne w yjaśn ia w wielu w ypadkaah działalność pi­
sarską, ale nie może być decydujące przy  je j ocenie.

K onferencye p. L em aitre’a w yw ołały rozm aitego rodzaju  p ro ­
testy . M iędzy innym i p. Ernest-C harles, jeden z młodych k ry ty ­
ków francuskich, a zarazem  redak to r niedaw no powstałego, ale 
bardzo ciekaw ego tygodn ika literackiego L e Censeur, zorganizo­
w ał m eeting na cześć R ousseau’a; na m eetingu tym , odbytym  pod 
prezydencyą m in istra  ośw iaty, przem awiało osób kilka. Cała nia- 
n ifestacya m iała może charak ter n iezbyt poważny, ale ciekawy 
przem owę w ygłosił na niej p. E rnest-C harles, przemowę, w której 
zaznaczył, jak  należy oceniać tak ich  w ielkich mężów, jak im  był 
Rousseau. „Oświadczam y — m ówił p. E rnest-C harles że w dzie­
le R ousseau’a chcemy tylko uczcić prawdę, k tó ra  w niem przew aża, 
dobro, k tóre je s t w ielkie, piękno, k tóre je s t w spaniałe, a reszta  
pow inna zniknąć z naszych oczu wobec m ajestatu  całości.“ Albo 
dalej: „N ieulega w ątpliwości, że R ousseau nie wyłożył w całości 
i konsekw entnie swego system u. Nie u lega w ątpliwości, że w ska­
zuje 011 raczej tendencye, niżeli doktryny, uczucia raczej, niżeli 
m y śli... Ale te  uczucia, k tó re go ożyw iały, są naszeini uczucia­
mi. I  je s t on nam bliższy, niżeli inni, ponieważ dalej niżeli in ­
ni poszedł.4*

R ousseau jest, ja k  zauw ażył p. de Yogiie, źródłem  w szyst­
kie h prądów  politycznych i społecznych (a zarazem  i literackich, 
w których  się tam te odzyw ają) F rancyi X IX  wieku, a nietylko 
F rancyi, ale i Europy c a łe j; zarów no deinokracya, ja k  i socyalizm, 
anarchizm  naw et, coś w sobie z R ousseau’a mają, więcej naw et, 
każdy z nas europejczyków , a F rancuz przedew szystkiem , posiada 
w sobie, choćby się tego w ypierał, drobną bodaj cząstkę tego 
w pływ u, jak i Rousseau w yw arł. I  dla tego R ousseau je s t  wielki,



co bynajm niej nie znaczy, iż wad nie posiadał, tycli wad, o k tó ­
rych w książce swej mówi p. Lem aitre, przed którem i tak  zrę­
cznie czyteln ika ostrzega.
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Przed paru tygodniam i upłynęło p ięćdziesiąt la t od śmierci 
A lfreda de Musset. Term inu takiego z niecierpliw ością w yczeku­
ją  wydaw cy, wedle bowiem obowiązującego praw odaw stw a fran ­
cuskiego dzieła au to ra  przechodzą w tedy na w łasność publiczną: 
każdem u wolno je  przedrukow yw ać i sprzedaw ać po cenie takiej, 
ja k ą  uzna za w łaściw ą. To też w ystaw y księgarskie przepełnio­
ne są obecnie dziełam i M usseta; każdy w ydaw ca swoje zachwala 
i przekłada publiczności, dając w arunki korzystniejsze, bądź też 
ozdobniejsze wydanie niżeli inny. Mam przed sobą pierw szy tom 
pism zbiorow ych w ydania G arn ier; te pisma zbiorow e m ają się 
składać z 10 tom ów ilustrow anych, opatrzonych przedm ową i ko­
m entarzam i p. Edm unda B ire ... Ale to tylko mimochodem dla 
inform acyi czy te ln ik ó w ...

W rocznicę pięćdziesięcioletnią śm ierci M usseta ogłasza też 
p. Leon Seche, kierow nik przeglądu Les annales romantiąues, mo­
nografię o wielkim  poecie; Mercure de France wreszcie w ydaje 
korespondencyę M u sse ta ...

K siążka p. Leona Seche nietylko je s t  szczegółową b iografią 
M usseta, ale zaznajam ia nas również z tem  środowiskiem , w ja ­
kiem au to r Confession d'un enfant de Si&cle ży ł i p isał; cały więc 
szereg osób, k tóre m niejszą lub w iększą rolę odgryw ały w życiu 
poety, osób niedostatecznie albo jednostronnie ty lko znanych, znaj­
duje w p. Sechó sumiennego biografa, rozporządzającego m aterya- 
łami dotychczas pozostającym i w ukryciu w zbiorach pryw atnych, 
przedew szystkiem  w zbiorach lir. d ’A lton Sliee.

P. Seche, idąc za w skazaniem  G oethego: Wer den Dichter 
will verstehen, muss in  Dichłers Lande gehen, zw iedził prow incyę 
francuską Venddme, z której rodzina M ussetów pochodziła, szczegó­
łow ą też podał genealogię tej stare j rodziny szlacheckiej francus­
kiej poety „o masce i duszy W łocha renesansowego."

Spokrewniony z du B ellay’em, a więc z plejadą, m ającą w ro­
dzinie rym otwórców , naw et i ojciec A lfreda w tym  kierunku miał



skłonności, młody jeszcze M usset, jak b y  przew idyw ał sw oją przy­
szłość; oto co pisze do swego p rzy jaciela F aucher w 17 roku ży­
cia: „Nudzę się i jestem  sm utny, nie mam naw et odw agi aby p ra ­
cow ać... Odkąd czytam  dzienniki, w ydaje mi się to, co piszą, 
w strę tne; nie wiem dla jak iego  powodu, czy może dla szyderstw  
kom entatorów , czy dla icli manii „urządzania11 tego, co po d ają ... 
Ale ja  nie chciałbym  pisać, albo też chciałbym  być S hakespeare’em 
lub Schillerem , więc nie pracuję w cale ... Nic mnie tu ta j nie 
trzym a; oddałbym  życie swoje za dwa sous, ileby dla pożegnania 
się z nim nie było konieczne przejście przez śmierć. Oto sm utne 
rozm yślania moje obecne. Ale w szak posiadam  um ysł francuski 
i czuję to! gdyby zjaw iła się p iękna kobieta, zapom niałbym  o całym 
system ie ułożonym  podczas tego  m iesiąca m izantropii... ubóstw iał­
bym ją  conajm niej przez sześć m iesięcy ... Z wiekiem  chyba doj­
rzeję, boć te raz  zasługiw ałbym  na utopienie.“

D ojrzał też M usset rychło na sposób rom antyczny, przeszedł­
szy przez klasyków  mu spółczesnych, zachw ycając się klasykam i 
daw nymi, R acine‘em przedew szystkiem . O tw orzyć swoje serce, 
wzruszyć sercem swojetn serce czytelnika, w jak ie j formie, rzecz 
m niejszej w agi—oto jego  teorya, oto uczuciowość, k tó ra  raz je sz ­
cze jask raw iej, dobitniej w pracy  p. Seclie zostaje zam anifesto­
wana. Wobec tak iej ważnej, pierw szorzędnej roli, ja k ą  odgryw a 
uczucie w działalności pisarskiej rom antyków  wogóle, a i Musse- 
ta  także, poznanie szczegółów, naw et najdrobniejszych, z życia poety 
pozwoli dopiero zrozum ieć jego  u tw ory  i każdy sonet, każda poe- 
zya napisana pod w pływ em  jak iegoś wrażenia, jak iegoś uczucia 
silniejszego, temi zdarzeniam i da się dopiero w ytłóinaczyć. A w tym 
względzie książka p. Sechć, znaw cy może najlepszego poezyi fran ­
cuskiej, duże oddać może usługi.

Dalej, jak  już  wspom inałem , mówi obszernie o przyjaciołach 
M usseta, a, więc o A lfredzie T a tte t, o Ulriku G uttinger, o ks. Bel- 
giojoso, o R oyer de B eauvoir, o F eliksie A rver, o bracie wreszcie 
P aw le de M usset, autorze biografii pierw szej poety, biografii cen­
nej bardzo, ale zbyt może dyskretnej i stronnej, biografii, k tórej 
szczegóły niedokładne p. Seclie, opierając się na dokum entach nie­
zbitych, prostu je lub potw ierdza.

Tom oddzielny tej pracy poświęcony je s t kobietom , k tóre 
odegrały rolę w  życiu “M usseta, a więc G eorge Sand, Caroline 
d’Alton-Shee, ks. Belgiojoso, R achel, Pauline G arcia, Allan-Des- 
preaux i Louise Colet. Znajduje tu ta j wytłóm aczenie pobyt Mus­
seta  i Sand w W enecyi, pobyt, k tó ry  w tak  rozm aity, a nieraz 
krzyw dzący sposób dla jednej czy drugiej strony  został p rzedsta­
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wiany. P. Seche usposobieniem, charakterem , zarów no M usseta, 
jak i George Sand, tłóm aczy w sposób uspraw iedliw iający dla 
obojga nieporozum ienie weneckie. M usset i George Sand w zgo­
dzie żyć nie mogli, ponieważ zbytnio się różnili, przytem  M usset 
nie lubił ustępować, chciał, aby się do niego stosowano, chciał, 
aby kobieta, k tó ra  z nim  życie dzieliła, była przy nim na każde 
zawołanie, by nie przeszkadzała mu w niczem, kiedy humor, czy 
chw ilowa zachcianka w zyw ały go gdzieindziej; ale tak iego  zachow a­
nia się u swej tow arzyszki nie tolerow ał, bo był zazdrosny do 
przesady; obchodził się też M usset z George Sand niejednokrotnie 
w sposób niem iły, na co p isarka uskarżała się w swej korespon- 
dencyi: „dusza jego  — pow iada w jednym  z listów  do Pagello  — 
niem a siły, ani praw dziw ej szlachetności... nie u trzym uje się w god­
ności takiej, w jak ie j zachować się winien." K iedy George Sand 
je s t  chora i „leży w ciężkiej gorączce," zam iast je j pilnować, Mus­
set „odwiedza teatra , muzea i re s ta u rac y e ...“

Z innych kobiet, o k tórych  mówi p. Seclió, wspomnę jeszcze 
Louise Colet i Rachel. Louise Colet żyła z F laubertem , ale po­
znaw szy M usseta, zakochała się w nim i prześladow ała go naw et 
swoją m iłością tak , że M usset m usiał zapowiadać odźw iernej, iżby 
nigdy nie wpuszczała je j do domu. Nawiasem mówiąc i Louise 
Golet (tak samo, jak  Sand) napisała powieść na tle  swoich sto­
sunków z Mussetein i F laubertem .

Stosunek R achel z Mussetem z tego względu zasługuje na 
wzmiankę, że dzięki tej a rtystce  M usset nabrał zam iłow ania do 
układania sztuk teatralnych , których zresztą  n igdy  nie wykończył, 
ponieważ stosunek jego  z R achel trw a ł niedługo, a po jego  zer­
w aniu M usset p rzestał myśleć o te a trze ...

Pan Leon Seche pisał swoją książkę, opierając się na  doku­
m entach dotychczas nieznanych; w iększość tych dokum entów poda­
je  w całości, inne w w yjątkach  przytacza; zestaw iając je z da­
wniej znanymi, odtw arza to środowisko, w jakiem  w ychow ał się 
i żył M usset— ten był cel i to je s t główne zadanie książki, posia­
dającej w artość nietylko dla biografii samego M usseta, ale i dla 
h istory i rom antyzm u francuskiego, którym , w ostatnich kilku mie­
siącach, jak  już  widzieliśmy wyżej, a co także skonstatujem y jesz ­
cze później, paru zajęło się krytyków  literackich francuskich i to 
nie najgorszych.

*

* *
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Obok A lfreda de M usseta, inuy znowu rom antyk, A lfred de 
Vigny, przez czas dłuższy zapom niany, znalazł um iejętnego k ry ­
tyka. Pan F irm in  Roz w ydał mianowicie o nim studyum  psycho­
logiczne—broszurkę niew ielką o czterdziestu  kilku stronach... P rzed 
paru  la ty  akadem ia francuska ogłosiła konkurs na napisanie s tu ­
dyum o de Y igny; m iędzy nadesłanem i pracam i w yróżniła pracę 
p. Roza, k tó ra  dosadnym  je s t  tego przykładem , że niekoniecznie 
książka musi być obszerna, aby była dobra i ciekaw a...

A lfred de Yigny, którego „działalność lite racka imponuje 
zarówno przez swoje znaczenie, jak  i przez piękno,“ w yraża naj­
lepiej, najjaskraw iej ten kryzys, jak i w yw ołał cały ruch rom anty­
czny: „odosobnienie jednostk i, pozbawionej oparcia, a chcącej być 
wolną; zawód duszy, k tó rą  nadzieja w ielka poruszyła, a k tó rą  ży­
cie b ru taln ie  odrzuca od ideału .u Vigny wszedł w życie sam otny 
i rozczarow any; było to uczucie ogólne, choroba w iek u ... Ludz­
kość obudzona z m arzenia oderw anego od życia, podnosi swe spoj­
rzenia .w stronę n ieb a ... Optym izm  la t ubiegłych zostaje zastą ­
piony przez sm utek.“ Te cechy rzucają się w oczy w pismach 
L ainartine’a, należy ich szukać, o ich istn ieniu  się domyśleć w po- 
ezyach i w prozie de V igny’ego. Oto powód, dla k tórego współ­
cześni nie poznali go i nie zrozum ieli...

We w szystkiem  tem, co de V igny napisał, istn ie je  pew na 
głębia, w ielka oryginalność. „N ajprzód m elancholia natchnienia 
i n iety lko ta, k tó ra  w yraża uczucie wobec przyrody, wielkich 
ruin, m ajestatu  horyzontów  i szumu nieokreślonego pięknych sa­
m otności, ale rów nież i ta, k tó ra  się pogłębia i dopełnia w mi a-, 
rę rozszerzania się horyzontów  życia duchowego i sam otności bez 
końca.“ A dalej sm utek przeznaczenia, zawody i rozczarow ania, 
pesymizm. W rażliw y, dumny, m usiał de V igny w zetknięciu z ży­
ciem być pesym istą ...

„Ten rom antyk, jeden  z pierw szych,—pisze p. F irm in  R oz— 
ten b ra t Senancourfa , C hateaubrianda, Lam artina, dał początek 
„poem atow i1* bezosobowemu. K iedy rom antyzm  zapragnął się ro z­
szerzyć, zmienić, nie m ógł nic lepszego zrobić, jak  powrócić do 
koncepcyi 1’oemes auliąues et m odernes... V ictor H ugo w Legen­
dę des Siecles, au tor Poemes bar bar es, w tym  w zględzie wiele de 
Y igny^m u zawdzięczają. Z drugiej strony w Les amants de Mont- 
rnorency, m iejscami w L a  8auvage, ustęp niejeden zapow iada na­
stępców. K ażdy poeta-filozof ma coś w sobie z Destinśes.a

Pow iada p. Roz na w stępie swego studyum , że dzieła V igny’ 
ego, naw et dla czytelników  uważnych, pozostają zawsze jakby  
w oddaleniu, w tajem nicy, nie udzielają się, ale pociągają i za­
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trzym ują. To rzecz pewna, że sw oją pracą p. Roz uchylił trochę 
tej zasłony, pozwolił poznać bliżej jednego z podoficerów szeregu 
rom antycznego, k tóry  czasam i bywał oficerem i generałem  naw et, 
ale w wypadku ostatnim  naczelnikiem  dyskretnym , k tórego  ge­
niusz po przez innych daw ał się poznawać.

*

* *

W Listach Paryskich  chciałbym  zawsze, obok rozm aitych 
kw estyj, odnoszących się do autorów  daw nych, ustęp jeden po­
święcić pisarzom  nowym, przedew szystkiem  tym, k tó rzy  żyją dzi­
siaj, albo tym , k tó rzy  wczoraj um arli, ale których w pływ  w pi­
śm iennictwie współczesnein pierw szorzędnej je s t  wagi. Do takich 
pisarzów  należy au to r Fleurs du mai, „jeden z pięciu czy sześciu 
w ielkich poetów X IX  w ieku,“ jak  go nazyw a Rem y de Gourm ont 
w swych Przechadzkach Literackich.

R om antyk czy parnasista , a niezawodnie i rom antyk i par- 
nasista, Baudelaire, je s t  jednym  z poprzedników dzisiejszego sym ­
bolizmu; naśladowców ma wielu i długo mieć ich jeszcze będzie, 
naśladow ców niejednokrotnie „głupich,“ ja k  mówi Lanson, „ale 
wszak za to w inić go nie można." N ie u lega w ątpliw ości, że 
w zachw ytach nad Baudelairein niejednokrotnie snobizm odgryw a 
rolę pierw szorzędną; ludzie zdegenerowani, neuropaci, h isterycy  szu­
kają  w pismach jego  natchnienia, szukają uspraw iedliw ień dla 
swych postępków chorobliw ych ... Jeszcze przed kilku la ty  pod­
czas procesu barona d 'A ldersw ald’a, wyszło na jaw , że odczyty­
wanie poezyj B audelaire’a tow arzyszyło mszom czarnym , jak ie  
ten paniczyk organizow ał dla siebie i swych znajom ych ... Są to 
jednak szczegóły, k tóre w  niczem nie zm ieniają znaczenia, jakie 
B audelaire posiadał i posiada w piśm iennictw ie francuskiem , a na­
w et europejsk iem ...

W ostatn ich  miesiącach trzy  nowe książki poświęcone Bau- 
delaire owi pojaw iły się w handlu księgarsk im : Życiorys poety, 
napisany przed k ilkunastu  la ty  przez Eugeniusza Crepet, a uzu­
pełniony dzisiaj przez Jakób,a Crepet, z dołączeniem  zbioru ane­
gdot A sselineau o Baudelairze, oraz listów  do poety  pisanych, 
korespondencya B audela irea , wreszcie książka p. C assagne teza 
doktorska—o w ersyfikacyi i m etryce B audela irea . T rzy te  k siąż­



ki rzucają z n iektórych w zględów  nowe św iatło  na au tora Fleurs  
du Mai, a co najw ażniejsza, są jak b y  potw ierdzeniem , zadającem  
kłam  fałszyw ym  legendom  rozm aitym , poniekąd u tartym  lub ucie­
rającym  się o B audelairze, potw ierdzeniem  w ielkości poety, j e ­
go szczerości, szczerości jego  p ism ...

S tudyum  p. C repet je s t w yłącznie studyuin biograficznem , 
podającem najdrobniejsze szczegóły z życia poety. „O głoszenie 
tak iej biografii je s tto  najw iększa usługa, ja k ą  stronnicy poety od­
dać m ogą jego  pam ięci,“ pow iada p. C repet i pow iada słusznie: 
jedyn ie  przez to poznanie życia jaknajdok ładn iejsze można się 
przekonać, czy należy się „obawiać, aby nie zostać oszukanym ,“ 
czy też m ożna przystąp ić do B audelaire’a z całein zaufaniem , bez 
narażenia się na zawód ja k i . . .  P rzy jrzy jm y się jednak  tem u ży­
ciu, w paru  słowach, streśćm y jego  p rzeb ieg ...

U rodzony w P aryżu , k ilka  zaledw ie la t m ając, strac ił Baude- 
la ire  ojca; w ychow yw ał się później w domu m atki i ojczyma p. 
Aupick. N ajprzód w kolegium  w Lyonie, a później w Paryżu, 
k ształc ił się 011 do roku 1839, kiedy niewiadom o z jak ieg o  powo­
du został ze szkoły wydalony. Od młodości m ając pociąg do pió­
ra, B audelaire chciał być p isarzem ; rodzicom, a szczególniej oj­
czymowi, p. Aupick, ten rodzaj zajęcia nie podobał się, to  też aby 
rozerw ać przyszłego poetę, a zarazem  ułatw ić mu zapom nienie 
aspiracyj pisarskich, wysłano go w podróż do K a lk u tty ; podróż 
ta  trw a ła  blizko rok, B audelaire, niedojechaw szy do celu, niemal 
przemocą w rócił do F rancyi, bynajm niej nie zm ieniwszy swoich 
daw nych zam iarów. Kiedy doszedł do pełnoletności, k iedy mógł 
rozporządzać spadkiem  po ojcu, całkow icie oddał się piśm ienni­
ctwu, co było powodem nieporozum ienia m iędzy nim a rodzicami.

W ażny w pływ  na B audela ire’a, począwszy od tego czasu, 
w yw ierała  Jan in a  Duval, m ulatka, dziew czyna złego bardzo pro­
w adzenia, pijaczka, w krótce sparaliżow ana, ale do śmierci samej 
przez poetę nieopuszczona, zjadająca fortunę, jak ą  B audelaire po 
ojcu otrzym ał. In n ą  znowu kobietą, k tó ra  w życiu poety odegra­
ła  pew ną rolę, by ła pani S ab a tie r ... W spominam o tych dwóch 
kobietach tylko, chociaż były  i inne, bo one w łaściw ie życie poe­
ty  w ypełniły. M ulatka—upodobanie, kap ry s—przyw iezione z po ­
dróży i pani S abatier k on trast rażący z Jan in ą  I)uval, miłość wię­
cej idealna, niespodziew ająca się niczego, k tó ra  w końcu z m iło­
ści zam ieniła się na przyjaźń. ,

Pracując, odw iedzając znajom ych i przyjaciół, zaw sze potrze­
bując i poszukując pieniędzy — żył B audelaire w Paryżu  bądź 
w H onfleur, żył do czasu, dopóki ze wszech stron gnębiony przez
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w ierzycieli, nie był zmuszony do w y jazdu ... W ychwalano mu 
B ruksellę, obiecywano zarobki w ielkie z odczytów , to  też na  wio­
snę 1864 r. pojechał do stolicy Belgii, niby na czas pewien, do 
chwili, k iedy in teresy  swe finansow e u reg u lu je ... D opiero jednak 
złożony chorobą, po pierw szych atakach  paralitycżnych, w yw oła­
nych ciężkiemi w arunkam i życiowymi, a niezawodnie także i nad­
używ aniem  rozm aitych podniecających środków, na kilkanaście 
m iesięcy przed śm iercią przyw ieziony został do P aryża i umie­
szczony w domu zdrowia, w którym  (dn. .‘ł 1 /V III 1867) żyw ota 
swego dokonał, przeżyw szy la t 46.

Dopełnienie do ciekawej książki p. C repet stanowi korespou- 
dencya B audelaire’a, w ydana przez księgarnię Mercure de France. 
W iększość listów , jak ie  zaw iera, były  adresow ane do Poulet-M a- 
lassis, w ydaw cy i przyjaciela poety, a naw et w spółtow arzysza 
w ygiiania w Brukselli.

K iedy się te lis ty  czyta, jed n a  rzecz przedew szystkiein u d e ­
rza: ciąg ły  brak pieniędzy u B audelaire’a, brak chroniczny; pisze 
f) nie do m atki, do swego re jen ta  Ancelle, najczęściej do w ydaw ­
cy Poulet-M alassis, a czasami do T ow arzystw a L iterackiego, k tó ­
rego je s t  członkiem ; żąda przysłan ia natychm iastow ego; są to su­
my najczęściej drobne, ale czasami też i większe. Pow iedzieć 
można, że B audelaire całe swoje życie, a przynajm niej część tego 
życia, przem yślał skądby pożyczyć, aby dług jak i nagły  zapłacić, 
aby weksel wykupić. Te kłopoty  finansow e nie m ałą odegrały 
rolę w chorobie B audela ire’a, a i w potrzebie, ja k ą  odczuwał, 
podniecania się sztucznego, aby pod wpływem  tego podniecenia 
módz pracować.

W  listach do Poulet-M alassis. niezrozum iała ciągle je s t  mo­
wa o rozm aitych kwestyach w ydaw niczych: bądź o nowych j a ­
kichś wydaniach, bądź wymówki za niedbale zrobioną korektę, 
bądź groźby naw et zm iany wydawcy. Mimo stosunków  przy jaz­
nych, jak ie  między Baudelairem  i Poulet-M alessis istn iały , k ilka­
krotnie doszło niemal do zerw ania tych sto sunków ...

Ale listy  B audelaire’a dają nam przedew szystkiein możność 
w niknięcia w duszę autora, przekonania się o jego  szczerości, s ta ­
wianej niejednokrotnie/ w wątpliwość. W r. 1866 o F leurs du mai 
do A ncelle’a tak pisze: „Czyż trzeba Panu powiedzieć, Panu. k tó ­
ry  nie dom yślił się tak samo, ja k  inni, że do tej książki w łoży­
łem całe swqje serce, całą m oją uczuciowość, całą moją religię, 
całą moją nienawiść! Gdybym pow iedział co innego, gdybym  
przysięgał na bogów, że je s tto  książka sztuki c zy s te j... k łam ał, 
bym, ja k  wyryw acz zębów (arracheur de dents).“
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Albo w innnern znow u miejscu pisze do Sainte B euve’a: 
„K iedyś pow iedziała mi pew na kobieta: To nadzw yczajne. Pan ma 
w ygląd bardzo przyzw oity, m yślałam , że Pan je s t  zaw sze pijany 
i że Pan źle pachnie. M ówiła do mnie na •podstawie legendy.“
I w łaśnie tej legendzie korespondeneya kłam  zadaje. W idzimy 
w niej poetę zajętego spraw am i w zniosłem i, poważnemi, św iado­
mego swej w artości, dum nego naw et, przepow iadającego sobie 
przyszłość jaknajlepszą, stosującego do siebie w yjątek z ody pew'- 
nej Shelleya: „N ależę do tych ludzi, k tó rzy  nie są łubiani, ale 
k tórych  się nie zapomina. Moje Fleurs du mai pozostaną (re- 
s te ro n t) . . .“

Pow odow any tą  duiną, tą  pew nością siebie, B audelaire s ta ­
w iał naw et sw oją kandydatu rę  na członka akadem ii francuskiej; 
przypuszczam , że to by ła m istyfikacya, albo figiel. Ale i w tym  
w ypadku, ja k  to w idać z jeg o  listów , au to r F leurs du mai postę­
pował szczerze: chciał być członkiem  akadem i, ile że uw ażał, iż 
zaliczenie w je j poczet je s tto  do pewnego rodzaju uświęcenie t ra ­
dycyjne ta len tu  literackiego. N aturaln ie  członkiem  akadem ii nie 
został, ale ze sta rań  podjętych w tym  kierunku w yszedł z hono­
rem i gdyby nie choroba i w yjazd  do B rukselli, zapew ne i później 
jeszcze kandydatu rę  by sw oją postaw ił i może został mianowany 
członkiem ...

C iekaw e i pouczające co do stosunków  prasow o-literackich 
są lis ty  B audela ire’a, odnoszące się do epoki jego  procesu w .spra­
wie Les F leurs du mai. Figaro  umieściło o książce tej notatkę, 
k tó ra  w zbudziła podejrzenie co do jej prawom yśluości. Skonfi­
skowano nakład, wytoczono proces autorow i i wydawcy. Baude­
laire pisze do m inistrów  list, w którym  w ykazuje m oralne strony 
książki, prosi o protekcyę E dw arda T hierry . „Nie jestem  zupeł­
nie. w inny; przeciwnie, jestem  dumny, że napisałem  książkę, k tó ­
ra  przepełniona je s t w strętem  dla złego.“ A dresatow i w skazuje 
w yjątki z pism innych autorów  (Lam artine’a, B erangera), gorsze 
daleko od Fleurs du mai, a .jednak nie prześladow ane. (Zbiór do­
kumentów' do procesu B audelaire a podaje p. C repet w swej bio­
grafii, str. 227—234: a r ty k u ł Figaro , no ta tkę  Sainte-B euve'a bar­
dzo dowcipnie zredagow aną, w k tórej znatBoinity k ry tyk  daje do 
zrozum ienia, że oskarżenia B audela ire 'a  nie podziela, wreszcie in- 
strukeye B audela ire’a dla adw okata. „K siążka ma być sądzona 
w całości, a w tedy w ypłynie z niej straszny  sens m oralny (terrib le  
m oralite).“ B audelaire’owi wytoczono proces o trzynaście  tylko poe- 
zyj. sądzono każdą oddzielnie. „Błąd mój jedyny—ciągnie dalej— 
był ten, że zbytnio liczyłem  na in teligencyę czy teln ika; trzeba



było poprzedzić książkę wstępem i w yłożyć w nim swoje teorye 
literackie, w yśw ietlając tak w ażną kw estyę, ja k ą  je s t  moralność..."

Że B audelaire, pisząc Fleurs du mai, był szczerym, dzisiaj, 
po w ydaniu jego  korespondencyj, po ogłoszeniu biografii uzupeł­
nionej najnowszem i badaniam i, wątpić nie można. Te dw a w y­
daw nictw a nietylko bliżej pozw alają poznać działalność p isarską 
w ielkiego poety, ale także u ła tw iają  poznanie B audela ire’a, jako  
człowieka. B audelaire, jak o  człowiek, na nich zyskał, co teinbar- 
dziej je s t  pocieszające, że wpływ jeg o  bynajm niej nie ustał, jak to  
już  wspominałem, a trw a  ciągle—i trw ać dług‘o jeszcze będzie.

N a zakończenie słów parę powiem o książce p. Cassagne 
p. t. Wierszowanie i metryka Baudelaire a, T rak tu je  ona, ja k  
zresztą sam ty tu ł w skazuje, o jednej tylko stronie, że tak  po­
wiem form alnej, formie poety, i oto do jak ich  dochodzi wniosków:

„Baudelaire je s t  bardzo miernym ryinotw órcą (rim eur) z po­
wodu braku giętkości syiitaktycz»ej, a więcej jeszcze z powodu 
słabej wynalazczości, odnoszącej się do w yrazów .11 U legł jednak, 
tak  samo, jak  inni, praw u rom antyczeinu, rym u najbogatszego 
(rime richissim e), a skoro uległ, to dla tego, że narzucił mu się 
ten rym tak  silnie, iż nie mógł go nie przyjąć. B audelaire 
był niezależny, niesforny, niezmęczony, chorobliwy naw et w po­
szukiwaniu noAvości. P ragniem y, p isał:

Plonger au fond du gouffre, Enfer ou Ciel (ju’iinporte ?
Au fond de 1’Inconnu, pour trouver du nom eau.

Nie był człowiekiem, k tó ryby  się mógł zaspokoić istniejące- 
mi formułam i, czy przepisam i, szczególniej o ile go krępow ały. 
Chociaż ustąp ił we w zględzie rymu, s ta ra ł się pow etow ać we 
w zględzie rytm u. A m bicyą jego  było w yem ancypowanie się z pod 
wpływu istn iejących form poetyckich. Tendencya rom antyków , 
m ająca na w idoku zbliżenie poezyi do prozy, silniej u B audela ire’a 
w ystępuje niżeli u innych. B audelaire nie stw orzył jednak  me­
tryk i nowej, dał raczej wskazania, jak ą  drogą iść należy do je j 
stw orzenia, dał w skazania dla tych, co po nim nastąpili i na­
stąpią.

P raca p. Cassagne zbyt je s t specyalna, abym  się nad nią 
dłużej rozw odził; to też poprzestanę na tych kilku uw agach, k tó ­
re uważałem za potrzebne choćby ze w zględów  czysto inform a­
cyjnych.

K a z i m i e r z  AYo ź n i c k i .

RUCH PIŚM IENNICZY W E  FRANCYI. 91



MARLOWE i MICKIEWICZ,
(Przyczynek do genezy III-ej części „Lziadów").

M ailowe je s t  jednym  z t. zw, „poprzedników  Szekspira ,“ 
do których należeli: Nash, Kyd, Lyly, Greene i Peele, i wśród 
nich bezsprzecznie najgenialniejszy. Z całą św iadom ością w ystę­
pował on przeciw  starym  formom, a tw orzy ł nowe, z całą w iarą  
i zapałem  rzucał fundam enta pod w ielki gm ach szekspirow skiego 
dzieła. Do M arlowe’a, albo raczej do całej epoki „predecessors of 
Shakespeare“ nie było w Anglii w łaściw ego dram atu  — były  jak  
wszędzie m oralitety  i m isterya, były  uscenizow ańe painflety  poli­
tyczne, były  w idow iska n ak sz ta łt żyw ych obrazów  z krótkim i 
dyalogam i lub monologami, by ły  w reszcie graniczące najbliżej 
z dram atem  interludya. N a scenie jedynie, bez żadnych zastrze­
żeń i ograniczeń panow ała allegorya. M ailowe był .jednym z p ierw ­
szych, k tó rzy  zerwali z tą  tradycyą. W prow adził na scenę ludzi; 
uposażył ich wr prawTdziwe nam iętności, kazał im cierpieć praw dzi­
we bóle i przechodzić praw dziw e zawody, sprow adził scenę z obło­
ków na ziemię, za zadanie uznał nie roztrząsanie ascetycznych,
0 zaśw iaty  potrącających pytań, ale malowranie życia takiego, j a ­
kie w idział wkoło siebie.

Ale M arlowe nie m iał w  tym  kierunku poprzedników , nie 
m iał wzorów do oblekania w formę dram atyczną ludzkich dążeń
1 rozczarowań, lotów  i upadków, buntów  i klęsk. We w szystkich 
jego  postaciach znajdujem y jakieś resztki alegorycznego chara­
kteru  z w cześniejszych sztuk — każdy z .jego bohaterów  posiada 
jeden charakterystyczny rys, podniesiony do najw yższej potęgi — 
to nadaje im pew ną nadnaturalność, to są nadludzie lub ludzie na 
m iarę takich zapędów, jak ie  szarpały  p iersią M arlowe‘a. W „Ta-



m erlanie“ mamy nieograniczoną żądzę panow ania; w „Żydzie 
z I\Ialty“ odgryw a się tragedya nieograniczonego pożądania zem­
sty; „Faust" dla nieograniczonego pragnienia wiedzy i używ ania 
życia, oddaje duszę. W słabszych dram atach, w „Edw ardzie 11“ 
widzimy postać młodgo M ortim era, k tó ry  o koronie królew skiej 
marzy, a w „Rzezi P ary sk ie j“ w ygłasza ks. Guise zdanie, k tóre 
charakteryzuje już  nietylko w szystkich bohaterów  m arlow eow - 
skich dram atów , ale i samego au to ra :

Tego pragnę najwięcej, co wysoko nadenmą się unosi.

Oprócz jednego zasadniczego rysu w każdej postaci, nie spo­
tykam y w je j rysunku psychologicznym  żadnych ubocznych szcze­
gółów. M arlow e‘a nie stać jeszcze zupełnie na walki w ew nętrzne 
w rodzaju O thella, L eare’a czy H am leta, ja k  n iestać go jeszcze 
na praw dziw ą dram atyczną budowę. P rzecież i pod tym  wzglę­
dem ma on duże znaczenie. Nie pozw olił dram atow i ang ielsk ie­
mu, k tóry  w tedy pierw sze zaczął staw iać kroki, pójść za wzorami 
współczesnego francuskiego klasycznego teatru , ale w skazał mu 
w łasną jeg o  drogę t. zw. rom antycznego dram atu. Jego  dzieła 
są wcielonem zaprzeczeniem  trzech jedności, naw et co do akcyi. 
Z am iast niej znajdujem y praw ie wszędzie u niego szereg epizo­
dów, połączonych postacią bohatera. M arlowe dram aty  swoje pi­
sał jedyn ie dla wielkich postaci, którym  podkładał swoje burzące 
m arzenia i nieograniczone zapędy—może zresztą zupełnie nieśw ia­
domie — i s ta ra ł się pokazać nam  siłę tych postaci w różnych 
chwilach, a te chwile odsłania na scenie jedne po drugich, nie 
troszcząc się o ich zw iązek dram atyczny m iędzy sobą.

Ale ta  niedoskonała budowa pow stała ze św ietnego m aterya- 
łu, k tó ry  niedługo potem ręce genialniejsze użyją ua w ybudow a­
nie wspaniałego gmachu. W tych samych rękach b iały  wiersz, 
w prow adzony przez M arlowe’a, a um iejący w jego  dram atach w y­
rażać tylko patos i silne nam iętności, stanie się instrum entem , 
zdolnym oddać najgłębszą filozofię ludzkich myśli.

*
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M arlowe i M ickiewicz — zestaw ienie conąjińniej dziwne ze 
wzglądu na epoki, narody i prądy. A jednak m iędzy głów nym i 
utw oram i tych  poetów, między „Doktorem Faustem " a I i i- i  ą czę­
ścią „Dziadów" znajdziem y dużo pokrew ieństw a, co więcej, może 
znajdziem y ślady wpływ u bezpośredniego stare j angielskiej trage- 
dyi na rom antyczny d ram at polski. Mówić jednak  o w pływ ie 
M arłowe’a na M ickiewicza je s tto  narażać się na niebezpieczeństwo 
budow ania na niesłychanie kruchych fundam entach.

Żadnej wskazówki w prost nie można, jak  dotyczas, znaleźć, 
że M ickiewicz wogóle M arlow e’a znał; można jednak , opierając 
się z jednej strony  na samej III-ej części „Dziadów," z drugiej, 
b iorąc pod uw agę mniej lub więcej pewne zew nętrzne ew entual­
ności, dojść do przekonania, że pierw sze dram atyczne opracow a­
n ie  sagi faustow skiej nie pozostało bez wpływ u na u tw ór M ickie­
wiczowski.

O stosunku „Dziadów" do najlepszego opracow ania F au sto ­
w skiej sagi, p isał prof. K aw czyński w rozprawie: „Dziadów część 
trzecia  w stosunku do rom antyzm u francuskiego," gdzie mówi o mo­
żliwości wpływ u ostatn iej sceny Ii-e j cz. „F austa" na pom ysł snu 
E w y i gdzie zestaw ia bardzo szczegółowo pokrew ne m otyw y im 
prow izaoyi z m otywam i monologu i sceny z Duchem Ziemi (Erd- 
geist) z „Fausta," zaznaczając jednak  silne różnice m iędzy boha­
teram i tych  dwóch arcydzieł. N a stosunek „Dziadów" do „F au­
sta" M arlow e’a, zdaj.e mi się, n ik t dotychczas nie zw racał uwagi, 
ja k  wogóle o M arlowie nic u nas dotychczas nie pisano.

„The T ragicall H isto ry  of D octor Faustus," k tó ra , cieszyła 
się w ielkiem  powodzeniem za swoich czasów, nie strac iła  go i w pó­
źniejszych latach; w X V III w. przedrukow ano ją  w sławnym  zbio­
rze D odsley’a (1744), w X IX  w. liczy ona już  w ydań 13, z k tó­
rych dwa (1818 26 O xberry, 1826 Robinson) przypadają przed 
wydaniem  III-ej cz. „Dziadów." W r. 1818 ukazał się je j niem ie­
cki przekład przez W ilhelm a M illera '). W ogóle zajmowano się 
nią dosyć w Niemczech dzięki „Faustow i" G oethego, k tó ry  chciał 
naw et tragedyę M arłow e’a tłóinaczyć, zanim zaczął swoje arcy­
dzieło ł). W łaśnie ten  u tw ór G oethego na k tórego przedstaw ie­
niu był M ickiewicz w 1829 r. w W ejm arze i k tóry  tak  k ry ty k o ­
w ał przed Odyńoem, m ógł skierow ać go do poznania M arlow e’a. 
Jeś li jeszcze nie w Rzym ie, to  potem  w D reźnie nastręczała  się

') Dictionary of National Biography. '1'. XXXVI, str. 184.
’) Ibidem.
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do tego dobra sposobność. Był to w łaśnie okres następujący bez­
pośrednio po śm ierci Goethego, gdy świeżo ukazała się pierw sza 
część „Fausta,, w w ydaniu „der le tzten  H and,u a m iała zaraz w yjść 
d ruga (w grudniu  1832), k iedy  więc myśli literackiego św iata  mu­
siały być tem  do pew nego stopnia zajęte.

T akie to są tylko bardzo w ątłe  dowody, k tó re m ożna p rzy­
toczyć z zew nątrz, z po za dzieła, na poparcie tw ierdzenia, że 
r M arlowe ma sw oją cząstkę w pływ ów  w „D ziadach.“ C ząstkę — 
bo z góry  zaznaczyć trzeba, że w pływ ten, jeśli był, ogranicza 
się do niew ielkiego zakresu, do jednego w ażniejszego m otyw u 
i paru podrzędnych — ciekaw y je s t jednak  przez sam fak t swego 
istnienia, przez to, że ów m otyw w ażniejszy w prow adzony do 
poematu, ro z b ił— jak  będę się s ta ra ł d o w ie ś ć  — jego  kompozy- 
cyę pierw otną, a raczej przyczynił się do dzisiejszego układu 
„Dziadów."

M otyw to stary , ja k  zasięgnie ludzka pamięć, a odnaleźć go 
można we w szystkich  okresach dziejów  ducha ludzkiego. O naj­
cenniejszą na ziemi rzecz, o duszę ludzką, w alczą potęgi dobre 
i złe od stw orzenia św iata, by ją  przeciągnąć na sw oją stronę, 
by ją  zrobić uczestniczką swojej niedoli lub szczęścia. W rozm ai­
tych epokach pojmowano tę  w alkę rozm aicie, głębiej lub mniej 
filozoficznie; jeżeli w księgach Jo b a  znajdziem y człow ieka jako  
ofiarę sporów między dw iem a mocami (abstrahując natu raln ie  od 
potęgi charak teru  Jo b a  i patrząc na niego jedynie pod kątem  w i­
dzenia w łaśnie tej walki) to np. u M arlow e’a w idzim y, że cały 
ciężar w iny spoczywa na samym człowieku. W „Tragicznej H i- 
story i D oktora F a u s ta 11 są dwie główne nici osnowy. Jedna z nich 
to dążenie F au sta  do nadczłow ieczeństw n, do w yrów nania Bogu 
we w ładzy i używ aniu życia. R ozw ażając we wstępnym  monologu 
w artość każdej nauki i wspom inając, że swymi przepisam i lekar­
skimi u ra tow ał całe m iasta od zarazy, skarży się, że „pize- 
cież wciąż je s t  Faustem  tylko i człow iekiem ,11 przeto oddać się 
chce M agii, gdyż w tajem niczony we w szystko m agik je s t  potę­
żnym bogiem .u

D rugi w ątek w treści „F austa1* stanow i w alka o jego  duszę. 
Są tu  dwie sfery duchów. Jedne, k tórym  on zapisał duszę za 24 
lata używ ania życia bez ograniczeń, są to z ludowej sfery i z apo­
kryfów  d y ab li: więc Mefisto, więc Lucyfer i książę piekieł Bel­
zebub. Nie one w iodą na pokuszenia (przynajm niej drobne), nie 
one podsuw ają obrazy rozkoszne dla ułom nych śm iertelników , ale 
przychodzą, kiedy dusza już znękana, doprow adzona do rozpaczy,



przeję ta  duchem buntu, bluźniąca naw et B ogu '). Takie zm iany 
w duszy, stworzonej na obraz i podobieństwo Boże, dzieją się 
w skutek podszeptów  duchów z innej sfery, k tóre noszą u Marlo- 
w e’a miano złych aniołów  „bad angels,“ a k tórych  wiernymi to ­
warzyszam i są zaw sze duchy dobre, „good angels.“ W ten spo­
sób, najodpow iedniejszy swojej średniow iecznej duszy, lubującej 
się w symbolach, przedstaw ia M arlowe dobrą i zlą stronę duszy 
ludzkiej, żądzę i świadom ość grzechu, pęd ku rozkoszy i sumienie. 
Z jaw iają  się aniołowie: dobry i zły, wiele razy w m om entach dla 
F au sta  najw ażniejszych — a więc gdy rozw aża naukę czarnej m a­
g ii i poświęcić się je j zam ierza, przed wezwaniem ostatecznem  
M ephostophilisa lub kiedy rozpacza, że je s t  zgubionym  na wieki 
wieków , wreszcie gdy opiera mu się Mefisto, nie chcąc odpowie­
dzieć, kto stw orzył św iat. I zawsze, stosow nie do swojej natury , 
ty lko  radzą, tylko zachęcają albo do w ytrw ania w nauce czarno­
księskiej, lub do pokuty — są to ty lko  podszepty natury , a F aust 
ma. wolne ręce i może w ybierać między zbawieniem  i zgubą. Nie 
m ają nad nim żadnej w ładzy, bo są w nim i są nim — zła wola 
i dobra wola. A wreszcie, gdy pomimo próśb i naw oływ ań do­
brego anioła, mimo zapew nień, że na pokutę jego  nigdy nie je s t 
zapóźno. F au st u ląkł się gróźb, usłuchał rad  swego złego anioła 
i skazał się na męki piekielne, zjaw iają  się obaj po raz ostatni, 
w godzinę jego  śm ierci i przed oczy s taw iają  mu dw a obrazy 
przyszłości: jednej, uw ielbionej, gdyby szedł za sw oją dobrą wo­
lą—drugiej, strasznej, k tó ra  go za 24 la ta  rozkosznego życia cze­
ka przez wieki.

Do tej sfery duchów należy też i „stary  człow iek“ („bid m an“), 
w cielony głos Boży lub może napraw dę jak iś  św ięty pustelnik
o m istycznym  charak terze średnich wieków, k tó ry  F au sta  upomi­
na jak  ojciec, w ystaw ia mu przed oczy przyszłość, k tó ra go cze­
ka, a kiedy F au st w rozpaczy chw yta za szty let, podaw any mu 
przez w iernie przy  nim. stojącego M efista, w strzym uje go w sa­
mobójczym zapędzie i obiecuje, szczęście, jeżeli F au s t zacznie po­
kutę. Lecz F austa , którego słabość, jak o  człow ieka, m aluje in-
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') „ . . . Kiedy usłyszymy kogoś,
Jak Imię Boga znieważa i pisma 
Wyrzeka się i sw ego Zbawiciela,
Lecimy zdobyć duszę żądną chwały,
Ale nie wcześniej, aż się chwyci środków, 
Które jej grożą wiecznem potępieniem.
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tuicyjnie Marlo we nadzwyczaj szczęśliwie, p rzeraziły  znów groźby  
Lucyfera, że mu w sztuki poszarpie jego  duszę—więc rzuca myśl 
pokuty, poddaje się szatanowi, każe dręczyć naw et „starego czło- 
w ieka“ wszystkim i m ękami, jak ich  tylko piekło dostarczyć może, 
za jego  nam aw ianie do pokuty. Ale Mefisto nie ma dostępu do 
duszy starego męża, gdyż za silnie ona w ierzy i udręczenia ciała 
nie zdołają w yw rzeć na niej żadnego wpływu.

W yraźnie więc u M arlow e’a odrzynają się od siebie te  dwie 
sfery duchów, zew nętrzna i w ew nętrzna, w zakresie swego dzia­
łania. Mefisto i Lucyfer pilnują duszy F austa , pom agają mu do 
zguby czynnie, wszak ten  pierw szy podaje mu sz ty le t w chwili 
rozpaczy, przynosi ogień do rozgrzan ia krw i skrzepłej na ram ie­
niu przed podpisywaniem  cyrografu, Lucyfer straszy  F au sta  swym 
dzikim wzrokiem. Duchy z drugiej sfery, „aniołow ie14 (dobrzy i źli) 
są tylko doradzcami, a jeżeli np. zły  duch grozi, to groźba jego  
wspom ina o dyabłach, iż go rozedrą, on sam nie będzie w tem  
•nieć udziału. „S tary  człowiek** je s t  do pew nego stopnia przeciw- 
ważnikiem  wpływ u M efista, lecz rów nież żadnej w ładzy niema. 
Na tem zyskuje niezawodnie tragedya, staje się g łębszą i więcej 
in teresu jącą ze w zględu na możność w yboru F austa  i ta  rola tych 
duchów dom inuje do tego stopnia w dramacie, że zapominamy 
praw ie o złych w pływ ach Lucyfera i M efistofelesa i karę F au sta  
uważam y za spraw iedliw ą.

Takie sam a dwie sfery duchów : zew nętrzna i w ew nętrzna, 
k tóre M arlowe przejął z wcześniejszych średniow iecznych m orail- 
te tów  angielskich, spotykam y w IH -ęj cz. „Dziadów. Samo po­
jaw ienie się podobnych m otywów w obu utw orach bynajm niej 
jeszcze nie dowodzi wpływ u M arlowe’a, ale sposób, w jak im  mo­
tyw  został przez M ickiewicza opracow any i stosunek jeg o  do ca­
łości utw oru daje pew ną podstaw ę do postaw ienia tak  hazardo­
wej hypotezy.

Z duchami spotykam y się u M ickiewicza przedtem  za często. 
W iara w nie, jedno z przykazań rom antyki, przechodzi u niego 
różne fazy, od bardzo naiw nej do bardzo głęboko m istycznej. 
N igdy jednak  w iara ta  nie popada w tak ie  ekstraw agancye, jak ie  
zdarzały  się u rom antyków  np. niem ieckich, nigdy u niego nie 
m ają duchy tak iego  bezpośredniego wpływu na ludzi, ja k  chociaż­
by u W altei Scotta. W balladach p ierw iastek  ten jest jeszcze 
najsilniejszy i najłatw iejsze są do pojęcia przyczyny istn ien ia  je ­
go w takim  stopniu. W „Ucieczce,** „R ybceu czy „Liliach*4 idzie 
młody poeta za poezyą niemiecką, za w iarą ludową. S tąd też 
w nich duchy są pojęte w tem  najpierw otniejszem  przedstaw ie­
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niu, jako  zw iastuny lub wykonawcy kary  nadnaturalnej. C ieka­
w a swojem odw rótnem  pojęciem je s t  „Dziadów" część IT-ga. Tam 
duchy nietylko nie m ają na ludzi żadnego wpływ u, ale ludzie nio­
są im pomoc i pociechę. Do nich, do ludzi, zbiegają się potępień­
cy i duchy szukające napróżno drogi do raju. T ak więc w ytw a­
rza się w duszy poety pojęcie zw iązku najściślejszego między 
tym i, co są, i tym i, co byli pom iędzy św iatem  zjaw isk  a św iatem , 
k tó ry  my nazyw am y św iatem  cudów. W iara ta  jednak  nie w y­
daje się napraw dę szczerą, je s t raczej poetycznym  środkiem. 
W praw dzie G ustaw  w IV  części mówi do księdza:

Gdyby z tw ych oczu ziem skie opadło nakrycie,
Obaczyłbyś niejedno w  koło siebie życie,
[Jmarłą bryłę świata pędzące do ruchu.

P am iętajm y jednak, że zaraz po tych  słow ach następuje wezwa­
nie G ustaw a do dzieci: „Chodźcie pod kan torek11 i n iefortunny 
„głos z kantorka." W ygląda więc to  w szystko raczej na pow ta­
rzanie zasad, przejętych z rom antyki niem ieckiej, pow tarzanie ty l­
ko ustam i, gdyż te  a rty k u ły  rom antycznej w iary  nie s ta ły  się 
jeszcze is to tą  duszy M ickiewicza. Mało tu  jeszcze ciepła, k tóre 
ma każda głęboka, naiw na w iara, a m istycyzm  dość powierzchowny.

Inaczej je s t  w  I l l-e j  części „D ziadów u — tam  po raz p ierw ­
szy przebija się ów nastró j m istyczny, k tó ry  m iał się stać głów ną 
treśc ią  duszy M ickiewicza w jeg o  późniejszych latach. W ystar­
czy porów nać w  tym  celu o sta tn ią  scenę „Dziadów" IH -ej części 
z obchodem „D ziadów 11 w Ii-e j części. T u i tam  ta  sam a chw ila 
i m iejsce— cm entarz i kaplica—północ, g ran ica dnia i W szystkicli 
Św iętych i Zaduszek, pełna tajem nic godzina — tak  samo guślarz 
i pasterka, ty lko tłum  pozostał w głębi, aby nie m ącił nastroju. 
Z jaw iają  się duchy D oktora i Bajkow a, k tóre spraw iają  na w i­
dzu w iększe wrażenie, niż w idziadła z drugiej części. Być może, 
że do tego przyczynia się i to, żeśmy D oktora i B ajkow a znali 
za życia — czuć jednak , że poeta w ierzy ł w to, co pisał teraz, sil­
niej, niż przy podobnym  opisie, w cześniejszym  o la t dziesięć — 
i choć upiory te  w prow adzone są jedyn ie dla pokazania K onrada 
na końcu sceny, lub po części dla połączenia „D ziadów11 I ll-e j 
części z poprzedniem i; j u ż  sam sposób opracow ania, że nie zja­
w iają  się wywołane, lecz same, że ludzie nie niosą im pomocy, 
nadaje im m istyczny czar; przynoszą one z sobą powiew innego, 
napraw dę nadnaturalnego św iata, k tó ry  możemy przeczuć w snach 
i w m istycznych tylko chw ilach w idzieć niem al na jaw ie, a w k tó ­
ry  poeta w ierzy i w którego  w iarę w nas przelew a. -
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Nie o ty ch 'jed n a k  duchów mi ch o d z i— są to  tylko upiory. 
Należąc widocznie jedyn ie z konieczności do „Dziadów," nie od­
g ryw ają  w nich żadnej roli. P rzytoczyłem  je  ty lko dla w ykaza­
nia tego pogłębienia i przekształcenia M ickiewiczowskiej w iary, 
k tóre także w idać w owych dwóch sferach nadnaturalnych  posta­
ci w  całym  poemacie, analogicznych do dwóch sfer duchów an­
gielskiego poety, o których wyżej by ła  mowa. Są to „głosy 
z praw ej i lewej strony ,“ odzyw ające się w Im prow izacyi i „du­
chy z praw ej i lewej strony ,“ w ystępujące w  prologu i w scenach 
po Im prow izacyi. Role ich odróżnić łatw o — „głosy44 sym bolizują 
w alkę w ew nętrzną K onrada — „duchy44 toczą w alkę o duszę w ię­
źnia. P rzy  bliższem rozpatrzeniu  w ychodzą na ja w  silne niekon- 
sekw encye w trak tow aniu  m otyw u duchów ze sfery zew nętrznej. 
Jeszcze silniej będą one w ystępow ały, gdy  przypom nim y sobie, 
że dzisiejszy P rolog był pierw otnie sceną IX -tą. N ajlepszy ręko­
pis „D ziadów14 cz. III-e j doszedł do nas, jako  przygotow ana do 
druku przez Domejkę kopia. Sceny idą w niej w dzisiejszym  po­
rządku, niem a jednak  prologu, k tó ry  odnajdujem y jak o  scenę IX -tą .

R ozw ażając więc m ożliwe wpływ y na genezę i rolę motywu 
duchów w „D ziadach44 cz. III-ej, trzeba koniecznie zupełnie oso­
bno zająć się g rupą  scen, odnoszącą się do K onrada, t. j . sceną I, 
Im prow izacyą, sceną dyabłów , po niej, sceną w ypędzania czarta 
i sądem Bożym, a osobno rozw ażyć scenę IX -tą, k tó ra  zjaw ia się 
zupełnie sama dla siebie, oddzielona g rupą  scen w ileńsko-w arszaw - 
skich, dla obecnego tem atu nie mających praw ie żadnego znacze­
nia. Potem  dopiero można wskazać, jak ie  znaczenie ma napisa­
nie sceny IX -ej dla całego poem atu i ja k  przyczyniło się do zbu­
dow ania ostatecznej artystycznej całości.

*

* *

Z rękopisu Domejki widać zupełnie w yraźnie, że „D ziadów 14 
cz. II I-i a narasta ła  powoli i s taw ała  się konglom eratem  różnych 
pomysłów, z k tórych jednym  było w prow adzenie duchów i w alki
o duszę K onrada -  pom ysł nasunięty  mu, w edług wszelkiego pra-. 
wdopodobienstwa, z zew nątrz, a tak  niespojony, że sprzeczny naAvet 
z całością, pomysł, k tó ry  M ickiewicz mógł zaczerpnąć z M arlow e’a. 
Aby wykazać to obce pochodzenie m otywu, trzeba przejść całą rolę



duchów nie w obecnym układzie „Dziadów" (choć i tak znajdzie­
my niekonsekw encye), ale w takim , jak i był w pierw otnym  rę ­
kopisie, a naw et już  i w w yżej wspom nianej kopii rękopiśm iennej 
Domejki.

W  scenie w ięziennej o duchach nie słyszym y n ic - - s ą  pieśni 
i opowiadania, bolesne, okropne, wspólne nad losem ojczyzny na­
rzekania. O duchach nie mówi n ikt. Dopiero pod koniec nastró j 
zaczyna się zmieniać, sta je  się posępny odblaskiem  innego, prze­
rażającego św iata. P o e ta  jak  gdyby chciał nam dać w skazówkę, 
że K onrad zaczyna się dostaw ać w moc szatana, um ieszcza te 
słow a: „K onrad zam yśla się,“ w środku opow iadania kaprala, 
a kiedy w ybucha pieśnią, w tedy s ta ry  kapral, in tu icy jną w iarą 
odczuwający, że z K onradem  dzieje się coś złego, w ydaje o niej 
w yrok: „to je s t  pieśń szatańska." J e s tto  pieśń zem sty, dochodzą­
cej do szału, pieśń dysząca takiem  uczuciem, jak iem  może być prze­
ję ty  ty lko szatan. Więc przez usta  jego  przem aw ia już zly duch, 
więc K onrad  został już  opętany. 1 ten sani szatan unosi go nad 
obłoki, nad ziemię wysoko, skąd on ogląda całą przeszłość i przy­
szłość. T utaj jednak  zakryw a mu oczy m ara kruka, zesłana przez 
tego samego ducha, k tó ry  z jego  uczuć robi sobie igraszkę.

Ale przypuśćm y, a przypuścić trzeba ze względu na w ielką 
Im prow izacyę, że pieśń i lo ty  małej Im prow izacyi nie są jeszcze 
wynikiem  opętania (nie znając prologu nie możemy naw et podej­
rzew ać jak iegokolw iek udziału św iata  nadnaturalnego), to i tak 
zostaje niekonsekw encya m iędzy sceną pierw szą a następnym i; tu 
chodzi ty lko o zemstę, o dalszy  ciąg  wallenrodyzm u (bo jak k o l­
wiek w małej Im prow izacji przeb ija  się już uczucie pychy K on­
rada, wiem y jednak , że ten ustęp był już  napisany  po wielkiej 
Im prow izacyi '), —tam będzie m owa tylko i jedyn ie  o pysze. Z wy­
buchem Im prow izacyi pomysł p ierw otny w yklęcia w alenrodyzm u 
załam uje się, ale resztki jego  pozostały  i nie zdołały się zupełnie 
stopić z nowym kruszcem  Im prow izacyi.

Im prow izacya by ła  czemś zupełnie odmiennem od całych 
„D ziadów 1* — to nie były  im presye i uczucia poety w takiej a ta ­
kiej chwili, ale wypowiedzenie całej swej is to ty  najgłębszej, w szyst­
kich swych pożądań i m arzeń życiowych, na jsk ry tsza  myśl i naj­
tajniejsze uczucie, k tó re „razem tw orzyły  jego  geniusz, im prow i­
zacyę snuł poeta ciągle, świadom ie i nieświadom ie, przez Żeglarza, 
F arysa  i prom etejskie m arzenia w Rzym ie, ale do ostatecznego
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je j w ypow iedzenia się naturalnie przyczyniły  się popow stańcze 
trosk i i wspomnienia, cały ból poojczysty, skrystalizow any w pierw ­
szej scenie III-ej części Dziadów. D la tego nie razi nas Im pro- 
w izacya sw oją odrębnością od sceny pierw szej, bo d ram at naro­
dowy s ta ł się napraw dę powodem dram atu osobistego, dram atu  
najw spanialszego.

T utaj spotykam y się po raz pierw szy z duchami — nie, to 
nie są jeszcze duchy, tylko dw a głosy: z praw ej i z lewej strony, 
.lako środek artystyczny  w yw ierają niezrów nany efekt, przeryw ają 
płom ienny monolog, pozw alają nam, porwanym  strum ieniem  uczuć 
Konrada, odpocząć, zarazem  zapew niają chwile ciszy i oczekiwa­
nia. P rzedstaw m y sobie, że te g łosy odzyw ają się razem  — oto 
w duszy poety odbyw a się zupełnie nieświadom ie w alka dobrych 
1 złych stron n a tu ry  ludzkiej gdzieś, gdzieś w najtajniejszych je j 
głębiach — te głosy rozchodzą się w odstępach im prowizacyi, jak - 
gdyby je j echa w duszy, w yw ołane potężnym i słowam i K onrada, 
rzuconym i w niebo i nadają mu piętno praw dziw ego człow ieczeń­
stwa. To nie je s t  ty tan  ani półbóg, k tó ry  bez skrupułów  idzie 
w alczyć z bogami, bo je s t  im rów ny, ale człowiek, k tó ry  chce im 
dorównać, a sam równocześnie przechodzi w duszy walkę, bo czu­
je , że porw anie się jego  na rzecz tak  w ielką, je s t  szaleństw em  
wobec małości i słabości człowieka, a ten ch arak ter człowieczeń­
stw a dodaje mu właśnie jeszcze w iększego blasku bohaterstw a 
i jeszcze silniej m aluje potęgę jeg o  ducha, jeszcze jaskraw iej za­
znacza ironię ludzkich losów.

Zakończenie Im prow izacyi je s t  niespodziew ane—ostatn ie sło­
wo pada z ust szatana. Złe duchy ze sfery zew nętrznej unosiły 
się więc blizko gdzieś w pow ietrzu, tuż przy nim, czekały, aż po­
wie bluźnierstw o, aby go porwać. A może 011 m ówił za ich pod­
szeptem ? może ju ż  był przez czarta  opętany? P! A rtu r Górski 
w artyku le  „Im prow izaeya“ ') mówi, iż Konrad mdleje, usłyszaw szy 
wykrzyk szatana, gdyż poznał, że je s t  jego  igraszką. Sądziłbym , 
że K onrad pada z nadm iaru bólu, ponieważ musi tak ie  b luźnier­
stwo rzucić, ponieważ musi tak wołać, on, k tó ry  jeszcze szczątki 
w iary, jako  osta tn ią  deskę ratunku, zachował, ponieważ widzi że 
i to naw et traci —mdleje z przerażenia, że doszedł do tego kroku 
z w yczerpania rzeczyw iście nadludzkiego. Gdyby K onrad był już 
opętany przez szatana, nie m iałaby racyi ta walka głosów z prawej 
i lewej strony, czy ją  ktoś uzna za w ew nętrzną w duszy, czy też
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naw et za zew nętrzną św iata  nadprzyrodzonego. (Sądzę jednak , że 
należy uw ażać ją  za w ew nętrzną, gdyż M ickiewicz w yraźnie od­
dziela „duchy z praw ej s tro n y /4 k tó re  odzyw ają się w prologu 
i w czasie kłótni dyabłów  nad zemdlonym  więźniem, od „głosów  
z prawej s tro n y 44 podczas Im prowizacyi). B ądź co bądź, w alka ta  
nie m iałaby racyi, gdyby K onrad był ju ż  w mocy szatana zupeł­
nej. Ale w następnej scenie przyjdzie ks. P io tr i będzie z niego 
w yrzucał czarta, k tó ry  „w lazł — ja k  sam przyznaje — niezgrabnie 
w tę  duszę.44 W ięc m iędzy Im prow izacyą a zjaw ieniem  się po­
kornego i cichego braciszka m usiał nastąpić moment, w którym  
znękana dusza poety  popadła zupełnie w ręce księcia piekieł. J a ­
kąż nam poeta daje w tym  w zględzie w skazów kę?

W  dram acie znajdujem y tu ta j scenę duchów z praw ej i lewej 
strony, a raczej tylko rozm owę dwóch dyabłów , gdyż duchy z p ra­
wej strony w ystępu ją ty lko raz  jeden. M ożnaby uznać za ten de­
cydujący m om ent jedno  z dwóch miejsc w tej scenie, pierw sze lub 
ostatn ie  je j słowa. Z aczyna się ta  scena słowem : „Carem ,14 rzuco­
nym przez szatana. B luźnierstw o to b łąkało  się po m yślach Kon­
rada nieświadom ie, ale rów nie nieśw iadom a trw oga  przed g rze­
chem i resztki w iary  zatrzym ały  go na samym brzegu przepaści 
niecierpliw y szatan  wym ówił słowo za niego i tym  swoim krokiem  
ściąga na siebie ostre  w yrzuty  drugiego dyabła, że „w ypuścił 
w pół d rog i44 tak ą  zdobycz:

Ty bestyo głupia!
Nie pom ogłeś mu słow o ostatnie wyrzygnąć,
.leszcze o jeden stopień w dumę go podźwignąć.

W yraźnie więc K onrad by ł kuszony, ale nie opętany (był 
kuszony z zew nątrz, jeżeli tego  term inu można użyć na oznacze­
nie różnicy m iędzy słowem, zwanem. pokusą, a opętaniem , różni­
cy, polegającej na udziale wolnej woli człow ieka) — dalej widać 
z tych słów, że jeszcze podczas kłótni dyabłów  nie popadł w ich 
moc. To dzieje się dopiero w samym końcu sceny.

Pop, k lecha! Przyczajmy się i schowajmy rogi!

Woła ten sam szatan, k tó ry  rzucił był słowo: „Carem ,44 widząc 
nadchodzącego ks. P io tr 21. W ejście więc czarta w duszę więźnia 
je s t conajinniej p rzypadkow e— gdyby ks. P io tra  nie był przypro­
w adził kapral (i to kapral, przerażony pieśnią zem sty i m ałą Im ­
prowizacyą), nie byłby teraz  szatan opętał K onrada, szukając 
schronienia przed księdzem. Czy m a praw o w ejść do duszy zbun­
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tow anego w ieszcza? Jeżeli rozsądzać w edług ludowej w iary , k tó ­
rej zasady były  obowiązujące dla poetów rom antycznych, ma zu­
pełne p ra w o -w e d łu g  niej bowiem szatan znajduje przystęp  tylko 
do ludzi grzesznych, k tó rzy  albo Bogu bluźnią, albo się go zapie­
ra ją  — K onrad zaś zgrzeszył w Im prow izacyi ciężko, chociaż blu- 
źnienia nie doprow adził do ostatecznych granic. Ze w zględu je ­
dnak na arty styczną budowę całości, szatan  do duszy K onrada 
praw a niema. Scena bowiem w ypędzania czarta  je s t  dzisiaj ty l­
ko epizodem. Jak o  całość dla siebie je s t  bardzo piękna, jak o  część 
całości rozryw a ogólną budowę i mąci ja sn y  pogląd na Im pro- 
wizacyę.

W chwili, gdy ks. P io tr  odpraw ia egzorcyziny, padają z ust 
K onrada słowa, przypom inające Im prow izacyę — to w szystko, co 
w oła ku Rollisonowi, to w szystko, co mówi o swojein oku, przebi- 
jającem  m ury i wywołującem  pośrednio śm ierć młodego chłopca, 
odnosi się najwidoczniej do opiewanej w Im prow izacyi siły  wzro­
ku nad przyrodzeniem , nad gw iazdam i i ptakam i, chociaż począ­
tek tego w stępu: „Nie! oka mi nie w ydarł, mam to silne oko!“ 
jakko lw iek  w yraźnie odw ołuje się na jak ieś przeszłe zdarzenie, 
może rów nie dobrze być zastosow ane i do małej im prowizacyi. 
W każdym  razie są to już  słowa szatana, k tó ry , wredług słów 
ks. P io tra , krzyczy „przez usta  K onrada, ja k  stujęzyczna żm ija.“ 
Refleks, k tó ry  one rzucają na Im prow izacyę, stanowczo nie rozja­
śnia stopnia winy K onrada w jego  wypowiedzeniu, owszem, za­
ciemnia sprawę, nasuw ając w ątpliw ości co do udziału wolnej woli 
poety w buncie 'przeciw  Bogu. Szatan w stąp ił w duszę K onrada 
po jeg o  grzechu, przez usta  jego  nie blużni zupełnie, uchodzi 
przed jakim kolw iek rozwiązaniem  spraw y. Ani ofiara ks. P io tra , 
k ló ry  przyjm uje na siebie grzechy K onrada, ani sąd Boży, nie 
pozostają w najdalszym  stosunku do opętania K onrada. Tak więc 
je s t ta  scena w ypędzenia czarta, tylko epizodem, ale nic nie roz­
jaśniając, owszem, zaciem niając pogląd na Im prow izacyę, traci 
swoje praw o do zostaw ania w ogólnej budowie poem atu, naw et 
jako  epizod, gdyż ten tylko do objaśnienia powinien służyć.

Ale w tej ofierze ks. P io tra  i w  tym  sądzie Bożym kry je 
się inna niekonsekw encya w stosunku do sceny tej. Choć i ksiądz 
P io tr i sam K onrad m ówią o grzechach, k tó re „są już  tam  w yku­
te ,“ w czem przebija się jego  m niemanie, że na pokutę już  zapó- 
źno, w szystko to odnosi się jedynie do pychy. „Szatańska p ieśń“
o zemście pozostała bez odpowiedzi, a je s t  ona przecież, rów nie 
jak  i w ielka Im prow izacya, bluźnierstw em  w swojein napięciu:
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Zemsta, zemsta, zemsta na wroga, .
Z Bogiem i choćby mimo Boga!

jest. b luźnierstw em  w tem  zestaw ieniu zem sty z Bogiem  chrześci­
jańskim , którego św. .Fan określa słowam i: „Deus caritas  est,“ 
a potem  i w tem  lekcew ażeniu jeg o : „mimo B oga i bez B oga.“ 
Otóż trzeba przypuścić, że ta  niejasność, k tórej nie dostrzegam y, 
porw ani Im prow izacyą, pow stała  w skutek pom ieszania dwóch 
planów.

P ierw szym  by ł pomysł w yklęcia wallenrodyzm u. P oeta  pod­
ją ł  pieśń sw oją ostatn ią, k tó ra  „była już  w grobie—ju ż  chłodna,u 
lecz uznał jej nieetyczność, je j pogański i szatański charakter,
i d latego chciał sym bolicznie rzucić k lą tw ę na daw ny swój kie­
runek, za k tó ry  do pew nego stopnia poczuw ał się do winy.
I  w tym  pierw otnym  planie ks. P io tr  z pew nością miał także wy- 
pędzać złego ducha z K onrada, ale ducha, którego treśc ią  była 
zem sta. Z Im prow izacyą zm ieniła się postać rzeczy — poeta za­
czął d rugą akcyę, k tórej punktem centralnym  je s t  postać K onra­
da, jak o  P rom eteusza już, nie jak o  W allenroda. Ks. P io tr, k tó ry  
sym bolizuje mesyanizm, pozostać m usiał, bo tę  jed y n ą  drogę w i­
dział poeta w tedy  dla narodu, ale teraz w ystępuje ów pokorny 
b ra t B ernardyn nie jak o  przeciw w ażnik kierunku całego, w allen- 
rodyzm u, lecz przyjm uje tylko na siebie grzechy jednego człow ie­
ka, Konrada. Im prow izacya w prow adza dram at, w którym  cho­
dziło głów nie o losy narodu, na nowe tory , dram atu przeważnie 
osobistego, dram atu  ducha, k tó ry  je s t  w cieleniem 'pychy. „Sługo 
pokorny, cichy — w niosłeś pokój w dom pychy“ — żadnej aluzyi, 
żadnej wzmianki o narodzie. P rzytem  zw racam  uwagę, że scena 
w ypędzania czarta, k tórej epizodyczność i m ałe znaczenie dla ca­
łości w dzisiejszym  układzie starałem  się w ykazać, w pierw otnym  
planie byłaby kulm inacyjnym  punktem . W niej by łaby  zaw arta  
głów na idea poem atu, w yklęcie wallenrodyzm u, k tó ry  poeta mógł 
uw ażać raczej za jak ieś opętanie w chw ili rozpaczy, niż za grzech 
dobrow olny, jak im  je s t bezsprzecznie Im prow izacya.

Geniusz poety był za wielki, za jasno  b łyska wśród k art 
poem atu, abyśm y jeg o  nauk nie zrozum ieli, mimo tej gm atw ani­
ny; a rtystyczn ie  jednak  panuje w ielka niespójność i sprzeczność 
w układzie pom ysłów, Które się z sobą żadną m iarą zgodzić nie 
mogą, jako  dram at narodu i dram at osobisty, rozw iązane jed n ą
i tą  sam ą sceną, m ającą w poemacie zastosow anie tylko do tego 
ostatniego. Ze poeta tę  niespójność pom ysłów spostrzegał, św iad­
czyłoby to, że chciał stw orzyć pośrednie ogniwo m iędzy pieśnią
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zem sty i Im prow izacyą, p ieśnią pychy — i w sunął pom iędzy nie, 
napisaną prawdopodobnie później, m ałą lm prow izacyę, gdzie po 
raz pierw szy spotykam y się z pychą i szatanem , co, jak  z jednej 
strony  jest dobrym  wstępem  do nastro ju  następnej sceny, z d ru ­
giej jednak zawcześnie wysunąwszy wpływ szatana na K onrada, 
mąci ja sn y  pogląd na im prow izacyą.

*

Tak skończyliśm y przegląd pierw szej g rupy  scen, odnoszącej 
się do K onrada, zam kniętej sądem Bożym. Proces więc w jego  
duszy zupełnie skończony, teraz może się zacząc pokuta i praca 
w imię nowej idei pokory i z ostatn ich  słów sceny VIII-ej widać, 
że ona się zacznie. I I I  -ia część „Dziadów" więc skończona. Tym ­
czasem w kopii Domejki spotykam y sceną IX -tą, dzisiejszy pro­
log, k tó ra  na swojem dawnem  miejscu jest w prost niezrozum iałą. 
Po sądzie nad Konradem, po odpuszczeniu mu win w szystkich, 
jeszcze toczy się o jego  duszą w alka? i to walka najsilniej za­
znaczona? Z jednej strony stoją duchy dobre, aniołowie, którzy 
k ieru ją naw et do pewnego stopnia losem Konrada, k tó rzy  podwa­
ja ją  straże w czasie podszeptów złych duchów, w ystępujących 
z drugiej strony, jako  duchy nocne lub duchy z lewej strony,
i kuszących go tem, co dostarcza św iat, co dostarcza „noc-pijaw- 
ka, noc-w ąż.“ Chodzi im bardzo o tę  duszę, k tó ra  je s t  tak  po tę­
żną, że czekają na je j myśl „szatan i anioły — czy ona w piekło 
uderzy, czy w niebo zaśw ieci11—i ta  próba odbędzie się ju tro , jak  
zapow iadają A niołowie:

Ozy zła myśl wygra, czy dobra pokona,
Jutro się w mowach i dziejach pokaże.

Czy to je s t  zapowiedź Im prow izacyi, czy tej nowej walki du­
chowej, a raczej „mów i dzieł“ K onrada, k tó re M ickiewicz chciał 
pokazać nam w następnych aktach III-e j części „D ziadów ?11 Z d a­
wałoby się, że to drugie przypuszczenie je s t  praw dziw sze, gdyż 
praw ie bezpośrednio przed temi słowam i znajdujem y w iersz: „mię-
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dzy myślami b itw a już  stoczona,“ k tó ry  prof. K allenbach odnosi 
do dokonanego ak tu  Im prow izacyi ').

W iersz ten  jednak  w niczem rozstrzygać nie może, gdyż na­
w et w scenie IX -ej t. j. prologu na swoim daw nym  miejscu nie 
da sią praw ie zupełnie w ytłóm aczyć. Jeżeli „między myślami bi­
tw a już  stoczona,“ to  po co anieli m ają tej „myśli p ilnow ać11 a sza­
tani „podw ajać n apaść?“ Po co anieli czekają dopiero na w ynik 
tej w alk i: „czy zła myśl wygra, czy dobra pokona?“ Po co w re­
szcie ducli na końcu mówi, że w ięźnia „myśli czekają szatan  i anio­
ły  czy ty  w piekło uderzysz , czy w niebo zaśiviecisz.u W szędzie 
więc ta  w alka myśli przeniesiona je s t  w przyszłość , podczas gdy 
m iała już  się dokonać w edług owrego niejasnego w iersza.

Jeżeli zaś przyjm iem y, że słow a: „ju tro  się w mowach i dzie­
łach pokażeu są zapow iedzią Im prow izacyi, to  w iersz: m iędzy m y­
ślami b itw a już  stoczona11 można do pew nego stopnia wyjaśnić. 
J e s t  011 m ianowicie objaśnieniem  stanu duszy K onrada. A nioło­
wie, w idząc po lewej stronie swoich przeciwników, wiedzą, że 
w duszy K onrada toczy się w alka myśli, dom yślają się, że ona 
już  stoczona, ale je j w yniku jeszcze nie zn a ją— w ynikiem  je j bę­
dzie dopiero Im prow izacya.

Można więc sądzić, że scenę IX -tą  tw orzy ł poeta z m yślą
0 Im prow izacyi, że więc p isał ją  [to Im prow izacyi, kiedy m iał już  
gotow ą scenę w alki K onrada z Bogiem  lub że przynajm niej po­
m ysł sceny IX , pom ysł w prow adzenia nadprzyrodzonej interw en- 
cyi począł się rów nocześnie z Im prow izacyą, od niej w każdym 
j azie nie wcześniej. Za późniejszym  jednak  pochodzeniem pom y­
słu walki duchów przem aw iałby w zgląd czysto artystycznego po­
czucia. G dyby M ickiewicz pow ziął by ł ten pom ysł przed napi­
saniem  Im prow izacyi i sceny w ypędzania czarta, to nie byłby 
z pew nością po ich napisaniu opracowryw ał tego  pom ysłu jak o  sce­
ny IX -te j, gdyż m usiałby w tedy choćby na podstaw ie prostej 
asocyacyi przypom nieć sobie poprzednie sceny i spostrzedz ich 
anachroniczną niekonsekw encyę. Tem bardziej nie b y łb y  um iesz­
czał napisanego już  przed Im prow izacyą i w ypędzaniem  czarta  na 
ten tem at w stępu, jako  sceny IX -te j w  skończonym poemacie. 
Ł atw iej więc sobie w yobrazić, że tem at ten  w alki duchów przy­
szedł już  po napisaniu* Im prow izacyi i sceny w ypędzania czarta
1 narzucił się tak  um ysłowi poety  sw oją nowością, że zasłonił mu

') D zieła Adama Mickiewicza. W ydanie Tow. lit. im. A. M., Tom IV., 
Lwów  1905, str. 29.
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gotow e już  sceny, że poeta za ją ł się pomysłem, k tó ry  w logicz­
nym porządku powinien był je  poprzedzać, a nie następow ać po 
nich. P o eta  nie m yślał wcale o tw orzeniu prologu, pisząc scenę 
IX -tą , m yślał jednak  o Im prow izacyi, k tó ra  w owym czasie mu­
siała ciągle zajm ować jego  myśl i mimowoli tw orzył ze sceny 
IX -te j, na tle  w alki duchów o duszę K onrada rodzaj w stępu ob­
jaśn iającego  do Im prow izacyi. Zanim  jednak  spo trzeg ł czem w ła­
ściwie je s t  scena IX  i w yznaczył je j odpowiednie dzisiejsze m iej­
sce, um ieścił ją  na końcu poematu, nie m ając dla niej gdzieindziej 
m iejsca w gotow ym  już utworze.

Co było jednak powodem pow stania tej sceny IX -tej, tak  zu­
pełnie niespojonej z poprzedniem i? Nie można inaczej odpowie­
dzieć, jak  tylko, że pom ysł ten został mu nasunięty  z zew nątrz ; 
scena ta  przecież nie by ła mu naw et potrzebną do w prow adzenia 
przem iany G ustaw a w K onrada w pierw otnym  planie, bo dopiero 
w rękopisie Domejki poeta cały ten nagrobkow y łaciński napis 
w prow adził i scenę IX -tą  zam ienił na prolog ‘). I  tu ta j można 
snuć masę przypuszczeń, z k tórych  nie będzie najm niej prawdopo- 
dobnem to, że w łaśnie M arlowe by ł tego przyczyną.

N astró j całego poem atu angielskiego je s t  podobny do nastro ­
ju  Im prow izacyi; bunt, jakkolw iek  podniesiony z nizkich pobudek 
przeciw  Bogu, je s t  przecież zawsze buntem  człowieka, k tó ry  
w pragnieniach swoich, żeby stać się bogiem, ma siłę nadludzką, 
po tęgą żądz swoich w zbija się nad cały tłum . Obaj, K onrad
i 1 aust są blizcy sobie treśc ią  swoich dążeń. F au s t oddaje się 
czarnej magii, bo chce dorównać Bogu w mocy nad św iatem  ze­
wnętrznym , K onrad w im ię swych sił nad p rzyrodą dom aga się 
rządu nad duszam i:

Ja chcę mieć władzę, jaką Ty posiadasz,
Ja chcę duszami władać, jak Ty nimi władasz.

Obaj, Konrad i Faust, dochodzą tam, gdzie dla zw ykłych lu ­
dzi zam knięta je s t  droga. K onrad na swoich dwu skrzydłach 
wznosi się, gdzie „graniczy S tw órca i n a tu ra ,“ ciało swoje zosta­
wia na ziemi i w alczy duchem, k tó ry  w yzw ala się z pęt natury. 
F aust, jak o  pierw szy punk t ugody zaw ieranej za pośrednictw em  
M ephostophilisa z Lucyferem, stawaa w arunek, że „może stać się

')  Stanisław Kstreicher: Nieznany manuskrypt 111-ej cz. „Dziadów.* P a­
miętnik Tow. liter. im. Ad. Mickiewicza. Rocznik VI, 1898.
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duchem w formie i materyi," i to jego żądanie wypomina mu je­
go Zły Anioł:

Tyś duchem — w Bogu nie znajdziesz litości.

Ju ż  z tych  zestaw ień obok podobieństw  widać ogrom ną ró­
żnicą w trak to w an iu  obu postaci. U M arlow e’a przew aża pier­
w iastek zew nętrzny, gdyż F au st je s t  ty lko człowiekiem  w tem 
znaczeniu, że przew aża u niego ciało—K onrad je s t  duchem w  prze­
ciw staw ieniu do F austa , stąd  w jeg o  przedstaw ieniu  przedew szyst- 
kiem  i jedyn ie g ra  rolę pierw iastek  w ew nętrzny. K onrad je s t 
w istocie swojej tym  samym, co Faust, je s t  przejaw em  odw iecz­
nego ducha buntu  w ludzkości, ale stoi o stopień wyżej. Jeżeli 
Faust, chce być „duchem," to chce być nim w tem  najprostszem  
znaczeniu, być ja k  M ephostophilis. aniołow ie i t.. d., by zbadać 
niew idzialne dla drugich sfery św iata, — K onrad, k tó ry  je s t  pod 
wzglądem  mocy swego ducha rów ny nadludzkim  tworom , chce już  
jak  oni, walczyć z Bogiem o w ładzą. F au s t za ‘24 lata  czysto ziem­
skiego używ ania życia, za w ładzę nad ciałami, nad św iatem  ze­
w nętrznym , oddaje swoje Zbaw ienie i ściąga wieczne potępienie na 
siebie — K onrad dom aga się rządu nad duszami, nad światem  we­
w nętrznym . A w reszcie najw ażniejsza różnica. F au s t działa z p o ­
budek czystego egoizmu, u K onrada g ra  poniekąd rolę pycha, 
k tó ra  w m aw ia w niego, że może, że ma praw o z Bogiem  walczyć, 
ale zasadniczą, w łaściw ą pobudką je s t  miłość dla cierpiącego na­
rodu i chęć „zanucenia pieśni szczęśliwej."

Otoczenie jednak obu tych postaci, owe dwie sfery duchów, 
są zupełnie takie same, nietylko w istocie swojej, ale i w trakto­
waniu. Owe symbole dwóch stron duszy ludzkiej, zły i dobry 
anioł Marlowe’a, zjawiają się zawsze bez umotywowania zewnętrz­
nego, jako głosy nadnaturalne, z światem ziemskim zupełnie się 
nie liczące, i tem pojawieniem się bardzo przypominają dwie stro­
ny duchów w III-ej cz. „Dziadów," a słowami swemi glosy w „(m- 
prowizacyi," które w swojej istocie zupełnie odpowiadają tym obu 
aniołom stróżom Fausta '). Głos z lewej strony zachęca Konrada 
do buntu:

') Muszę zaznaczyć, że skala obu tych walk,' wewnętrznej i zew nętrz­
nej, w duszach i o dusze bohaterów, jest w obu poematach odwrotna. U Mar- 
low e‘a na pierwszy plan w ystępuje walka wewnętrzna, a tylko jeden raz ście­
ra się Mephostophilis z „starym mężem“ w  „Dziadach11, głosy odzywają się 
tylko podczas Improwizacyi, duchy pojawiają się częściej.
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Orła w hydrę!
Oczy d i i i  w y d rę!
Do s/Ainnu dalej!
Dymi! pali!
Ryk, grzmot!

a „Głos z praw ej s tro n y 1* użala sią nad nim:

Z jasnego słońca
Kometo błędu!

(idzie  koniec tw ego pędu?
Bez końca, bez końca!

Podobnie szepcze Z ły A nioł w duszy Fausta:

Uprawiaj dalej tę sławną naukę,
Gdzie w szystkie skarby natury zaw arte;
Będziesz na ziemi, czem Jowisz na niebie,
Panem i W ładzcą wszystkich elem entów ;

podczas gdy D obry Anioł F austa  radzi mu:

0  Fauście! księgę tę przeklętą odrzuć
1 nie patrz na nią, byś nie kusił duszy,
Boga ciężkiego gniewu byś nie ściągał —
A czytaj Pismo Św ięte — nie blużnierstwa.

Dyabli właściwi w „D ziadach" swojem naiwnem przedstaw ie­
niem, swoim antropom orfizinem  przypom inają zupełnie Mephosto- 
pbilisa, Belzebuba i Lucyfera. Różnica, jak a  się daje nieco uczu- 
wać w tych dwóch obrazach, je s t  zupełnie natu ra lna: u M arłow e’a 
dyabli zachow ują się, jak  ludzie, którym  chodzi o przeciągnięcie 
na sw oją stronę potężnego wyznawcy, czynią więc w szystko, by 
go przy sobie zatrzym ać, grożą mu i pokazują piękne sceny, s tra ­
szą i obiecują, wszystko to opisywane z całą w iarą naiw nego 
wyznaw cy średnich wieków. U Mickiewicza, choć poeta s ta ra  się, 
aby jeg o  opisy’ były naiwne podług ludowej w iary, czuć w nich 
jednak robotę arty sty , k tóry , jakkolw iek  w ierzy w istnienie du­
chów po za światem , wcale nie sądzi, aby one objaw iały się lu­
dziom w takiej legendowej i groteskow ej postaci; z chw ilą jednak 
gdy trzeba je  w prow adzić na scenę, musi im nadać formę ludzką 
z baśni i klechd ludowych i w ten sposób zbliża ich do przedsta­
w ienia M arlowe’a ').

') Zwracam przytem uwagę, że u Mickiewicza w Ill-ej cz. „Dziadów" 
duchy występują widzialnie tylko podczas snu i zemdlenia Konrada, podczas



Ale pod analogicznym  w pływem  dwu sfer duchów K onrad
i F au st dochodzą do czego innego. F au st ostatecznie popada 
w moc szatana na wieki, mimo przestróg  starego  męża, gdyż 
uląk ł się gróźb M ephostophila — K onrad, k tó ry  grzeszył w imię 
ojczyzny, zostaje odkupiony przez ks. P io tra , by szedł teraz nową 
drogą, wręcz przeciw ną dotychczasowem u kierunkow i ną  czele 
narodu.

Ale pomimo odm iennego rozw iązania tej samej kw esty i w obu 
dram atach, w ynikającego koniecznie z innego punktu wyjścia dą­
żeń obu tych  postaci, zachodzą w ielkie podobieństw a w ogólnej 
koncepcyi tych dwóch utw orów  w ogólnym  nastro ju , z zasadni­
czej idei poem atów: walki człow ieka z Bogiem. Poniew aż jednak  
m otyw  w alki o duszę K onrada pojaw ił się tak  późno i tak  nie­
spodzianie w IX -tej scenie, w takiej niespójności z poprzedniemi 
scenami, m ożna zatem  przypuścić, że by ł mu nasunięty  w ciągu 
tw orzenia poem atu i to przez M arlow e’a. W yobraźnia M ickiewi­
cza, nastro jona ju ż  nadzw yczaj m istycznie, k tó ra  w prow adzała 
w zaczęty poem at udział ogrom ny nadzm ysłow ego św iata  (cz. TJ-a, 
opętanie w cz. III-ej), znalazłszy m otyw  odpow iadający i tej w ie­
rze w św iat inny ponad ziem ią i tem u uczuciu, jak iem  był opa­
now any K onrad, przysw oiła go sobie odrazu, przejęła się nim tak , 
że m otyw  ten m usiał się wypowiedzieć, bez względu na to, czy 
przypada do całości, czy nie.

*
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T utaj opuszczamy już rękopis „D ziadów 11 i idziem y bliżej 
ku genezie różnych pom ysłów poem atu, w iążących się ze sceną 
IX -tą, ale odtąd na jeszcze mniej pewnym gruncie możemy s ta ­
w iać hipotezy. I  tak , o ile można sądzić, g łosy w Im prow izacyi 
zostały  dodane już  później. P oeta  napisaw szy scenę IX -tą , m u­
siał połączyć ją  w jak ikolw iekbądź sposób z poprzednim i, a na­
stręczała  się ta  sposobność ty lko w Im prow izacyi, co praw da spo­
sobność św ietna. W ydaje mi się rzeczą niemożliwą, aby w cza-

snu E w y i Senatora, a gdy się jaw ią przed ks. Piotrem, to mówią przez 
usta Konrada.
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sie p isania Im prow izacyi poeta przeryw ał swój potok uczuć tak  
artystyczn ie wypracowanym i co do form y drobiazgam i w przeci­
w ieństw ie do form y samej Im prow izacyi, k tó ra je s t  law iną słów, 
rozsadzającą rytm , a k tó ra ledwie, że w rym  da się ująć. Jeżeli 
wyjdziem y z założenia, że M arlowe w yw arł wpływ na III-ią  część 
„D ziadów /” tak ie  wprowadzenie głosów  do Im prow izacyi przed­
staw i się jako  proces zupełnie zrozum iały. N a wzór walki M efista 
ze „starym  mężem“ o duszę F austa , zarówno jak  i o wiele silniej 
zaznaczonej walki w ew nętrznej w .jego duszy, stw arza M ickiewicz 
walkę „duchów z praw ej i lewej strony .“ Z chw ilą jednak  stw o­
rzenia tej sfery zew nętrznej duchów m usiał on spostrzedz, że 
w dram acie M arlowe’a w yraźnie odrzyna się od niej sfera duchów 
w ew nętrzna i idąc w zakresie m otywu duchów za swoim pierw o­
wzorem dodaje „g łosy“ w Im prow izacyi, k tóre, jak  wspomniałem, 
is to tą  sw oją odpow iadają zupełnie „dobremu i złemu aniołowi" 
F austa. Z jaw ienie się tych „głosów" dowodziłoby właśnie w pły­
wu M arlowe’a.

Ale je s t jeszcze i d ruga hypoteza, k tóra, zarówno, jak  i p ierw ­
sza, pozostanie praw dopodobnie na zawsze w dziedzinie hypotez, 
gdyż udowodnić ją  m ogłyby tylko zaginione bruliony M ickiewi­
cza. Mówi ona, że Im prow izacya kończyła się słowem: „Carem," 
ale wypowiedzianem  przez K onrada, i że zaraz bezpośrednio po 
niej nastąp iła  scena wypędzania czarta. P o eta  tak  był zasugge- 
styonow any swoim pomysłem opętania przez szatana, k tó ry  p ra­
wdopodobnie, w edług pierw otnego planu, m iał być szatanem  zem­
sty, że gdy w ciągu wykonyw ania tego planu nastąp ił wybuch 
Im prow izacyi, wybuch ten uznał za skutek owego stanu opętania. 
W czasie p isania jednak  sceny walki duchów o K onrada (sc. IX -ej) 
przyszła  refleksya nad stanem  duszy K onrada w Im prow izacyi
i M ickiewicz spostozegł, że nie można je j trak tow ać jako skutku 
opętania. Chciał więc koniecznie zaznaczyć, że Im prow izacya 
je s t aktem  wolnej woli K onrada i w prow adził w nią „głosy z p ra­
wej i lewej strony ,“ a po niej umieścił scenę „duchów11 takichże 
samych, k tóre przeniósł z gotow ej ju ż  sceny IX -tej, aby stw orzyć 
ogniwo m iędzy Im prow izacyą a wypędzaniem  czarta, ponieważ 
te dwa w stępy p rzestały  być z sobą ściśle połączone z chw ilą 
transform acyi Im prow izacyi na ak t wolnej woli.

Jeżeli weźmiemy pod uw agę roztrząsaną wyżej epizodyczność 
sceny w ypędzania czarta  i n ieuspraw iedliw iony do pew nego sto­
pnia ostatn i w iersz poprzedniej sceny („Pop! klecha! przyczajm y 
się i schowajm y rogi"), k tóry  odbiera Konradowi, w ładzę nad je ­
go w łasną duszą, to będziemy widzieć jaśn iej, że k łó tn ia dyabłów
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je s t  w trącona później. P rzem aw ia za tein i sposób, w ja k i poeta 
dwie strony  duchów trak tu je . Zapom nijm y, źe istn ie je  dzisiaj 
p ro lo g — czytając słowa duchów z praw ej i lewej strony, musimy 
odnieść w rażenie, że poeta zachowuje się względem  tego pomysłu, 
jak g d y b y  względem  znanego nam dobrze. „Duchy z praw ej s tro ­
ny" w prow adza raz tylko i to dla połączenia Im prow izacyi ze 
sceną w domu wiejskim  pode Lwowem. „Precz! m odlą się za 
nim ,“ w ołają one do swoich przeciw ników . P o eta  każe więc im 
polegać ty lko na m odlitw ach ludzi i w yznacza im stanow isko zu­
pełnie bierne, dziw ne wobec zabiegliw ości szatanów , k tó re  dosta­
ją  ostatecznie w sw oją moc Konrada „bez żadnego oporu ze s tro ­
ny duchów praw ych." Zdaje mi się, że w ten sposób m ógł je  
jedyn ie w tedy trak tow ać, kiedy już  w iedział, że one w scenie IX  
um ieją „podw ajać straże" i walczyć gorliw ie o duszę K onrada. 
P oeta  tej in terw encyi duchów niebieskich nadaw ał ogrom ne zna­
czenie, jak  to w idać ze sceny lX -te j (prologu). Nie widać tego 
jednak zupełnie w scenie duchów, idącej bezpośrednio po Im pro­
wizacyi. W idocznie więc nie w tej ostatn iej scenie, ale w scenie 
lX -te j ukazał się po raz pierw szy ten m otyw  walki duchów, bo 
w przeciwnym  razie m usiałby Mickiewicz, w prow adzając ten mo­
tyw  po raz pierw szy w scenie duchów po Im prow izacyi, w chwili 
dla K onrada tak  ważnej, zaznaczyć nierów nie silniej ową m ter- 
wencyę duchów niebieskich w myśl swego o niej przekonania, niż 
ja k  to był uczynił. P rzy tem  trudno sobie w yobrazić procesu tw o­
rzenia odw rotnego, to je s t żeby poeta, napisaw szy scenę duchów 
po Im prow izacyi, zajęty  tym  pomysłem, napisał dzisiejszy prolog
i um ieścił go jak o  scenę IX -tą ; niekonsekw encya tego układu ude­
rzy łaby  go odrazu w oczy, w ciągu pracy jeszcze.

Ł atw o mu było przenieść ten pom ysł walki duchów z prolo­
gu w Im prowizacyę, gdyż dwie te  sceny zostają  z sobą w całym 
poemacie w najbliższem  pokrew ieństw ie, już to ze względu na 
nastró j, już to na zajm owanie się specyalnie postacią K onrada, 
k tó ry  je s t  przedstaw iony w obydwóch, jak o  filozofujący m arzy­
ciel (apostrofy do nocy cichej i do samotności). Spostrzegłszy, że 
scena w alki duchów, jak o  IX -ta, je s t  w prost niem ożliwa, kiedy 
mu przyszła  myśl, nasunięta przez wspomnienia osobiste, że w wię­
zieniu B azyliańskiem  sta ł się Konrad W allenrodem , a tej prze­
m iany nie było jeszcze w jeg o  przepysznej poetyckiej au tob iogra­
fii, zaznaczył ją  M ickiewicz w tej scenie i zrobił z niej prolog. 
P ro lo g  to  jednak  tylko do im prow izacy i: ponad całą pierw szą sce­
ną ciągną łańcuchy aniołów i szatanów  ku Im prow izacyi, stąd  
dzisiaj niem a już niekonsekw encyi m iędzy tem i w szystkiem i czę­
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ściami, przynajm niej pozornie. P ro log  zapow iada nam, że w ię­
zień je s t  duchem, k tóry  może „dźw igać i obalać tro n y ,“ sam otny
i w więzieniu — zapowiada nam, że o jego  duszę toczy się s tra ­
szna w alka w górze; jesteśm y przejęci m yślą tylko o K onradzie
i przygotow ani czekam y tylko na chw ilę jego  zapow iedzianej 
próby, a studentów’ wileńskich trak tu jem y jedynie jak o  tło, bar­
dzo dalekie, jako  draperyę na obrazie dla w ydania silniejszego 
rysów  portre tu , draperyę, o której się odrazu zapomina, że je s t 
wogóle, patrząc na tw arz. P a trząc  na nadnaturalną tw arz Kon­
rada w Im prow izacyi, zapominamy o pieśni szatańskiej, k tó rą  
śpiew a Konrad; w myśl pierw szego planu poety nie pam iętam y, 
że nie dostaliśm y na n ią żadnej odpowiedzi w scenie wypędzania 
czarta, k tó ra  wydaje nam się organicznie zw iązana z całością; 
zapominamy o w szystkich mniejszych lub w iększych niekonsek- 
wencyach w tej pierw szej ściśle zw iązanej grupie scen III-ej cz. 
„Dziadów." Jed n ą  z nich je s t np. oznaczenie czasu Im prow izacyi 
w prologu, odgryw ającym  się w dzień W. W. Św iętych na dzień 
następny: „jutro się w mowach i dziełach pokaże." gdy  tym cza­
sem w łaściw y czas Im prow izacyi p rzypada na noc Bożego N a­
rodzenia.

P ro log  na dzisiejszem  swojem miejscu ma ogromne dla „D zia­
dów" znaczenie. J e s t  on niejako tein, czem „argum ent" dla s ta r­
szych sztuk i jak  011 zaw iera poniekąd treść poematu. Zapow ia­
da 011, że bohaterem  poematu będzie Konrad. Ju ż  w prologu 
podnosi Anioł potęgę duszy więźnia, k tó ra  go doprow adzi do Im ­
prowizacyi, ju ż  w prologu toczy się zacięta walka duchów o K on­
rada, k tó ra znajdzie swój epilog w sądzie Bożym — prolog w re­
szcie zastępuje w autobiografii okres tw orzenia się „K onrada W al­
lenroda" i tłóm aczy nietylko genezę tego poem atu, ale i pieśń 
zem sty w 1-ej scenie III-ej części „Dziadów.“ D la tej I-ej sceny 
prolog ma ogrom ne znaczenie. G dyby przed nią nie było prolo­
gu, k tó ry  całą naszą uw agę skupia na postaci K onrada, scena ta  
spraw iałaby inne wrażenie niż dziś, m ianowicie to, że głów ną 
treśc ią  PD ziadów u będą losy Filaretów , k tórym i się ona tak szcze­
gółowo zajm uje. Nie znajdując potem  żadnego dalszego ciągu 
tej sceny prócz ogólnych wzmianek w scenie u S enatora odnieśli­
byśm y przykre wrażenie, że poeta swego zam iaru w ykonać nie 
zdołał, lub co gorzej, że nie zdaw ał sobie dokładnie spraw y 
z ogólnej koncepcyi swego poem atu, że zbijał w jedno n ieprzy­
stające do siebie pom ysły i rozw ijał jedne kosztem  drugich. Dziś 
je s t zupełnie inaczej, bo prolog znakomicie ten błąd usuwa, od­
razu w prowadzając nas do celi K onrada i na nim skupiając g łó ­
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wne św iatła; wszystko, co przyjdzie, ty lko dla lepszego uw ydat­
nienia postaci K onrada służyć będzie. Jeżeli uw zględnim y je sz ­
cze, że prolog w płynął pośrednio (przez w prow adzenie duchów
i głosów w Im prow izacyi i po niej) na pogłębienie i w ykład osta­
teczny Im prow izacyi, jako  aktu wolnej woli, to m usimy przyznać, 
że przyczynił się w iele do ujęcia w jed n ą  arty styczną całość ró­
żnych pomysłów.

T utaj chciałbym  jeszcze zw rócić uw agę na jedno m iejsce 
w „D ziadów 11 III-ej cz., k tóre, chociaż słabo, może przem aw iać 
za istnieniem  wpływu angielskiego poety na M ickiewicza. Miejsce 
to odnosi się do roli złego ducha w jednym  i drugim  utw orze. 
J e s tto  pom ysł, że szatan, siedzący w duszy K onrada, nie chce 
odpowiedzieć ks. P iotrow i, że Rolłison potrzebuje kom unii św., 
aż w reszcie w ykrztusza: „He! Cldeba! W ina!u w angielskim  
zaś dram acie M ephostophilis nie chce odpow iedzieć na pytanie 
F a u s ta :

Kto stw orzył świat?
M e p h o s t o p h il is : N ie  p o w ie m .
F a u s t :  Drogi Mephostophiłu, powiedz mi.
M eph.: Nie gniewaj mnie, Fauście.
F a u s t : G b u rze ! czyż. n ie  z o b o w ią z a łe ś  s ię  m ó w ić  m i w s z y s tk ie g o ?
M eph.: Co tylko z naszem zgodne je s t Królestwem, to jest: o p ie ­

kle myśl, potępion jesteś.
F a u s t :  O Bogu, który stw orzył świat, ch cę  myśleć.

Oprócz wspom nianego wyżej głów nego nastro ju  u obu poe­
matów, nastro ju  buntu przeciw  Bogu, oprócz tych  analogij lub 
wpływów, u obu znajdujem y jeden uboczny nastró j: obawa i rezy- 
gnacya, że już  na pokutę zapóźno. U M ickiew icza zaznaczone 
krótko, ale przepysznie: „Już są tam  w ykute,“ mówi o swoich 
bluźnierczych słowach Konrad, — F au s t doznaje często skrupułów , 
często chce zacząć pokutę, ale woła: „Z apóźno!“ „N igdy zapó­
źno!11 odpow iada mu dobry Anioł,— „N igdy zapóźno!1* pociesza go 
sta ry  człowiek, ja k  K onrada pociesza ks. P io tr  '). A kiedy Fau­
stowi przed śm iercią dobry anioł pokazuje szczęście niebieskie,

‘) Słów tych Konrada i pocieszania ks. Piotra w  pierwszym brulionie 
Mickiewicza jeszcze nie było. „L’l wierszy od słów: „Dźwigasz mnie ktoś 
ty ? “ do wiersza: „Usnął... Twe miłosierdzie, Panie, nie zna granic' jest pó­
źniejszą wstawką do gotow ej już sceny egzorcyzmu." Kallenbach: Szczątki 
autografu III-ej cz. „Dziadów.* Pamiętnik Tow. liistor. im. Ad. Mickiewicza. 
Rocznik V. Lwów, 1891, str. ISO.
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k tó r e b y  o s ią g n ą ł ,  id ą c  z a  je g o  r a d ą , a  z ły  o k r o p n ą  p r z y s z ło ś ć , j a ­

k a  g o  z a  z łe  ży c ie  c ze ka , to  scena  ta  ży w o  p r z y p o m in a  s n y  s e n a ­

to r a  o ła sce  i  n ie ła sc e , sny , p o d s u w a n e  p rze z  z łe  d u c h y  d la  u d r ę ­

c z e n ia  d u s z y  N o w o s ilc o w a .

*

* *

Z bierając to w szystko razem, co się powiedziało o „Fauście*1 
M arlow e’a i I ll-e j cz. „D ziadów 1* M ickiewicza, p rzy  ich zestaw ie­
niu z sobą, mamy prawo, sądzę, dojść do wniosku, że m iędzy je ­
dnym a drugim  utw orem  zachodzi blizkie pokrew ieństw o tak  
w m otyw ach głów nych, ja k  i n iektórych pobocznych. I  w łaśnie 
to pokrew ieństw o może służyć za punkt oparcia dla hypotezy, że 
na ITI-ej cz. „Dziadów** odbił się wpływ  angielskiej tragedy i i to 
tak  silnie, że oddziałał na przebudow ę całego poem atu, jak k o l­
wiek skądinąd, z po za utw orów  samych nie mamy żadnych w y­
raźnych wskazówek, popierających tę  hypotezę.

Jeżeli jednak  M ickiewicz nie je s t  w niczem dłużnym  Marlo- 
\ve’owi, to ciekawym  objawem je s t ta  kongenialność pomysłów. M ar­
lowe duchów, walczących o duszę F austa , nie znalazł w ludowych 
podaniach o nim, zebranych w X V I wieku w niemieckim „Volksbu- 
chu.“ ') O pierając się na m oralitetach angielskich, k tóre jeszcze 
dzieckiem widział, w prow adził je, zatrzym ując w ten sposób na 
dziele swojein odblaski średniowiecza, w których lubow ała się je ­
go posępna, zam iłow ana w krw aw ych ośw ietleniach fan tazya: je ­
żeli M ickiewicz samemu sobie zawdzięcza ten pomysł, to św iad­
czy to, że podobne nastro je  w yw ołują w duszach autorów7 podobne 
efekty, św iadczy to. że fala rom antyzm u, k tó ra  p łynęła przez du­
sze ówczesnego św iata, była najdoskonalszą re inkarnacyą wieków 
ubiegłych, że powracano do tego, co było treśc ią  średniowiecza, 
nie z poczucia artystycznego lub wyrozumowanego, innego niż do 
tego czasu poglądu na św iat, ale m iinowoli; św iadczy wreszcie, 
że poezye w szystkich wieków i krajów  są znacznie sobie bliższe, 
niż często nam się wydaje.

A n d r z e j  T r e t i a k .

') Ward Adolph W.: History ot' Englisli Dramatic Poetry. London 1899. 
T. I, str. 332.



w  t e a t r z e  w a r s z a w s k i m .

I.

Z aszedł w ostatn ich  czasach fakt, k tó ry  może się odbić »a 
n ierozstrzygniętych  dotąd losach naszego dram atu  i kom edyi: ope­
ra w ydzierżaw ioną została  na la t pięć zarządow i Filharm onii. 
S tało się tedy  coś najm niej oczekiwanego: dyrekcya rządow a wy­
puściła ze swej opieki tę  w łaśnie gałęź produkcyj teatralnych , 
k tóra, według tradycyjnych, od la t kilkudziesięciu zakorzenionych 
poglądów  biurokratycznej adm inistracyi, niezbędną by ła  dla sko- 
sm opolityzow ania całej insty tucyi przez języ k  m iędzynarodowy, 
jak im  je s t  m uzyka, i k tó ra  w raz z baletem , rów nie kosm opolity­
cznym dzięki mimice i choreografii, stanow ić m iała przynętę, a po­
niekąd ch arak tery sty k ę  W arszaw y, jak o  węzła, łączącego geogra­
ficznie W schód z Zachodem. N atom iast pozostała jeszcze w rę ­
kach tej dyrekcyi gałęź, k tó re j istn ienie miało być tolerow ane 
jedyn ie  pod w arunkiem  bujnego rozwoju, hegem onii opery i bale­
tu  — dram at i koinedya, z konieczności polskie, ale w łaśnie dla 
tego  skazane na zależną egzystencyę.

Ze stanow iska finansow ego, zw ro t tak i daje się łatw o obja­
śnić: pozbyto się najkosztow niejszego ciężaru, w kom binacyi, nie- 
ty lko  uw alniającej od wszelkich w ydatków , ale ew entualnie za­
pew niającej dochód z ren ty  dzierżaw nej. O tóż w łaśnie ta  kom­
bi nacya, szczęśliw a dla ojjfery, może się stać w pewnych okoliczno­
ściach g roźbą dla dram atu  i komedyi. W ielkie nakłady, niezbędne 
dla postaw ienia i u trzym ania opery na artystycznym  poziom ie; 
po trzeba specyalnych uzdolnień w doborze i k ierow nictw ie sił wo­
kalnych i orkiestrow ych; koszta odnaw iania repertuaru , zależne



LOSY SCENY DRAMATYCZNEJ. 117

od nierów nie w yższych honoraryów  kom pozytorskich, aniżeli śm ie­
sznie m ałe tantyem y naszych dram aturgów , lub w ynagrodzenia 
za tandetne najczęściej przekłady utw orów , eskom otowanych za­
granicznym  pisarzom ;—w szystko to utrudnia, można naw et śmiało 
tw ierdzić, że w yłącza zupełnie wciśnięcie się do dzierżaw y czyn­
nika spekulacyjnego.

Inaczej z dram atem  i komedyą, zw łaszcza, gdy ten dział, po­
zostaw iony sam sobie, z własnym , niezależnym  i nie obciążonym 
żadnem i serw itutam i budżetem, stanie się pokusą, obiecującą 
plenność złotego jab łk a . Dopóki idea dzierżaw y teatrów  w arszaw ­
skich en bloc p rzerażała  am atorów -kandydatów  wielkiem  ryzykiem , 
związanein z prowadzeniem  opery, spekulanci trzym ali się zdała; 
dziś, uwolnieni od tej zmory, za lada skinięciem  staną do licyta- 
cyi, k tóra, oczywiście, w stosunku do sztuki, odbyw ałaby się in  
minus. I to je s t niebezpieczeństwo.

W inszując zatem  operze polskiej tej, ja k  ją  nazwano, „nowej 
k a r ty “ w je j dziejach; w strzym ując się przytem  od wszelkich zbyt 
stanow czych horoskopów ; i notując dla tym czasowej wiadomości 
czytelników  „B ibloteki" ogólne tylko dane artystyczne tej antre- 
pryzy, w edług których now ozorganizow ana opera polska funkcyo- 
nować m a cztery  razy  w tygodniu  w gm achu tea tru  wielkiego, 
siłam i odpowiednio skompletowanemi, pod kierunkiem  kapelm i­
strzów  : R ezniczka do dzieł W agnerow skich, a Noskowskiego 
i dwóch młodych m uzyków polskich do repertuaru  polskiego, 
przyczem korzystać będzie z całkow itego inw entarza tea tru  W iel­
kiego w dziale dekoracyjnym , rekw izytorskiin , kostium ow ym  i bi­
bliotecznym ,—nie możemy pow strzym ać się od niepokojącego py­
tania: jak  się wobec tego ukształtu ją  stosunki w dram acie i ko- 
m edyi i jak b y  w yglądała nasza scena dram atyczna w ciągnięta do 
analogicznej kom binacyi ?

Zaznaczyliśm y w swoim czasie, że podobna ew entualność 
b łąkała  się w teatralnych  sferach decydujących. Czy obecnie po­
kutuje tam  jeszcze? Z p lątaniny ostatnich wypadków  trudno coś
o tem pewnego w yw nioskow ać; dla ciągłości jednak  historycznej,
o k tó rą  staraliśm y się zawsze, śledząc w „Bibliotece" przebieg 
spraw  teatralnych , sprobójm y zoryentow ać się w tych najnow szych 
fazach kw estyi teatralnej.

W dniu 5 czerw ca „Goniec" otrzym ał z P e tersb u rg a  depeszę, 
brzm iącą dosłownie, jak  następuje: „Na skutek prośby Zw iązku 
arty stów  dram atycznych teatrów  w arszaw skich, prezes K oła P o l­
skiego, p. Rom an Dmowski, by ł dzisiaj u prezesa m inistrów  Sto- 
łyp ina i p rzedstaw ił mu stan, w jak im  obecnie znajdują się tea­



try. Prezes m inistrów , S tołypin , obiecał przyśpieszyć decyzyę 
w spraw ie oddania tea trów  pod zarząd m iejski, a nadto przy­
rzekł w strzym ać reform y, zapoczątkow ane przez obecną dyrekcyę 
teatrów ."

W przytoczonym  telegram ie, czyteln ik  „B iblioteki," in teresu­
jący  się losam i polskiej sceny, znajdzie trzy  ciekaw e niew ątpliw ie 
i nowe dla siebie w iadom ości: o dokonanein i upraw nionem  już  
zrzeszeniu się arty stó w  tea trów  w arszaw skich; o decyzyi m iniste- 
ryum  spraw  w ew nętrznych co do uiniastow ienia tych tea trów  — 
decyzyi, k tó ra  widocznie istn ieje , skoro ma być „przyśpieszoną;" 
w reszcie o zainicyow aniu przez dyrekcyę tu tejszych  tea tró w  „re­
form ,“ snać do tego  stopnia rozum nych i celowych, że aż przez 
w ładze wyższe „w strzym ane" być muszą. W szystkie te  w iado­
mości w ym agają w yjaśn ien ia : o ile fak ty , na k tórych  je  oparto, 
przyczynić się m ogą do podźw ignięcia tea tru  z obecnego upadku.

N ajm niej pod tym  w zględem  kom entarzy potrzebuje „Sto­
w arzyszenie artystów ." U staw a zw iązku wspom ina w praw dzie 
w pierw szym  zaraz paragrafie  o zam ierzonem  „podniesieniu po­
ziomu artystycznego  i duchowego tea tru ;"  ale dość rozejrzeć się 
baczniej w  je j treści, dość w czytać się w inne paragrafy ; dość 
zresztą  zoryentow ać się w w ynikach pierw szego organizacyjnego 
zgrom adzenia, na k tórem  utw orzono zarząd z przew agą żyw iołów, 
nic w spólnego ze sztuką nie mających, ażeby dojść do wniosku, 
że celem S tow arzyszenia głów nym , wszędzie na czoło w ysuw a­
nym, będzie przedew szystkiem  pilnow anie „interesów  zawodo­
wych. “ Zrzeszanie się w obronie tych in teresów  je s t  oczywiście 
bardzo naturalnem  i w ielce dla stow arzyszonych pożytecznem ; 
trudno jednak  uw ażać je  za sposób „podniesienia poziomu a r ty ­
stycznego i duchow ego" insty tucyi, dla k tórej, w dobie tak  k ry ­
tycznej i przełom owej ja k  dzisiejsza, w ypadłoby w łaśnie poświę­
cić niejeden „interes zawodowy." W ytoczenie przez stow arzyszo­
nych spraw y teatrów  w arszaw skich przed forum m inisteryalne, za 
pośrednictw em  K oła Polskiego, w ygląda w praw dzie na jak ąś  ak- 
cyę w szerszym  sty lu ; sądzę jednak , że zasługa tej a k c y i— ja k i­
kolw iek będzie je j w ynik—przypadnie raczej prezesowi Koła, an i­
żeli artystom ; w szystko bowiem zależy od tego, jak i sens w przed­
staw ieniu  p. S tołypinow i. nadano d efin icy i: „stan tea tru ."  Nie 
w ątp ię  ani na chwilę, że tak i rzecznik k u ltu ry  polskiej, jak  pan 
Dm owski, rozw inął tę  definicyę jaknajszerzej; że ogarnął nią 
w szystk ie krzyw dy w yrządzone w naszym tea trze  przez biurokra- 
cyę lite ra tu rze  i sztuce; z drugiej jednak  strony, na podstawie 
psychologii ak torsk iej, wolno wnosić, że inicyatorom  depeszy cho­
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dziło głównie o „stan finansov y“ teatru, bo ze stanem jego arty­
stycznym, trwającym nie od dziś i nie od wczoraj, z gnuśną 
ospałością, sięgającą czasów „spokojnych," potrafili godzić się 
bez protestu, nawet skwapliwie, dopóki regularnie dochodziła 
ich... pensya. Zapewne, że upomnieć się o tę pensyę można i trze­
ba; ale niema znów powodu nadawać tym zabiegom inne niż ma­
ją znaczenie.

Nierów nie w iększą w agę przyznać wypadnie odpowiedzi p re­
zesa m inistrów , choćby tylko dla tego, że stw ierdza fak t dotych­
czas kw estyonow any: tendencyę, chw ilow ą czy też ustaloną w ładz 
m inisteryalnych do um iastow ienia teatrów . O tej tendencyi sły­
szeliśm y w praw dzie oddaw na; źródła jednak  pogłosek byw ały  tak  
niepew ne; tak je  mącono przygodnie i z rozmysłem; że wr końcu 
przestaliśm y zupełnie w ierzyć w przypisyw ane rządow i zam iary. 
D opiero depesza „Gońca" w yjaśn iła sytuacyę. O statecznie w ie­
my, że ktoś, ze wszech m iar godzien w iary, rozm aw iał z m ini­
strem  i ogłosił to, co od niego usłyszał; ustaje  wobec tego w szelka 
w ątpliw ość co do kierunku, jak i w  danej chwili zamierzono nadać 
całej spraw ie, a n iek tóre organa prasy rosyjskiej, jak  np. „R uś,“ 
uw ażają naw et um iastowienie teatrów  w arszaw skich za fak t p ra­
wie dokonany. N ie zapędzając się tak  daleko, trzeba przyznać, 
że glossy dziennika rosyjskiego ciekawe są i pod w ielu w zględa­
mi charakterystyczne. „Rząd, pisze „R uś,“ decyduje się oddać 
tea try  w arszaw skie Polakom, a w łaściw ie m agistratow i m iasta 
W arszawy, choć bronił do ostatn ich  czasów swojej teatralnej po- 
zycyi w K rólestw ie Polskiem. Jeszcze w jesien i roku zeszłego 
wahano się, czy opuścić zrujnow ane zupełnie fortyfikacye. Obe­
cnie nadeszła, zdaje się, chwila, kiedy ustać m uszą w szelkie w ąt­
pliwości, a m ag is tra t w arszaw ski obejmie w posiadanie m ajątek  
teatra lny  w postaci kw itów  lom bardow ych na dekoracye i ko­
stium y; wzam ian zaś za tę  przyjemność, weźmie na siebie spłatę 
długu tea tru  rządow ego w wysokości 600,000 rubli i w ynagrodzi 
arty stów  rządowych, którym , na czysto tureckich  zasadach, za le­
g a  pensya od lutego r. b .“

Trudno o dosadniejszą, a zarazem prawdziwszą ocenę przy­
gotowującego się zwrotu w losach sceny polskiej. Dziwić wpraw­
dzie może w tej naogół życzliwej dla naszego teatru ocenie nie­
winny przysłówek właśchuie, utożsamiający społeczeństwo polskie 
z niesamorządną dotąd i jeszcze biurokratyczną lnunicypalnością; 
niezależnie jednak od takiego lub innego oświetlenia publicystyki 
rossyjskiej, sam fakt przeprowadzonego w ten sposób umiastowie­
nia teatrów decyduje o wartości tej, tak zwanej przez Nestora „au-



tononiii tea tra ln e j.“ J e s tto  poprostu przeniesienie długów  i w szel­
kich zobow iązań przez rząd zaciągniętych  z jednej b iurokracyi na 
drugą. Przesilenie finansow e zostanie zażegnane: o inne n ik t 
przecie nie dba. W ierzyciele rozm aitego kalib ru  dostaną nare­
szcie co im się należy ; artyści zgarną odrazu trzym iesięczną ga- 
żę — quod eratdemonstrandum.

Gdy tak  m inisteryuin m yśli o rozcięciu w ęzła gordyjskiego, 
m iejscowa dyrekcya, obyczajem  adm inistracyi biurokratycznej, p ró­
buje go po swojem u zaplątać. W ystępuje więc najprzód z refo r­
mą finansow ą, rozum ując mniej więcej w tym  sensie: „ponieważ 
artystom  dużo się należy, a niem a ich czem płacić, trzeba tedy  
jednych  unicestw ić zupełnie, drugich w ziąć na dyetę za to, że 
ośm ielają się być g łodn i.“ I  na podstaw ie tej ła tw ej a dogodnej 
logiki, znosi się opera polska, personelowi zaś dram atu  i komedyi 
redukuje się te  pensye, k tórych  n ik t z arty stów  nie pobiera, usta­
naw ia się fikcyjne m aksym a i m inima, śmieszne wobec zupełnej 
n iew ypłacalności kasy, a dekretu je  się to z tak ą  swobodą, jakgdy- 
by w szystkie rachunki były  w porządku, jak g d y b y  dotknięci de­
kretem  nie byli kredytoram i, którym  się k w arta lna  zaległość na­
leży! W yglądałoby to isto tn ie na operetkę, gdyby nie tkw iący 
na dnie trag izm , k tó ry  śpiewaków naszych rozproszył już  po świę­
cie, część arty stó w  dram atycznych popchnął na inne sceny pol­
skie—o ile posiadali po tem u kw alifikacye — pozostałą zaś rzeszę 
g roźbą lokautu  teatra lnego  ugiął pod jarzm o kaudyńskie.

To są owe „reform y,“ k tó re prem ier obiecał „w strzym ać.'1
Czy w strzym a? K tóż może odpowiedzieć na to pytan ie w do­

bie, kiedy moment, oddzielający początek tych uw ag od kreślo­
nych później w yrazów , przyniósł w ypadki, dzięki którym  pan 
Dmowski je s t  już  ty lko  byłym  posłem byłej Izby państw ow ej, 
a dla prezesa m inistrów  słow a „przyśpieszyć11 i .w strzy m ać11 mo­
g ły  w danym  w ypadku nabrać w prost odw rotnego znaczenia? 
Cokolwiekbądź da ju tro , jakkolw iek  w ypadnie ocena dnia dzisiej­
szego, należy zaznaczyć, że wczoraj jeszcze polityka urzędowych 
„reform atorów 11 przebyw ała nową, kom prom isow ą fazę.

Próbow ano „odwołać się do w spółdziałania sił społecznych;11 
zaś jak o  „siła społeczna,11 w ystąpić mieli w nowej kierow niczej 
kom binacyi — przedstaw iciele lite ra tu ry . N ik t oczywiście nie łu ­
dził się co do szczerości tego eksperym entu, a literaci, wezwani 
do układów , wynieśli w prost w rażenie, że w przededniu k a ta s tro ­
fy finansow ej usiłow ano wynaleźć barki dość mocne, aby zw ali­
w szy na nie odium  niepowodzenia artystycznego, obciążyć je  za 
jednym  zamachem odpow iedzialnością za ruinę m ateryalną.
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W obec zupełnej świadomości tego niebezpieczeństw a, s taw a­
ły  przed kandydatam i na kierow ników  dram atu i kom edyi pow a­
żne py tan ia: czy odmówić dyrekcyi poparcia, w przekonaniu, że 
owa reform a „konsty tucyjna11 je s t  tylko próbą ra tow ania rozpa­
dającej się w pieniężnym krachu adm inistrącyi; czy też, czując 
naw et nad głow ą groźbę zaw alenia się s u f i tu — jak  w Dum ie— 
zaryzykow ać tę  głow ę, dla kołaczącej się w niej m yśli: że je ­
dnak z ostatecznej zagłady tea tru  polskiego uda się może ocalić 
coś, coby posłużyło bodaj na zręby przyszłej, narodow ej sceny.

B yły  odpowiedzi na oba py tan ia : padły odmowy i sform u­
łow ane zostały w arunki. Odmowy brzm iały kategorycznie, w a­
runki staw iano ostre: jednym  i drugim  dziwić się nie można. 
W sytuacyi praw ie bez w yjścia musieli się znaleźć i tacy, k tórzy  
poprostu nie umieli sobie w yobrazić, żeby m ożna było pracować 
tw órczo, ręka  w rękę z żyw iołam i n iszczycielskiem i; i tacy, k tó ­
rzy  w ytrw ale w yznawali zasadę: że w najgorszych w arunkach sil­
na w ola tw órczą być potrafi, zw łaszcza, gdy ma za sobą kulturę 
artystyczną, a przeciwko sobie analfabetyzm  biurokratyczny. Ście­
ra ły  się tedy  prądy w ciągu p ertrak tacy j z dyrekcyą w ożyw io­
nych, gorących dyskusyach; w pewnej naw et chw ili, może przy­
padkowo, a może jak o  echa prow adzonych tu i owdzie rozpraw , 
odbiły się w felietonach jednego z poważnych dzienników, gdzie 
kw estya, postaw iona na ostrzu noża, w ykw itła  w końcu postu la­
tem  „ tea tru  narodow ego."

„T eatr narodow y!" Nie pierw szy raz odzyw a się to hasło 
w śród innych, naw ołujących nasze społeczeństw o do pracy prze­
tw órczej. Rzucano je  niejednokrotnie i na stronicach „B iblioteki" 
od chwili, kiedy tylko swobodnie rozlegać się mogło. W owym 
momencie zabrzm iało takim  tylko tonem, jak i wśród n ieustalo­
nych jeszcze w arunków  cenzuralnych w ydobyć się dało; mowa 
była o „unarodowieniu repertuaru" w istn iejących u nas teatrach  
dram atu  i komedyi. Dziś o co innego chodziło, dziś uderzono 
w pełny akord; dziś wyzwoleńcze pragnienia budow ały tea tr, jak  
czesi „sami sobie," i w  tym, wzniesionym  z publicznych składek 
gm achu, mieściły sztukę polską, odrodzoną, uszlachetnioną, unaro­
dow ioną w najlepszem tej definicyi znaczeniu, to je s t dźw igniętą 
na szczyty k u ltu ry  polskiej. A dziwnym zbiegiem  okoliczności 
w tym  akordzie słychać było nuty  nietylko owego fe lietonisty  woju­
jącego  samemi absolutam i, nietylko now ożorganizow anego „Stow a­
rzyszenia artystów " tu tejszych  teatrów  rządow ych, ale n aw e t... 
N esto ra z ,.Rusi.“ „Praw dopodobnie—pisze rosyjski publicysta— 
społeczeństwo polskie znajdzie się wobec dylem atu: albo wziąć



w ręce zaprzepaszczoną ostatecznie i zabrudzoną spraw ę teatru  
z całym  inw entarzem  długów , lub też zrzec się tak  w ątpliw ego 
spadku i p rzystąp ić do stw orzenia czegoś zupełnie nowego i sa­
m oistnego. Nie wiem —ciągnie dalej N esto r—na co zdecyduje się 
polskie społeczeństwo; zdaje mi się jednak , że mu w takim  razie 
przyjem niejszą się w yda d ruga alternatyw a. I znowu przypom ina 
mi się mimowoli w ielka epopea budowy tea tru  narodowego „Na- 
rodne divadlo“ w „P radze czeskiej." Jak iż  to by ł wysoki w zlot 
duclia narodow ego, jak ie  ku ltu ralne pod tchnieniem  jego  zespole­
n ie; jak i cudny, ponętny przyk ład  dla podnoszącego schyloną od 
tak  daw na głow ę narodu po lsk iego!“

Aż na tę  głow ę padło S tołypinow skie quos ego, rzucone 
„inorodcom .“ I  ucichło odrazu w szystko. U m ilkły najprzód g ło ­
sy, snujące w śród rzeszy ak torsk iej m otyw  „teatru  narodow ego.“ 
U m ilkły potem  wszędzie, przyciszone w agą sytuacyi, nak ładają­
cej na społeczeństwo nowe obowiązki, stokroć ważniejsze, stokroć 
pilniej naglące, niż najpiękniejsze naw et ro jenia o „tea trze  naro­
dow ym ;“ um ilkły pod hasłem  Rozy W enedy: „nie czas żałow ać 
róż, gdy płoną la s y . . .“ hasło zaś, o ile mówi o różach, praw dzi­
we jes t, realne, choćby naw et lasy  jeszcze nie płonęły, dla tego 
w łaśnie żeby nie płonęły. Zrozum iano, że jeżeli argum ent: „jak 
tu m yśleć o fundowaniu teatru , skoro szkół nie m am y,“ ważki 
by ł przed 16 czerwca, to spotężniał po tej historycznej dacie do 
takiej doniosłości, iż skupić musi w szystkie siły i środki społe­
czeństw a w jednem  zadaniu: naśladow ać Czechów nie w budo­
wie „divadla,“ lecz w dźw iganiu z w dowiego grosza gm achu 
ośw iaty  narodowej, na którym  dew iza „sami sobie“ więcej zna­
czyć będzie, aniżeli na frontonie „św iątyni sz tuk i.“ N ajprzód 
trzeba umieć istn ieć— potem m ożna się nauczyć istn ieć p ięk n ie ... 
Jedno i drugie nie łatw o przychodzi w strasznej atm osferze ru i­
ny m ateryalnej i m oralnej; ale w szystko przyjść musi w sw oją 
porę; a w tedy społeczeństw o, w ewnątrz skupione, okrzepłe w pra­
cy nad sobą, znalazłszy w owocach tej pracy kom pensatę za s tra ­
conych posłów, cierpliw ie też poczeka na wybudowanie tea tru  na­
rodowego.

Tymczasem nie słychać nic o odpowiedzi dyrekcyi na wa­
runki, postawione przez literatów', choć odgadnąć ją łatwo, znając 
główne tych warunków punkty. Pomijam już jeden, może nie 
tak ważny jak chcą niektórzy, ale niewątpliwie bardzo naglący: 
umieszczenie dramatu i komedyi w budynku, któryby nie od­
stręczał publiczności ciasnotą, niewygodą, brudem i niechlujstwem 
dzisiejszych Rozmaitości; pomijam zaś dla tego, żeby w sporze
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0 rzeczy kapitalne, nie dostarczać przeciwnikom  argum entu, że się 
s taw ia  żądania w danej chwili niew ykonalne. A rzecz głów na, 
to nie budynek, lecz to, co się w nim mieścić będzie: to lite ra ­
tu ra  i sztuka, k tó ra  w tedy ty lko odzyska moc oddziaływ ania na 
tych  naw et, co w tea trze  na pierw szy plan w ysuw ają bankierski 
kom fort, kiedy z kancelaryi urzędnika przejdzie do rąk  arty sty .
1 to  przejście je s t  w łaśnie najw iększym  szkopułem, chodzi bowiem
o podział w ładzy tam , gdzie pojęcie tej w ładzy skom plikow ało 
się bardzo w porównaniu z daw niejszem i na nią poglądam i. Kom- 
plikacya zaś polega na tem, że od czasu kiedy funkcye prezesa 
dyrekcyi -teatrów  rządow ych pełnił ober-policm ajster m iasta W ar­
szaw y i na tem stanow isku, p rzestrzegając żandarm ską m etodą 
„subordynacyi podwładnych," oddał s te r sceny doskonałem u je j 
znawcy, rosły  u następców  M ikołajew skiego „zw ierzchnika" pre- 
tensye do koinpetencyi, których zgoła nie rościł ówczesny prezes. 
W iem y wszyscy, jak  na tych pretensyach w ychodziła w naszych 
tea trach  lite ra tu ra  i sztuka; wiemy też, że w obronie jednej i d ru ­
giej, kandydaci na dyrektorów  literacko-artystycznych  żądali dla 
siebie: w ładzy, niekrępow anej jak iem ibądź w pływ am i zew nętrzne- 
mi p rzy  kom pletow aniu personelu, przy w yborze utw orów  i obsa­
dzie w ystaw ianych sztuk, przy w ydatkow aniu  na inscenizacyę 
dzieł, w ym agających artystycznej w ystaw y; słowem wiemy, że do­
m agali się tego, co zastrzeg ł sobie i o trzym ał dla opery zarząd 
F ilharm onii: „w yłącznej in icyatyw y w repertuarze i zupełnej sa­
modzielności w organizacyi i spożytkow aniu personelu."

B yłby to, jak  widzimy, zw rot ku jedyn ie racyonalnej or­
ganizacyi kierow nictw a: dyrektor, niezależny w śród aktorów , 
w repertuarze, na scenie, za kulisam i, w kostium erniach, dekora- 
torniach i rekw izytorn iach; i prezes, urzędow y pośrednik w sto­
sunkach tea tru  z w ładzami w yższem i; słowem, w dziedzinie a r ty ­
stycznej—ustró j sam orządny. I  dla tego głuche m ilczenie je s t  do­
tąd  i będzie zapewne nadal jedyną odpowiedzią na tak ie  autono­
miczne postulaty. Zw łaszcza, że gdyby naw et na chw ilę przypu­
ścić abdykacyę kancelaryi, w szystko rozbić się musi o trzeci d e ­
cydujący w arunek — o uregulow anie rachunków  personelu w d ra­
macie i komedyi. N ajrozleglejsze bowiem pełnom ocnictwa dane 
dyrektorow i tea tru , s taną się m artw ą lite rą  od chwili, k iedy kie­
row nik, zw racający się do artystów  o w spółdziałanie w w ysiłkach 
nad odrodzeniem  sceny, usłyszy apostrofę: „najprzód nam  zapłać­
cie to, cośmy już  zapracowali, a potem będziem y pracow ali razem ." 
N ie zapłacić—to znaczy stracić w sojuszu z b iurokracyą w szelką 
m oralną pow agę; żądać zapła ty  — to znaczy oponować przeciwko



budżetow i, lekceważącem u w ierzycieli. R ezu lta t oczyw isty : o p o ­

nenci nie za tw ierdzą budżetu, a gab inet urzędniczy odpraw i ich 
z kw itkiem .

T ak się w tej chw ili przedstaw ia sy tuacya dram atu  i kome- 
dyi w teatrze  w arszaw skim . P lastycznie m ożna ją  sobie uprzy­
tom nić w trzech alternatyw ach : albo w zachow aniu status quo, 
uprągnioilem  dla zainteresow anej w niem adm inistracyi, a równo- 
znacznem z rozkładem ; albo w um iastow ieniu, ciągle niby blizkiem, 
ustaw icznie rospływ ającem  się we m głach obietnic, a zbawiennem
o ty le  tylko, o ile dokonałoby się na gruncie sam orządnym ; w re­
szcie w dzierżaw ie, kom binacyi niezm iernie ryzykow nej; jeżeli ją  
podejm ą ręce, zapraw ione na grze spekulacyjnej, czego zawsze oba­
wiać się można, zw łaszcza przy zw olnieniu dram atu  i kom edyi od 
operow ych służebności i przy szeroko rozpowszechnionem  u nas 
pojęciu, że te a tr  dram atyczny prow adzić może każdy, komu to 
przyjem ność spraw ia. W jak im  kierunku prądy obecne popchną 
te a tr  w arszaw ski —przesądzać trudno: to pew na, że każda z tych 
trzech alternatyw  rozstrzyga w ten lub w ów sposób o przyszłych 
losach sceny polskiej w W arszaw ie; a przecież chodzi tu  o ra to ­
wanie przedew szystkiem  sceny polskiej, nie jak iegoś kom pleksu 
stosunków  adm inistracyjno-aktorskich, przyw iązanych koniecznie 
do pewnego punktu m iasta i do pew nego na nim budynku. Pod 
tym  względem  panuje u nas dziw ne pom ięszanie pojęć ab strak cy j­
nych i realnych, wyrobionych po części działaniem  św ietnej nie­
gdyś tradycyi, po części parciem  życiow ych konieczności, k tóre 
porw ane nici tej tradycyi sztucznem i m ocowały węzłami. Mało 
kto  potrafi sobie dziś wyobrazić scenę polską gdzieindziej, jak  na 
placu teatralnym  i w innych stosunkach, jak  te, k tórych  wyrazem 
literackim  i artystycznym  są afisze na ścianach tea tru  Wielkiego; 
mało kto  pam ięta o tem, że w dobie obecnej sceny zagraniczne 
ży ją napraw dę życiem młodem, natężonein : w P aryżu  poza Kouie- 
dyą F rancuską, w B erlinie poza Schauspielhausem , w W iedniu 
poza .Burgiem . Takiem  życiem zatę tn ić  może i scena d ram aty­
czna polska, jeżeli przed n ią otw orzy się jeszcze jedna, oprócz 
tam tych  trzech, a lte rn a ty w a: te a tr  niezależny.

N ie nazw ę go odrazu „narodowym ," bo za wiele wym agam  od 
tej nazwy, k tó rą  zdobyć depiero w ypadnie—a zdobyw a się ją  czeinś 
więcej, niż arch itek turą. N ie ze składek też publicznych p ragnął­
bym zbudow ać taki tea tr, bo nie mam praw a dom agać się ofiar 
na ten cel od w yczerpanego, zubożałego, zachwianego w swym 
bycie ekonomicznym społeczeństw a, k tórego  ku ltu ra , pewnym ty l­
ko w arstw om  dostępna, nie daw ałaby tem u projektow i, w norm al­
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niejszych naw et warunkach, rękojm i wykonalności. Ale wierzę, 
że do upadku sceny dram atycznej polskiej niedopuści zamożność 
pryw atna, bądź jednostkow a, bądź zespolona, ja k  niedopuściła do 
ru iny  opery polskiej, zw łaszcza, że poparcie m ateryalne potrzebne 
tu  będzie o wiele skrom niejsze, niż dla opery; o w ielkości zaś 
sztuki nie gm ach w ielki rozstrzyga.

K to g rać  będzie w tym  tea trze?
Odpowiedziało na to, jak  się zdaje, „S tow arzyszenie a r ty ­

stów ,11 w iążąc ideowo z losami swej korporacyi pom ysł „ tea tru  
narodow ego,11 k tó ry  m usiałby, z natu ry  rzeczy, wyzwolić się z do­
tychczasow ych urzędowych stosunków. Tylko wyzwolenie trze­
ba by przeprow adzić w całej rozciągłości, tak, żeby nic z dawnej 
atm osfery nie przecisnęło się do nowego ustroju. I  może w ypa­
dłoby także uciec się do heroicznych środków  i ofiarność, roz­
kładaną w  szerokich projektach „S tow arzyszenia11 na cały naród, 
rozpocząć przedew szystkiein od siebie. Było się przez szereg 
la t z różnych powodów' Beniam inkiem  społeczeństw a i korzy­
stało się długo z m ateryalnych i m oralnych przyw ilejów  tej w y­
ją tkow ej sy tuacyi; trzeba teraz umieć za to odpłacić społe­
czeństwu. T rzeba zapoczątkow ać tw orzenie tea tru  narodow ego 
nie od zabiegów  o własne, zawodowe korzyści, o utrzym anie 
wysokości sutych uposażeń w nowoufundow anej „św ią tyn i,11 ale 
od przejęcia się obowiązkam i względem sztuki polskiej, dążą­
cej do w yw alczenia sobie sam oistnego bytu. W ejść w siebie, 
rozejrzeć się naokoło, zdobyć świadomość, że się je s t  m arude­
rem w pochodzie ewolucyjnym  ku ltu ry  artystycznej i potęgą 
dokonanego zrzeszenia zbudzić w sobie energię do przebieżenia 
zaniedbanych etapów', do zrów nania się z przodow nikam i — do 
tego niekoniecznie potrzeba im ponujących m urów; tego można 
dokonać i w skrom nych na początek siedzibach, k tórych  ściany 
pod parciem  ducha stopniowo rozszerzać się będą. A kiedy 
stanie się ciasno nie rozbujałyin interesom , lecz rozw iniętym  
do lotu skrzydłom ; kiedy na idealnych podstaw ach odrodzonej 
lite ra tu ry  i sztuk i polskiej dźw ignie się tea tr, narodow y nie z na­
pisu, lecz z duszy, w tedy znajdą sit; n iew ątpliw ie tacy, k tó rzy  
mu rozszerzą m ateryalne fundam enty i nie będziem y potrzebo­
wali z upokorzeniem  wspom inać nazw isk S tanisław skiego ani 
Morozowa.
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II .

Tak m ajaczeje mniej więcej oddalone ju tro : jak że  się przed­
staw ia dzisiaj?

N a dniu dzisiejszym  mom ent kom prom isow y w ycisnął ró­
wnież swoje p iętno: rep ertu ar w patrzony w kasę, zerkał jednak  
od czasu do czasu w stronę lite ra tu ry  i ze rk a jąc ... chybiał zawsse.

Inaczej być nie mogło — poprostu nie było nikogo, ktoby 
um iał patrzeć. K ierunek dram atu i komedyi, ześrodkow any w re- 
żyseryi aktorsk iej s ta ł się poniekąd także spraw ą zawodową, 
w k tórej kierow nik, nie zapom inając ani na chw ilę o in teresie  kor- 
poracyi — o rolach dla ak to rów —pam iętać m usiał więcej niż k ie­
dykolw iek, o dochodzie, uznanym  w tej dobie bankructw a finan­
sowego za in teres podwójnie zawodowy. Gdy jednak  oba te ha­
sła : rola i dochód zaczęły w pustej kasie w yw oływ ać jak ieś szy­
dercze echa, lęk ogarnął dotychczasow ych stern ików  naw y te a tra l­
nej; pokazało się bowiem, że ak torstw o, jak o  idea kierow nicza, 
zachw aściw szy lite ra tu rę , niem a już  nic więcej do powiedzenia. 
Jeden  więc po drugim  usuw ali się reżyserow ie od rządów , potę­
gując i tak  ju ż  n iesłychany zam ęt ustaw icznem i bezkrólew iam i 
i interregnami, a za kulisam i oczekiwano z niepokojem  na jakąś 
tajem niczo zapow iadaną d y k ta tu rę  literacką. Tym czasem  aktorzy 
odeszli, literaci nie przyszli i w takiej to sytuacyi, k tórej dw u­
znaczność zaw isła nad teatrem  nieustanną groźbą przew rotu, 
w ystaw iono „K nezia P op ie la41 M. T atarkiew icza, „P iękną panią 
H eber“ Abla H erm anta, „Łódź kw iatow ą1* Suderm anna, „liew ol- 
w er“ F red ry  (ojca) i „Złodzieja** H. B ernsteina. P rzyznać trze ­
ba, że trudno o chw iejniejszy g run t, o cięższe w arunki dla ja - 
kiegobądź repertuaru ; gdy  dodam y do nich jeszcze zupełną de- 
zorganizacyę personelu, w ytw orzoną odejściem pań Trapszo - 
Chodowieckiej i P rzybyłko-Potockiej, wycofaniem się panny Suli­
my, ubytkiem  panów F renk la, W ostrow skiego i Siem aszki; gdy 
zamkniemy tę  długą, n iestety , listę  s tra t zapowiedzianem  usu­
nięciem się pani M rozowskiej i zam ierzonym  wyjazdem  pani 
Federow iczow ej, odejmiemy zapewne każdem u ochotę do bez­
płodnego zastanaw iania się nad tem : jak ie  m ogą mieć znacze­
nie przytoczone wyżej ty tu ły  utw orów  i wyliczone przy nich na­
zw iska autorów ; czy jedne i drugie są w yrazem  jakichkolw iek 
kom binacyj, planów repertuarow ych, czy też ty lko g rą  ślepych 
trafów ? N ik t zresztą  nie będzie się kw apił z refleksyam i. P rze­
żyw am y dobę, w k tórej poglądy na te a tr  zabarw iają  się mocno



społecznie, naw et politycznie, a najsłabiej artystycznie. D aw niej­
szy oblubieniec sztuki dram atycznej, kokietu jący  niekiedy lite ra ­
turę, siłą rzeczy s ta ł się jed n ą  ze stron w wielkim procesie o p ra­
wo do sam oistnego bytu  i więcej może w losach jego  w ażą sło­
w a w ypow iadane za sceną, niż na scenie. W tak iej chw ili p rzej­
ściowej spraw y repertuarow e, ocena g ry  arty stów  słabsze budzić 
m uszą zajęcie, zw łaszcza przy bardzo nierów nej wartości m aterya- 
łu, ja k i z trudem  najw iększym  zdołano zaprodukow ać na scenie 
w ciągu ubiegłych trzech miesięcy. K rótko się też wypowiem
o tych „nabytkach “ z okresu przed- m iędzy- i pokonstytucyjnego 
naszych scen dram atycznych.

„Kneź P op ie l“ M. T atark iew icza m iał być, jak  się zdaje, jed ­
nym z kom prom isów kasy z lite ra tu rą . Nie udał się ani kasie, 
ani literaturze. P ierw sze niepow odzenie mało nas obchodzi; zda­
je  się, że i au tor przebolał je  łatw o, pocieszając się zapewne my­
ślą, że na gruncie finansow ym  znalazł się w to w arzy stw ie ... ni 
mniej ni więcej ty lko Ju liu sza  S łow ackiego; kto wie jednak , czy 
druga, literacka klęska nie w ynikła właśnie ze zby t poufałego 
w tem  tow arzystw ie przestaw ania.

Młody poeta był i pozostaje praw dopodobnie dotąd  pod w pły­
wem tego czarodzieja, w ywołującego ze słow a cuda dźw ięku i bar­
wy. Zw yczajna to droga w rozwoju uzdolnień, nieposiadających 
w sobie samych tw órczej męzkośoi. Szedł w ięc po niej i p. T a­
ta rk ie w icz— szkoda tylko, że nie zatrzym ał się „W Szw ajcaryi." 
Z ebrane tam  kolory i św iatła  starczy łyby  do produkow ania w li­
ryce ładnych pasticciów, k tórych kilka drukow aliśm y w „B ibliote­
c e /1 do kom ponowania zgrabnych drobiazgów  scenicznych w ro­
dzaju „K rólowej B ajki" lub „Mszy majowej," k tó re cieszyły się 
względnein powodzeniem w naszym teatrze. Ale pędzlem, przy­
datnym  do m alow ania na porcelanie, nie tw orzy się w ielkich obra­
zów ; innego tam niż w ceramice literackiej potrzeba ognia do 
wydobycia z barw  i konturów  posągowej plastyki. Pan T a ta rk ie ­
wicz u legł zw ykłym  w takich razach złudzeniom : zdawało mu się, 
że tem at tchnie w niego siłę, k tó rą 011 powinien był tchnąć w te ­
mat, więc zahypńotyzow any przez „K róla-D ucha," napisał „Kne- 
zia Popiela" i dwie odrazu popełni! o m y łk i: przecenił w łasną siłę 
i nie zrozum iał siły  tem atu. Obie om yłki są bardzo nowoczesne 
i często w  ścisłym ze sobą pozostają zw iązku; w d an y m  w ypadku 
najw ażniejszą rolę odgryw a nieporozum ienie co do tem atu. K ie­
dy pod tą  sam ą zapewne hypnozą M ieczysław Rom anow ski tw o­
rzy ł przed czterdziestu  kilku la ty  „Popiela i P ia s ta ,“ a w roku 
bieżącym  p. Feliks P łażek zainteresow ał swoim „Pogrom em ," j a ­
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ko utw orem  w ybitnej w artości, obu poetom im ponow ała wcielo­
na w zbrodniczej natu rze Popiela idea racyi stanu, urabiająca 
w krw aw ym  zaczynie naród, zak ładająca na pobojow iskach zręby 
przyszłego państw a. P anu  T atark iew iczow i im ponowała zbrodni­
cza n a tu ra  sam a przez się i z niej to, nie z idei, k tó ra  się nią 
posługuje, usiłow ał w ydobyć siłę dram atyczną. Illuzya tej siły 
nosi też na sobie w szystkie cechy bieżącej chw ili, n ietylko lite rac­
kiej, lecz i społecznej. To nie trag iczna groza w alki, prow adzo­
nej przez Popiela na dw a fro n ty : z germ anizm em  nazew nątrz, 
a z buntem  stry jów  i opornością wieców na w ew nątrz i zniepra- 
w iającej duszę bohatera w dram acie R om anow skiego; to nie arian­
kę zem sty, ciążąca w poemacie scenicznym P łażka na ostatnim  
potom ku W enedów, zrodzonym  z zapłodnienia Rozy W enedy po­
piołam i w ytraconego ludu. To jak aś  m ięszanina nieświadom ie 
stąd  i zow ąd w chłoniętych m otyw ów  filozofii „nadczłow ieczeństw a" 
z okrucham i paradoksalnej psychologii „zbrodni, jak o  energii sp o ­
łecznej," dyletanckie rem iniscencye Nit.zscheanizmu i Beylizmu. 
A w rezultacie, jak o  w ytw ór tego w szystkiego — ordynarny  na 
scenie zbój o tępym  um yśle i zw ierzęcych instynktach , tem  p rzy­
krzejsze w yw ierający wrażenie, że sam przedrzeźnia K róla-D ucha 
i w św ietle rów nież zapożyczonem w yw ołuje, obok swej żony 
B runhildy, M akbetow ską m arę Gwinony. Je s tto  słowem skoinbi- 
now any po ak torsku  „Popiel" rnoderne. k tórego nie mogła wy- 
dźw ignąć na w yżyny bohaterstw a jedna, jed y n a  w pierw szym  obra­
zie sytuacya, kiedy kneź samem zjawieniem się pośród wiecują­
cych Sm erdów  poskram ia zbuntow anych i w yrósłszy odrazu ponad 
w zburzony tłum  kmieciów, zdaje się przem awiać, jak  nosiciel 
idei. Idea  nie iści się zgoła w ciągu dram atu, staczającego się 
po pochyłości krw aw o w yjaskraw ionych teatra lnych  efektów , k tó ­
re, działając w prost fizycznemi dreszczam i na w rażliw y naskórek 
w idza, rozw ija ją  przed nim nadgoplańską legendę w kolorach po­
nurego oleodruku.

N iedługie też było życie „K nezia Popiela," mimo że artyści- 
koledzy w szystkich sił dokładali, żeby p. T atark iew icz mógł, j a ­
ko aktor-poeta, zawołać do publiczności ze sceny: anchio  son 
•pitłore! W ątpię, żeby „K neź" pow rócił kiedy na repertuar; trze ­
ba więc zanotow ać, że z pośród 8(1 osób, biorących udział w ak- 
cyi, w yróżnili się: p. Żelazow ski, k tó ry  s ta ra ł się postać ty tu łow ą 
dźw igać na piedestał, pani Marcello, m ajestatyczna w roli Brun­
hildy, p. R apacki, w spaniały  kneź Mściwój, p. Śliw icki pełen uczu­
cia, jak o  Leszek, syn jeg o  i pani T ekla Trapszo, p rzedstaw iająca 
z tkliw ym  wdziękiem żonę Leszkow ą — Białkę.
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Do niefortunnych flirtów  z lite ra tu rą , zaliczyć trzeba, n ieste­
ty , i ukazanie się na scenie „R ew olw eru11 A leksandra F redry . 
W ydobyw ając z pośm iertnego rep ertu aru  tw órcy „Z em sty11 tę  w ła­
śnie najsłabszą sztukę, w ykazano zw ykły  u kierow ników  naszej 
kom edyi g u st i specyalny ów zm ysł kry tyczny, k tó ry  s ta ł się już  
przysłow iow ym  w tea trach  w arszaw skich. P rzed  paru  m iesiąca­
mi K raków  śpieszył tłum nie na jubileuszow e przedstaw ienie „Ślu­
bów panieńskich." B ył to praw dziw y, uroczysty  obchód, g rom a­
dzący w widowni w szystkie w arstw y  publiczności, ogniskujący na 
scenie w szystkie artystyczne usiłow ania w w ystaw ie, w grze ak to ­
rów, w stylow ym  nastro ju . W  W arszaw ie, zaniedbanego ojca ko­
medyi polskiej przypom niano zdziw ionej publiczności... „Rew ol­
werem." Może to miał być sty l nowoczesny. Znam y ten styl, na 
imię mu „aktualność;" sztuka nazyw a to  grzechem, w tedy  nawet, 
gdy  go osłania w ielkie nazw isko. Je s tto  jeden z tych grzechów  
niepotrzebnych, k tó ry  naw et celu swego nie osiąga. B yć może, 
iż w chwili, k iedy F redro  pow ziął pom ysł przedstaw ien ia  w ko- 
micznem św ietle, jak  utrzym uje S tan isław  Tarnow ski, „czasów 
reakcyi, stanów  oblężenia, policyjnych donosów, m iędzy rokiem  
1848 1849," i wobec czujności w ładz austryackich, przeniósł akcyę 
swej komedyi do Parm y, przedstaw ienie „R ew olw eru" byłoby do 
pewnego stopnia w yw arło zam ierzony efekt. Ale liczyć na po­
dobny efekt po sześćdziesięciu blizko latach, spodziewać się, że 
na tej m askaradzie stosunków  galicyjskich  przebranych po wło- 
sku, W arszaw a baw ić się zechce z m askam i i do każdej w ołać 
będzie z satysfakcyą „znam cię!" — to znaczy nie mieć pojęcia
o nastro ju  chwili, ani o psychologii publiczności. N iechce mi się 
więc w ierzyć, żeby to m iał być jed y n y  m otyw  w ydobycia „R e­
wolweru," k tó ry  w innych polskich tea trach  spoczywa sobie spo­
kojnie w swoim bibliotecznym  futerale. M usiała tu  działać inna 
przyczyna — i tę  nietrudno odgadnąć.

Ilekroć w w arszaw skim  teatrze, obok sztuki w ystaw ionej . 
niewiadomo dla czego, sterczy tak i w łaśnie znak zapytania, m a­
my zawsze gotow ą na ten  py ta jn ik  odpowiedź: chercliez le come- 
dien. I  tu  łatw o znaleźć ak to ra : b y ł nim  praw dopodobnie p. Woj- 
dałowicz, którem u uśm iechała się zapewne rola barona M ortary. 
R ola dobra—bo ma w ydatne ry sy  plastyczne, o k tóre bez w ielkie­
go trudu  zaczepić się m ożna środkam i aktorskiem i. Lojalny i le­
galny  z tchórzostw a, nękany strachem  policyi, rew olucyi, konspi- 
racyi i odpowiedzialności, bankier, jak o  postać komiczna, nie stoi 
w praw dzie na wysokości w ielkich kreacyj F redry , ale dla ak to ra  
je s t  wdzięcznym  m ateryałem  do ulepienia figurk i farsowej; że zaś

9
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M ortara nie schodzi ze sceiiy, k tó rą  całkow icie praw ie sobą w y­
pełnia; że strach  jeg o  je s t  duszą zasadniczej wodewilowej sytua- 
cyi, w której tchórz nie może się pozbyć rew olw eru przysłanego 
mu w podarunku przez p rzyjaciela konsp ira to ra ; — więc pokusa 
by ła widocznie zb y t silną i panu W ojdałow iczow i zawdzięcza nie­
w ątpliw ie F redro , iż w zyw ano jego  im ienia nadarem nie. Gdybyż 
przynajm niej to wezwanie w yszło na rze te lną  korzyść ta len tu  a r­
ty sty . Ale i tego  sum iennie powiedzieć nie można. Pan W ojda- 
łowicz nie wzniósł się ponad dobrą robotę ak torską. Śladu o ry­
ginalnej tw órczości, k tó raby  typowe, ry sy  F redrow skiej kompozy- 
cyi ożyw iła indyw idualnym  wyrazem , nie dostrzegliśm y zgoła 
w tej robocie.

Otoczenie M ortary, mimo że mu F redro  pow ierzył prow adze­
nie dwoistej in try g i, k tó ra  oplątu je bankiera w ucieczce przed 
ścigającym  go rewolwerem , mało je s t  zajm ującem . Pam ela, sio­
s tra  żony bankiera, w ystępująca nam iętnie z praw am i narzeczonej 
na podstaw ie obietnicy szw agra; N egri, gw ałtow ny Włoch, zako­
chany w  O tylii, córce owego konspiratora, z k tó rą  chce się żenić 
M ortara dla zachow ania w swoim banku kapitałów , zapisanych 
przez w łaściciela, je j ojcu; niem y kom isyoner, odszukując}' u s ta ­
wicznie rew olw er, w różny sposób przez nieszczęsnego posiada­
cza porzucany—w szystko to kręci się przez pięć aktów  w wirze 
krotochw ili, w k tórym  m iga ty lko sylw etkow em i konturam i, nie 
pozostaw iając po sobie w yrazistszych plastycznych w rażeń. To 
też trudno w inić panią Barszczewską, że nie zdołała uw ydatnić 
fizyognom ii ognistej w dow y; ani p. W olskiego, że jego  fu rya po­
łudniow a zbytnio widzów nie zaniepokoiła; ani panów  B ednar­
czyka i R olanda, że jeden w swojej obłudzie, drugi w swej j ę ­
czącej gestykulacyi niem owy nie zdołali uniknąć jędnostajności. 
K ażdy  robił, co m ógł; n ik t nie m ógł zrobić więcej niż sam au­
tor, którem u zrobiła krzyw dę reżyserya.

Mamże na seryo trak tow ać, jak o  „nabytki" repertuarow e, 
dwie jednoaktów ki p. Z ygm unta P rzyby lsk iego : „A ntkow e W ese­
le" i „W iosnę?" Sądzę, że do tego nie m iałby pre tensy i i sam 
au to r i chyba o tak ą  kw alifikacyę m ógłby się upom nieć tylko 
konkurs lwow ski, k tó ry  raz jeszcze dowiódł, że przeżyły  się tego 
rodzaju tu rn ie je  i że w iędną coraz widoczniej rozdaw ane na nich 
waw rzyny. Zaznaczm y więc że i w „Antkowem  W eselu" ak tu a l­
ność stanow i o dram atycznym  momencie jednoaktów ki (wsteczna 
zazdrość żeniącego się rzem ieślnika o studenta, k tórego  panna 
m łoda uk ry ła  by ła  niegdyś przed pościgiem ); a w „W iośnie" dwoje 
młodych, upojonych majowem i czaram i, p rzysięga sobie w ieczną
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miłość. To w ystarczy  i nie potrzebuje, a,w łaściw ie m e znosi, oce­
ny. Dość zatem  będzie nadm ienić, że oba drobiazgi g rane były  
składnie, za co au to r dziękow ać w inien: w p ierw szej—paniom Te­
kli Trapszo, M icińskiej oraz pp. M arcelemu T rapszy i H ryniew i­
czowi, w d rug iej—panom Różańskiem u i B rydzyńskiem u.

III.

Z powodu w ystaw ienia trzech sztuk tłóm aczonych, k tórych  
nazw y w ym ieniliśm y już poprzednio, dyskutow ano znowu ustnie 
i w druku nad starą , jak  teatr, kw estyą  „roboty" scenicznej. 
Z m artw ychw stała w ięc w rozpraw ach broniąca się zawzięcie od 
śm ierci „sztuka dobrze zrobiona," la piece hien faite  żartobliw ie dziś 
traktow anego Sarceya, którego popularne niegdyś definicye: cest 
du thedtre, albo ce riest pas du theatre w alczyły ze sobą argum en­
tam i, znacznie obostrzonem i w tarc iu  o now ą poetykę teatralną. 
J a k a  je s t w łaściw ie ta  now a poetyka; k iedy tak  zw ana „budowa" 
ma być naturalnym  produktem  twórczej kom pozycyi, niezbędnym  
w arunkiem  doskonałości k szta łtów  scenicznych, a kiedy przybie­
ra  cechy rzem ieślniczej spraw ności; w jak ich  w ypadkach w ystę­
puje w dziele, jako  w yraz harm onii między treścią  i formą, a k ie­
dy obniża w niein arty styczną w artość wrażeniem  „roboty?";
o czem w reszcie św iadczy przechylanie się w tej sprawie na je ­
dną lub na d rugą stronę: o talencie, czy ty lko o zręczności? 
W szystko to na nowo się odezwało i, ja k  zw ykle, zostało bez ja ­
snej, rozstrzygającej odpowiedzi.

Bo jak  tu  dać tak ą  odpowiedź? Ł atw o je s t  w zruszać ram io­
nami na „robotę" Suderm anna lub A bla H erm anta; ale trzeba też 
spojrzeć na te  szczyty, z k tórych  wysokości spada na nich kon- 
dem nata. W szak najpiękniejszych rzeczy Ibsena, „Branda," „Pee- 
ra G ynta," Cezara i G alilejczyka" grać  nie m ożna; a znów cały 
sceniczny odłam jego  ideowego repertuaru  dla tego z tak ą  siłą 
oddziaływ a na widza, że przew ażają w nim „sztuki dobrze zro­
bione." W szakże zginął dla sceny potężny, h istoryczny obraz 
G erharda H auptm ana „Floryan G eyer," a ży ją  na niej, dzięki 
swej budowie, „Samotni ludzie," „K olega K ram pton," „W niebo­
wzięcie H anusi," „W oźnica H enschel," „Tkacze." W szakże d ’An- 
nunzio w strząsa na scenie w s wojem „Mieście um arłem ," w sw o­
je j „Giocondzie," a za tap ia  bez ra tunku w falach liryzm u „Fran- 
ceskę z R im ini," lub najnow szy tw ór „W ięcej niż miłość." Cóż



132 LOSY SCENY DRAMATYCZNEJ.

tu  więc rozstrzyga m iędzy różnem i odrębnem i indyw idualnościa­
mi tw órczem i, a naw et m iędzy dziełam i jednego  i tego samego 
tw órcy? T alen t?  Ależ je s t go m nóstwo i w n ietea tralnym  a nud­
nym „Rosm ersholm ie" Ibsena, i w rozw ichrzonej, rozpadającej się 
na scenie „P ipie" H auptm ana, i w dekoracyjnym  a m artw ym  „P o­
ranku w iosennym 14 d’Annunzia. Jak że  zatem  w yjść z tego  dyle­
matu, na k tórego  jednym  krańcu stoi, celebrując uroczyście, tak  
zw any „dram at książkow y" (Buchdramma) z całym  zastępem  mo­
zolnie dźw igających idee, a w rosłych w drukow ane karty , boha­
terów ; z całym  przyborem  wszelkich nieziszczalnych na scenie 
sym bolów historycznych, filozoficznych, społecznych, literackich 
i artystycznych  — na drugim  zaś kusi publiczność wykończeniem  
zgrabnie sfabrykow any w yrób sztuki, stosow anej do rzem iosła, 
czy też rzem iosła, stosow anego do sztuk i?

Nie je s t  bowiem wyjściem  dotychczasow e bujanie tw órczo­
ści dram atycznej i natchnionej przez n ią k ry ty k i w m arzeniach
o jak im ś nowym  teatrze, w k tórym  słowo, obdarzone nieznaną do­
tąd  suggesty jną  mocą, w ydostanie z siebie cudow ną p lastykę dla 
w szystkich  niepochw ytnych poruszeń m yśli i uczucia, dla oddźw ię­
ków nieskończoności w duszy ludzkiej; nie są rozwiązaniem  dyle­
m atu ro jen ia o scenie, na k tórej odcieleśniona, w yzw olona z w ię­
zów m atery i technika tea tra lna , w yczaruje kra inę Psychy, bu jają­
cej swobodnie w idealnych przestw orzach, gdzie żadne tw arde 
dotknięcie nie zetrze złocistego pyłu z je j m otylich skrzydeł. T a ­
kiego tea tru  niem a jeszcze i niewiadom o kiedy będzie, jeżeli wo­
góle będzie. Tym czasem  Życie w yciąga ręce do Sztuki z nam ięt- 
nem w ołaniem : „W eź mię w ram iona, obejmij w ielkiem  ukocha­
niem, a we wspólnym  dreszczu m iłosnym  stw orzym y nowe św ia­
ty . Znajdziesz we mnie w szystko, czego szukasz poza mną. K ry ­
ję  w sobie niew yczerpane skarby  mądrości, z k tó rą  dotrzesz do 
N iepoznaw alnego; w tajem nych moich głębiach kw itnie kw iat 
paproci, k tó ry  zerw aw szy, zdobędziesz królestw o poezyi. Dam 
ci w drgających na jasnej jaw ie  ksz ta łtach  to, za czem się uga­
niasz po zgaszonych, zam glonych, chm urnych szlakach B ezkszta ł­
tu ; ty lko twórczem  okiem spojrzyj mi w duszę i z niej wydobądź 
wieczną tragedyę człow ieka!"

Tak w oła życie—i na to  w ołanie różni różnie w  im ię Sztuki 
odpowiadali i odpowiadają. S topień szczerości w odpowiedziach 
stanow i tu  w szystko, bo rozstrzyga o napięciu ta len tu  tw órcy, je ­
dynym więc może być spraw dzianem  przy ocenianiu stosunku 
utw oru do sztuki. Po trzebny  je s t  ty lko  nieodzow ny warunek: że­
by szczerą była także i ocena odpowiedzi, żeby tej szczerości nie
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staw ała na przeszkodzie ciasnota doktryn literackich, snobizm al­
bo najpospolitsza moda.

W eźm y dwa konkretne przykłady: „P iękną panią H eb er“ H er- 
m anta i „Łódź kw iatow ą" Suderm ana. Jed n a  je s t  stanow czo sz tu ­
ką „źle zrobioną," druga należy do koinedyj „dobrze zbudow a­
nych." S tąd cały szereg wniosków  i następstw , k tó re k łócą się 
z sobą ustaw icznie. W ypadłoby z nich, że F rancuz, obow iązany 
do „łacińskiej jasności," sprzeniew ierzyw szy się je j, dąży po no­
w ych drogach tw órczości, a Niemiec, p rzedstaw iciel „germ ańskiej 
m glistości," zerw aw szy z nią, w stecz idzie, zam iast naprzód. W ięc 
sztuka H erm anta je s t  dobrą dla tego, że je s t  źle zrobioną, a do­
bra robota staw ia w rzędzie złych utw ór Suderm ana. Tymczasem 
nie je s t rzeczą dobrą „Pani H eber," ani złą „Łódź kw iatow a," ale 
obie są ciekawe, bo ściśle z życiem zw iązane, artyzm  zaś tkw i 
w mniej więcej kunsztow nein zadzierzgnięciu tego w ęzła między 
życiem  a sztuką.

K ażdy z autorów  w ziął się do tego  inaczej, choć jednoczy 
ich wspólny g run t, na k tórym  s tan ę li: obserw acya pew nych środo­
wisk, zresztą  pokrew nych sobie i m ających wspólne rysy. Stu- 
dyując swoje milieu: zniepraw ione w próżniaczej egzystencyi m ie­
szczaństwo paryskie na w akacyach, w letnich siedzibach, i pod­
patru jąc tam  różnorodne ry sy  zepsucia, H erm ant piórem  demo­
k ra ty  francuskiego rozrzuca te rysy  pom iędzy grom adę, mniej 
dbając o wydobycie z niej indyw idualnych postaci, co też i akcyi 
odbiera skupienie i sceny zbiorow e na pierw szy plan wysuwa. 
Suderm ann syntetyzuje w indywiduach środow isko berlińskich fili­
strów , którym  N ietzsche pozaw racał g łow y m oralnością „nadludzi," 
a d’Annunzio rozpętał zm ysły nam iętnościam i R enesansu i prze- 
prow adza dram at m iędzy stareini a nowemi w życiu hasłam i. H er­
m ant poprzestaje na nam alowaniu obrazu; Suderm ann chce czegoś 
dowieść. I  tu  rozpoczynają się różnice, w ciągnięte także do poję­
cia dobrej lub złej roboty, twórczej albo zręcznej ty lko budowy. 
Definicye „roboty" rozszerzają się aż do rysunku charak terów ; 
do oceny zaś tego rysunku przybyw a nowy m otyw —kontro la: czy 
charak tery  zachowują do końca sw oją „konsekwencyę," czy też 
„łam ią się pod kątem  filisterskiej m oralności." W idzim y, ja k  już  
daleko sięgają kry te r yń, k tórych punktem  w yjścia m iała być skro­
mna technika sceniczna: zagarnęły  powoli psychologię i w kroczy­
ły w dziedzinę zagadnień etycznych, a w tej sferze d yk tu ją  swoje 
kanony. Te zaś brzm ią dość prosto. C harakterem  „z jednej sztu­
ki" nazyw a się trw anie w buncie przeciw  wszelkim  nakazom  mo­
ralnym , a reakeya etyki je s t  „kompromisem z galeryą." N ie wol­



no zatem  załam ać się w . stronę przykazań  „dla trzo d y “ wyzwo­
leńcow i z w ięzów kategorycznego im peratyw u; natom iast powinien, 
załam ać się ku „w ysw obodzeniu14 niew olnik m oralności stada, k tó ­
rem u też nie wolno być charak terem  „z jednej sz tuk i.“ Co mó­
wi na te  k ry tyczne dogm aty życie, przędące duszę ludzką z sa­
mych „niekonsekw encyj“ i przerzucające ustaw icznie czółenka 
swego w arsztatu  to w lewo, to  w prawo, na Paścalow skiej osno­
w ie: „człowiek nie je s t  ani aniołem, ani zw ierzęciem ?“ A co mó­
wi lite ra tu ra , zw łaszcza ta  ze stem plem  m odernistycznym , gdy 
się w niej spotyka m ajster „roboty" psychologicznej, Ibsen, p re­
paru jący  w ideach-re tortach  ek s trak t „konsekwencyi charak tero ­
wej," z takim i żongleram i psychologii, jak  B ernard  Shaw, dla k tó ­
rego wymyślono aforyzm : „co to je s t .  ch a rak te r? ... najczęściej 
odw rotna strona ch a rak te ru ;“ albo F ranciszek  W edekind, ig ra jący  
duszą człow ieka z m ałpią zręcznością clow na? M niejsza o to; 
wszystkie te  sprzeczności nie istn ie ją  dla pew nego odłam u k ry ty ­
ki, analizującej z lubością tylko swoich specyalistów  od „łam ania 
charak terów .“ A znajduje ich nie byle gdzie i nie byle kogo. 
P rzecież H auptm ann musi dotychczas pokutow ać za sw oją śliczną, 
ale „niekonsekw entną1* w izyę dw ojga dzieci, niosących w dzbanie 
gorzkie łzy  m atki, porzuconej przez bohatera „Dzwonu zatopio­
nego.11 Cóż dopiero taki Suderm ann, k tó ry  w „Końcu Sodom y11 
ze złam anej duszy W illy Jan ik o w a pozw olił ulotnić się niew ypo­
wiedzianej m yśli: że najw iększem u naw et a rtyśc ie  nie p rzysługu­
je  żaden przyw ilej „nadczłow ieka1* deptan ia po sercach ludzkich 
w drodze ku wyżynom sztuki. To m ając w  pamięci, nie trudno 
oryentow ać się w m otyw ach krytycznych, k tó re k ierow ały  losami 
utw orów  H erm anta  i Suderm ana.

„P iękna pani H eber11 nie grzeszy dobrą robo tą  i n ik t się tam 
nie „łam ie.11 To już  poważne ty tu ły  do zw rócenia na n ią uw agi. 
H ero ina je s t  „konsekw entną11 ladacznicą. Porzuciw szy ostatn iego

'kochanka , k tó ry  dln niej dopuficrt hi’q przy grzo w klubie karcia­
nej H/.iu licrki, iiHidla, n i c  tracąc c z a s u ,  chętnie w ikłającego s i ę  

w sieci m łodzieńca, napotkanego w środow isku, gdzie pani „zam­
k u 11 uprzejm ie tak ie  spotkania popiera i po m acierzyńsku czuwa 
nad powodzeniem n siebie podobnych chanscz-croisez. Gdy jednak 
now y niew olnik w yśledził dalszy c ią^  stosunków  ze swoim po­
przednikiem  i w ziął to tragicznie, po gw ałtow nej scenie, w  k tórej 
„piękna pani H eber ze szczerością sam iczki włóczy się napróżno 
u nóg rozgniew anego sam czyka, następuje zerwanie, a potem przy­
słowiowe on revienl loujours, tem łatw iejsze, że je  za natu ra lne 
uznaje p. H eber, m ąż-gentlem an, pełen dyskrecyi rów nie delikat­
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nej, jak  dobrze procentującej. K onsekw entnym  je s t  w praw dzie 
i trag iczny  am ant, rzucający się pod koła om nibusu; ale w takim  
stosunku niem a m iejsca aż na dwie konsekw encye; po chwili więc 
w zruszenia na wiadom ość o katastrofie , piękna pani H eber, ule­
gając argum entom  praktycznego gentlem ana-m ęża, podąża w ystro ­
jo n a  do sali jadalnej, odegrać rolę gospodyni domu na proszonym  
obiedzie, w ydanym  dla zrehabilitow anego an trepryzą samochodo­
w ą oszusta klubowego.

„Łódź kw iatow a" za dobrze je s t  zrobiona, żeby ją  można 
było na seryo trak tow ać. W praw dzie ma sw oją „niezłom ną" he­
roinę w osobie jednej z córek baronow ej E ifflingen, R afaeli Bro- 
seman, k tóra, pod wpływem  „renesansow ej" m atki, upajana syste­
m atycznie atm osferą zm ysłow ego artyzm u, oszukuje męża, mało 
w rażliw ego na „piękno życia," ale zapracow anego dla ocalenia 
zachw ianej firm y handlow ej i przysiąg łszy  na popioły dziecka 
siostrze, przeczuwającej katastro fę , że nie pójdzie na schadzkę, 
rzuca się w objęcia kochanka, k tó ry  pada ofiarą zaczajonej zem­
sty. Cóż, k iedy au to r popsuł w szystko „dla uciechy burżuazyj- 
nej gaw iedzi," złam aw szy aż dw oje: d rugą córkę baronow ej, Theę 
i wnuka firm y F reda  H oyera. Ta ładna para by ła  mocno nadpsu- 
ta  i to  w łaśnie je j wdzięk stanow ić m iało; pobrali się naw et z so­
bą, czując pokrew ieństw o natu r. Ale zam iast przepłynąć przez 
życie na „łodzi kw iatow ej" i jak  przysta ło  charakterom  „z jednej 
sztuki," dotrzeć hen, daleko, aż jenseits von Out und  Bose u tknęli 
zaraz w noc poślubną w kabotyńskiej knajpie, gdzie ich zw ykły  
clown gorzką częstuje praw dą (także naganna „n iekonsekw encya!"), 
a potem dali się „w ziąć" na tragedyę rodzinną i wylądow ali 
w niepozornej etycznej przystani. Tego ju ż  było za w iele; gdy  
zaś dodamy jeszcze, że ta  „Łódź kw iatow a" podobała się publi­
czności, nie ździw ią nikogo spory na tem aty  „zręcznej budowy," 
„rzemieślniczej robo ty ,u „fortelów psychologicznych," których ofia­
rą  padł raz jeszcze więcej Suderm ann. Nie padła sztuka, a, choć
to niu H&WHZI3 bywa argumentom, kwestya nnnia pozostaje otwar­
tą. Zanim  ją  ktoś znów zaMiidnic/.o podnioiść zocbuu, zauotujm y, 
że oba utw ory w ystaw ione starannie, g rane były na ogół dobrze. 
W „Pięknej Pani H eb er“ rola ty tu łow a przypadła pani Federow i- 
czowej, która, usprawiedliwmy praedewszystkiem ty tu ł, oddała 
ją ze zwykłem  napięciem nerw ów  i silnym rozpędem  nam iętności. 
D oskonałym  kochankiem  był pan Śliwicki. W „Łodzi kw iatow ej" 
skupiły  się naczelne siły naszego personelu dram atycznego. W ięc 
pan Rapacki stw orzył św ietny typ  patryarchy  firm y Hoyer e t 
Comp., p a n i  L u d o w a ,  jako  reprezen tan tka  w ytw ornie cyniczna naj­
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now szej, m odernistycznej m etam orfozy m ieszczaństw a berlińsk ie­
go, z przedziw nym  tak tem  uw ydatn iła  rysy  eleganckiej depraw a- 
cyi; pani M rozowska uplastyczniła  ciekaw y m ateryał na pól-dzie- 
w icę, z k tórego  sy tuacya życiow a przygotow uje całą kob ietę; pp. 
Sliw icki i W olski w ybornie dopełnili całości. W zm ianka wreszcie 
należy się p. B ednarczykow i i pannie Pichorów nie, k tó rzy  naj­
trafniej wniknęli w ch arak tery sty k ę  kabotyńskiej paczki, g ra su ją ­
cej w kom edyanckiej knajpie.

Pozostaje mi ty lko  wspom nieć o „Z łodzieju11 H enryka B ern­
steina. Od szerokiego rozw odzenia się nad tym  uscenizowanym  
fa ił divers, uw alnia mię najprzód skreślona ju ż  daw niej na tem 
m iejscu ch arak tery sty k a  au to ra  z powodu dram atu  jeg o  „W szpo­
nach,11 a pow tóre posunięte przez B ernste ina  do absurdu spekulo­
wanie na sy tuacyjne efekty, stanow iące dotąd jedyny  m otyw  jeg o  
tw órczości. Spokojną siedzibę le tn ią  zbogaconycli przem ysłow ców 
zam ienić na salę sądową, w k tórej am ator-dedektyw  prow adzi for­
m alne śledztw o w spraw ie najordynarniejszej k radzieży ; zaw ie­
sić grozę hańby nad uczciwą rodziną, skierow aw szy podejrzenia 
na dziew iętnasto letn iego  je j jedynaka , k tó ry  nie potrafi czy nie 
chce się bronić; przyczepić do tego rom ans m łodzieniaszka z gosz­
czącą u rodziców  .jego kokietką, a potem  cały ak t w ypełnić jed n ą  
d ługą sceną m iędzy tą  w ietrzn icą a je j mężem, k tó ry  trafem  w pa­
da na trop  isto tnego w inow ajcy i w śród w ybuchów  wściekłości 
m ałżonka-inkw irenta, przeplatanych om dlewaniami męża-kochanka, 
w ykryw a złodziejkę we w łasnej żonie, — to się w ydaw ało H enry ­
kowi B ernsteinow i szczytem  inweticyi i p raw dziw ie teatralnym  
m ateryałem . Jeżeli gdzie może być mowa o „robocie," to w tym 
fabrykacie, w którym  naw et psychologia zazdrości i fizyologia 
miłości s ta ją  się jedyn ie pomocniczemi narzędziam i w rękach spraw ­
nego fabrykan ta. A jednak  ów article de Parts  w ydzierały  sobie 
u nas aż dw a tea try : widzieliśm y go przez jak iś  czas codziennie 
na  afiszach tea tru  Małego w Filharm onii i tea tru  L etn iego  w Sa­
skim ogrodzie i ten drobny fakcik je s t przedew szystkiein przy­
czynkiem do charak terystyk i rządów  w naszym teatrze  dram a­
tycznym . P. M aryan Gawalewicz, w ystaw iając „Złodzieja," po­
wodował się w zględam i, jeżeli nie literackiem i,—na k tó re  w tym 
w ypadku niem a m iejsca,—to dyrektorskiem i, zm uszającemi go do 
operow ania nowościami. N asz tea tr, pozw oliw szy się ubiedz, nie 
m iał i tej w ym ów ki: rolę przedrzeźniacza narzuciło mu, jak  wo- 
góle różne nieszczególne ro le—aktorstw o.

(,'herchez la fem m e... a znajdziecie panią Siennicką, której 
spać nie daw ało powodzenie panny D uninów ny w Filharm onii,
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Z ag ra ła  w ięc rolę M aryi Yoysin dobrze, chwilam i (jak  w całym 
drugim  akcie) św ietn ie; m iała w ybornego tow arzysza w  panu N o­
wickim, przedstaw iającym  męża z tem peram entem  dram atycznym : 
ale w ystąpienie tego osobliwszego unisona z teatrem , k tóry , chw y­
ciwszy pierw sze skrzypce, zag rał najprzód solo, je s t  jednem  w ię­
cej św iadectw em  anarchii panującej w naszym  dramacie.

IV.

Gdyby zwrócenie uw agi na te a tr  M ały wr urzędow ym  tea trze  
dram atycznym  miało być bodźcem do zdrow ego m iędzy dwiem a 
scenami w spółzaw odnictw a, m ożnaby się ty lko  cieszyć z tak iego  
objawu. Jeżeli bowiem  nasze stosunki tea tra ln e  m ają pozostać 
in  statu quo, jeże li nie ziszczą się zapow iadane ustaw icznie re fo r­
my radykalne, k tóreby  je  z g ru n tu  uzdrow ić m ogły, w takim  ra ­
zie w spółzaw odnictw o jedyn ie może jak o  tako  podnieść poziom 
arty styczny  d ram atu  i komedyi. Ale do tego  trzeba żeby po je ­
dnej stron ie była chęć, po drugiej możność; żeby w spółzaw odni­
ctw o nie kończyło się w tea trach  rządow ych pojedynkiem  na role 
i żeby konkuren t w Filharm onii po trafił isto tn ie  obudzić respekt 
w swoim współzawodniku.

B yły  tak ie  chw ile w stosunku obu teatrów . P rzeciw staw ia­
jąc się sobie wzajem nie, każdy w yw yższał się niby tem, w czein 
mu drugi nie m ógł sprostać: w ięc rządow e tea try , w ierne trad y ­
cyi ak to rstw a, w ysuw ały na pierw szy plan grę, m łody zaś te a tr  
p ryw atny , ufny w siłę in icyatyw y literackiej, akcentow ał z dumą 
swój repertuar; oba jednak  po cichu probow ały zaradzić swoim 
brakom  W ięc d ram at i kom edya, zw łaszcza pod reżyseryę p. Gli­
wickiego, ożyw iły na chw ilę i artystycznie podniosły rep ertu ar; 
w Filharm onii znów widoczne były  ślady czujności kierow niczej 
nad g rą  pojedynczych arty stów  i nad wytworzeniem  nastro jow ego 
zespołu. Potem  nastąp iła  przerwa. R ozprzężenie w tea trach  rządo­
wych udarem niło dobre chęci sum ienniejszych kierow ników ; te a tr  
M ały zbaczał przez jak iś  czas na te  drogi, na k tó rych  i F ilh a r­
monia, jako  p r z y b y te k  muzyki, naraziła  sw oją w artość artystyczną.

Jak że  teraz rzeczy sto ją  i jak ie  w idoki m iałoby w spółzaw od­
nictwo, gdyby je  ów „Złodziej" zapoczątkow ał? W  obecnym mo­
mencie te a tr  M ały m ógłby korzystać z rozstro ju  na scenacli rzą­
dowych — ale te a tr  M ały szuka dotąd drogi.
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O ryentacyą w  tein szukaniu k ierow ać m usiały dw a czynniki: 
rodzaj sceny oraz skład ilościowy i jakościow y personelu. K ażdy 
z osobna i oba skom binowane, pow odow ały oczywiście częste w a­
hania. Scena w F ilharm onii bądź co bądź nie p rzesta ła  być estra ­
dą, co technice reżyserskiej i zależnem u od niej do pew nego sto­
pnia repertuarow i zakreśla konieczne granice, a nadto w ytw arza, 
zarówno za kulisam i jak  w widowni, atm osferę n ie tea tra lną , na- 
pół koncertow ą, k tó ra  zbija z tropu i aktorów  i publiczność. 
W pływ a to praw dopodobnie na sposób g ry  i na kształtow anie się 
zdolności czy talentów  aktorskich, u trzym ując je  w  nastro ju  po­
niekąd popisowym  i p rzyzw yczajając do operow ania efektam i; 
stąd  może w ogólnej fizyognom ii personelu w tea trze  Małym wy- 
datność rysów  grubszych; stąd rzetelne .jego powodzenie w utw o­
rach  realistycznie w yjaskraw ionych.

D yrek to r G aw alew icz usiłow ał om ijać oba te szkopuły, pró­
bując na  w iększej scenie sztuk z liczniejszym  personelem, lub za­
m ykając się na m niejszej scenie w ram ach, potrzebujących b a r­
dziej skupionego nastroju. P ierw szy  eksperym ent nie m ógł się 
udać, — przeszkadzały  tem u warunki, krępujące polot reżyserski, 
trudności dekoracyjne, kostium ow e i niem ożność stw orzenia nie­
zbędnego mechanizm u inscenizacyjnego. D ruga próba, zaryzyko­
w anie tak  zw anego teatru intime, bardzo nęcąca w salce sym pa­
tycznej, p rzy tu lnej, że się tak w yrażę, w ym agała w personelu w y­
robienia subtelności i dyskrecyi, zw łaszcza wobec fizyognom ii 
tea tru , k tó ra usposabiała odrazu do w ytw orzenia stosunku zaży­
łości m iędzy sceną a w idow nią. T akiej subtelności zamało jeszcze 
posiada tru p a  tea tru  M ałego, ażeby na je j g rze  oprzeć można by­
ło specyalny repertuar, w ysnuty  z głębin duszy i m ieniący się 
delikatnem i, psychologicznem i odcieniami. W rezultacie te a tr  
w F ilharm onii nie w ypow iedział się dotąd jasno, w yraźnie: czem 
może, czem chce być; w iedząc zaś w jak  trudnych  w arunkach 
pracuje, n ik t nie przyzna sobie praw a w skazyw ania mu czem być 
powinien. Można ty lko  stw ierdzić intencye, objaw iające się w ró­
żny sposób, p rzebiegające całą skalę repertuarow ą od „M oralno­
ści pani D ulsk iej“ i „A szantki" z dołu, aż ku „F austow i1* u góry, 
od h isto ry i lite ra tu ry , aż do popisów aktórów -w irtuozów .

I  te  intencye zasługują na poparcie.
Bo bądź co bądź wigje jak ieś młodsze, świeższe tchnienie 

z tej skrom nej scenki; bądź co bądź je s t tam  często miejsce dla lite ra ­
tu ry , bądź co bądź naw et w  chybionych próbach czuć jak ieś dą­
żenia, aspiracye. Godzi się więc zw rócić uw agę na tea tr, k iero ­
w any przez u talentow anego lite ra ta , oryentującego się w reper­
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tuarze europejskim  i rozporządzającego podatnym  inateryałem  
aktorskim , wśród którego  można w yliczyć tak ie  zdolności, ja k  pa­
nie: Duninówna, Paw ińska, P y tliń ska, B artoszew ska, D ulębianka, 
C zarnecka, pp. S taszkow ski, B artoszew ski, M ielnicki, W eycliert. 
Godzi się śledzić jego  działalność, pom agać mu do rozw oju; bo 
kto  wie co dla niego przyszłość gotuje?

Spoglądając ku tej przyszłości, niekoniecznie trzeba opierać 
horoskopy na w spółzaw odnictw ie tea tru  M ałego z W ielkim. N ie 
wiemy czy te a tr  w F ilharm onii je s t, czy też będzie bodźcem dla 
tea trów  rządow ych, k tóre zresztą  w stanie obecnego rozkładu 
doszły, jak  się zdaje, do zupełnego znieczulenia na w szelkie 
bodźce. Nie o konkurencyę zatem  chodzi mi w tej chwili, lecz
o to, jak ie  te a tr  M ały może mieć sam przez się znaczenie. Otóż 
oceniając go po prostu  jak o  sam oistną, niezależną scenę pryw atną, 
w idzę w nim zarodek teatru , z którym  może kiedyś trzeba będzie 
się liczyć, zw łaszcza, jeże li dla zupełnej sam odzielności wysw obo­
dzić się zdoła z zależności od F ilharm onii, jeżeli zaprzestaw szy 
law irow ania m iędzy sceną w iększą w lecie, a m niejszą w zimie, 
k tóre ujem nie musi w pływ ać i na p lany repertuarow e i na m eto­
dę S ry  aktorów , znajdzie się na praw idłow ych, w łasnych deskach 
teatra lnych  i tam  potrafi dać zupełny w yraz swoim ideałom.

Ja k i w tedy w ytw orzy się stosunek m iędzy teatrem , k tó ry  
może przestanie być Małym, a teatrem , k tó ry  niew ątpliw ie ju ż  nie 
je s t  W ielkim, — nie podejm uję się przesądzać. Jestem  tylko g łę­
boko przekonany, że dobra scena p ryw atna pokonać kiedyś musi 
złą scenę rządow ą. Idzie więc teraz o to, żeby te a tr  M aryana 
G aw alew icza s ta ł się dobrą sceną pryw atną.

W. B o g u s ł a w s k i .



Gustaw Moreau.
Magnum opus facio et non possum dcscendere 

(dewiza G. Moreau’a).

Odżyły dawno zam arłe bogi. P ras ta re  legendy wedyckie na 
nowo zakw itły  kw iatem  tajem niczym . M yty greckie, podania 
dalekiego W schodu, wszelakie fikcye re lig ijne Azyi, niezliczone 
w ierzenia, którem i się upaja ła  przez w ieki ludzkość i broniła od 
nicości pozagrobowej — w skrzesły.

I  struchleliśm y znowu przed strasznym  kosiarzem  Thanatos, 
i Sfinks nas zagabnął raz jeszcze Pytan iem  swem odwiecznem, 
i E rynye cisnęły zem stą nam w oczy.

Z ałopotały  skrzydłam i złotopióre sze g rag i1), czerw onaki ró­
żowe, laskonogie ibisy i w yłoniły  się z głębi widoków, jak  fata  
morgana uroczych i złudnych.

Tkliw i poeci perscy, w palankinach przez słonie ustrojone 
niesieni, o P eri nam znów śpiewali.

L apidarny  liryzm  S tarego Testam entu, rzew ne w ersety  No­
wego na nowo nas owionęły tchem swym mistycznym .

O tw arły  się podw oje do em pirejskiej k rainy, na k tó rą  Olimp, 
Eden, G ethsem ani i H elikon—wrszystkie błogości i w szystkie tra- 
g izm y się złożyły.

H ierofantem , k tó ry  wwiódł nas do siedziby owrej bóstw  za­
pomnianych, do tego  im peryum  w spaniałych snów, do skarbca 
tego, gdzie ludy św iata  yałego złożyły w darze, co w yobraźnia 
ich najokazalszego stw orzyła — je s t  Gustaw Moreau.

') Gatunek ptaków egipskich.
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Nie z w iary  prostej, nie z relig ijnego  poczucia w szakże u tw o­
rzy ł się ten P an teon ; nie poszukiw anie przeczutych zagadnień 
pozagwiezdnych, pozaziem skiego życia by ły  powodem ich zm ar- 
tw ychpo w stania.

Moreau w yw ołuje one bogi i boginie w orszakach m ar i po­
tworów, lub do stóp K rzyża się słania i ilustru je  w ielką T radycyę 
C hrześcijańską nie dla tego, żeby je  kochał, czcił zbożnie, albo 
w ierzy ł; nie dla tego bynajm niej, iż go w idzenie św ięte naw ie­
dziło. P rzyzyw a on w synkretyzm ie w szystk ie wyznania, bo tam  
znajduje k sz ta łty  i barw y, w które pom ysły jego  przybrać się 
m ogą, ma jeden  tylko k u lt—k u lt piękna, a jak o  w yznanie jedyne— 
rodzaj nieoznaczonej teozofii, idealizm nieokreślony i m ętny. Nie 
celem mu są w yobrażenia teogonij w ym arłych i żyw ych, lecz środ­
kiem do oddania form i stanów  Piękna, do w yrażenia jem u w ła­
ściwych myśli. Operuje też na zimno, bez przejęcia się i bez umi­
łow ania, postaciam i, ubłogosław ionem i pietyzmem tysiąca pokoleń.

A jak że  często, dla uzm ysłow ienia w łasnych abstrakcyj, m ie­
sza Moreau sam ow ładnie baśnie i klechdy, zespala różne w ierze­
nia i m yty, dorzuca do skrystalizow anych już, dogm atycznych 
przedstaw ień, przez tradycyę nam przekazanych, w łasne pojęcia 
i kreacye. Prom eteuszow i daje C hrystusow e oblicze, H elenę Ew ie 
upodobnia, Salome zbliża do Jaw nogrzesznicy  przed je j pokutą 
i skruchą. K iedy zaś M atkę Boską obrazuje (raz tylko), czyni to 
bez p rosto ty  i słodyczy, bez bogobojności, jak ie j Boleść i N iepo­
kalanie żądają. Suchą scholastyką czuć kom pozycyę ową, i mimo 
charak teru  mszału, k tó ry  a rty s ta  je j nadać usiłow ał, daleką i o ileż 
pośledniejszą ona od wizyj szczerych wyznawców !

Bo obcemi są Gustaw ow i Moreau wrciełenia cnoty  niewieściej. 
Myśl jego  tam dąży, gdzie kobieta się zjaw ia nie jak o  O fiara nie­
skażona i niewinna, ale jak o  isto ta , w iodąca w trop za sobą cier­
pienie i szał. T ak  się też o niej w yraża w swym Dekameronie 
szatańskim : ')

. ..L a  Femme, dans son essence premiere, l'etrc inconscient, folie 
de linconnu , du mystere, eprise du mai, sous la formę de seduction 
pemerse et diabolique...

Pojęcie jaźn i kobiecej u Moreau objaw ia się w yraziście w w y­
borze je j typów. Safona, Helena, Salome, Medea, Salambo, Bet- 
zabe—trag iczna m atka Salomona, G alatea, Sem ele—porażona pio-

■) Dćcameron Sataniyue, opublikowany w  Katalogu z W ystawy dzieFG. M. 
(r. 1‘JOO u Ueorges Petit). Przedmowa kr. Roberta de Alontesąuiou.
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runem  córa królew ska z Teb, D alila—słowem te  mu w zory kobie­
ty  za ścisły je j w yraz służą, k tó rych  zła siła, trag iczny  koniec, 
los zaw istny, złow rogi urok w pam ięci ludzkiej pozostały. P rzy ­
szły one, ze snu wiecznego pendzlein M oreau’a zbudzone, spokojne 
i piękne, oczyszczone jakoby z grzechów  i zbrodni, niepam iętne 
okropnej przeszłości. E teryczne ich ciała o kibiciach gibkich,
0 gestach  rytm icznych, o senliwej mimice, n a ta rte  pięknidłam i
1 olejam i wonnymi, spoczyw ają na tronach, co o łtarzam i są niemal, 
na łożnicach, co tronam i są razem , w pozach dum nych a cichych. 
Oczami zastygłem i p a trzą  bez trosk i, niew zruszone, bardziej niż 
szczęśliwe, bo obojętne bosko.

Za siedzibę w ielm ożnym  tym  paniom służą porfirow e pałace 
w krużganki z jaspisu , z m alachitu i lap is-lazuli zdobne; pod­
p arte  filaram i św iątynie o tajem niczych k ryp tach  i niżach, gdzie 
onyksy, opale, aga ty , plam iste m arm ury się m ienią; pagody z R ig- 
W edy o frontach, ja k  kam ee rżniętych, o murach kunsztow nie w y­
cyzelow anych, okutych złotem , centkow anych m acicą perłową, 
nasianych gemmami, migocącemi niby gw iazdy różnobarw ne w pię­
kną noc zimową.

Ja rz ą  się obrazy G ustaw a M oreau od brylantów , bielą od 
szronu pereł, prószą iskram i szm aragdów , berylów , chryzolitów , 
szafirów, prom ienieją złocią dym nych topazów, fioletem  głuchym  
ainetysów , turkusów  zim nym  błękitem , szkarłatnym i płom ykam i 
rubinów. W szędzie się panoszą: purpura, brokatele, złotogłów , 
połysk blachm alow ego oręża i kruszczów  drogocennych, poli­
chrom ia kaszm irów , szalów, m akat, kobierców  barwnych, niby 
kląby kw ietne.

Cuda arch itek tu ry  kolosalnych gm achów H industanu, p rze­
pych przybytków  Fenicyi, Egiptu, okazałość A ssyryi i K artag iny  — 
wszelkie m ajesta ty  z pradaw nych czasów, dziś w proch i popiół 
rozpadłe, dają możność Gustaw ow i M oreau rozw inięcia swej za­
sady Niezbędnego Bogactwa (Principe de la Eichesse necessaire).

T ylko tam  i ty lko  w tedy, w tych  odległych stronach i w  tych 
okresach zam ierzchłych ranne zorze tak  k rw aw ią niebokręgi, m ie­
siąc o now iu ziemię srebrem  tak  sowicie zrasza: tylko tam  tak ie 
tęczowe ptaki bujają, tak ie  w schodzą kw iaty , — ty lko  ongi takie 
piękne isto ty , sm agłe i w iotkie, ponętne a straszne, w kw ietyzm ie 
i w rozkoszy omdlałe, oczy zachwycone pieściły.

W ielkie epos ubiegłych stuleci, obroczone Reslem a i Isfan- 
d iara w alkam i; czułe miłości przez Saadiego i F irduziego opie­
wane przy w tórze inkrustow anych m andor; m ytologiczne alegorye 
H ellady i Rom y; okropna tragedya G olgoty — nadały  się do gu ­
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stów  i dążeń G ustaw a M oreau -  ostatn iego rom antyka z pom iędzy 
spółczesnych m alarzy. W  zgodzie są z ideałem  jego  plastycznym  
te bogi i pół-bogi, owi hoplici i owe kapłanki z płaskorzeźb K o­
lumny T rajana, z fryzów  doryckich, z kam ieni opiekuńczych, ze 
słupów  ateńskiej Ceram iki, one postacie ze starych  am for i pulia- 
rów, w k tó rych  hetery  A leksandryi, dziew ice z rodu Faraonów , 
księżniczki z M ahabaraty , uroczne królow e przez boskich p aste­
rzy  kochane, w ieszczki i bajadery—zapomnienie, nam iętność i oszo­
łom ienie św ięte piły.

W ziął je  m istrz, obdarzył w łasną ideą i um ieścił na płótnach 
swych, za tło im dając bądź nieba w rozm aitych nastrojach, bądź 
opoki zębate, bądź w nętrza budynków w spaniałych. Tow arzyszą 
tym  cudnym  niew iastom , olśniew ającym  czarem  lic, g ładkością 
jaśm inow ą ciała, barw nością szat, równie piękne efeby. Albo też 
przy boku ich widzisz cyklopa Polyfem a tw arz  jednooką, smoka 
wężowe sploty, kolczaste form y gryfów  skrzydlatych, chim ery, co 
i kobietą i m arzeniem  i potw orem  są społem.

W łaściw ie w obrazach G ustaw a Moreau nic się nie dzieje, 
w znaczeniu akcyi, czynności, działania. Panuje tam  bezruch zu­
pełny-, jak  w Pałacu Śpiącej K rólew ny; bohaterzy i bohaterki 
w nirw anicznej gnuśności spozierają w zgardliw ie na szam otanie 
się życia, na jego  przypływ y i w iry, a p rzem aw iają do nas g łó ­
wnie postaw am i swemi. Bo poruszenie w figurach  m istrza nie 
następstw em  je s t  pochodnem, nie częścią uzupełniającą poprze­
dniego i następnego ułożenia; istn ieje ono samo w sobie, jako  
mina, jak o  niezm ienna i niew zruszona poza. D ram at ześrodkowuje 
się raczej w okoleniu, w tle, w akcesoryach.

N ieba np. u M oreau’a m ają olbrzym ią gam ę uczuciową: tu ta j 
perłow e, blade i tęskne; tu  szafranow e u spodu a u zenitu  sine— 
fałszyw e i niespokojne; tam  schmurzone, rozdarte ; lub też pogo­
dne modre, runem obłoczków umajone, o sielankowej ciszy; gdzie­
indziej znów nam iętne-szafirow e, w estchnień m iłosnych pełne; albo 
rozżarzone gasnącem  słońcem, wieszczbą nieszczęść, klęsk i m or­
dów groźne. Czasami odbijają się od nieboskłonów  tych śm ier­
telnie sm utne k rz y ż e — w Pietach rozszlochanych; czasam i złomy 
i zręby skał — w Sfinksie i Edypie, w Safonach ■), w H ydrze Ler- 
neńskiej; gdzieniegdzie zaś sm ętne cyprysy, topole wysm ukłe, sy­
kom ory, ostro listne laury, o łbach ig lastych kopale się rysują. 
Owdzie atoli firm am ent przegląda się w zdradliw ych, opalowych

') W iele kompozycyj jest poetce z Lesbos poświęconych.
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wodach, w staw ach szm aragdow ą rzerzuchą i chorą bielą g rzy ­
bieni, niby potw ornym i liszajam i, porosłych.

N a innem  płótnie n iebokręg  za dekoracyę służy sklepionemu 
szpalerowi grabiny, pod k tórego arkadam i obleczona lazurow ą 
d raperyą stoi Salome i w zadumie spogląda na krwi szkarłatem  
ociekłą głow ę Ja n a  Chrzciciela.

T utaj zbrodnia się już  stała. U stóp przeklętej spoczywa 
łup i zap ła ta  je j tańca. A oto ak t poprzedniczy.

Salome tańczy. N agą je j piękność obejm uje w biodrach opa­
ska, nab ita  ćwieczkami dyam entów  i pereł; ram iona dźw igają 
ciężki ornat, kapiący od drogocennych kam ieni, bisiorem i złotem 
tkany ; pęktorał, świecący ogniam i karbunkułów , okala je j szyję 
i spada na piersi dziew icze; zło to lite naram ienniki w iążą je j deli­
katne ręce; u nóg, jak  kajdany, ciężą bransolety ; skronie ujarzm ia 
tyara , pobrzękująca po obu stronach lica m edalionam i zauszników. 
P ę ta  Salome i do grzechu przykuw a cały  ten przepych królew ski.

K lejnoty, k tó re osłan iają je j w dzięki, i skarby, rozsiane na­
okół, iskrzące się ze ścian sali, nasadzone w  kadzielnice, w tró j­
nogi, w rażone w m onum entalny tron  H eroda—m niejszym  splendo­
rem jaśn ie ją , niźli biedna ścięta głow a, frendzlą krw aw ego skrze­
pu oblam owana, unosząca się w pow ietrzu  niby p laneta  błędna 
i prom ieniejąca aureolą—tą  koroną m ęczenników i św iętych. Św ia­
tłość z nim bu ostrem i klingam i się w dziera w pół-dzień, padający 
ze stropu, a jedno z tych ostrzy  razi rozkoszne łono Salome. Je j 
tylko oczom widomem je s t z jaw isk o 1) m ęczeńskiej głow y Z w iastu ­
na; nie spostrzegli go snać ani H erodyada, siedząca na stopniach 
stolicy te tra rch y , sym bolicznie pąsem odziana; ani sam H erod 
A ntypas w paliuszu i m itrze b ia łe j; ani niewolnica, przykucnięta 
na ziemi i na długoszyjej gęśli g ra jąca; ani rosły  kat, o tw arzy  
na poły zawojem  zakrytej, obnażonej, potężnej piersi, oburącz 
w sparty  na rękojeści m iecza — bru talny , złow rogi a bierny.

W  idei G ustaw a M oreau okru tna tanecznica — to p ro to typ  
nieświadom ości niew ieściej, w yobrażenie m ateryalne niewinnej zbro­
dni, to niepom ny siebie i n ieodpow iedzialny za niecność swoją 
p ierw iastek  zniszczenia.

Nim fa G alatea, Medea w yrodna, H elena, stąpająca po pla­
gach i trupach, Safona z L esb o s— są pow tórzeniem  tegoż samego 
zworza. Każda z pośród owych złopom nych heroin stanowi w kro­
nikach św iata  jednostkę  przynależną do w ielkiego cyklu P o tęp io ­
nych a N iepoczytalnych.

') Kom pozycja ta nosi tytu ł Apparition.
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W yszukuje zaś je  M oreau nie dla w zględów  estetycznych 
wyłącznie, nie dla tego tylko, że są nadobne, — lecz głównie, że 
straszne one, że dzieje ich mówią o roli i posłannictw ie fatalnej 
piękności kobiecej, k tórej najprzedniejszym  urokiem , najrzadszym  
klejnotem  są krzyw da, żal i lam ent.

Ileż do nicłi w szystkich, do tych  urodziwych i do tycli w y­
klętych zastosow ać się dają słow a poety:

Tu marclies sur des inorts, Beaute, (lont tu te  moques.
De tes l)ijoux 1’Horreur 11’est pas le liioins charmant,
K t le  M eu rtre, parm i te s  p lu s ch eres  b r e lo ą u e s  
S u r to n  v e n tr e  o r g u e ille u x  d a n se  a m o u r e u se in e n t .')

*

* *

Jak o  jedyn ie godny m otyw m alarski G ustaw  M oreau piękno 
uznaje. P rzedstaw ienie szpetoty, w edług niego, w sprzeczności 
pozostaje z zadaniem  sztuki i nie może skończonego je j dzieła 
utworzyć. To też naw et w tenczas, gdy kom ponuje potw ory po­
święca w rażenie grozy wyżej zaznaczonem u tw ierdzeniu, dobro­
wolnie się pozbaw iając jednego z głów nych em ocyjnych środków  
i jednego z najw ym ow niejszych efektów  zderzenia pierw iastków  
B rzydoty  i P iękna.

W takim  np. utworze, jak  Hercule et l'Hydre, w dzięk H erku­
lesa o profilu czystym  greckiej dziewicy, linia ogólna ustro ju  ró­
w noważą szkaradzie H ydry  Lerneńskiej. I  aczkolw iek straszne— 
jej cielsko, strzelające w górę trzem a łuskow atym i pniami; choć 
okropne__łby gadu; choć stoki skał, pełne cieni i zakam arków  ta ­
jem nych, szczerzą swe zręby ponure na tle niebios, łuną pożogi 
o b l a n y c h — nastrój obrazu mą piętno spokoju i harm onii łagodnej.

Wszędzie zresztą, gdzie Moreau dla dopełnienia pomysłu 
sw ego ucieka się do elementów' brzydoty, czyni to tak, aby uczu­
cie lęku i cechę potworności możliwie przygasić i zatrzeć. N aw et 
śmierć obleka się u m istrza w kszta łty  zwodzące i miłe. N a płó­
tnie np. Jeune Homme et la Mort panuje taka dobroć i taka bło­
gość, iż w ydaje się, że po tam tej stronie mogiły lepiej je s t duszy, 
niźli po tej, a do Hadesu nie ciężka droga.

,j Baudelaire. Fleurs du Mai.

1 0
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Dzieło to M oreau pamięci m alarza Teodora Chassóriau po­
święcił, czuł się bowiem dłużnikiem  młodo zm arłego arty sty . R ze­
czywiście w pochodzeniu psychicznem  G ustaw a Moreau m ożna 
odnaleźć ślad au tora fresków' z Saint-M erry; ale rodowód ten da- 
lejby posunąć należało — do m istrza kilku ostatn ich  pokoleń — 
In g res’a. ‘) Tam w łaśnie u In g res’a istn ieje owo zespolenie dwu 
ty le różnych ideałów : dostojności helleńskiej z w ielobarw nością 
W schodu, tam  też zaczątek swój wzięła m aksym a Pięknego Bez- 
władu  (P rincipe de la belle Jnertie), k tó rą  M oreau wyznaje.

W yinienićby należało może za innym i3)—mówiąc o tw órczo­
ści jego , w ielkie nazw iska M ontegni, lub cudow nych opowieści 
bajarza  V itto r’a Carpaccio, obu szczerych i naiw nej w iary  peł­
nych hagiografów , gdyby, zdaniem  mojem, na przeszkodzie zesta­
wieniom tym  nie staw ał brak w iary  i szczerości u M oreau’a. P a ­
ralele owe służyć m ogą prędzej dla przypom nienia odczutych 
gdzieindziej wrażeń, aniżeli dla objaśnienia jeg o  fizyognom ii tw ór­
czej. Albowiem obrazy G ustaw a M oreau jak o  pojęcie, jak o  ustrój, 
jak o  technika zwłaszcza, m ają stem pel zupełnie swroisty. G dyby 
w szakże kazano mi szukać pokrewności, zam iast do dzieł owych 
m istrzów, przyrów nałbym  je  do chorusów  dyonizyjskich, lub, lepiej 
jeszcze, do tragicznych baletów . Bo cała wymowa, cała patety- 
czność an eg d o ty —jakem  już  przedtem  w zm iankow ał — skupia się 
w rytm ice linij, w układzie barw , w g iestykulacyi, w nastro ju  de- 
koracyi i ośw ietlenia, a punktem  ciężkości nie je s t  tw arz i g ra  
je j w yrazów , lecz g iest, ruch, poza, a toć te w łaśnie elem enty 
sk ładają  się na is to tę  baletu.

Z resz tą  na płótnach m istrza sam taniec przedstaw iony je s t 
w ielokrotnie, taniec zespolony, w edług odwiecznych praw , z mi- 
steryam i i obrządkam i, z tow arzyszeniem  m elopei czarodziejskich 
i zaklęć, taki, jak im  istn ia ł ongi, kiedy tanecznica kap łanką była 
jednocześnie, a kołując i stąpając do tak tu  celebrow ała w uniesie­
niu re lig ijno-m iłosnem  litu rg ię  tajem ną bóstw . Tak się czciło 
w one czasy na brzegach N ilu bożka Besa, co wojnie i tańcom  
patronow ał, tak  się święciło przepotężną boginię, k tó ra  to A fro­
dytą, to A starte , to Istar, to Asclier, to M ilittą  się zw ała ale 
k tó ra zawsze tę sam ą siłę przyrodzoną, ten sam popęd niezw ycię­
żony i tę  sam ą tragedyę przedstaw iała.

’) Ohasseriau był uczniem Jana Dominika Ingres.
a) P. Robert, de Montesąuiou we wstępnem słow ie do Katalogu. P. Ary 

Renan w  monografii, poświęconej Gustawowi Moreau.
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Tylko, że G ustaw  Moreau, uzm ysław iając w utw orach swych 
te dwie głów ne sprężyny życia an tycznego : Miłość i In s ty n k t bo­
jow niczy, pozostaje n ieskazitelnie czystym  i beznam iętnym. Nie 
masz u niego żadnego sk ładnika chuci i pasyi, nie masz tem  sa­
mem napięcia dram atycznego ni w zruszenia i choć się to  para- 
doksalnem  wydać może—nie masz przeto rzetelnego m istycyzm u. 
Albowiem chuć sama przez się je s t  m istyczną, b iorąc siedlisko 
swe w w ielkiej Zagadce b y to w e j ,- a  krew  je s t  zawsze szaloną.

N ie! nie obaczył M oreau w objaw ieniu niespodzianein, jak  
w izyoner i bogowidz, postaci, k tó re swojemi uczynił. Zadużo 
w geniuszu jego  w irtuozostw a, rozumu, finezyi, za mało atoli 
szczerego uczucia. B raknie mu tego, co „a rty stę  naiw nego14 (w zna­
czeniu Szyllerowskiem ) cechuje. Nie odczuwasz emocyi bez za­
strzeżeń, zachw ytu niepodzielnego przed jego  dziełami, bo nie 
zachw yt i nie em ocya je  zrodziły. N atom iast podziw iasz w nich 
um iejętność m ajsterską iście, głęboką myśl nieraz, nakoniec to, 
cobym nazw ał m iazgą, m ateryą m alarską; farby bowiem u m istrza 
za traca ją  substancyę swą zw ykłą i s ta ją  się jak b y  drógocenną 
polew ą o klarow ności a blasku emalii. Sposób zaś posługiw ania 
się penzlem i szpachtlą, im pasty nasadzone kopystką niby i niby 
dłótkiein cyzelowane, czasem pianą osiadłe, tam  znów gładkie, 
jak  szkliwo, albo w ypukłe wymodelowane, wychodzące z płótna, 
rzekłbyś młoteczkiem z odw rotnej strony wytłoczone — składają 
się na technikę w yjątkow ą w sztuce. W ydaje się niekiedy, że to 
nie m alarsto  samo i nie jego  sposoby tw orzą powierzchnię obrazu. 
T aki np. utwór, jak  Semele od trzech rzekomo kunsztów  środków  
swoich zapożycza: m alarstw a, zło tn ictw a i rzeźby.

G ustaw  M oreau, osobiście, uw ażał kom pozycyę tę  za najle­
pszą i najciekaw szą między dziełami .swemi. Owóż widzi mi się, 
że to może obraz w twórczości a rty sty  najsłabszy; ponieważ część 
jego m yślowa je s t zbyt zawiłą, w ym agającą klucza, na podobień­
stwo owych ksiąg  herm etycznych gw ieździarzy i czarnoksiężni­
ków daw nych; strona zaś m alowana szw ankuje brakiem  harm onij­
ności i ładu, w ynikającym  z natłoczenia chaotycznego figur, z prze­
ładow ania ornam entyką architektoniczną, z zakłócenia eurytm ii 
ogólnej błyskiem  tw ardym  kamieni i kruszczów, niem iłą kako­
fonią kolorów.

Zazw yczaj m istrz umie utrzym ać w karbach zam iłowanie, 
praw dziw ie oryentalne do barw  i blasków. A w tenczas, kiedy 
otacza w m iarę przepychem boginie swe i pół-bogi, archontów  
i radżów, herosy Odyssei i Iliady, bazyleusów i bązylissy, w różki 
i sybille, ku rtyzan tk i i bajadery  — pozostaje nietylko w zgodzie
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z założeniem swein intensew nej m alowniczości, ale także z logiką, 
powiem, historyczną. Gdyż klejno t zanim sta ł się upiększeniem , 
posiadał w artość i znaczenie am uletu, godłem  był w ładzy, oznaką 
godności, św iętością i talizm anem . Do dziś, jak o  zabytki sym bo­
licznych ozdób przeszłości, pozostały  berła i korony, buławy, pa­
sto rały  i m itry, pierścienie biskupie, sygnety  herbow e, krzyże 
pasterskie, gw iazdy i ordery, ryngrafy , skaplerze i różańce.

W spominam o tem  w odpowiedzi na zarzut, czyniony ') w ie­
lokrotnie m istrzow i, że nadużyw a ju b ile rs tw a i przyozdobień, że 
objucza bez kresu w ystaw nością i przepychem  postaci w  obrazach 
swoich. Is to tn ie  w Semele w rażenie się rozprasza z w iny owej 
hojności przesadnej, za dużo tam  serafów  i cherubów, obwieszo­
nych błyskotkam i i cackami, za dużo sezam owych skarbów , ale 
Semele je s t  w yjątkiem  w dorobku G ustaw a Moreau, om yłką nie­
jako  w jeg o  twórczości.

Gdzieindziej wszelako bogactw o nie tłum i piękności pomy­
słu, szczegół nie zaw adza ogółow i i jednolitości nie szkodzi. Ta- 
kiem oto „poskromionem" bogactw em  połyskują ilustracye do 
„Fables de Lafontaine.“ P raw dę pow iedziaw szy, to nie apologi 
francuskiego E zopa—to bajki sułtanki Scheherezady. Jow ialność 
i dobroduszność, dowrcipny uśm iech bajkopisarza przeinaczyły  się 
w in terp re tacy i G ustaw a Moreau na parafrazy  m isterne, wyzłoco­
ne, osrebrzone, świetne. I tu  chcąc nie chcąc wspom inasz Ali- 
B abę i jask in ię  jego.

Niemniej jednak  w owych pięćdziesięciu siedmiu akw arelach, 
tw orzących ciąg  przypow ieści Lafonteriowskich -M oreau, choć nie 
w zgodzie z charakterem  tekstu , je s t praw dziw ym  o wysokim po­
locie a rty stą . Bo w nich (jak zarówno w przew ażnej części dzieła 
swego) niety lko um iał zachować poezyę nadzinysłową, tudzież 
elem enty znakom itej barw ności, to je s t  zalety myślowe i p lasty ­
czne, w łaściw e mu praw ie ciągle, — ale zdołał się także streścić 
i uprościć.

Zaw sze też kiedy, mimo dew izę „non possum descendere,“ 
zbliża się do nas a uprzystępnia pojęcia swoje; kiedy nie zapo­
mina, że dzieło sztuki musi być nadaw cą uczuciowych lub cere- 
bralnych wzruszeń, i że to je s t  jego  przeznaczeniem  jedynem ; 
kiedy daje nie k arty  K abały, gdzie każdy k sz ta łt w yobrażeniem  
je s t i form ułą m atafizyczaą, lecz poprostu piękne rojenia poety —

') Znanera je s t „bon m ot“ malarza Degas’a : „ Gtistave Moreau! quel dom- 
mage ąiril suppóśat que les dćesses porłaienl des chaines de montre
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w tedy p łótna jeg o  m ają szlachetność linij, pyszność i św ietność 
koloru, a pow agę i pomni.kowość rzeczy, k tóre zostają, trw a ją  
i znaczą się w dziejach sztuki.

Ze, nadto, G ustaw  Moreau je s t  sumiennym, pracow itym , cier­
pliwym  po benedyktyński! „ouvrier d ’a r t“ —ja k  owi przedrenesan- 
sowi m istrze, że życie swe, na wzór ich i modłę, niepodzielnie 
a bez ustępstw  pośw ięcił wielkiem u i trudnem u kunsztow i, dla 
tego obok n ich—m agistrów  jego  miejsce, na tem  pinaculum, gdzie 
przebyw ają tylko w ybrani.

J a n  T o p a s s .



KIEDY BORUTA BYŁ PACHOLECIEIO

P ow iedział ktoś, że Łódź przypom ina mu szalejące o rg ią  ży­
cia przem ysłow ego m iasta am erykańskie: że posiada ich ruch, ich 
fizyognom ię kosm opolityczną, skąpaną w dymie kom inów fabry­
cznych, a napiętnow aną skurczem  nienasyconych pożądań busi­
n e s su , zastępującego im du szę ...

S tutysięczna, w ielojęzyczna fala huczy tu  w m urach i na u li­
cach m iasta, zam ieniając bez w ytchnienia, z m y ś lą — jak  gdyby 
w jednym , w yłącznym  kierunku—boleśnie napiętą, trud  swój i mo­
zol, k rew  sw ą i energ ię sw oją na góry  zło ta dla czarodziejów 
fortuny, a na czarny kęs chleba i . . .  nadzieje złote dla siebie samej.

Am erykanizm  pod polskiem  niebem, na chudych, bezwodnych 
piaskach łęczyckich, k tórym  B oruta, sprzykrzyw szy sobie figle, 
„Piskorzom 11 płatane, kazał rodzić złoto!... Zupełnie, jak  w bajce...

J a k  w bajce, pow stały  na piaskach pałace z m arm uru i ogro­
dy zaczarowane, jak  w bajce w y try sły  z pod ziemi zdroje i wo­
dospady, jak  w bajce zam ienił się szeroki szm at ziemi polskiej, 
okalającej to dziw ne m iasto, na jed y n ą  w swoim rodzaju oazę 
kosm opolityczno-łódzkiego nalotu  w mowie i obyczaju.

D ążąc—latem  zw łaszcza — od Koluszek w stronę Łodzi, nie 
koleją żelazną, lecz boczną d rogą kołową, napotkać m ożna dzi-

’) W  w y d a n iu  o b ecn e in  t e g o  stu d y u m  p o m ija m y - w s z y s tk ie , lic z n e  
i  sk o m p lik o w a n e , p rzy p isk i ź r ó d ło w e .
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w ow iska mało komu znane: posterunki w akacyjne yańkesów  oso­
bliwego autoram entu, w ielkie wsie ludne, nie rozum iejące pol­
skiej mowy, „przeżytki osadników*' polskich, co ich „Mieince" 
i „Śwoby" zw artą  otoczyli ław ą — rysujące się jask raw o  w prze­
ciw ieństw ach k sz ta łtu  i barw y, typy  licznych osad kolonistów  
niemieckich, a coraz rzadszych, lubo w ytrw ałych  w swym sło­
wiańskim  nieładzie, chat sw ojsk ich ...

O, wsi polska! Wsi w eso ła!...
Ale cóż było przed bajką? Co było tam  w czasach, gdy za­

lew niem czyzny najm niej w łaśnie tej tu  ziemi groził, gdy za ja­
snowidzenie przyszłości Łodzi można było niechybnie żywcem do­
stać się do piekła, gdy sam S ta ry  B oruta, s ta ry  pono ju ż  za Sa­
sów, młodym jeszcze był pacholęciem, młodszym niż dzisiaj o la t 
pół tysiąca, a bodaj i więcej ?...

*

* *

Było to w czasach, których rzeczyw istość sam a za bajkę tu  
s ta rc zy ...

Szczupłe granice ziemi łęczyckiej, co zaw rzeć potem m iały 
wojew ództwo tegoż miana, obejm ow ały tery toryum  wydłużone, 
rozszerzające się w kierunku północno-zachodnim, gdzie, w  są­
siedztw ie ziemi kaliskiej, K ujaw  i Mazowsza, panow ał na nizinie, 
zroszonej wodami W arty , N eru i B zury, w samym nieom al środku 
części północnej późniejszego wojew ództwa, gród starożytny , od­
w ieczna Łęczyca (Tum).

Nie sądzono pierwszym , przedhistorycznym  władcom tego 
gniazda, ani późniejszym  ich następcom , co bezpośrednio w yprze­
dzili tu  P iastów , jako  „historycznych autochtonów*' grodu i zie­
mi, rozszerzyć daleko swego panow ania na najżyzniejśzą glebę 
okoliczną. Jakkolw iek  bowiem b ło tn ista  nizina łęczycka, łącząca 
wąskim  smugiem wzdłuż rzek pomienionych, a przez okolice T ur­
ka, Łęczycy i Soboty, niziny poznańskie z nadw iślańskiem i, ku 
Łowiczowi, B łoniu i W arszawie, by ła niew ątpliw ie jądrem  pier­
wotnego osadnictw a tej ziem i: kąskiem  najpożądańszym  dla przed­
historycznych tw órców  państwowości w tych  stronach — tw órcy 
ci opóźnili dziejową pracę swoją i dali się ubiedz innym , szczę­
śliwszym  sąsiadom. G ranice ich zaborów  dotarły  na zachodzie,
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postępując wzdłuż poinienionej niziny nadrzecznej, zaledwie poza 
lew y brzeg  N eru, w okolice Dąbia, nie sięgając W a r ty ; na wscho­
dzie zaś, posuw ając się z biegiem  B zury, s tanęły  już  za Orłowem, 
w pobliżu Soboty. N izinę życiodajną, sześćdziesięciu kilom etrów  
długości, posiedli w praw dzie w ładcy p ierw otni łęczyckiego grodu 
i s ta ła  się ona niew ątpliw ie podstaw ą icti dalszych zabiegów  „po­
litycznych,“ ale zabór, prow adzony w kierunku pomienionym z w i­
doczną energią, spo tkał się z jednej strony  dość w cześnie z odpo­
rem K aliszan, broniących w ybrzeża W arty , z drugiej zaś — Ma­
zurów, posuw ających się z okolic Łow icza w dół Bzury.

T rzeba było sięgnąć z konieczności po zdobycze inne, a te 
znalazły się jeszcze na północy i na południo-wschodzie. W pierw ­
szym z tych  kierunków  posunęli się w ładcy Łęczycy aż po okoli­
ce rzeki K łodaw icy (os. K łodaw a) i jez io ra  Lubień, zatrzym ani 
w pochodzie dalszym  przez K ujaw ian „ l e ś n y c h w  drugim  — na­
pieram  silnie przez Sieradzan, wbili się jednak  szczęśliwie, czy 
utrzym ali, klinem  pom iędzy ich ziemią, a m azow iecko-rawską, aż 
po P ilicę, na przestrzeni od późniejszego Tom aszow a R aw skiego 
do Łęgonic. D ale j—poza tę  w ice-królow ę rzek naszych—nie pu­
ścili ich Sandom ierzanie, zazdrośni o gran icę natu ra lną  w ielkiego 
tery to ryum , jak ie  już  posiąść zdołali.

Nie są nam znane dzieje pierwotne władców łęczyckich; nie 
wiemy nawet kiedy toczyli wszystkie te boje: wiadomo tylko, że 
owoc ich pracy spaść miał, nim jeszcze pierwszy Piast historyczny 
zasłynąć zdołał na zachodzie w walce z margrafami Cesarstwa, 
na łono jego rodu. i  spadł tak na to łono, jak spadły owoce za­
mierzchłych czynów politycznych wielu innych pra-bolniterów ple­
miennych Polski, których pokonali Piastowie, aby na gruzach 
ich dynastyj, z materyału przez nich przygotowanego, rozpocząć 
i stworzyć budowę wielkiego państwa.

P iastów  w yw iodła z m roku przed-dziejow ego na arenę czy­
nów europejskich pobudka zew nętrzna: napór niemiecki. Mie­
szko I w roku „historycznych narodzin Polski," 963-iin, staw ił mu 
czoło w okolicy K istrzyn ia  i F rank fu rtu  (nad Odrą), k tó rą  już 
w ładał, będąc w łaściw ie z pochodzenia tylko plemiennym w ładcą 
gnieźnieńskim . W ładza jeg o  rozpościerała się ju ż  jednak  w koń­
cu X  w ieku znacznie dalej, bo niety lko na północną część Śląska, 
ale na całe K ujaw y, na ziemię czerską aż po W isłę, oraz na zie­
mie łęczycką i sieradzką; pod koniec zaś panow ania, lecz tylko 
chwilowo, jakoby i na część W iślan, a naw et—-Chorwatów (Chro- 
batów ) Czerwonych, czyli na Przem yśl i t. zw. G rody Czerw ień­
skie. O statn ich  tych zdobyczy M ieszkowych, sięgających rzeko­
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mo od Krakowa i Wiślicy aż po okolice Lwowa, nie należy je­
dnak brać całkiem na seryo. Polegały one, być może, na jakiemś 
powodzeniu efemerycznem, które w rzeczywistość realną zamie­
nili dopiero późniejsi Piastowie. Natomiast, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, pierwsza część tych nabytków, do których należała 
już i Łęczyca.

G dybyśm y wedle tego tem pa, w jakiem , w zaran iu  doby hi­
storycznej, wchodziły w skład przyszłego państw a obszary M ało­
polski (Chrobacyi) i M azowsza po obu stronach W isły, odtw orzyć 
sobie chcieli — bodaj w przybliżeniu — ów okres czasu, k tó ry  po­
święcić musieli przodkowie Mieszka, wdadcy gnieźnieńscy, by mu 
do jego  posiadłości od O dry aż po W isłę i od K ujaw  aż po P ili­
cę utorow ać drogę, to zaiste w ypadłoby nam  uchylić czoła przed 
praw dą chronologiczną legendy dziejowej o tak  zwanym  „Piaście" 
i o jeg o  potom kach „bajecznych:" Ziemowicie, Leszku i Ziemo- 
myśle. M ałopolska (Chrobacya.) w raz z K rakow em  przyłączona 
została trw a le  do państw a P iastów  dopiero po śm ierci czeskiego 
w ładcy tej ziemi, B olesław a Pobożnego ( f  999), przypuszczalnie 
w roku jeg o  zgonu; co zaś do M azowsza zaw iślańskiego, to tru ­
dno mówić o trw ałe j jeg o  zdobyczy przed rokiem  1047. A prze­
cież oba te  tery to rya , razem  wzięte, w ynosiły niewiele więcej 
nad to, co, w porównaniu z najszerzej naw et pojętą, pierw otną 
okolicą Gniezna, gniazda P iastów , stanow iło ich zdobycz przedhi­
storyczną, zawra rtą  w' granicach Polski M ieszkow ej!

Od urodzenia M ieszka I  (około 922 r.) aż do tej chw ili (1047) 
upłynęło przeto la t — około stu trzydziestu , t. j. okres norm alny 
czterech pokoleń. Nie bez słuszności przypuścić trzeba, że takiż 
okres—jeśli nie dłuższy, bo obejm ujący pierwiastkową  pracę poli­
tyczną P iastów —upłynąć m usiał aż do chwili narodzin M ieszka I, 
w ładcy znacznych ju ż  tery toryów , od doby rozpoczęcia tej pracy 
na nieco szerszą skalę. Jak o ż  potw ierdza słuszność tego  przypu­
szczenia tradycya przed-dziejow a o czterech „bajecznych" pokole­
niach P iastów , jak ie  upłynąć miały od doby gnieźnieńskiego pro­
top lasty  dynastyi, do czasów M ieszka I. D atę  przybliżoną tej 
doby w skazać ła tw o : wypadnie ona na sam koniec w ieku V ffl-go , 
a wniosek stąd, że ćw ierć tysiąca la t (V III do poł. X I w.) zużyć.m u­
sieli P iastow ie „legendowi" i „historyczni" na skupienie Polski 
etnograficznej w  jedną całosc polityczną', św iadczy  to  najdo­
sadniej o niedocenianych przez dziejopisarstw o trudach dzieła 
i o różnicach, tkw iących z praw ieku we wspólnej, polskiej duszy 
p lem iennej!
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Z tradycyi, spisanej przez G alla około r. 1112, a najdaw niej­
szej, ja k ą  o przodkach M ieszka I  posiadam y, nie zdaje się w yni­
kać, aby syn „P iasta ,“ zw any Ziem owitem , w ładać m iał jakiem ś 
tery to ryum  o w iele rozleglejszem  od gnieźnieńskiego. U stalić 
g ran ic tego  tery to ryum  oczywiście niepodobna; m ożna jednak 
przypuścić na dość poważnej podstaw ie, że tendencya jego  w zro­
stu, załatw iw szy się z K ujaw am i (Gopło, K ruśw ica), ciążyła prze- 
dew szystkiem  w stronę K alisza i Poznania, w yniesionego na s ta ­
nowisko stolicy „P olsk i1* pierw otnej u samego przełom u dziejów  
„bajecznych** z historycznem i, a w ięc i zdobytego zapew ne nie
o w iele wcześniej. W tym to kierunku, i dalej na zachód, dążyć 
m usiały przedew szystkiem  militiae probitatis fama  i audaciae gęsta 
przodków  M ieszka I, skoro on sam posunął się aż do O dry, a te ­
ry  tory  a średniego i dolnego biegu W arty  stały  się w dalszej p ra ­
cy dziejowej rdzenną osto ją dla niego i jego  następców.

K iedyby do kresów południow o-w schodnich tej ostoi p rzy łą­
czono ziemię łęczycką—-orzec tego ściśle niepodobna: stało  się to 
prawdopodobnie nietylko po zdobyciu K ujaw , ale i po posunięciu 
się P iastów  w głąb  ziem: Poznańskiej, K aliskiej i S ieradzkiej. 
To bowiem  pewna, że krańcem  posiadłości—już nie M ieszka I, ale 
syna jego , świeżego zdobyw cy olbrzymich tery toryów , niem al nao­
kół Gniezna, (Bolesław a Chrobrego) — by ła  w tych w łaśnie s tro ­
n ach ... ziem ia czerska, zaledw ie o ‘25 kilom etrów  na południu, 
a o 50 klin. na  północy od wschodnich granic łęczyckich oddalo­
na! J e s t  to fak t aż nazbyt znam ienny i nieśw iadczący b y n a j­
mniej ani o zapędzie pierw szych P iastów  w te  tu  strony, ani
o „praw dzie uznanej odwieczności** ich panow ania nad tym i, k tó ­
rych t. z w. „Nestor** Łuticzanii, a inni Łęczanami lub Łęczycana- 
mi m ianują i k tó rzy  się jeszcze na schyłku wieków średnich odrę­
bnością nie mniej znaczną, jak  same M azury, od reszty  plemion 
„wielkopolskich** wyróżniali.

Bądź co bądź jednak, należeli już  Łęczycanie do państw a P ia ­
stów  u progu historycznej doby: zaliczono ich naw et, ze względu 
na położenie geograficzne, do W ielkopolski, piastow skiej ostoi. 
Czy jednak  była to ostoja, rów na Gnieznu i Poznaniow i, przy­
szłość dopiero wykazać to miała.
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W  szczupłych granicach gnieźnieńskich, z piastow skiej zaro- 
dzi przyszłego państw a, w yląg ł się Orzeł białopióry, co sięgnąć 
m iał niebawem, ja k  pisklę ty tana , przestrzeni niezm ierzonych: 
K arp a t i B ałtyku, ziem czeskich i „Złotej B ram y" K ijo w a ... P ieśń 
m łodzieńczej jego  epopei p łynęła hymnem potężnym  po święcie, 
rw ała  zapory i w aliła w rogów  pokotem, to znowu cichła pod brze­
mieniem trudu, co pierś olbrzym a przy tłacza ł i — po w zlotach na 
szczyty niebosiężne—zdaw ała się szeptać słowam i lęku i trw ogi, 
że lot był zbyt bujny, że przechodził s i ły .. .  R w ała  się w tedy 
pieśń bohaterska, a O rzeł padał om dlały ... Jak ieko lw iek  jednak  
zataczał k ręgi: czy w zbijał się w niebiosa, czy ochrony szukał 
na ziemi, tow arzyszyły  mu stale—na razie idealne raczej, niż rze­
czywiste, później potężniejące z każdą dobą dziejów—dwie w rogie 
mu isto ty , coraz bardziej ku sobie ciążące, k tó re sam do życia 
powołał niebacznie: praw da, że z w yroku losów. Im  niżej spa­
dał Orzeł, tem  skw apliw iej ssały one jego  siły, tem  natrę tn ie j 
dzieliły  m iędzy siebie zdobycz jego  bujną—niepomne na przyszłość: 
częściej nieoględne, niż przewidujące. Is to ty  te — to m ożnow ła­
dztwo duchowne i świeckie. W ydobyw a się ono na arenę dziejów 
u schyłku w ieku X I, rozw ija się w X II, a potężnieje w X III  
i następnych. Nie dowód to jednak, by go już  daw niej, bodaj 
w zarodku, nie było. P rzeciw nie, w szystko zdaje się w skazyw ać 
na to niezbicie, że m ożnowładztwo, a raczej jego  zawiązek i po­
dłoże, przekazała już  doba przedhistoryczna przyszłem u państw u 
P iastów . Mówiąc o dobie przedhistorycznej, nie możemy oczywi­
ście mieć tu  na myśli m ożnow ładztw a duchownego. P ierw szym  
niew ątpliw ie pionierem  tej kategoryi był dopiero biskup krakow ­
ski S tanisław  (f  1079), k tó ry  z tego w łaśnie powodu — przyczem 
inne m aleją i n ikną—paść m usiał z ręki Korony. P rzedtem , w do­
bie zupełnej przew agi tronu, a naw et i później jeszcze, po nieu­
danej na razie próbie św. S tanisław a z królem  Bolesławem , du­
chow ieństw o polskie—m isyjne raczej, niż osiadłe—cudzoziemskie, 
niż narodowe, i dorabiające się wpływów, niż panujące—zdaw ało 
się być dalekiem od tej roli możnowładczej, jak ą  posiąść miało 
w blizkiej już  przyszłości.

Zw ycięstw o jego  stało się niemal decydującem  na przełom ie 
X II  stu lecia z X III-ein, a zaw dzięczał je  K ościół tem u zw iązko­
wi, jak im  dość wcześnie dla siebie, a zbyt — n ieste ty  — wcześnie 
dla Korony, z możnowładztwem  świeckiem się zbratał.

Trudno oznaczyć datę  ścisłą tego fak tu : S tanisław  biskup 
i Sieciech palatyn  (schyłek X I w.) — to dwie osoby i dw a pano­
w ania różne, ale jeden tylko słup symboliczny ślubów, jak ie  w  P o l­
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sce pod koniec wieku XI na zgubą Orła zawarto. Nie zabiły go 
one wprawdzie, ale pogrążyły w dłuższej niemocy, nieomieszkaw- 
szy ze słabości wroga-żywiciela skorzystać. Potomkowie pra-dy- 
nastów plemiennych, dziejowi mściciele tych. co ujść zdołali z ży­
ciem i z częścią mienia krwawym szponom Orła, gdy ów garnął 
ich ziemie, ludy i dobytek pod olbrzymiejące skrzydła swoje: 
ojczyce tych, co zdołali zręcznym ustępstwem, przysługą, czy zdra­
dą, wywieść go w pole, a siebie ocalić, czerpać zaczęli odtąd oręż 
przeciw jedynowładcom z arsenału „królewskich11 tradycyj włas­
nych, popartych fortuną.

Na razie niezależnie od nich, lecz w tęż samą stronę godził 
i Kościół. Arsenałem moralnym był mu własny jego charakter, 
uznany już na szerokim świecie — fortuną to uposażenie, jakiem 
go jedynowładca-„kołator“ szczodrze darzył. Kości były rzuco­
ne: cel wspólny złączył tych, co doń zmierzali. Możnowładcy 
świeccy jęli wstępować w służbę Kościoła — ów zaś, jego dostoj­
nicy i przedstawiciele, stali się nawzajem trwałą ich ostoją. I skrze­
pła z dwócli—jakby jedna siła, co w początkach nieśmiele, a po­
tem ręką coraz potężniejszą, godziła w Orła. Ogrom jego zdoby­
czy sprawiał bowiem, że walka, o jakiej mowa, nie zwaśniła ni­
gdy przyjaciół na dobre. Było się czein dzielić — nie zbrakło 
nikomu. Tam, gdzie ciągnęły się olbrzymie obszary rodowe, pu­
ścizna po dawnych dynastach plemiennych, a fortuna dziedziczna 
przyszłych „królewiąt," Kościół nie potrzebował gwałtem wcho­
dzić im w drogę. Gdy zbrakło przyległych, wolnych ziem monar­
szych, lub darów częstych a szczodrych ze strony samych magna­
tów, znajdowały się inne, jakby zapasowe, co niby czekały na to, 
by je monarcha komu ofiarował... Ongi, dawno już temu, dy- 
nastowie oporni padli tam—wszyscy bodaj—z ręki Piastów, któ­
rym ich ziemie przypadły w udziale. A komuż, jeśli nie Kościo­
łowi, przekazywać ją należało? „Panom" biskupom i opatom, co, 
krom zbawienia duszy dla ofiarodawcy, zapewniali mu nadto jaki- 
taki z ziem tych pożytek, a ludności — pewien dobrobyt, dzięki 
sposobom „uczonym," jakie ze świata do Polski ściągali.

Los ziem takich, którym Kościół możnowładców zastąpił, 
podzielić miała—jedna z pierwszych—ziemia łęczycka, bezpańska, 
niemal kresowa dzierżawa Piastów, przed pokonaniem „dzikiego" 
Mazowsza. *

Dziką bo była niewątpliwie i ona sama—bardziej dziką, niż 
inne ziemie polskie, skoro płomienni apostołowie, poszukujący 
śmierci męczeńskiej — św. Wojciech i Bruno z Querfurtu: jeden, 
czy drugi, a może i obaj, rozbili w niej w ciągu lat kilkunastu
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'sw o je 'nam io ty . Było to w samem zaraniu  polskich dziejów  „hi­
storycznych .“ P ierw szy  zg inął bowiem w roku 997-ym, drugi 
w dw anaście la t później (1009). Jeżeli żaden z nich nie postradał 
w łęczyckiem  żyw ota, to tkw ił w tein niechybnie czar pancerza ich 
mricodawcy, C hrobrego, jak i im tow arzyszył w te strony. P ance­
rzem być m usiała niedaw na jeszcze tradycya tej bezw zględności 
i okrucieństw a, z jak iem  P iastow ie gnieźnieńscy ugruntow ali nad 
łęczyckiem  sw oją przew agę: z jak iem  w ytępili tych w szystkich, 
coby im kiedykolw iek mogli staw ić tam  czoło w obronie ojco.vi- 
zuy czyr obyczaju. Ponieważ jednak  ludności w  walce zam ierz­
chłej nie wytępiono, ponieważ osadników , stanow iących o w arto ­
ści ziemi, pozostało tam  nie mniej, niż w wielu innych okolicach 
kraju, przeto nie pogardzili k ra iną  „P iskorzy" późniejsi, mniej już  
uduchowieni, przybysze kościelni.

Być może, że z rąk jednego z pomienionych apostołów, bo, 
jak się zdaje, w czasach Chrobrego (992— 1025), pozyskała ziemia 
łęczycka pierwszą placówkę duchowną. Było nią pono opactwo 
Benedyktyhów pod wezwaniem N. M. P. na łęczyckim grodzie. 
Byt tej fundacyi sędziwej, jako instytucyi pierwotnej a samodziel­
nej, zawrzeć się miał w okresie stuletnim od schyłku X-go, czy 
początków XI wieku — po koniec tego stulecia. Wątpić nie mo­
żna, że jej działalność, jakkolwiek pod względem przestrzeni — 
tu i owdzie nogą mnicha-misyonarza dotkniętej—mogła być dość 
rozległą, nie sięgała przecież w głąb ziemi łęczyckiej poza półno­
cno-zachodnie okolice Łodzi. Jeśli zaś wogóle sięgnęła w te stro­

ny, to ani intensywniej, ani na stałe. Trzeba bowiem zważyć, 
że cały Kośpiół ówczesny posiadał jeszcze w Polsce charakter 
misyjny, brak mu było wszelkiej tradycyi i powagi nadprzyro­
dzonej, a wreszcie—dostatecznej opieki ze strony władzy, tam na­
wet, gdzie wszystko korzyć się przed nią zdawało. A cóż dopie­
ro w zieini oddalonej, gdzie zamierzchające wspomnienia lęku 
i trwogi, bardziej może niż siła władzy, rozproszonej za łupem 
po świećie, gwarantować musiały bezpieczeństwo mnichom — dzi­
wnym wysłańcom krwawego palia, otoczonego hen! gdzieś! daleko! 
zgrają wojowników, co nie zawsze skutecznie wspierać mogli załogi 
grodów, rozsianych po kraju, a fundowanych nie nazbyt obficie 
f  w łęczyckiej ziemi. A dziwni zaprawdę bywali pierwsi słudzy 
Kościoła w Polsce, wysłańcy tego, co sam na barach bałwochwal­
cy płaszcz chrześcijański nosił. Z Włoch, gdzie tyle razy duch 
ludzki jak Feniks, powstawał z popiołów, z pod błękitnego nieba 
Italii szli oni w świat mroźny i daleki, w świat bestyj, puchu 
białego i wód, co się taflami szkła pokrywały w zimie-by głosić
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słowo zbawienia, by zwalczać krzyżem twory szatana, a sobie 
palmy męczeńskie wywalczać: klucz, co wrota raju otwierał. 
Pierwsi Piastowie panujący nic z tymi ludźmi nie mieli wspólne­
go po duchu; przeciwnie—byli żywą ich antytezą. Mimo to sprzę­
gła ich z nimi polityka trzeźwości — ta sama, która Mieszkowi I 
kazała trybut płacić cesarstwu z nad Odry, a synowi jego — 
późniejszemu protektorowi świata, wysługiwać się imperatorom 
w pierwszych latach rządów.

K ościół by ł już  na zachodzie in sty tu cy ą  sine qua non: stać 
się nią m usiał przeto i w Polsce, k tó ra  z zachodem ślub g eo g ra­
ficzny, a p o t e m — w akcie chrztu  M ieszkowego (960 r.) i h is to ry ­
czny zaw arła. Mimo to, w ładca chciał być przecież władcą i od 
K ościoła, podobnie zresztą, jak  sami im peratorow ie przedgrego- 
ryańscy, zupełnej uległości w ym agał. Uległości i posłuszeństw a, 
choć is to tny  pożytek państwowy , z m isyj kościelnych płynący, nie 
m ógł mu być obcym.

Oto doba działalności domniemanej Benedyktynów łęczy­
ckich w zarysie ogólnym; szczegółów brak oczywiście zupełny. 
Można je sobie chyba odtworzyć na tle wieku i kraju, na tle bar­
barzyństwa, borów odwiecznych i świętych gajów, jako pierwsze 
zawiązki pracy apostolskiej wśród dzikich—podobne do tych, któ­
re za naszych jeszcze czasów Kościół na gruntach całkiem egzo­
tycznych tworzył i tworzy.

Nie były to nawet zawiązki dość trwałe, skoro kataklizm 
z lat 1034— 1040, kiedy to byst' miatież welilc w zeiuli liadstie (lę- 
chickiej), a wozstawsze liudie izbisza epislwpy i popy i bojary swoja 
i kiedy nic , na razie przynajmniej, z pracy Piastów nie pozosta­
ło—pozwolił przetrwać bezpiecznie ziemi łęczyckiej w przywróco­
nym na nowo stanie pogańskim aż do czasów Bolesława Śmiałe­
go (1058—1079), a może i dłużej.

Wobec nikłych śladów przeszłości „chrześcijańskiej," a świe­
żego zwycięstwa reakcyi, doba, w której król Szczodry wznawiał 
tam fundacyę swego Chrobrego pradziada, może być uważana za 
początek twórczej pracy dziejowej Kościoła nad Nerem i Bzurą. 
Właściwie należałoby nawet posunąć jej datę na sam koniec 
XI st., kiedy z okazyi konsekracyi Katedry Gnieźnieńskiej, która 
nominalnie od wieku już blisko przewodziła w państwie, Włady­
sław Herman nadał w, r. 1097 arcybiskupom tamtejszym dawne 
opactwo łęczyckie. Fundacya ta, na uprzednich, benedyktyńskich 
obszarach oparta, czyli też—bodaj w części-—na nadaniach nowych, 
sięgała północnych jezior łęczyckich na granicy Kujaw: Przedcza. 
Brdoŵ a, Chotla i ,Długiego, liczyła pięćdziesiąt osad w głębi bo­
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rów  i licznych na te czasy —ho setkę—poddanych, nadto zaś upra- 
wiaczy winnic mszalnych, oraz placów ki nie wolnych piekarzy, ko- 
niuchów, szewców i kucharzy.

T ak  zaczęły się rządy K ościoła — pierw szego faktycznego 
w dobie historycznej pana i władcy połaci północnej tej ziemi. 
A było to w łaśnie u progu obojga narodzin polskiego możno­
w ład z tw a— ery, k tóra wśród warunków  już  nam  znanych, dalsze 
losy stron łęczyckich rozstrzygnęła z góry.

Dwie nowe fale osadniczej organizacyi koście lne j: chropska 
i w olborska runęły  niebawem  w te strony. Pierw sza, płynąc 
z sieradzkiego, stanęła na razie nad Nerem  u łęczyckich g ran ic ; 
d ruga z południa, rów nież z ziemi sieradzkiej rodem, w cięła się 
klinem wązkim ku północy, sięgając dóbr stołow ych arcybisku­
pich—spuścizny po opactw ie N. M. P.

Oto, jednocześnie z fundacyą gnieźnieńską (1097), kiedy wśród 
ciężkich walk w ew nętrznych, grom ów  ze strony Czech i Pom orza, 
W ładysław Herm an uczuł się zniewolonym do kapitu lacyi w zglę­
dem party j synów, m ożnych i Kościoła, pow stała organizacya ka­
p itu ły  krakow skiej, przyczem  dokonano jej uposażenia. M ateryał 
był jak b y  pod ręką. K iedy bowiem kilkanaście la t przedtem , 
około roku 1080, w net po upadku króla Bolesław a, w ażyły się 
losy H erinanow ego tronu, następca Śm iałego uczynił zręczny krok 
polityczny, zaw ierając m ałżeństw o z księżniczką czeską, .Judytą, 
córką potężnego ryw ala Polski, W rat.ysława Ii. B yła to dla ta ­
kiego P iasta , jak  Herman, w ielka w ygrana. Nic też dziwnego, 
że księżniczka s ta ła  się w nowej ojczyźnie swojej is to tną  „królo­
wą,“ a książe-m ałżonek skłonnym był do czynienia je j wszelakich 
ustępstw  i honorów ... Temu to przypisać należy chropską „opra­
wę** księżny z ręki W ładysław a, oraz fakt, że o sta tn ią  je j wolę, 
ku pożytkow i potężniejącego K ościoła pow ziętą, uszanowano. 
U m ierając bowiem w r. 1086, przekazała Ju d y ta  opraw ę sw oją 
duchow ieństw u „czeskiego** do niedaw na K ra k o w a -k a te d rz e  tam ­
tejszej. A dar to  był nie byle jak i: obejm ował około pięciu mil kw a­
dratow ych ziemi sieradzkiej na pograniczu łęczyckiem , z ludnością 
i z daninam i w zbożu, miodzie, skórkach w iew iórczych i kunich, 
a nadto z pełną - jak  zobaczym y -- m ożnością zagospodarow ania 
się i w łęczyckiem. N er pograniczny nie s ta ł się bowiem nie­
p rzeby tą  dla panów duchownych zaporą. „Chropy,** sięgające 
pierw otnie N eru w okolicacli Bzgow a, zamienić się m iały w okre­
sie X I —X V  st. na olbrzymie, dziesięciomilowe dobra pabianickie 
kap itu ły  krakow skiej, k tóre od pierw otnych swych granic zacho­
dnich, od rzeki Grabi, Ldzania. D obronia i Żytow ic w Sieradzkiem,
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w zrosły na wschodzie po rzekę M iazgę, Dalków , Kurow ice i Kra- 
szew w łęczyckiem , a z kresów  południow ych — O rszka i D łu to ­
wa, pociągnęły h e n ! na północ aż po K arolew  podłódzki!

D wie fale kościelne: gnieźnieńska i krakow ska, bijące ta ra ­
nem swego osadnictw a w głąb odwiecznych borów  łęczyckich, 
nie w yczerpały  ato li przeznaczeń tej ziemi.

Z a czasów K rzyw oustego, około roku 1125, w dobie g o rli­
wej pracy misyjnej O ttona z B am berga na Pom orzu, pow stała na 
K ujaw ach, dla w yzyskania plonów politycznych B olesław a, a —re ­
lig ijnych św. męża, odnow iona z gruzów  K ruśw ickich, stolica bi­
skupia z siedzibą we W łocław ku. Z araz też, lub praw ie jedno­
cześnie, bo niew ątpliw ie przed rokiem  1148, weszli biskupi w ło­
cław scy w  posiadanie kasztelanii w olborskiej — starego Wojbora 
w Sieradzkiem.

N iepodobna przypuścić, aby kaszte lan ia  ta, nim się jądrem  
przyszłego kom pleksu dóbr biskupich stała, m ogła w ykraczać po 
za gran ice natu ra lne tych  opól, jak ie  się na n ią  pierw otnie sk ła­
dać m usiały, t. j. poza granicę łęczycką na północy, a P ilicę na 
wschodzie. K resy je j południowe gran iczyły  z grodztw em  roz- 
pierskiem  — zachodnie zaś, najpew niej z „Chropainł," na linii Dal- 
kowa, Żurom ina, B ądzynia, D łutow a i Orszka.

A jednak  „okręg" (d istrictus) w olborski dóbr biskupów  ku­
jaw skich, nie obejm ujący pierw otnie — ba! jeszcze naw et w poło-- 
wie XIII w ieku— ani jednej wsi w łęczyckiem , sięgnąć miał w kró­
tce potem : wcześniej niż krakow skie „C hropy,“ a niew ątpliw ie 
dalej niż one, choć mniej system atycznie, w  g łąb  tej ziemi. Już  
na schyłku XIII stulecia, zarzucając arkany  swoje naokół—w k a­
liskie i raw skie, w łęczyckiem  tra f ił aż pod G łowno i nie u trac ił 
w przyszłości zdobytych tam raz terytoryów .

W tej to epoce posiąść musieli biskupi kujaw scy, obok Nie- 
sułkow a pom iędzy Łagiew nikam i i Głownem, obok W itow a i Oszko- 
wic pod P iątk iem , obok Łaznowa, Godaszewic, Chorzęcina i kilku 
innych miejscowości w łęczyckiem , także i wieś Łodzię, k tó ra  zna­
lazła się niew ątpliw ie w ich posiadaniu pom iędzy rokiem  1250 
a 1332. Wieś ta  leżała w onej dobie na samem rozsta ju  trzech 
fal kolonizacyjnych Kościoła, bijących w łęczyckie. P ierw sza 
z nich, gnieźnieńska, od północy sięgała w te  strony ; d ruga—k ra ­
kow ska (,,Chropy“) dążyja z południowego zachodu aż po później­
szy K arolew  podłódzki; trzecia wreszcie—w łocław ska (dobra wol- 
borskie), m knąc w susach od południa, sam ą „Łódź“ zalała.



N ietylko na rozsta ju  prądów  osadniczych K ościoła um ieściły 
średniow ieczną Łodzie losy dziejowe. P ostaw iły  ją  one nadto  na 
straży  kresów  północnych tego klina, k tórym  Łęczycanie, dążąc 
ku P ilicy, w bili się ongi m iędzy Sieradzan a „M azurów“ raw skich. 
Klin ten, w ypełniający część południowo-w schodnią późniejszego 
województwa, obejm ował 1300 kilom etrów  kw adratow ych powie­
rzchni, przy najm niejszem  zaludnieniu n iety lko w  łęczyckiem , ale 
w całej niem al W ielkopolsce i nosił w czasach późniejszych m ia­
no „pow iatu" (districtus) brzezińskiego, graniczącego od północy 
na linii R etkini pod K onstantynow em , Łodzi, S trykow a i Gozdo­
wa, z „powiatem " łęczyckim, a Gozdowa i W aliszewa, z „pow ia­
tem " orłowskim.

T rzy  te  „pow iaty"—to całość ziemi łęczyckiej, a pow iat brze­
ziński, to niew ątpliw ie daw na kaszte lan ia  tegoż m iana i daw niej­
szy jeszcze, zam ierzchły zw iązek opól okolicznych, na którym  
kniaziow ie łęczyccy oparli ongi w ładzę swą w tych stronach.

Nie był to zapewne nabytek zb y t ciężki, ni krw aw y, choć 
gran ica północna powiatu, dążąca lin ią krzyw ą przez okolice w spo­
mniane, a zg ięta  silnie pom iędzy Radogoszczem  i Łodzią, zdaje 
się w skazyw ać na to, że sta ry  gród zgierski, p laców ka południo­
wa pierw otnych w ładców łęczyckich, m usiał się tu  niegdyś z pe- 
wnemi trudnościam i porać.

I nic dziwnego. Jakkolw iek  bowiem odwieczna puszcza le­
śna pokryw ała okolicę B rzezin—nazw anych tak, bodaj dla w yjątko­
wej obfitości brzóz (brzezin) w tych stronach—to jednak  nie by­
ła  to  puszcza całkiem  głucha, naw et w czasach prastarych , k tóre 
sto  spełna osad ludzkich, wśród lasów i borów, potom ności prze­
kazać tam  zdołały.

Z terytoryum , o którem  mowa, zasiadali później w senacie pol­
skim dwaj ty lko kasztelanow ie (mniejsi): brzeziński i inowłodzki. 
Byli to jedyn i—poza wojewodą i kasztelanem  łęczyckim —senatoro­
wie z tych  stron zaściankowych. Kasztelan brzeziński reprezentow ał 
na szarym  końcu ław  senatorskich dostojność zam ierzchłą p rasta ­
rego grodztw a, którego okolica dała początek nazwie i rozm iarom  
„pow iatu;" inowłodzki zaś, wyposażony w  miejsce jeszcze pośle­
dniejsze, ’ zasiadał na niem, jako  przeżytek  tych prób n iefortun­
nych które niegdyś — może przed P iastam i — usiłow ały zapewnić 
panom  Inowłodza, a raczej jak ie jś  zanikłej tam  miejscowości „staro- 
w łodzkiej," panowanie nad częścią południow ą ziemi łęczyckiej. 
Zdaje się,’ że panow anie to nie w ykroczyło nigdy poza najbliższą 
okolicę grodu: wieś Małomierz i sąsiadujące z nią przyległości. 
Podboje Brzezin sparaliżow ały niechybnie rozwój dalszy tej pla­
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cówki odwiecznej, k tó ra  spełniła jednak  zadanie swoje, jak o  s tra ­
żnica pograniczna ziemi łęczyckiej od strony  P ilicy  i Sandomie- 
rzan—zarzecznych sąsiadów.

Z resztą, na tery to ryum  późniejszego pow iatu brzezińskiego, 
szukalibyśm y darem nie śladu innych, pow ażniejszych punktów  
obronnych. Od strony Sieradzan broniło tu  dostępu jedno chyba 
tylko G rodzisko pod R zgow em ; pozatem , ja k  się zdaje, poprze­
staw ano na zw ykłych przesiekacli pogranicznych (vyasd), k tórych 
ślad zachow ał się w nazwie U jazda, położonego m iędzy R okici­
nami a Tomaszowem.

G ranica sieradzko-łęczycka była w tycłi stronach zarazem  
i g ran icą „pow iatu ,“ k tó ry  na południowym  wschodzie ogarnął 
całość ziemi łęczyckiej i sięgnął po Pilicę, przyczem  tery toryum  
inow łodzkie stało  się w wiekach średnich jego  częścią składow ą. 
Jeże li jednak  granicę północną, zachodnią i południow ą obszaru 
brzezińskiego odtw orzyć możemy sobie dość ściśle, to gorzej przed­
staw ia się g ran ica w schodnia od strony  ziemi raw skiej, jak k o l­
wiek sam a stolica „powria tu“—stare  B rzeziny, tuż praw ie nad g ra ­
nicą łęczycko-rawrską, bo o dwie mile od niej położone były. 
Zdaje się, że rzeczkę Przysow ę, stanow iącą w przybliżeniu tę 
w łaśnie granicę, uw ażać można w zasadzie za kres „pow iatu11 
brzezińskiego w owrej okolicy. K res ten nie był ato li dość w y­
raźnym —tak  dalece, że naw et Brzeziny uchodziły niekiedy, i to 
w kancelaryi królew skiej, za część składow ą w ojew ództw a ra w ­
skiego, a więc—M azowsza ! B ył to oczywiście błąd, ale b łąd zna­
mienny, płynący z przyczyn, k tórych  rozstrząsanie zby t dalekoby 
nas zaprow adzić mogło. Dość będzie stw ierdzić, że w łaśnie „po- 
w ia t“ brzezińsk i—klin południow o-w schodni ziemi łęczyckiej, co 
ziem ię raw ską od S ieradzan dzielił, co pom nożył posiadłości łę ­
czyckie o 1300 kil. kw. powierzchni i obdarzył je  czterom ilow ym  
brzegiem  P ilicy  od Tom aszow a do Łęgonic, sk ładał się naogół 
z tery to ryum , najm niej pożądanego w praw ieku, kiedy ziemi by ­
łejakiej było i być mogło poddostatkiem  dla w szystkich. Licłia 
g leba—w łęczyckiem  najgorsza—sprzęgała się tu  z okolicznością, 
że „pow iat“ brzeziński obejm ował owo w łaśnie płaskow zgórze, 
200—300 m etrów  ponad poziom m orza wzniesione, k tó re stanow i­
ło cypel północny wyniosłości podkarpackich, rozlanych tuż na 
zachód od Pabianic, na* wschód od B rzezin i na północ od Z g ie­
rza, w płaszczyznę (100—200 m etrów) sieradzką, raw ską i łęczy­
cką, k tó ra  dalej nieco, poza Ozorkowem, przechodziła już  w uro­
dzajną nizinę W arty , Neru i B zury. P łaskow zgórze brzezińskie, 
ożyw iane z wdosną potokam i w artk ich  strum ieni, nie posiadało



nigdy—poza Pilicą na południowym wschodzie, i poza środkowem 
porzeczem Neru na zachodzie północnym, a więc—poza dobrodziej­
stwami natury, z których „obcy:“ „Sandomierzanie“ i Sieradzanie 
przedewszystkiem korzystać mogli—żadnych zgoła poważniejszych 
arteryj wodnych, sprzyjających osadnictwu pierwotnemu.

Okoliczności te: brak rzek spławnych, ubóstwo gleby i ude­
rzająca podziśdzień hypertrofia natury w wydajności drzew le­
śnych, a zwłaszcza brzozy, spowodowały z jednej strony szczu­
płość osadnictwa w tej okolicy, z drugiej zaś tłómaczą oną mo­
żność dziejową, której Łęczycanie, w pochodzie ku Pilicy, „klin" 
swój — skarb przez sąsiadów mało pożądany — do zawdzięczenia 
mieli...

Nie posiadał on nawet granic naturalnych, z wyjątkiem dol- 
7iej cząstki Dobrzynki i średniego biegu Neru w węgle północno- 
zachodnim, od strony Sieradzan, a Pilicy od „Sandómierzan.w Gra­
nice sieradzka i sandomierska nie ulegają zresztą wątpliwości, 
podobnież jak i odrębność etnograficzna trzech „plemion:" Siera­
dzan, Łęczycan i Chrobatów. Inaczej zgoła miały się rzeczy ze 
wschodnim sąsiadem ziemi łęczyckiej—z „Mazowszem" rawskiem, 
nie oddzielonem od niej żadną zaporą. Wzgląd ten, jak również 
chwiejność granic łęczycko-rawskich w toku dziejów, zdają się 
przemawiać za hipotezą jedności etnograficznej obu „plemion," 
z których słabsze — Łęczycanie, utracić mieli w prawieku „raw­
skie" obszary swoje na rzecz Mazurów, którzy ich z nad Wisły 
wyparli aż po Przysowę.

Nie sięgając w czasy tak zamierzchłe, stwierdźmy, że isto­
tnie granica wschodnia ziemi łęczyckiej, a więc i brzezińskiego 
„powiatu," zdawała się niknąć w praktyce i łączyć raczej, niż roz­
dzielać jego mieszkańców z sąsiadami o miedzę — z obywatelami 
„młodszego cywilizacyjnie1* Mazowsza. Młodszego—niewątpliwie— 
od reszty ziem polskich, a w szczególności od Wielkopolski, do 
której ziemię łęczycką zaliczono niebacznie... Jeżeli zaś cała ta 
ziemia zdawała się być za pierwszych Piastów kopciuszkiem Ko­
rony; jeżeli ujemne wpływy mazowieckie opanowywały ją na ca- 
łem pograniczu wschodniem, to najsilniej działały one niechybnie 
w brzezińskiem, którego mieszkańcy* oddaleni od metropolii—Łę­
czycy, odcięci granicą plemienną od Sieradzan, a korytem Pilicy 
od południowych sąsiadów, pozostawieni byli w głuszy leśnej, 
jakby samym sobie i—„Mazurom."

Kto Avie zresztą, które to wpływy były lepsze: łęczycko- 
brzezińskie, czy „mazowiecko“-rawskie?... Nie darmo pieśń lu­
dowa opiewała jeszcze w wieku XVI, ku trwodze słuchaczów, czy­
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ny zbójnicze dzikich Pom rożan, zam ieszkałych jakoby  w raw - 
skiem, choć rzeczka M roga, dopływ  B zury pod Sobotą, brała, jak  
wiadomo, początek tuż pod Koluszkami, z głębi borów, i dążyła 
na północ przez najbliższe, „łęczyckie11 okolice B rzezin: Rogów, 
Kołacinek, Dmosin i G łow no ... Ale nie uprzedzajm y wypadków!

*

1 0 4  K IEDY HORUTA IW -  PACHOLĘCIEM.

★ *

Pod względem  kościelnym  należała w wiekach średnich zie­
mia łęczycka do pow stałej w roku 1000 archidyecezyi gnieźnień­
skiej, a m ianowicie do je j archidyakonatu  łęczyckiego, k tóry  do­
piero w w ieku X V I na dw a nowe arch idyakonaty : łęczycki i ło­
wicki podzielono. Owa przynależność kościelna, polegająca na 
duchowej obedyencyi parafii i w iernych względem  arcypasterza
i jego  zastępcy, archidyakona, rezydującego od okresu 1161—4200 
przy K olegiacie łęczyckiej, nie dotyczyła w zasadzie—mimo przy­
wilejów  G niezna, oraz dziesięcin, składanych przez ludność jego  
kapłańskim  przedstaw icielom  — rozw oju znanych nam już  prądów 
osadnictw a kościelnego w łęczyckiem. Osadnictw o to—ruch agrar- 
no-ekonoiniczny, a pośrednio i ku ltu ra lny  zarazem —nie uszczupla­
ło na rzecz dyecezyi krakow skiej, czy kujaw skiej, zw ierzchnictw a 
kościelnego archidyecezyi, ani odw rotnie: nie narzucało go „Chro- 
pom “ ni „W ojborow i" w gospodarczej sferze świeckiej. P rzeci­
wnie, biskupi trzym ali się naogół krzepko i łącznie ze sobą; tam  
zaś, gdzie szło o ich stosunek do ludności i w ładzy, łączność za­
m ieniała się w opokę nieprzezw yciężoną. Opoka nie odrazu jednak  
z g ran itu  się składała. T w orzył ją  początkowo m ateryał o wiele 
słabszy — w dobie, k iedy Kościół polski pierw sze kroki swoje na 
arenie dziejowej staw iał. Było tak  poniekąd jeszcze w epoce, k tó ­
ra  przyszłe losy ziemi łęczyckiej rozstrzygnęła  — na schyłku w ie­
ku X I, a naw et i później, kiedy po darow iznach na rzecz Gniezna
i K rakow a: po dobrach benedyktyńskich i po „Chropach,“ przyszła 
w pierw szej połowie XII* stulecia kolej na „W ojbor,“ ofiarow any 
biskupom kujaw skim . W iemy, że następstw a tych  darow izn od­
biły się w całej pełni na łęczyckiem  dopiero w okresie pomiędzy 
połow ą X II I  i XV  wieku, t. j. k iedy K ościół podstaw ę sw oją 
w państw ie i społeczeństw ie należycie już  ugruntow ał. Ze owa



robota- gospodarcza Kościoła w łęczyckiem dokonała się tak pó­
źno, a nadewszystko, że się tak późno w zakresie niebywałym 
dokonać mogła, są to względy dość ciekawe i ważne, by je tu 
poruszyć.

Owóż — przed tym okresem — miał u nas Kościół zgoła inne, 
niż gospodarcze cele na oku: musiał przedewszystkiem porać się 
z władzą książęcą o prawne stanowisko swoje w7 państwie. Do­
piero, gdy tę walkę zakończył zwycięsko, mógł jąć się poważniej 
ekonomicznych zabiegów. Możność ta—dziwnym zrządzeniem lo­
su zbiegła się z początkami ruchu kolonizacyjnego w kraju ca­
łym, ruchu, który jego dzieje wewnętrzne właśnie w okresie wspo­
mnianym wypełnił. Tłómaczy nam to, aż nazbyt dokładnie, rzecz 
na pozór dziwną, że Kościół pracę gospodarczą w łęczyckiem roz­
począł tak późno.

Ciekawy jest natomiast wzgląd drugi, że się owa praca, 
wszczęta tak późno, zwłaszcza przez „Wolborz" i „Chropy,“ wy­
konać dała nietylko istotnie, ale nadto na tak olbrzymię skalę, 
jakiej gdzieindziej warunki osadnictwa: możni, szlachta i ich go­
spodarstwa folwarczne, nie mogły już były dopuścić... To też 
zjawisko to byłoby wręcz niepojęte, gdyby nie fakt prosty, wyja­
śniający zagadkę rzekomą: Oto, terenem owych późnych powo­
dzeń Kościoła stał się zaściankowy powiat brzeziński, obszar, któ­
rego przynależność do państwa i Kościoła, jeśli o kulturę chodzi, 
uważać można naogół—śmiemy to twierdzić bez wahania —za for­
malną raczej, niż rzeczywistą, bodaj do progów Jagiellońskiej doby.

Jakież to bowiem nauki i dzieje przeszedł ów obszar za Pia­
stowskich czasów ?

Materyałów posiadamy, niestety, zbyt mało, by módz odpo­
wiedzieć na to pytanie w oderwaniu od dziejów ziemi łęczyckiej, 
jako całości. Stawiając atoli z konieczności kwestyę w sposób 
taki, musimy zastrzedz się z góry, że ogólne dzieje łęczyckie do­
tyczą z natury rzeczy przedewszystkiem jądra tej dzielnicy, t. j., 
w znaczeniu możliwie najszerszem, łęczyckiego „powiatu." Powiat 
orłowski, a zwłaszcza brzeziński, o dwadzieścia kilka kilometrów 
w najbliższym punkcie swoim (okolica Gozdowa), a o dziewięć­
dziesiąt z górą w' najdalszym (Pilica), i to w linii powietrznej, od 
Łęczycy oddalony, nie mógł posiadać nigdy, zwłaszcza, gdy grunt 
kamienisty, piaski, puszczę leśną i potoki wiosenne tych stron 
uwzględnimy, łączności należytej z daleką metropolią swoją. Ja­
koż nie posiadał jej naprawdę jeszcze i w wieku XIX, kiedy to 
z brzezińskiego szosą, „jak za morze," do Łęczycy w sprawach 
urzędowych jeździć musiano. A cóż dopiero mówić o Piastowskich
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czasach, gdy  praw iek w głuszy brzezińskiej dawnym  jeszcze rzą­
dził się m ajestatem  zbója, n a tu ry  i zw ie rza ...

„Łęczyca," t. j. ziem ia łęczycka, jak  opiew ają dzieje, dostała 
się, jeszcze za życia W ładysław a Hermana ( f  1102 r.), w r. 1097, 
synowi jego , Zbigniew ow i, w udziale i p rze trw ała  pod „berłem " 
tego księcia, a mówiąc ściślej pod obuchem zbójeckich w alk 
bratobójczych, toczonych pom iędzy nim, a K rzyw oustym , do ro ­
ku 1107-go.

Rzeź ta, przeniesiona później za W isłę, ucichła na dobre do­
piero po oślepieniu i śm ierci Z bigniew a (1111— 1113 r.), co jednak 
nie w płynęło bynajm niej na przyspieszenie początków  rzeczyw istej 
pracy kulturalnej wr łęczyckiem . W ojenne rządy  K rzyw oustego, 
oraz pierw szych, dzielnicow ych jego  następców  w tych stronach, 
zaję tych  w alką z braćmi i zabiegam i o władzę, nie były po­
no d la Łęczycy bardziej od daw nych panowań szczęśliwe. Dopie­
ro słynny zjazd łęczycki z roku 1180, na którym  K ościół pierw ­
sze zw ycięstw a swoje nad P iastam i obw ieścił uroczyście i wobec 
państw a sobie zaw arow ał, może być uw ażany nietylko za począ­
tek  w łaściw ej, choć nie isto tnej jeszcze, doby historycznej tej zie­
mi, ale i za omen znamienny dalszych je j losów.

P rognostyk  nie był może naw et całkiem  przypadkow y. Od­
ległość znaczna od Prusów , a zw łaszcza od Pom orzan, Czechów
i R usi, nadto zaś spuścizna po-benedyktyńska i oparte na niej upo­
sażenie arcybiskupów  gnieźnieńskich w „powiecie" łęczyckim , sp ra­
w iały, że sam gród nad B zurą sta ł się ju ż  w w ieku X II rodza­
jem  ostoi dla pożądających ciszy i bezpieczeństwa, przedstaw icieli 
dynasty  i i Kościoła.

W Łęczycy trzym ał w roku 1107 Bolesław  K rzyw ousty  M ar­
cina arcybiskupa, jako zakładnika w wojnie ze Zbigniewem; w Łę­
czycy osiadła wdowa po Krzywoustym (f 1138), hrabianka Bergu, 
Salomea; w Łęczycy wreszcie odbył się za Kazimierza Sprawie­
dliwego słynny akt wspom niany, a w sto lat później, w r. 1285-ym, 
synod prowiucyonalny Jakóba Świnki, upamiętniony postanowie­
niem konserwacyi i popierania -języka polskiego w działalności ko­
ścielnej.

W cielone do W ielkopolski, przechodziło z kolei łęczyckie 
w dobie dzielnicowej do rąk  (M ieszka S tarego, K azim ierza S pra­
wiedliwego) K onrada M azowieckiego i jego  zstępnych: obu K azi­
mierzów K ujaw sko-łęczyckich, L eszka Czarnego, W ładysław a Ł o ­
k ie tka  i Ziem owita, a wreszcie W ładysław a, księcia dobrzyńsko- 
łęczyckiego, po którego  śm ierci król Kazim ierz W ielki dzielnicę 
tę, dopiero w roku 1357, ostatecznie połączył z K oręną.
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Śledzenie szczegółowe dziejów politycznych ziemi łęczyckiej 
nie je s t  tu  naszem zadaniem. P ragniem y jedyn ie zw rócić uw agę 
na tło historyczno-kulturalne tego zakątka, wchodzącego i później
i inaczej, niż się sądzić zwykło, na to ry  dziejowej cyw ilizacyi 
Polski. Poprzestaniem y też na stw ierdzeniu faktu , że zarów no 
za pierw szych P iastów , jak  i w  czasach dzielnicow ych, p rzedsta­
wiających się sm utnie naogół w całej W ielkopolsce, w ładza pań­
stw ow a, ani w pływ y ku ltu ralne możnych, nie odegrały  w łęczyc­
kiem tej roli, ja k a  im w innych okolicacli k ra ju  p rzypad ła ,w  udzia­
le. P rzyszłość niedaleka m iała to w całej pełni wykazać.

Co do wpływ ów  możnych, to „królew iąt," jak  wiadomo, nie 
było tam  wcale; co zaś do w ładzy książęcej, to  i j ą  także, acz 
tylko poniekąd, w yprzedziło w łęczyckiem  w yjątkow e stanow isko 
Kościoła. W praw dzie, za pierw szych P iastów  przeddzielnicow ych— 
jeśli o is to tę  rzeczy, nie zaś o stronę form alną chodzi—niepodobna 
trak tow ać tam  poważniej olnt zjaw isk w spom nianych: w ładzy mo­
narszej czy kościelnych wpływów, albowiem pod względem  ku ltu ­
ry  zakątek łęczycki tkw ił w tedy jeszcze w atm osferze bytu  przed- 
dziejow ego — w m ajestacie leśnym  praw ieku. Gdy atoli w poło­
wie X II  w ieku n asta ła  w Polsce doba dzielnicow a, niedoceniana 
naogół co do związanej z nią rozlewności książęcych wpływ ów  
cyw ilizacyjnych, okazać się miało niebawem, że podstaw a mate- 
ryalna, jak ą  Kościół zdołał by ł przedtem  posiąść w łęczyckiem
i u jego progów, stanow iła siłę o wiele w iększą, niż ta, jak ą  roz­
porządzać mogli dzielnicowi książęta  łęczyccy.

Potężni arcybiskupi gnieźnieńscy, w ładający duszami w ier­
nych całej tej ziemi, oraz dobrami w stołecznym  „powiecie," bi­
skupi krakow scy, jako  panow ie „Uhropów" i kujaw scy — panow ie 
„W ojbora," -  by ła  to zaiste potęga, wobec k tórej niknęli całkiem  
skarla li potom kowie P iasta , „panujący" nad okolicą.

W prawdzie, panem z im ienia książę być nie przestaw ał, w pra­
wdzie „pełnia" praw  jego  m onarszych — ju s  ducale, świecące tu
i owdzie strzępam i z poza przyw ilejów , stanow iło dość jeszcze pod­
n iety  i „siły m oralnej," by się o swe praw a upominać, ale praw a te, 
tam  zwłaszcza, gdzie Kościół, jak o  m agnat ziem ski w ystępow ał, 
a książę nie księciem był, lecz książątkiem , schodziły zazwyczaj na 
nice. Dzieje „Chropów," odebranych kapitu le  krakow skiej w X II  
stuleciu przez P iastów , a zwróconych je j przez K azim ierza Spra­
w iedliw ego z dodatkiem  pokory książęcej; spory i uk łady K azi­
m ierza I, księcia kujaw sko-łęczyckiego ( f  1267) z biskupem  w ło­
cław skim  W olimirem o dobra kościelne kujaw skie, stanow ią tu, 
by przykładów  nie mnożyć, ilustracyę w ystarczającą. Zresztą,
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ju ż  pod koniec X II w ieku, za przykładem  arcybiskupa Jakóba ze 
Żnina, poczęła się w  dobrach kościelnych w iełkopolskicłi gospo­
darka, ulepszona niebaw em  o ty le, że książę ta  ubożsi, k tó rzy  ło ­
wami na  grubszego zw ierza: zaspakajaniem  żyłki m yśliw skiej, 
w etow ać sobie m usieli nieraz b rak  realniejszych korzyści „pano­
w ania," nie mogli przeoczyć już  tych  beneficyów  ekonomicznych, 
jak ie  na  nich samych z łaski K ościoła-gospodarza pośrednio 
spływ ały.

Jakko lw iek  w Polsce całej u rasta ł K ościół w bogactwro, po­
tęgę i znaczenie „państw a w państw ie," to jednak  ziem ia łęczy­
cka stanow iła i pod tym  względem  istne curiosum. N ajdaw niej­
szy obraz sta ty sty czn y  tej ziemi, pochodzący z X V I stulecia, w y­
kazuje tam  ni mniej, ni więcej, jeno  220 0 ogółu g run tów  u p ra­
wnych, nie mówiąc o lasach i nieużytkach, w  ręku Kościoła. 
Ogrom  tej odsetki, puścizny średniow iecza, w ystąpi atoli w ca­
łej okazałości, gdy ją  zestaw im y ze w spółczesną norm ą przeciętną 
innych w ojew ództw  w ielkopolskich (10%), a nadew szystko w oje­
wództw sąsiednich: kaliskiego (6%) i poznańskiego (6°/»), oi'az 
z obszarem  królew szczyzn w łęczyckiem  (9°o).

Znając okoliczności odwieczne, k tó re zjaw isko to w yw ołały, 
dziw ić mu się niepodobna—jem u, ani logicznym  jego  następstw om .

Ziem ia łęczycka s ta ła  się tłem  dziejowem, na k tórem  dwa 
przeciw ne sobie krańce duszy w ieków  średnich: pierw otność bar­
barzyńcy i św iętość ascety ścierały  się z sobą bardziej bezpośre­
dnio, niż gdziekolw iekbądź indziej. B rak ło  im tu owej przegro­
dy norm alnej, ja k ą  stanow iły  w innych, wyżej rozw iniętych oko­
licach kraju , zw ykłe re to r ty  cyw ilizacyi, ogniska żyw otne rozw o­
ju  ku ltu ralnego : dwory książąt, m agnatów  i możnych świeckich. 
Anorm alność tak iego  stanu rzeczy m iała się odbić n iety lko w oby­
czaju i zaściankowości, ale także i w ich w yrazie publicznym : 
w słynnym  separatyzm ie szlachty łęczyckiej za Jagiellonów .

W zespole tym , brzezińskie uznać należy za najbardziej k la­
syczny przeżytek  praw ieku, za okaz w ybrany m ajestatycznej jego  
pierw otności, spow ity w zasłonę zelotyzm u re lig ijnego i dziecię­
cej czci dla K ościoła.

B y ł on tam  w szystkiem  o czem dusza człow iecza zam arzyć 
m ogła: bogactw em  i w ładzą, dobrem doczesnem i wiekuistem , pa­
nem nad pany, dobrodziejem  i sędzią, nagrodą i karą.

Z y c ie ... biegło mimo to swojem korytem , staw ał się rozwój 
państw  i narodów, jaśn ia ły  po świecie nowe ogniska ku ltury , rok 
m ijał za rokiem , la ta  za la tam i—tam  w szystko po.daw nem u trw a­
ło: K ościół pogłębiał w iarę obyw atela, gospodarzył, m odlił się
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i bił we dzwony, ów zaś—cokoli bywało, ż y ł  jako drzewiej, g a ił na  
chyżę, łazbil szmery, dzierżał mrzeżę, w łomcy łowcę dzielił; jegdy 
zasie pożeźcą, albo z ćhlcbojedźce i uczęstniki swymi bieżał kędykole, 
chąśbą n i łupem nic g a rd z ił. .. ')

*

D arem nie szukalibyśm y śladu szczegółów dziejowych o Ło­
dzi i o najbliższych je j okolicacli na tle  wczesnej epoki p iastow ­
skiej. M anchester polski był embryonem dzisiejszej w ielkości 
swojej nietylko za P iastów , ale i później jeszcze przez długie 
wieki. Spow ity w niezw ykłe w arunki historyczne, k tóre w spo­
sób skom plikow any, ale nad w yraz logicznie, rozwojem jeg o  p o ­
kierow ać m iały, nie m arzył 011 do ostatn ich  niem al czasów o tej 
przyszłości, ja k a  go czek a ła ...

Za Piastów wszystko składało się na to, by rozwój ten opó­
źnić i dalszym wiekom przekazać ąuasi in  ovo. Długoletnie ście­
ranie się władzy książęcej z kościelną o panowanie nad teryto­
ryum łęczyckiem, a mówiąc ściślej—nad „wolborszczyzną,“ usado­
wioną i w brzezińskiem, zakończyło się zwycięstwem biskupów 
kujawskich dopiero za ostatniego Piasta dzielnicowego, który tym 
zakątkiem władał.

D robne i mało znane książątko, W ładysław  dobrzyńsko-łę- 
czycki, syn Ziem ow ita, a praw nuk mimowolnego dobroczyńcy 
K rzyżaków , K onrada, uległ w w alce dziejowej z biskupem  ku­
jaw skim , Maciejem z Golańczew a herbu T o p ó r... W  słowach, 
pełnych pokory, spisanych w  Łęczycy przez no taryusza swego, J a ­
na, proboszcza z K łodawy, w yrzekł się on skw apliw ie dnia (5 w rze­
śnia 1332 roku—jak  opiewa d a ta— wszelkich praw  panującego do

') Ustęp t e n ,  częściowo w gwarze łęczyckiej z czasów Jagiełły  spisany, 
znaczy: ów zaś, cokolwiek bywało, żył jak dawniej, drzewo na chatę grom a­
dził, podbierał pszczoły, sieć (w ręku) trzymał, w lesie zdobycz (myśliwską 
z towarzyszami) dzielił; gdy zaś, jako podpalacz, albo z czeladzią i z tow arzy­
szami swymi kędykolwiek przechodził, kradzieżą, ani łupem nie gardził. Por. 
zbiór wyrazów odpowiednich w „Księgach sądowych łęczyckich" (Teki A. Pa- 
w ińskiego V, cz. III, str OXXIX i nast.); wyrazy: chlebojeilżce i uczęstniki za­
czerpnięte z Kujaw średniowiecznych.

.iv/o
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wiosek, przez b iskupa pod jeg o  berłem posiadanych, a m iędzy in- 
nemi do — Łodzi.

Czemże to jednak  owa „Łodzia“ (Lodzą) była tym i czasy? 
B yła w ioską, gorszą może, niż inne okoliczne i—bodaj—od nich 
m łodszą — w ioską, k tó ra  u pogranicza dwu kasztelani j s taroda­
wnych: brzezińskiej i zgierskiej, na gruncie piaszczystym  stanęła. 
N ie będziem y pono dalecy od praw dy, przypuszczając, że cały ów 
proces, w ciągu którego  pow ażniejsza osada ludzka tam  pow sta­
ła, m iano swe od' godła Łodziców w ielkopolskich w zięła, zam ieni­
ła  się na w ieś ludną, na razie „polską,“ a potem „niem iecką," na 
„stolicę" parafii, a wreszcie na „m iasteczko,"—zaw arł się w okre­
sie między, połow ą XII I -go i XV stulecia. Okres ten, dziejowo 
tak późny, był, ja k  wiadomo, okresem  najbujniejszego rozwoju 
osadnictw a kościelnego w łęczyckiem . W szystko przem aw ia za 
tem, że jem u to zawdzięcza Łódź późniejsza skrom ne początki 
swoje. Jeżeli jednak , w śród znanych nam kom plikacyj h istory­
cznych i osadniczych, prądy agrarno-ekonom iczne K ościoła zrosi­
ły  p iaszczysty  g ru n t łódzki w sposób bardziej życiodajny, niż 
Łódka z Jesien ią , to zgoła inaczej dziać się m iało w środowisku 
w iejskiem  „m iasteczka" — w najbliższej jego  okolicy. R ola K o­
ścioła, oparta  tam  jedyn ie na re lig ijnych  w pływ ach, przeciw sta­
w iała zb y t mało, zaiste, ku lturalnych zasobów swoich przyrodzo­
nej, oraz dziejowej pierw otności natu ry  i człowieka.

„Łódź," p a rta  z jednej strony  forsow nie przez okoliczności
i fundow ane na nich w zględy ekonomiczne opiekunów  swoich, ku 
wyżynom  m ateryalnego rozwoju, znajdow ała się z drugiej strony 
pod wpływem nieustannym , a bardzo bliskim  swego otoczenia. 
Zespół bezpośredni dwu przeciw ieństw , z k tórych  każde zosobna 
posiadać mogło i posiadało w łaściw ości dodatnie i ujem ne, złe
i dobre, piękne i ohydne, stw orzył to, co stw orzyć musiał — bar­
barzyństw o, jak ich  mało. N ie zadziw i nas też zapew ne obraz mo­
ralny Łodzi: późny, ale najdaw niejszy, jak i posiadam y, skreślony 
w roku 1633-cim w księgach kościelnych łow ickich przez księdza- 
w izy ta to ra : . ..  „D obroczyńca kościoła (łódzkiego) — pisze 011 — 
przez złodzieja w nocy nikczem nie zam ordow any został. W mia­
steczku sześciu mieszczan nie spow iadało się, a niejaki Jakób  
R ogow ski (szlachcic z przyległych Rogów') od la t w ie lu ... Są 
tam ludzie skandaliczni—wszyscy up ija ją  się, a stąd  liczne mię­
dzy nimi swary. Napom niałem  seryo burm istrza i m ieszczan, aby 
tego w ięcej nie czyn ili..."

Obraz ten  śmiało cofnąć można o dw a w ieki z. g ó rą —w do­
bę Jag ie łły , k tó ra  w łaściw y próg  historyczny  dla Łodzi i je j oko­
licy stanow i.
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A ciekawa była tu okolica za protoplasty dynastyi Jagiello­
nów—ciekawsza bodaj od samego „miasteczka,“ które wypiasto- 
wały dla niej zasługą własną dziwne losy dziejowe...

Szlachta różnego rodu i fortuny, kmiecie, co z roli, lasu, pa­
siek i wód rzecznych czerpali dobro dla panów i siebie — świat 
cały, mieniący się krasą natury dziewiczej i poezyą szczupłego 
jej zaludnienia, siedział tam jeszcze w głębi odwiecznych borów, 
niespłoszony, swojski i stary, jak ongi za „najlepszych czasów!“

Kultura możnego Kościoła płynęła wprawdzie zwolna od Łę­
czycy, sunęła szlakiem tyjących wciąż „Chropó\v,“ wdzierała się 
od Wolborza w głąb gąszczów leśnych, ale wszystkie jej zama­
chy parował długo niezamącony od wieków spokój w cichym, 
podłódzkim zakątku brzezińskim...

Przyjrzyjmy mu się bliżej.
Od północy, tuż za Łodzią, przesłoniły go od Zgierza i za­

borczych jego popędów grodowych, lasy odwieczne Łagiewnik
i Radogoszcza—dwóch osad prastarych, z których pierwsza—prze­
mysłowa—łagwiami z drzewa potrzebom panów zgierskich służy­
ła, a druga nie mniejszym szumiała borem.

Puszcza podłódzka!
Użyliśmy tu umyślnie tego określenia, bo choć wiele okolic 

kraju zdawało się w owych czasach na podobne miano zasługi­
wać, to jednak „puszczy podłódzkiej1 należy się ono z pewnem 
wyróżnieniem. Nie wolno bowiem zapominać, że w puszczy tej, 
w lasach będońskich, na samym schyłku XVUl-go, jeśli już nie 
w XIX-ym wieku, zabito ostatniego pono w Królestwie niedźwie­
dzia! Pamięć tego nieboszczyka, groźnego trapiciela pszczół le­
śnych, miodu i pasieczników, zasługuje conajmniej na to, by pusz­
czę podłódzką uczcić czołobitnem: a tout seigneur!...

Na kogóż to jednak, na jakich ludzi bezpośrednio chwała 
spłynąć powinna za to, że zakątek swój w stanie tak pierwotnym 
utrzymać potrafili aż do schyłku istnienia Rzeczypospolitej?

W brzezińskim zaścianku podłódzkim długo szumieć musiała 
puszcza dzika, niemal bezludna, jakkolwiek ślady osadnictwa pier­
wotnego, a może tylko człowieka-łowcy, lub wędrownego kupca, 

tam, w niektórych zwłaszcza miejscowościach, bardzo od­
ległej starożytności. Doba historyczna atoli, którą tu poruszamy, 
rzuca światło skąpe wprawdzie na przeszłość tej ziemi, ale stwier­
dzające bądźcobądź jej dziewiczość, nader długotrwałą. Nomen­
klatur odwiecznych brak tam niemal zupełny, uderzający zwła­
szcza, gdy go się z obfitością śladów osadnictwa pierwotnego 
w zgierskiein, t. j. z połnocną okolicą Łodzi zestawi. Zascianko-
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w o h ć  podłódzkiego zakątku  „powiatu11 brzezińskiego występuje 
w całej okazałości na tle  p róby takiej, uchylającej bardziej, niż 
inne, rąbka praw dy dziejow ej, spow itej w tajem nicę wieków. Na 
sto kilom etrów  kw adratow ych głuszy  leśnej przypadało  tam  bo­
wiem w zaraniu dziejów, nie więcej nad dwie - trzy i to  skąpe 
osady ludzkie, gdy natom iast w zgierskiem  ślady osadnictw a pier­
w otnego przedstaw iają  się w ilości conajm niej podwójnej. N adto, 
stosunek ten w zrósłby znacznie, bo o 20—‘25°,o na  korzyść okoli­
cy zgierskiej, gdybyśm y z rzędu w spom nianych, „odw iecznych11 
osad brzezińskich, usunęli nom enklatury  leśne, niezw ykle tam  li­
czne, a słabo za starożytnością noszących je  osad przem a­
wiające.

O rganizacyą starodaw ną, k tó ra  puszczę podłódzką ujęła 
w karby  ściślejsze niż kaszte lan ia  brzezińska, a trw ałe , była pa­
ra fia  w M ileszkach.

T radycya przenosi je j początki w  wiek X I, k ładąc je  naw et 
w yraźnie pod dniem 14 g rudn ia  1048 roku! O piera się to oczy­
wiście na całkiem  fałszyw ych danych, jakko lw iek  fundacya para­
fii w  M ileszkach należy isto tn ie  do najdaw niejszych w tycli s tro ­
nach. Z okalającycłi j ą  dziś parafij, jed n a  ty lko—brzezińska, za­
łożona na początku X II  w ieku, może z nią pod względem  staro ­
żytności ryw alizow ać. N a początku w ieku XV.l-go g ran iczyła pa­
rafia  w M ileszkach z parafiam i w Skoszewach, >w Brzezinach, 
Czarnocinie, Rzgow ie, K azim ierzu i Ł odzi; pierw otnie zaś, w w ie­
kach średnich, obejm ow ała n iew ątp liw ie całe tery to ryum , zaw arte  
w granicach p ara fij: Skoszę wy, B rzeziny, Czarnocin, K azim ierz
i Zgierz, a przeto panow ała także i nad Łodzią, dzieląc się tu  
może na razie w ładzą swoją ze Zgierzem , gdy po pow staniu łódz­
kiej osady pogranicznej, dzielić się czem było.

P ara fia  M ileszki obejm ow ała tedy  pierw otnie przestrzeń zna­
czną, w ynoszącą około 125 kilom etrów  kw adratow ych, a pow sta­
ła  nie wcześniej chyba wśród puszczy, niż sąsiednie parafie śre­
dniowieczne, t. j. zapewme w w ieku X III , kiedy ruch osadniczy 
raźniej p rzedzierać się zaczął w g łąb  okolicy. W wieku X IV  po­
siadały M ileszki ju ż  n iew ątpliw ie kościół parafialny, fundow any 
dla kilku wiosek, leżącycli w pobliżu. W iączyń, Bedoń, W iskitno, 
Stoki i Chojny, oto całość pierw otnego podłoża tej parafii starej, 
ogarniającej dziś, na tery toryum  znacznie zmniejszonem, k ilkadzie­
sią t osad. Dwie, nieistniejące już  „W ole11—M ieczykowa i S tokow ­
ska (dziś Budy Stokow skie) — może rów ieśnice Łodzi — pow stały 
później, jak  św iadczą ich nazwy, by ow czarnię M ileszek pomno­
ży ć ... Z pięciu poinienionych wiosek W iączyń (dawniej Vya-
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ozeno/, =  Wincenty), to nazwa już  chrześcijańska, Chojny — na­
zw a leśna, Stoki — topograficzna: niekoniecznie p rastare , jako osa­
dy. P ozosta ją  dwie wsie ty lko : Bedoń i W iskitno, w których  
podobnież, ja k  w M ileszkach, widzieć m ożna przedew szystkiein 
praojczyców  tego osadnictw a, k tó re Mię niegdyś w głąb  dziew i­
czej puszczy podłódzkiej przedarło. W isk itno—nazw a dziś niezro­
zum iała. Inaczej z Bedoniem, w łaściw ie Będoniem (tak jeszcze 
u ludu), a naw et Bądoniem, k tórego  nazw a p ierw otna tak  się dziś 
(Bedoń) w „dobrym  to n ie“ spaczyła.

J a k  Biedroń, Cichoń, S trzygoń, Luboń i t. p., to odm iany B io­
dra, Cichego, S trzyg i i Luby, tak  samo był niegdyś i Bądoń nazwą, 
lub mianem synowskiem  człowieka, co imię Bąd nosił... U żyw ane 
było to im ię w zdrobnieniu, jak o  Bądko, jeszcze na schyłku X IV  
wieku w W ielkopolsce, a przechow ało się podziśdzień w licznych 
nom enklaturach w iejskich, ja k :  B ątków  i B ątkow o, Będków, Bę- 
dzelin, Będziechów, Będziaki, Będzin i t. p. W W ielkopolsce 
osad „Bądow ych" było najwięcej, bo -ji tych, jak ie  do dziś dnia, 
lub doniedaw na, na przestrzeni K rólestw a istn iały . Poniew aż je ­
dnak rodziny, k tóre z osad tych  w yszły, należały do różnych ro­
dów i herbów, nie możemy przeto doszukiwać się wspólnego ich 
pro toplasty  w jak im ś bajecznym Bądzie wielkopolskim. W ystar­
czy stw ierdzenie fak tu , że, jak  n iejaki B ralin, osadnik, s ta ł się 
niegdyś, w roku 1136, cząstką uposażenia opactw a na łęczyckim 
grodzie, tak  też i Bądoń w czasie, zapewne do tej epoki zbliżo­
nym, usłał sobie gniazdo w puszczy „podłódzkiej,“ a raczej naon- 
czas— brzezińskiej. Nie będziem y pewno dalecy od praw dy, p rzy­
puszczając, że późniejsi, średniow ieczni jeszcze i nowożytni w ła­
ściciele tego gniazda, panow ie Bądońscy vel Będońscy, m ieli nie­
ty lko nazwisko, ale i krew  swoją starem u Będoniowi do zaw dzię­
czenia. A byli to mężowie nielada rodu i godła, N ałęcze w ielko­
polscy, k tórzy  w śród „braci" i „stryjców " herbow ych liczyli n ie­
ty lko poczet znakom ity biskupów, wojewodów i kasztelanów , ale
n a d to __kw iat zbójeckiego rycerstw a tej ziemi, który, pospołu
z Zarembami, uwiecznił się ponuro w krwawej tragedy i rogozień- 
skiej króla P rzem ysław a... Czyliby panow ie Będońscy, siedząc 
w puszczy leśnej, zachowywali ściślej odwieczne swoje zw iązki 
rodowe z W ielkopolską rdzenną, milczą o tem wszelkie kroniki
i ź ró d ła ...  W szak maluczkimi nie zajm owały się one nigdy, a pa­
nom Będońskim poskąpiły całkiem szczęścia losy dziejowe. Nie 
zesłał}' żadnych zgoła laurów  na ich uznojone czoła, przeznacza­
jąc w s z y s tk ie  fiolety i karm azyny wybrańcom rodu z nad W arty
i W ełny. Bo i pocóż było ruszać w ziemię tak  ustronną, w pusz­
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czę leśną, zab itą  zwałem  drzew  od św iata, skoro ród cały gdzie­
indziej siedział od praw ieku, dorab ia ł się dostojeństw , dostatków  
i chw ały? Po co? ... dziś dociec tego niepodobna. Nie zdawali 
sobie z tego  niechybnie ju ż  spraw y bodaj i jag iellońscy  panowie 
z Będonia, bo od Bąda, cz y je g o  syna-pustelnika, założycieli odlud­
nej siedziby w łęczyckiem , dzieliły  ich nie lata, lecz wieki.

O sadnictw o „chropskie“ dotrzeć miało dopiero w roku 1419 
do bliższych okolic Będonia, a „zagroziło" jem u samemu w X V I 
stuleciu. Z ag ro z iło — lecz bezskutecznie. K nieja będońska pozo­
s ta ła  „knieją" niem al do połow y ubiegłego wieku. Podczas pro­
cesu z rządem  około 1850 roku o granice leśne od Gałkow a, rze­
czoznaw cy szukać m usieli tych  g ranic na przestrzen i 80 kilom e­
trów  kw adratow ych m iędzy Kurow icam i, Będoniem i Gałkow em ! 
Nie zm ogły Będonia krakow skie „Chropy," om inęły go latifundia 
w olborskie biskupów  kujaw skich, co sieć sw oją na Łódź zarzuci­
ły, przepom niały go i zakupy północno-łęczyckie arcybiskupów  
gnieźnieńskich, k tó rzy  chwilowo tylko i to dopiero w osobie p ry ­
m asa O strow skiego (1778— 1784), pozyskali tam  praw a, czy przy­
wileje m yśliw skie, od w łaścicieli wioski.

Będoń pozostał jądrem  puszczy podłódzkiej niemal do osta­
tnich czasów.

J. K .  K o c h a n o w s k i .
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ZYGJIUNT WASILEWSKI. Od romantyków do Kasprowicza. Studya i szkice 
literackie. Lwów 1!)0T. Nakładem Towarzystwa w ydawni­
czego. Warszawa, E. W ende i S-ku.

D ziw nie zajm ująca książka. C zyta się ją  jednym  tchem. 
S kładają się na to dwie rzeczy — przedm iot, k tó ry  je s t blizki na­
szemu sercu, i—sposób wykładu.

W yborny sty lista , doskonały causeur, p isarz o w ykw intnym  
smaku literackim , czasem m yśliciel i psycholog, um iejący w drążyć 
się bardzo głęboko w duszę poety, o którym  mówi, należy W asi­
lewski do najrzadszego u nas typu k ry tyków -essayistów  na m ia­
rę europejską. N iem a w nim nic „profesorskiego,“ nic, coby się 
narzucało czytelnikow i z góry, co m ów iłoby mu ex cathedra o pew ­
nych kanonach estetycznych, co dzw oniłoby najlżejszem i naw et 
kajdanam i jakiejko lw iek  doktryny. W szystko je s t  tu  swobodną 
biesiadą z czytelnikiem , um iejętnem  wprow adzaniem  go w rozle­
g łą  sferę tych w rażeń, jak ie  au tor książki przeżył i jak ie  pobu­
dziły jego myśl do zastanow ienia się nad tem lub innem zjaw is­
kiem twórczem.

Rozm iłow any w lite ra tu rze  rom antycznej, doskonały znawca 
i badacz epoki, k tó ra  w ydała najw iększych naszych poetów —cze­
go dowód złożył w poprzedniej swojej książce—i tym  razem  roz­
poczyna W asilew ski od studyów , poświęconych jednem u z rom an­
tyków —Sewerynow i Goszczyńskiemu.

P rzygo tow any  doskonale do tej pracy  przez pobyt w Rap- 
persw ylu, gdzie p ierw szy rozejrzał się w puściźnie rękopiśm ien­
nej po tym  poecie, zebrał tam  skrzętnie m ateryały , dotyczące 
życia autora „ Z a m k u  K aniow skiego," a uzupełniw szy je  następnie 
dalszem i p o s z u k iw a n ia m i— przedstaw ił nam  w sposób barw ny, za j­



m ujący i bardzo dokładny la ta  dziecinne najcelniejszego p rzedsta­
w iciela szkoły ukraińskiej, późniejszego bohatera walk narodo­
wych, em igran ta i Tow iańczyka. .Jest to pierw sza praca, k tóra 
przedstaw ia w yczerpująco i ze w szystkim i szczegółam i pobyt Gosz­
czyńskiego w szkołach, a wiec naprzód w szkole p ijarsk iej w Mię­
dzyrzeczu K oreckim  na W ołyniu, potem w gim nażyum  podolskiem 
w W innicy, w reszcie w szkole B azyliańskiej w Hum aniu, gdzie 
zaw iązał się znany w naszej lite ra tu rze  triu m w ira t Z a—Go—Gra 
(Zaleski, G oszczyński, Grabowski). Rzecz sw oją doprow adza W a­
silewski do chwili, w której G oszczyński, przy przejściu z klasy 
5 do 6-ej szkołę hum ańską opuścił.

D w a studya następne Kolenda polska 'i  Do Waterloo dotyczą 
także G oszczyńskiego. W idzim y go tu  już  jednak , jak o  męża na 
schyłku żyw ota, zasłużonego ojczyźnie, bolejącego nad je j losem 
i narów ni z innym i w ielkim i duchami epoki, uw ikłanego w sieć 
Towianizm u, aczkolw iek z tej sieci usiłu je się w ydobyć, gdyż po­
w staje przeciw bezczynności, k tó ra  go od la t ty lu  trzym a i „nie 
puszcza na drogę Polską," pragnie w yjść ze sfery sporów  teo re­
tycznych i oddać się „praktycznie" służeniu Ojczyźnie. R ezu lta ­
tem  tego  przełom u w ew nętrznego było ogłoszenie Posłania do Pol­
ski, tego ostatn iego  akordu lu tni rom antyka ukraińskiego.

Ścisły  zw iązek z epoką rom antyzm u posiadają jeszcze dwie 
prace w książce W asilew skiego: Spór o Słowackiego i K ult poety. 
P ierw sza napisana została  z powodu głośnego sporu, jak i w ynikł 
po nagrodzeniu przez Akadem ię U m iejętności w  K rakow ie dzieła 
prof. T re tiak a  o Słow ackim . W asilew ski zajął tu  stanow isko bar­
dzo objektyw ne i bezstronne, wychodząc z założenia, że twórczość 
naukow a „nie je s t aferą, podlegającą praw om  giełdy  i powinna 
mieć w społeczeństw ie cywilizowanem  zagw arantow ane bezpie­
czeństw o publiczne, swego rodzaju habeas corpus; stoi ona pod są­
dem historyi i k ry tyk i i tym  instancyom  opinia publiczna musi 
zostaw ić tro skę o je j praw idłow y rozwój." Głos ten w yróżnia się 
bardzo korzystn ie z gw aru  tej nam iętnej dyskusyi, ja k a  w swoim 
czasie w ynikła w naszych literacko-naukow ych sferach i porw ała 
naw et bardzo poważne um ysły w w ir zaciekłej, a przez tę  zacie­
kłość często zaślepionej i jednostronnej, polemiki.

K ult poety -— je s t pięknie i głęboko pom yślanem  przem ów ie­
niem, w ygłoszonem  na obchodzie mickiewiczowskim  w K ałuszu, 
w Galicyi, w listopadzie 1905 r.

Z kolei mamy przed sobą w yborne studyum , poświęcone Adol­
fowi D ygasińskiem u i jeg o  Godom życia. Pow iedziałbym , że je s t 
to najlepsza rzecz, ja k a  w książce niniejszej z pod pióra W asilew-
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skiego w yszła. N ajlepsza—nie dla tego, że je s t  może n a jarty sty - 
czniej ujęta, ale dla tego, że w ystępuje w niej najpełn iej sam W a­
silewski, jako  umysł, ogarniający szerokie horyzonty  i jak o  serce, 
czujące głęboko. D ygasiński był pisarzem  naw skrós polskim, był 
głosem  tej ziemi, k tó ra  go wydała, poetą tycli pól i lasów, k tóre 
go w ykołysały . Mógł go więc odczuć, ująć, określić tylko k ry tyk , 
obdarzony tem samem polskiem  widzeniem rzeczy. I  po trafił to 
uczynić W asilew ski, ja k  n ik t dotąd przed nim. T ak się w m yślił
i tak  wczuł w D ygasińskiego, że doszedł do zrozum ienia n a jta j­
niejszych fibrów, drgających  w organizacyi tw órczej poety i po­
chw ycił utajoną ich muzykę. W głębokich pokładach swojej du- 
szy, w  zasadniczej treści swego istnienia, w  samym miąższu swo- 
je j Pąyclie, uczulonej na każdy głos, idący z zagonów  ziemi oj­
czystej — D ygasińsk i nie m ógł być innym , tylko takim , jak im  go 
p rzedstaw ił W asilew ski. Nie jest to hymn uw ielbienia, nie je s t  
to  panegiryk, w ypow iedziany nad grobem zm arłego pisarza, ale 
skupione, zbożne, głębokie, przesubtelne rozm yślanie, k tó re otw ie­
ra  przed nami wrszystk ie tajem ne k rużganki duszy pisarza i pou­
cza o tym  zw iązku, jak i istn ieje pom iędzy a r ty s tą  a ziemią, po­
m iędzy p rzyrodą a duszą ludzką, w rażliw ą na piękno, pom iędzy 
sercem a poezyą.

„Na D ygasińskim  — mówi W asilew ski — widzim y najlepiej 
czem je s t  m iłość w sztuce. U niego, u tego pozytyw isty , natura- 
listy, w iw isektora niemal, okrzyczanego pesym isty, k tó ry  na  św iat 
p a trzy ł przez pryzm at walki o b y t— miłość wygórowała nad wszyst­
kim i i odtąd dopiero sta ł się poetą ... Z adziw iające zjaw isko.“ 
K to  chce zjaw isku tem u przyjrzeć się bliżej, zbadać je, poznać 
,jego przyczyny, przypatrzeć się drogom, po k tórych  idzie rozw ój 
duchow y a rty s ty  wbrew wszelkim  teoryom , formułom i kanonom 
pozornie niew zruszalnym —ten powinien przeczytać studyum  W a­
silew skiego, nietylko dla tego, ze mówi ono o D ygasińskim , ale 
dla tego, że odkryw a przed nami wogóle tajn ik i twórczości 
w zakresie n ieśm iertelnego piękna.

Pod względem przenikliw ości psychologicznej, głębokiej ana­
lizy i szerokiego ujęcia przedm iotu—obok studyum  o D ygasińskim  
postaw ić należy obszerny szkic psychologiczny o poezyi lirycznej 
K asprow icza. Twórczość tego poety nie je s t  jeszcze skończona. 
Z najduje się ona dopiero w stanie rozkw itu , a stąd  trudno jest 
w ykreślić dokładnie linię, po k tórej ta len t poety szedł i po któ­
rej pójdzie dalej. W asilew ski jednak sprobow ał to uczynić—i p ra ­
ca, k tó rą  podjął, daje wrażenie, że uczynił to  dobrze.
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Obcował on z duszą K asprow icza długo i blisko, nie był ty l­
ko czytelnikiem  i suchym kom entatorem  jego  utw orów , na czem 
tak  często poprzestają  krytycy-profesorow ie, ale przeżyw ał z nim 
razem  te g łębokie procesy duchowe, z których, ja k  w yspy ko ra­
low e z m orza, w yłan iały  się coraz to nowe, coraz w spanialsze 
koncepcye artystyczne.

Tw órca tej m iary, co K asprow icz, nie spotkał jeszcze na d ro ­
dze swojej k ry ty k a  na m iarę, godną siebie. Nie chcę tw ierdzić, 
że W asilew ski je s t  pierw szym  i jedynym , którem u organizacya 
duchow a i um ysłow a pozw oliły  zbliżyć się do poety bardziej, niż 
innym  i w ydrzeć mu całą  tajem nicę, ale—mam to przekonanie, że 
on pierw szy uchw ycił nić, k tó ra  doprow adzi następnych do roz­
w ikłan ia tej zagadki, jak ą  przedstaw ia lin ia rozw oju duchowego 
K asprow icza — linia, zaczynająca się od sonetów  więziennych 
i ch łopsk ich ,idąca przez szczyty „W zgórza śmierci'* i zatrzym ana 
obecnie na enigm atycznych sym bolach „bohaterskiego kon ia“ i „w a­
lącego się dom u.“

W edług W asilew skiego, K asprow icz zaczął od przedm ioto­
wego ujm ow ania św iata. Jeg o  pierw szy okres—to badanie przy­
rody, ludu, sił w łasnych, to „w yznaczanie sobie m iejsca wśród 
otoczenia. Okres d rug i—to zapadanie w głąb w łasną w7 dążeniu 
do absolutu  osobowości, gdzie traci się w idok ludzi, a dusza to ­
czy bój w ew nętrzny z sobą o praw a życia n ieśm iertelnego. Ju ż  
mu tu  nie w ystarcza  pam ięć organiczna zw iązku z przyrodą, jak  
w pierw szych latach młodzieńczych, dusza przeżyw a w szystkie 
tradycyę ludzkości, poczynając od ogrójca ra jsk iego  i w nich 
oczyszcza in sty n k ty  społeczne, jak  daw niej w  zlaniu się z przy­
rodą p rzerab ia ła  w sobie popędy zw ierzęce na ludzkie. W utw o­
rze „Na wzgórzu śm ierci11 K asprow icz do tarł do swego lądu. Tę­
dy idzie jego linia. Owa Grolgotha je s t  odnalezioną przezeń ostoją 
m iędzy dwom a prądam i, wśród k tó rych  się znalazł — n ieśm ierte l­
ności i doczesności, m iędzy prądam i, z k tó rych  dusza musi znaleźć 
wyjście, bo gdyby tak ie  rozdw ojenie dla duszy mogło być stałe 
i ostateczne, św iat ducha tw órczego zapadłby się. Dalej w roz­
dwojeniu takiem  iść nie można, jak  poszedł K asprow icz. Grolgo­
tha  je s t  symbolem męki, ale męki twórczej, k tó ra  rodzi życie, ro ­
dzi ofiarę i poświęcenie.

N iepodobna tu  pow tórzyć całej konstrukcyi myślowej, k tó rą  
wzniósł W asilew ski, alfy ten  swój pogląd uzasadnić i pogłębić. 
M usimy poprzestać na zapewnieniu czytelnika, że rozum ow ania te 
są bardzo zajm ujące i odsłaniają w autorze obok w szystkich do­
tychczasow ych jego  zalet, rzeczyw istą  zdolność do Avzbijania się
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na te w yżyny duchowe, na k tórych  przebyw a poezya. W asilew ­
ski nie sprow adza je j ku sobie, ale w spina się ku niej, nie żałując 
w ysiłku.

N a tein w yczerpuje się zasadnicza treść książki. Uzupełnia 
ją szereg drobnych szkiców, pisanych lekko, felietonow o, jak b y  
j.our passer le temps, a pełnych tu  i owdzie błysków  oryginalnej 
myśli i szczerej poezyi. N ależy tu przedew szystkiem  drobna roz­
praw a p. t. Artyści w negliżu powieściowym, gdzie au to r pod w ra­
żeniem Chimery Jaroszyńskiego  i Zatracenia T etm ajera zestaw ił 
tych dwóch artystów  i pokazał nam ich oblicza tw órcze w św ie­
tle zupełnie nowem.

Osobny rozdział stanow ią w rażenia i uw agi „Z n iw y dram a­
tycznej.“ Są to  oceny najnow szych sztuk R ydla, R ittn era , P rzy ­
byszew skiego, Ż uław skiego i G orczyńskiego.

Ta obfita zaw artość książki w połączeniu z je j poziomem 
estetyczno-psycholoijicznym  i literackim , każą ją  uznać za jeden  
z najlepszych nabytków  naszej lite ra tu ry  krytycznej w dobie 
obecnej.

Z. D.

/.u r  Entwickełung der Arbeiterfrage im Kimigreich Paleń. Inaugural-Dissertation 
der Holu-n .Staatswirtschaftlichen PakultiU der Kgl Bayer. 
Ludwig-Maxiinilian.s-lJuiversitiit zu Miinehen zur Erlangung 
der Doctorwttrde, vorgelegt am 15 Mai 1907 von Eduard 
Straslmrger, ans Warscliau. Warscliau, li)((7. Druck von K. 
Kowalewski, Mazowiecka 8 .

Młodzież polska, k tó ra  kończy studya za granicą, dobrze czy­
ni, obierając sobie za tem aty  do rozpraw  doktoryzacyjnych, sp ra­
wy krajow e. • W praw dzie tego rodzaju dysertacye nie wnoszą zw y­
kle do nauki rzeczy nowych, gdyż przew ażnie m ają jeszcze cha­
rak te r prac sem inaryjnych, ale samo ju ż  poruszanie zagadnień 
krajow ych w obcein środow isku naukow em  je s t  pożyteczne. N ad­
to dobrą je s t  rzeczą, że młody badacz zapraw ia się do pracy sa­
modzielnej na m ateryale swojskim i uczy się m etodycznie mate- 
ry a ł ten  traktow ać.

Z tego też względu rozpraw y tak ie  zasługują na uwagę.
Jak o  przyczynek do kw estyi robotniczej w  K rólestw ie Pol- 

skiem, praca doktoryzacyjna p. S trasbu rgera  oparta  została na su- 
miennem przestudyow aniu lite ra tu ry  polskiej i obcej w całym za­
kresie przedm iotu i na gruntow nem  zaznajom ieniu się z współ- 
czesnemi poglądam i ekonomiczno-społecznemi na ruch em ancypa- 
cyjny pro letaryatu .
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Malując stosunki, panujące u nas, au to r s ta ra ł sią zdać sobie 
dokładnie spraw ą z przyczyn, k tó re w ostatn ich  latach  w yw ołały  
tak  silny za ta rg  pom iędzy p racą a kapitałem  i doprow adziły do 
masowych, d ługotrw ałych  strejków  w r. 1905, a potem  do rozru­
chów, jak ich  w idow nią by ły  i są w iększe ogniska naszego prze­
mysłu. P rzyczyn tych  szukać należy w zupełnem  zaniedbaniu 
przez rząd rosyjski spraw y robotniczej wogóle, a praw odaw stw a 
w zakresie ochrony pracy w szczególności, następnie zaś w skrę­
pow aniu społeczeństw a polskiego, którem u niewolno było leczyć 
zaogniającej się rany  w początkach.

Ż adne organizacye robotnicze w K ról. Polskiem  nie istn iały , 
gdyż w P etersb u rg u  uw ażano je  za niebezpieczne dla państw a, 
a stąd  niem ożliwe było przeciw działanie skrajnej agitacyi, k tó ra  
dla celów politycznych w yzyskiw ała niski stopień ekonom icznego 
uśw iadom ienia robo tn ika i parła  go w otchłań nędzy. Brak ośw ia­
ty, brak szkół elem entarnych dla dzieci robotniczych, nizki po­
ziom m oralny, ucisk rządu, zw alczającego w y trw ale wszelką ini- 
cyatyw ę p ryw atną — w szystko to składało  się na w ytw orzenie 
atm osfery, k tó ra  m usiała doprow adzić do wybuchu z chw ilą, gdy 
nadszedł odpowiedni do tego moment. W ten sposób dzieje o sta t­
nich la t  bynajm niej nie były  niespodzianką.

Pośw ięcając osobny rozdział strejkom  (M assenausstand) w  ro­
ku 1905, p. S trasb u rg er przy toczył w  swej pracy cały szereg da­
nych, m alujących stan  naszego przem ysłu  i stosunków  zarobko­
wych, panujących w naszych głów nych okręgach fabrycznych.

W konkluzyach kładzie au to r nacisk na potrzebę jaw nych 
organizacyj robotniczych, zw łaszcza t. zw. zw iązków  zawodowych, 
k tóre jedyn ie m ogą się przyczynić do w prow adzenia kw estyi ro ­
botniczej w K ról. Polskiem  ‘na drogę isto tnego  je j rozw iązania za 
pomocą środków  w łaściw ych. Do tego poglądu doszły ju ż  obie 
strony  walczące—robotnicy i pracodawcy.

R ozpraw a p. S trasb u rg e ra  pisana je s t  zwięźle, treściw ie, ja­
sno i dowodzi, że au to r nietylko opanow ał cały zgrom adzony przez 
siebie m ateryał, ale też przysw oił sobie całkow icie m etody nau­
kowego badania zjaw isk życia ekonom iczno-społecznego.

Trudno ty lko zrozumieć, dla czego ty tu ły  dzieł polskich 
w w ykazie bibliograficznym  i w licznych odsyłaczach w tekście 
przełożone zostały  na jęz^ k  niem iecki, kiedy powszechnie p rzy ję­
tą  je s t  rzeczą podaw anie takich ty tu łów  w oryginalnem  ich brzm ie­
niu, gdyż tak figu ru ją  one we w szystkich katalogach  bibliotecz­
nych. T y tu ł tłóm aczony, jeżeli ju ż  koniecznie o to chodziło, m ógł­
by być umieszczony w naw iasie.

Z. D.
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Rozwiązanie drugiej Izby i nowe wybory. Z powodu zjazdu pisarzy katolic­
kich. Seminaryum nauczycielskie w Ursynowie pod Warszawą.

D ruga Izba rosy jska należy do przeszłości. I  n iety lko  Izba. 
Do przeszłości należy także ordynacya wyborcza, na k tórej pod­
staw ie dw ukrotnie odbyły się w kra ju  naszym  w ybory.

M anifest N ajw yższy z dn. 16 czerw ca r. b. uznał za przyczy­
nę nieudania się działalności Izby  to, że „z powodu nowości spra­
w y i niedoskonałości p raw a w yborczego, ciało praw odaw cze zaję­
te  było przez członków, k tó rzy  nie byli praw dziw ym i w yrazicie­
lami potrzeb i żądań narodu.“

W  myśl tego, „pozostaw iając w szystkie praw a, nadane w Ma­
nifeście z dn. 30 października 1905 r. i przez praw a zasadnicze,“ 
nowy M anifest obwieszcza zm ianę sposobu w yborów , przyczem  
zaznacza, że „utworzona dla wzmocnienia państwa rosyjskiego D u­
ma państwowa winna być rosyjską co do ducha,“ wTobec czego inne 
narodowości, wchodzące w' skład państw a, pow inny mieć w D u­
mie państw ow ej przedstaw icieli swoich potrzeb, ale „nie powinny 
i nie będą przybyw ały w liczbie, dającej im możność rozstrzygania  
spraiu czysto rosyjskich

W  zw iązku z tym  ustępem  M anifestu pozostają znane już  
ograniczenia, jakim  uległo przedstaw icielstw o K rólestw a Polsk ie­
go, zredukow ane z 37 m andatów  do 14, przyczem w tej liczbie 
znajdują się dwa m andaty  rosyjskie — 1 z W arszaw y i 1 z t. zw. 
R usi Chełmskiej— tudzież 1 litew ski z gub. Suw alskiej.

N ie wchodzimy w pobudki, k tó re  wyw-ołały ten now y i nieo­
czekiw any zw rot w polityce polskiej rządu, nie wchodzimy zaś 
dlatego, że wszelkie staw ianie domysłów i szukanie wpływ ów ,



aczkolw iek może blizkie praw dy, nie będzie praw dą samą, a tylko 
odszukanie samej praw dy m ogłoby należycie spraw ę ośw ietlić. To 
pew na tylko, że jeże li w ysuw ane przez prasę polską i rosyjską, 
jak o  przyczyna g łów na usposobienia sfer rządzących i ich nastro ju  
względem Polaków  — decydujące znaczenie w drugiej Izbie K oła 
P o lsk ie g o — isto tn ie  odegrało jakąko lw iek  rolę, to ty lko rolę d ru ­
gorzędną i że przypisyw anie stanow isku K oła i polityce jego  dalej 
idących w pływ ów , nie w ytrzym uje żadnej k ry tyk i. D ziała ły  tu 
niew ątpliw ie przyczyny inne i o daleko większem znaczeniu poli- 
tycznein i historycznem . Odsłoni je  też dopiero historya, k tó ra  
jedyn ie m a możność bezstronnego i spokojnego obserw ow ania kół 
i kółek, sk ładających w ielką machinę życia państw ow ego na tle 
konjunk tur m iędzynarodow ych.

N a razie nie pozostaje nam nic innego, jak  liczyć się z faktem  
dokonanym  i wedle niego oceniać sy tuacyę chw ili bieżącej.

N aród polski p rzy ją ł to nowe ograniczenie swoich praw  oby­
w atelskich w państw ie rosyjskiem  ze spokojem i powagą, aczkol­
w iek — i tego utaić nie m ożna uczuł się głęboko dotkniętym  
w swoich am bicyach i w swojej godności.

Z rozum iałą też je s t  rzeczą, że w pierw szej chwili, k iedy na 
porządek dzienny w eszła spraw a nowych w yborów  i udziału w trze ­
ciej Izbie, społeczeństw o oświadczyło się za abstynencyą. H asło 
bo jkotu  trzeciej Dum y pow stało sam orzutnie i narzuciło  się ogro­
mnej w iększości um ysłów, jak o  p rosta  konieczność, jako  jedyna 
odpowiedź na now ą ordynacyę wyborczą.

„Zjaw ienie się naszej reprezentacyi w trzeciej D um ie—pisa­
no—musi w yw ołać najgorszą  dla nas polityczną oryentacyę: „Po­
laków  nie stać naw et na  secesyę z Dumy. Można im w yznaczyć 
tam  dowolnie najm niejszą pozycyę, oni j ą  przyjm ą, bo ich polity ­
cy nie pow iedzą nigdy własnemu narodow i: „Nie mamy po co w y­
syłać delegacyi do D um y,“ gdyż obaw iają się przedew szystkiein 
w rzenia w k ra ju .“

„Rozw ażm yż, czy wiele zyskaliśm y na udziale naszym  w p ierw ­
szej i drugiej D um ie? Z atraciliśm y naszą indyw idualność, p rzy­
stosow ując się do pierw szej Dumy. Z akażaliśm y naszą odrębność 
polityczną, gdy przedstaw icielstw o nasze paradow ało w Dum ie ro­
syjskim  patryotyzm em  państw ow ym  (kontyngens rekrutów ). Zm niej­
szyliśm y k ap ita ł polityczny narodu, niezbędny do budow ania na 
pew nych fundam entach nasie j przyszłości, nie osiągnąw szy naw et 
najm niejszych ulg  w zam ian.“

Te i tym  podobne głosy, k tóre zarów no słyszeć m ożna było 
dokoła siebie, jak  i czytać w n iektórych organach prasy, śpieszą-
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cyah się do om aw iania „na gorąco14 kw esty j, k tó re  w ym agają za­
zw yczaj dużego nam ysłu i rozw agi, św iadczą wym ownie o sile 
tego odruchu, jak im  społeczeństwo polskie reagow ało na  wym ie­
rzony przeciw  sobie cios.

W polityce jednak  niema nic zguhniejszego, jak  odruch. Ten 
sam odruch, k tó ry  w życiu pryw atnem  doprow adza nieraz do starć  
bardzo przykrych, w życiu politycznem  może się stać źródłem  
i przyczną błędów, trudnych  potem do napraw ienia.

N ieraz ju ż  zaznaczaliśm y na tęm miejscu, że po lityka nie 
może brać w rachubę uczuć, nie może się kierow ać ani gniew em , 
ani zapalczyw ością, ale musi zawsze i wszędzie, zachow ując chłód 
i rozw agę, sprow adzić w szystko do poziomego interesu. „In teres" 
jest jedynym  je j wskaźnikiem . On stanow i ten kąt, pod którym  
m uszą być rozpatryw ane w szystkie spraw y i w szystkie zjaw iska 
życia politycznego.

S tojąc na tem stanow isku, musimy się oświadczyć przeciw  
zby t pochopnemu naw oływ aniu do bojkotu trzeciej Izby, przeciw 
szerzeniu haseł abstynencyi w chw ili, k iedy potrzeba lub bezowo­
cność naszej delegacyi w P etersb u rg u  nie zostały  jeszcze ani omó­
wione dostatecznie, ani oświetlone wszechstronnie.

N aród dojrzały  i patrzący  śmiało w swoje ju tro , nie może 
kierow ać się w życiu politycznem  nastrojem  i usposobieniem chwili, 
zw łaszcza, jeżeli ten nastró j i usposobienie rodzą się z przyczyn, 
przychodzących z zew nątrz. W takich  w ypadkach decydować po­
winno wyrachowanie, jako  jedyna droga, k tó ra  może ustrzedz od 
fa talnych pom yłek, jak iem i najeżony je s t  gościniec, po którym  
z konieczności iść muszą narody, walczące o swój by t i o lepszą 
przyszłość polityczną.

W tym zaś w ypadku w yrachow anie zdaje się mówić zupełnie 
co innego, niż odruch. B ojkot w yborów  żadnych realnych korzy­
ści pociągnąć za sobą nie może. B yłby 011 co najw yżej demon- 
stracyą ze strony  polskiej i to dem onstracyą, k tórej wrażenie nie 
m ogłoby być d ługotrw ałe, zw łaszcza w atm osferze stosunków dzi­
siejszych, zm ieniających się tak  szybko i tak  obfitych w nowe 
fak ty  doniosłości historycznej. C harak ter tej dem onstracyi byłby 
zresztą  tem  mniej poważny, że n ik t nie może zaręczyć za jedno li­
tość bojkotu. W pewnych w arstw ach ludności hasła  abstynencyi 
m ogłyby się przyjąć, w innych nie p rzy ję łyby  się wcale i te  inne 
w arstw y m ogłyby stanąć do urn quand-meme, przeprow adzając swo­
ich kandydatów  niew ielką ilością głosów, ale zupełnie praw idło­
wo. D la ogółu ludności K ró lestw a Polskiego byłaby to niespo­
dzianka -wcale nie miła, a żyw ioły nam nieprzyjazne niew ątpliw ie
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w olałyby naw et mieć do czynienia z tak ą  reprezentacyą sam o­
zwańczą, niż z w yrazicielam i isto tnej opinii narodu i śmiałymi 
rzecznikam i jego  potrzeb.

Ten jeden  powód w ystarcza  już  do tego, aby haseł bojkotu 
nie trak to w ać jak o  pow ażnych haseł politycznych.

P ow tóre nieobecność nasza w trzeciej Izbie nie by łaby  żadną 
przeszkodą do ułożenia się stosunków  pom iędzy tą  Izbą a rządem,
0 ile ułożenie tak ie  da się przeprow adzić i zapew ni Izbie trw ałość. 
Przypuśćm y jednak , że tak  będzie. W ów czas w szeregu spraw  
ogólno-państw ow ych będą także rozstrzygane spraw y, pośrednio 
lub bezpośrednio dotyczące naszych in teresów  narodow ych—i bę­
dą rozstrzygane bez nas, co żadną m iarą nie może być dla narodu 
korzystne , bez względu na nastró j i usposobienie trzeciej Izby 
dla nas.

Szczupła nasza reprezentacya, rozporządzająca tylko 11 g ło ­
sami z ew entualnym  dodatkiem  niew ielkiej liczby głosów, jak ie j 
m ogą dostarczyć przyszłem u K ołu Polskiem u L itw a i P.uś, nie bę­
dzie w praw dzie m ogła oddziaływ ać na w ynik debatów  i nie będzie 
m ogła prow adzić w Izbie w łasnej polityk i na szerszych podsta­
wach, ale odezwie się zaw sze tam , gdzie spraw a polska w ejdzie 
na porządek dzienny i przem ów i mocnem słowem praw dy, oświe­
tlającej rzeczyw iste nasze położenie i najkardynaln iejsze nasze 
potrzeby.

W iemy, że rząd  centralny  przez długi szereg la t stale infor­
m owany był przez b iurokracyę m iejscową stronnie i n iepraw dzi­
wie o stosunkach polskich i że niejedno ograniczenie tym  w łaśnie 
fałszyw ym  inform acyom  zaw dzięczam y. N ie możemy więc dopuścić 
do tego, aby i Izba rosy jska, jakakolw iek  ona będzie—bezwględnie 
praw a i lojalna, czyli też lew a i opozycyjna, na w zór swoich po­
przedniczek, co także nie je s t  zupełną niem ożliwością— w ten sam 
sposób była informowana.

Pow inniśm y i musimy mieć w7 tej Izbie strażników  swojej 
praw dy, k tórych  ro la  będzie w yłącznie polegała na zdzieraniu ta ­
jem niczych zasłon z faktów , przedstaw ianych rozm yślnie w innein 
św ietle. Głos tej praw dy będzie też dostatecznie silnym, aby mógł 
przekonyw ać i pouczać.

N a tem polu szczupła delegacya polska może krajow i służyć z po­
żytkiem , tem bardziej, że Izba będzie jed y n ą  trybuną, z k tórej szczery
1 o tw arty  głos polski będzie rozbrzm iew ał, gdyż wobec ostatnich 
„postanow ień obow iązujących11 prasa znalazła się w położeniu tru- 
dnem. N adto trybuna ta  je s t  o ty le  widoczna, że to, co się z niej 
mówi, mówi się na oczach całej E uropy i że przez to spraw a poi-
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ska, z is to ty  swojej m iędzynarodowa, w ydostaje się na forum  szersze. 
M ieliśmy tego przykład pouczający w Izbie poprzedniej i sądzimy, 
że przykład ten w ystarcza, aby nie zaniechać tej jedynej drogi, 
k tó ra  prowadzi do inform ow ania innych narodów  o stanie obec­
nym kw estyi polskiej.

S łabą liczebnie i nie m ającą większego znaczenia polityczne­
go je s t  reprezentacya polska w parlam encie R zeszy niem ieckiej, 
a jednak  n ik t nie powie, że je s t  ona bezużyteczna i niepotrzebna. 
Przeciw nie, rodacy nasi z Ks. Poznańskiego mieli sposobność nie­
jednokro tn ie  za pomocą tej reprezentacyi w yprow adzić na św iatło  
dzienne fak ty , k tóre nabrały  rozgłosu św iatow ego. Tak było np. 
ze spraw ą w rzesińską, k tó ra  inaczej utonęłaby w powodzi innych 
tego rodzaju  spraw, a przez parlam ent R zeszy nabrała  rozgłosu 
w szechświatow ego i zw róciła oczy całej E uropy  na nadużycia rzą ­
du pruskiego.

Chociażby więc udział nasz w trzeciej Izbie nie m ógł mieć 
większego znaczenia i nie m ógł przynieść w iększych korzyści na­
rodowi, ja k  udział Polaków  poznańskich w R eichsracie, to jednak  
i wówczas udział ten nie je s t  bez znaczenia.

R ozw ażyw szy więc sprawę w szechstronnie, należy przy jść do 
przekonania, że abstynencya od w yborów  byłaby rzeczą raczej 
szkodliwą, że więc wybierać należy. Zachodzi te raz  kw estya, jak  
i kogo w ybierać?

Tu są do rozw ażenia dwie opinie. Jed n a  z nich tw ierdzi, że 
ponieważ naród w ybrał niedawno swoich posłów, więc powinien 
na tym  wyborze poprzestać i dokonać obecnie jedynie selekcyi, 
t. j. wyboru 11 z pośród 37, w ybierając ludzi najgodniejszych, naj­
lepiej przygotow anych do dźw igania ciężaru poselskiego i posia­
dających najw iększe dane na pracowników parlam entarnych, to 
znaczy najbardziej w yrobionych politycznie.

D rugi natom iast odłam opinii publicznej rozum uje nieco ina­
czej. O graniczenia—m ówią w tych obozach—te ograniczenia, któ­
re przyniósł z sobą M anifest czerwcowy, ostudziły  w pew nym  sto­
pniu zaciekłość walki party jnej, prowadzonej od la t kilku przez 
stronnictw a i partye , działające w kraju . P o litycy  w szystkich za­
barw ień odczuli teraz  silniej, niż kiedykolw iek, potrzebę porozu­
m ienia się, potrzebę łącznego działania, zespalającego i cem entu­
jącego  naród w chwili ciężkiej dla niego. D robne różnice p ro g ra­
mowe, nieporozum ienia co do tak tyk i, co do dróg i środków  dzia­
łania, zeszły teraz na plan drugi. N a planie pierwszym  stanął zaś 
ogólny in teres narodow y, jednakow e dla w szystkich m ający zna­
czenie i jednakow o przez w szystkich oceniany. Z takiej chwili
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należy skorzystać, należy położyć kres w aśni i jątrzen iom . Do 
przeprow adzenia tej akcyi gojącej doskonale nadają się wybory. 
S tańm y do nich, ale stańm y pod hasłem  rzeczyw istej solidarności. 
Oddajm y spraw ę 11 m andatów , do nowej Izby C entralnem u Ko­
m itetow i W yborczemu, niech jednak  ten K om itet będzie isto tn ie 
K om itetem  C entralnym  N arodow ym , niech się w yłoni z woli i z ra ­
mienia całego narodu, niech będą w nim reprezentow ane w szystkie 
odłam y naszej opinii publicznej i w szystk ie odcienia naszej myśli 
politycznej. W ten  sposób skrom na reprezentacya nasza zyska na 
powadze i na sile, gdyż nie będzie ona reprezentacyą tego lub 
innego stronnictw a, ale reprezentacyą ogólnej opinii narodowej. 
R ozkład m andatów  pom iędzy poszczególne stronnictw a powinien 
nastąp ić  na podstaw ie porozum ienia się tycli stronn ictw  w myśl 
zasad słuszności i spraw iedliw ości. Nie powinno być pokrzyw dzo­
nych, nie pow inno być m alkontentów , rzucających się w następstw ie 
na pow agę reprezentacyi i k ry tyku jących  je j działanie w imię 
tego, iż nie będą tam  mieli sw ojego przedstaw iciela. P rzeciw nie— 
m alkontentów  nie będzie, jeżeli delegacya nasza w P etersburgu  
o trzym a ch arak ter ponadparty jny. Konieczność zaś takiej rep re­
zentacyi nasuw a się teinbardziej, że w ątp liw ą je s t  rzeczą, czy 
wobec niepom yślnej dla nas sytuacyi, znalazłoby się w k ra ju  stron­
nictw o, k tó re odw ażyłoby się dźw igać samo odpowiedzialność za 
w szystko.

Rozum owaniom  tym  niepodobna odmówić słuszności.
Zapew ne, posłom do drugiej Izby  należy się od nas votum  

zaufania, ale w yraziło  się ono już  dostatecznie w tej sankcyi, jak ą  
całe społeczeństwo, z małem i ty lko zastrzeżeniam i co do pewnych 
kw esty j, dało polityce Koła. Z resztą  niejeden z byłych posłów 
siłą i'zeczy niew ątpliw ie znajdzie się w trzeciej Izbie, ale staw ia­
nie, jak o  hasła  wyborczego, wyboru bezwarunkowo tych sam ych— 
nie je s t odpowiednie ze w zględu na sy tuacyę polityczną w ew nętrz­
ną i zew nętrzną, gdyż może ono ponownie rozją trzyć niesnaski 
party jne.

W  chw ili zaś obecnej o usunięcie tych  niesnasków , o zga­
szenie pożaru tych  nam iętności, k tó re traw ią  nam  życie zbiorowe 
od trzech l a t — iść powinno przedew szystkiem , a iść powinno dla 
tego, że po Manifeście czerwcowym środek ciężkości naszej poli­
tyk i przerzucił się nagle z P etersbu rga do kraju. Spraw a au to ­
nomii i w alki parlam entarnej o n ią  została na  razie odroczona, 
natom iast w yłoniła się potrzeba jaknajp iln iejszego  zw rócenia ba­
cznej uw agi na prace ku ltu ralne w kraju , jak o  jedynie możliwe 
w tych w arunkach do prow adzenia. W  tej zaś dziedzinie, o ile



owoce m ają być rychłe i zdrowe, potrzebna je s t  w iększa solidar­
ność, niż w dziedzinie prac politycznych.

B yliśm y już  n iejednokrotnie św iadkam i niezdrow ego na tem 
polu w spółzaw odnictw a pom iędzy sobą party j i stronnictw , w-idzie- 
liśmy, jak w zajem nie staw iano sobie najbezsensow niejsze zarzuty , 
ja k  kopano pod sobą doły, jak  szkalow ano się i obrzucano insy- 
nuacyam i, w ysuw ając ponad w szystko nie ideę odrodzenia narodo­
wego, ale in teresy  partyjne. Tym czasem  we wszelkich pracach 
kulturalnych pow inna być zgoda i w spółdziałanie, łączenie i bra­
tanie ludzi, nie zaś dzielenie ich i podburzanie jednych  przeciw  
drugim . Nasze w arstw y  robotnicze i nasze w arstw y  ludowe po­
trzebują dwóch rzeczy zasadniczych- rzetelnej ośw iaty i dobrego 
przykładu. P ierw sza musi być wolna od p ierw iastków  politycz­
nych, drugi m ogą dać tylko żyw ioły  in teligentne, łącząc się pod 
jednym  sztandarem  i w spółdziałając z sobą w pracach, mających 
na celu ogólne dobro narodu. W idok ciągłych kłótni, swarów, 
zatargów  i w alk nie może zachęcać nikogo do zgody i cichej p ra­
cy, ale przyczynia się do w ytw orzenia tej opłakanej atm osfery, 
ja k a  zapanow ała u nas w śród w arstw  robotniczych i w yw ołała tę 
ciężką chorobę społeczną, ja k ą  przeżyw a Łódź, a poniekąd i W ar­
szawa.

Zaw ieszenia broni i pojednania stronnictw  w ym aga więc dzi­
siaj przedew szystkiem  sanacya stosunków  krajow ych, ważnym  zaś 
i znamiennym  krokiem  w tym  kierunku byłoby zgodne i licujące 
z pow agą chw ili dziejowej przeprow adzenie wyborów.

Okres przedw yborczy, jak  wiem y ju ż  z dw ukrotnego dośw iad­
czenia, je s t  okresem  w yzw alania się w szelkich nam iętności. Agi- 
tacya wyborcza, posługująca się tem i nam iętnościam i, bez w zględu 
na cel, do jak iego  zm ierza, je s t  szkodliw ą, czyni bowiem w umy­
słach i duszach ludzkich spustoszenie m oralne i obniża poziom 
życia obyw atelskiego, k tó re bynajm niej nie stoi u nas wysoko.

I  oto dlaczego należałoby w ytężyć w szystkie siły, aby te ­
goroczne w ybory jesienne przeprow adzone zostały  pod hasłem  je ­
dności i zam iast rozbijać naród i dzielić, łączyły  raczej i godziły  
pow aśnione jeg o  stronnictw a.

S tronnictw a te m ają przed sobą jeszcze dość czasu na w za­
jem ne porozumienie się i stw orzenie K om itetu C entralnego zw ła­
szcza, iż jego  zaczątek ju ż  istnieje. Trzecia Izba rosy jska  zbie­
rze się dopiero w listopadzie, w ybory zaś rozpoczną się we w rze­
śniu, okres więc dwum iesięczny, jak i nas dzieli od nich, powinien 
w ystarczyć w zupełności na zorganizow anie i pow ołanie do życia 
tak iego  ciała obyw atelskiego, którem u cały naród pow ierzyłby
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z ufnością losy swego przedstaw icielstw a w nowej Dum ie i od 
k tórego oczekiw ałby dyrek tyw y, Avyłączającej m ożność w szelkie­
go sarkania i niezadow olenia. W ten  ty lko sposób uda sią zain­
teresow ać w yboram i szersze w arstw y, obudzić w nich świadomość 
obowiązku obyw atelskiego, w yrw ać je  z tego  usposobienia, w ja ­
kie popaść m usiały z konieczności po ogłoszeniu m anifestu czer­
wcowego i przekonać, że w walce politycznej nie można powodo­
wać się uczuciem, ale należy i trzeba kierow ać się rozumem 
i „interesem . “

Ten „in teres,“ ja k  to już  zaznaczyliśm y, każe nam zająć tę 
m ałą i pozornie nic nie znaczącą placów kę w Izbie, ja k ą  w yzna­
cza nam now a ordynacya wyborcza. Zajm iem y ją , aby nie s tra ­
cić żadnej sposobności do odezw ania się w naszych spraw ach, aby 
nie mówiono tam  bez nas o nas, abyśm y m ogli bronić się, choćby 
naw et bezskutecznie, przed nowemi krzyw dam i, a przedew szyst- 
kiem, abyśm y m ogli dom agać się resty tucy i naszych uszczuplonych 
praw  obyw atelskich.

*

* *

W  m iesiącu ubiegłym  obradow ał w W arszaw ie pierw szy 
zjazd p isarzy  katolickich, polskich. Owoców pozytyw nych zjazd 
ten nie przyniósł, aczkolw iek w 4-cli sekcyach jeg o : prasy katoli­
ckiej, prasy ludowej, szkolnictwa i propagandy katolickiej odczytano 
k ilkadziesiąt referatów . Niem niej jednak  należy zjazd ten uw a­
żać za bardzo pożyteczny, a to ze w zględu, że w yjaśn ił 011 w za­
jem ny do siebie stosunek dwóch prądów, ścierających się w łonie 
duchow ieństw a i przeprow adził linię dem arkacyjną pom iędzy k le­
rykalizm em  a lojalnym  stosunkiem  w iernych do kościoła rzym sko­
katolickiego.

W kra ju  naszym, k ra ju  naw skroś katolickim , k tóry  przez ca­
ły  ciąg dziejów  swoich składał niejednokrotne dowody żyw ego 
i głębokiego przyw iązania do w iary  św iętej, w kraju , gdzie hasło 
„Bóg i ojczyzna11 zawsze rozbrzm iew ało najszerzej i najgłośniej, 
a i dziś naw et w chwilach “‘zam ętu i rozprzężenia m oralnego nie 
zdołali go przygłuszyć aranżerow ie bezw yznaniow ości stosunek 
pom iędzy kościołem a społeczeństw em  ułożył się jaknajpom yślniej. 
Zaw dzięczać to należy duchow ieństw u polskiemu, które, oprócz
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nielicznych w yjątków , zawsze umiało stać na stanow isku odpowie- 
dniem i, służąc kościołowi, służyło jednocześnie ojczyźnie. D obry 
obyw atel nie w yłączał dobrego kap łana i odw rotnie, dobry k a­
płan by ł dobrym  obyw atelem . K siąża nasi przez cały ciąg  dzie­
jów  Polski porozbiorowej stali zarów no na straży  wiary, ja k  i na 
straży  skarbów  narodow ych, p rzestrzegając m iłości ojczyzny na ka­
żdym swoim kroku. Od czasów konfederacyi B arskiej, od czasów
O. M arka, przez w szystkie pow stania nasze aż do ostatn iej chwili, 
obok najpierw szych bohaterów  narodow ych św iecą im iona ducho­
wnych. Całe szeregi księży polskich szły szlakiem  m ęczeńskim na 
Sybir, g inęły  w kazam atach, w iodły żyw ot tułaczy „na kresach la­
sów." A nie byli to tylko zw ykli słudzy kościoła, byli w śród nich 
także dostojnicy. Dość w ym ienić nazw iska Sołtyków , F iałkow skich, 
■Lubińskich, Felińskich, H ryn iew ieck ich ... M ając przed sobą ta ­
kie przykłady, i duchow ieństw o m łodszego pokolenia pozostało 
w ierne daw nym  tradycyom  i um iało godzić obowiązki swoje 
względem  Rzym u z obow iązkam i względem  Polski. O statn ie  do­
piero la ta  w prow adziły ferm ent do tej dziedziny pojęć. W pe­
w nych sferach naszego duchow ieństw a w ytw orzy ł się prąd  u ltra- 
k lerykalny, zm ierzający do podporządkow ania w szystkiego in tere­
som kościoła i w braku tego podporządkow ania upatru jący  zerw a­
nie z kościołem.

P rąd  ten  uw ydatn ił się w t. zw. grupie częstochowskiej, 
k tó ra  zaję ła  znane stanow isko nieprzyjazne i nieprzejednane w o­
bec M acierzy Polskiej, czyniąc je j za rzu t libertynizm u. N ieuza­
sadniony ten za rzu t został w praw dzie odparty, dzięki rozumnemu 
i bezstronnem u w ejrzeniu w tę  spraw ę J .  E. A rcybiskupa Popie­
la, ale rozpalone żarzew ie nie zgasło. Tliło się ono i tli ciągle 
jeszcze, a korzysta jąc  z pom yślnego dla siebie w iatru , wybuchnę- 
ło znów z całą siłą na zjeździe pisarzy katolickich. S tało się to 
przy om awianiu n iektórych refera tów  w sekcyi szkolnej. W yw ią­
zała się wówczas polem ika tak  ostra, że obradując}' rozdzielili 
się w yraźnie na dw a obozy, o k tórych  pojednaniu i porozum ieniu 
mowy być nie mogło. P rzedstaw iciele prądu klerykalnego zajęli 
więcej niż nieprzychylne stanow isko wobec świeckiej szkoły pol­
skiej, stanow isko, zgodne ze znanym  okólnikiem  biskupa Zdzito- 
w ieckiego, a sprzeczne z duchem i treśc ią  orędzia arcypastersk ie- 
go. I byłby się zjazd zakończył niew ątpliw ie rozdźwiękiem . g dy­
by nie przem ówienie znakom itego gościa lw ow skiego, arcybisku­
pa orm iańskiego, ks. Theodorowicza, k tó ry  tak  godnie dźw iga 
infułę po zm arłym  arcybiskupie Issakow iczu i jeg o  św iątobliw em i 
kroczy śladam i. Przem ów ienie to było oliwą, w ylaną na wzbu­
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rzone fluk ty  nam iętnej dyskusyi. O św ietliło ono spraw ę g ru n to ­
wnie i w szechstronnie i — co najw ażniejsza — postaw iło ją  na 
w łaściw ym  gruncie, k reśląc program  zasadniczy t. zw. pracy kato­
lickiej, podejm owanej przez kościół i przez kato lików  wogóle.

N ajw ażniejszym  m omentem tej mowy, k tó ra  w ielkie w yw ar­
ła  w rażenie na w szystkich i przez całą  prasę polską podniesiona 
została z uznaniem , było śmiało postaw ione żądanie pogłębienia 
doktryny  katolickiej i p rzyoblekania starych  praw d w iary  kato li­
ckiej w nową formę, przystosow aną do cy w ilizac ji współczesnej. 
Mówca w ystąp ił kategorycznie przeciw  odrzucaniu w szelkich do­
robków  cyw ilizacyjnych zarówno w sztuce, jak  i w lite ra tu rze  
dla tego tylko, że cechuje je  brak w iary, lecz zalecił w yzyskiw a­
nie ich um iejętne dla nauki C hrystusa.

M ając na w idoku specyalne stosunki, jak ie  w ytw orzyły  się 
w K rólestw ie Polskiem  na teren ie pracy ośw iatow ej i ku lturalnej 
wogóle, J .  E. ks. arcybiskup w gorących i w ielką nacechow anych 
m ądrością słow ach naw oływ ał, aby pod płaszczem  katolicyzm u 
nie siać niezgody, ażeby poświęcać się pracy nad ludem, jako  
pracy dźw igającej ojczyznę i naród, ażeby w tej pracy unikać 
w szelkich uprzedzeń, chęci panow ania nad innym i dla tego tylko, 
że się je s t  katolikiem , ale przeciw nie — zawsze i w szędzie starać 
się o to, ażeby być obyw atelem  kraju , równym  innym  obywatelom .

Zadaniem  kościoła — m ó w ił— je s t  jednoczyć w szystkich na 
różnych polach pracy, zespalać ich i łączyć, gdyż tylko w ten 
sposób kościół zdoła sobie zapew nić najliczniejsze szeregi w ier­
nych. Kościół, k tó ry  dzieli — szkodzi sam sobie.

W iary swej nie należy się w stydzić,' owszem, należy ją  doku­
m entować, ale zgoła zbyteczną rzeczą je s t  w ystaw ianie godeł ka­
tolickich tam, gdzie to nie je s t  konieczne. Z goła też fałszyw em  
i błędnem  je s t  głoszenie hasła  bojow ego: „kto nie z nami — ten 
przeciw nam .“ H asło to powinno brzmieć raczej odw rotnie: „kto 
nie przeciw  nam, ten  z nam i.“

„Nie panow ać tu  chcę -  kończył ks. arcybiskup — dla tego, 
iż jestem  synem  tej ojczyzny, ale sługą je j być pragnę i w p ra ­
cy dla narodu widzę najszczytn iejsze zad an ie ...“

Oto słowa, godne Skargi, godne najpiękniejszych tradycyj 
duchow ieństw a polskiego, nie dziw więc, że znalazły  one oddźwięk 
w sercach ogrom nej w iększości uczestników  zjazdu.

Sądzim y też, iż te  słow a nie pozostaną bez szerszego i d a l­
szego wpływ u na właściwe ukształtow anie się stosunku kościoła 
do w szelkich prac społecznych, podejm owanych nie na szkodę re- 
ligii, ty lko  niezależnie od duchow ieństw a.



Temu ostatn iem u powierzone je s t  sternictw o m oralne i czu­
w anie nad rozw ojem  etycznym  ludu polskiego, k tó ry  je s t  i d ługę 
jeszcze będzie wiernym i oddanym  synem  kościoła. Rozum ne je­
dnak duchow ieństw o na tej roli powinno poprzestać, nie dom aga­
jąc  się pełnej i nieograniczonej w ładzy nad w szystkiem , co tego 
ludu dotyczy. K orzystając z uświęconego d ługoletn ią  tradycyą sto ­
sunku sw ojego do w łościanina, ksiądz m a dzisiaj rzadką sposobność 
blizkiego z nim współżycia, poznania na wylot jego  duszy, dokła­
dnego zaznajom ienia się z jeg o  potrzebam i i, jak o  taki, będzie 
niezbędny w każdej pracy społecznej. Ż adna akcya, m ająca na 
celu isto tne dobro ludu naszego, nie obędzie się bez pomocy du­
chow ieństw a, i do każdej tak iej akcyi duchow ieństw o może i po­
winno przykładać sw oją rękę, w spółdziałając w ielkiem u dziełu od­
rodzenia ojczyzny przez lud.

N ie w ypływ a jednak  z tego  bynajm niej, aby zadaniem  tego 
duchow ieńsw a było odgryw anie roli decydującej we wszystkiem , 
panow anie nad w szystkiem  i chw ytanie w ładzy  w swe ręce tam  
naw et, gdzie żadnej nie może ulegać w ątpliwości to, iż w ładza 
ta  do całego należy narodu.

*

* *

P ierw szą, nieodzowną potrzebą szkoły ludowej polskiej je s t 
przygotow anie odpowiedniego zastępu nauczycieli -polaków , w y­
kształconych gruntow nie i p rzejętych na w skroś ideą służenia 
spraw ie ośw iaty.

N auczycieli takich  nie m ieliśm y nadm iaru. W praw dzie ogro­
m na w iększość wychowańców t. zw. sem inaryów  nauczycielskich 
z biegiem czasu, to je s t  po opuszczeniu szkoły z dyplomem rosy j­
skim, o trząsała  się z tych  wpływów, jak ie  zaszczepiano tam  w du­
szę młodzieńca, dążąc jedyn ie do tego, aby uczynić zeń urzędni­
ka policyjno-ośw iatow ego, ale potrzeby są dziś znacznie w iększe 
od rozporządzalnego zastępu sił nauczycielskich polskich. Z tego 
w zględu Macierz Szkolna  m usiała, jak o  jeden  z pierw szych pun­
k tów  swego działania w ysunąć spraw ę założenia sem inaryum  na­
uczycielskiego.

Sem inaryum  tak ie pow stanie w łaśnie z początkiem  roku 
przyszłego w U rsynow ie pod "Warszawą.
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N ie trzeba dowodzić, że tak i zakład naukow y powinien bu­
dzić szczególną troską społeczeństw a i cieszyć się s ta łą  jego  opie­
ką. Będzie to  szkoła, z k tórej w yjdą nauczyciele ludu polskiego, 
ci najbardziej może odpow iedzialni pracow nicy, w których ręce 
dostanie się prosta, niezłożona i podatna, jak  wosk, do lep ien ia— 
dusza ludu polskiego. Oni będą ten  wosk kształtow ali, będą mu 
nadaw ali formę, będą go ożyw iali duchem obyw atelskim . Jak im i 
będą ci nauczyciele, tak im  będzie w przyszłości i lud polski, w y­
chow any przez nich. Oni mu dadzą podstaw ę do rozw oju, oni 
pierw si obudzą jeg o  myśl, nauczą go oryentow ać się w życiu 
i w jego  obowiązkach. D obry nauczyciel — to najkardynaln iejszy  
p ostu la t szkoły ludowej, bo szkoła ta  je s t  placów ką stokroć wa­
żniejszą, niż k a ted ra  uniw ersytecka. Na stanow isku nauczyciela 
ludow ego musi być przedew szystkiem  człow iek obyw atel, na s ta ­
now isku profesora un iw ersy te tu  może być ty lko  uczony. C hara­
k te r ostatn iego, jeg o  osobiste w ady i zalety  odgryw ają rolę pod­
rzędną, gdy u pierw szego te  w łaśnie rzeczy w ysuw ają się na 
czoło i decydują o jeg o  w artości.

S tąd  szkoła, w k tórej się k sz ta łcą  nauczyciele ludowi, musi 
być niety łko szkołą, k tó ra udziela tych  lub innych nauk i daje 
w ystarczający  ich zasób swoim wychowańcom  na dalszą drogę 
życia, ale jednocześnie musi być szkołą, k tó ra  kształci charak ter, 
k tó ra  dąży do w ychow ania człow ieka możliwie najlepszego, mo­
żliw ie najdoskonalszego.

Nauczyciel ludowy, jak o  posłannik cyw ilizacyi i ku ltu ry , j a ­
ko siewca dobrego ziarna, musi być isto tn ie  czemś jasnein, świe- 
cącein w mroku, k tó ry  go otacza, czemś, co posiadałoby siłę sku­
piania dokoła siebie i p rzyciągan ia ku sobie innych, gdyż w tedy 
dopiero będzie m ógł całkow icie spełnić sw oją rolę.

J e s t  on nauczycielem  szkoły, uczy dzieci w iejskie czytać 
i pisać, ale terenem  jeg o  działalności je s t  n iety łko szkoła, a obo­
wiązkiem  niety łko m echaniczna nauka. N a swojem kilkum orgo- 
wem ,gospodarstw ie powinien on być wzorowym  gospodarzem , 
doskonałym  pszczelnikiem  i ogrodnikiem , w zetknięciu swojem 
z ludem wiejskim  pow inien być skarbnicą wiadomości, udziela­
nych chętnie i w formie przystępnej. Do niego przychodzić będą 
po radę, po wskazówkę, od niego zażądają we wsi w yjaśnienia 
tego lub innego fak tu  politycznego, tego lub innego rozporządze­
n ia  lub prawa. On będzie m usiał opow iadać o nowych w ynalaz­
kach technicznych i o wojnie, k tó ra  wybuchnie na drugiej półkuli,
o naw ozach sztucznych i o bim etaliżm ie, o szczepieniu drzew owo­
cowych i o postępowem  opodatkow aniu. Słowem niem a kw estyi



w dziedzinie całego, ogrom nego i złożonego życia w spółczesnego, 
k tó ra  nie by łaby  nauczycielowi potrzebna, o k tórej m ógłby nie 
wiedzieć.

Poziom  jego  w ykształcenia nie może więc być wysoki, ale 
samo to w ykształcenie musi być bardzo rozległe o charak terze  
encyklopedycznym .

W kłada to na sem inaryum  nauczycielskie bardzo pow ażne 
obowiązki, a stąd dobre zorganizow anie takiej uczelni w ym aga 
znacznych środków.

Gdzieindziej o należyte uposażenie i rozw ój sem inaryów  dba­
ją rządy—u nas, w chwili przełom u obecnego, dbać o tó musi sa­
mo s p o łe c z e ń s tw o . Przypuszczać też należy, iż w spierając ini- 
cyatyw ę M acierzy, dołoży ono w szelkich sta rań  do tego, aby no­
w opow stająca, szkoła była szkołą wzorową, posiadającą w szystko, 
co jest dla niej niezbędne. Pow inna ona stać się typem  tego ro ­
dzaju szkoły, typem , wedle k tórego będą się tw orzy ły  w następ ­
stw ie inne podobne zakłady, k tórych  kraj potrzebuje kilkunastu , 
a przynajm niej po jednym  na każdą gubernię.

M łodzieży chętnej do zawodu nauczycielskiego i rozum ieją­
cej to  posłannictw o, k tó re nauczyciela czeka, nie brak u nas. 
T rzeba tylko tę  m łodzież przygarnąć, pokierow ać n ią i wychować 
na  ludzi wzorowych. N ie na polityków , propagujących te lub in­
ne zasady, ale na pionierów  św iatła, na  wyznawców dwóch praw d 
naczelnych, k tóre stanow ią o sile i w artości narodów  — na szer­
m ierzy pracy i obowiązku.

Nie w ątpim y, iż M acierz i tylko M acierz potrafi tak ą  w ła­
śnie szkołę urządzić i tak  je j uczniów poprow adzić i dla tego 
podkreślam y potrzebę blizkiego i szczerego zajęcia się społeczeń­
stw a now opow stającem  sem inaryum  nauczycielskiem  w Ursynowie.
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Zm arł w  W arszaw ie dn. 3 lipca r. b. ś. p. prof. H enryk  Ho- 
yer, jeden z najw ybitn iejszych  współczesnych uczonych polskich.

U rodzony w r. 1834 w Inow rocław iu, H oyer po skończeniu 
gim nazyum  w Bydgoszczy, udał się na un iw ersy te t w rocław ski, 
gdzie w stąp ił na w ydział lekarski. Po trzech  la tach  pobytu na 
tej w szechnicy przeniósł się w r. 1856 do B erlina, pociągnięty  
tam  sław ą znakom itego histo loga i fizyologa, J a n a  M ullera. Pod 
jego  kierunkiem  zapraw iał się też do badań sam odzielnych, p ra ­
cując specyalnie nad anatom ią m ikroskopow ą, k tó ra  wówczas była 
jeszcze now ą i m łodą gałęzią  wiedzy. G ałąź tę  następnie wzbo­
gacił H oyer pow ażnem i odkryciam i, k tó re zjednały  mu sław ę nau­
kow ą w całym świecie lekarsko-przyredniczym .

Po uzyskaniu stopnia naukow ego doktora m edycyny i chi­
rurg ii, m łody uczony pow rócił do W rocław ia, gdzie otrzym ał 
asysten tu rę  przy katedrze fizyologii, zajm owanej wówczas przez 
słynnego R eicherta.

Polecony przez tego ostatn iego zarządow i ówczesnej akade­
mii m edyko-cliirurgicznej w W arszaw ie, p rzybył H oyer w r. 1859 
do naszego m iasta i rozpoczął w ykłady  histologii i fizyologii, 
jako  profesor nadzw yczajny akadem ii. Po przyłączeniu akademii 
w i'. 186-2, jako  w ydziału  lekarskiego do Szkoły G łównej, H oyer 
pozostał na tej samej katedrze, jak o  profesor zw yczajny i u trzy ­
mał się na niej po reorganizacyi i otw arciu un iw ersy te tu  w ar­
szawskiego, przyczem  na żądanie w ładz rosyjskich doktoryzow ał 
się pow tórnie na uniw ersytecie kijowskim .

Działalność profesorską prow adził H oyer do r. 1895, jed n a ­
jąc sobie w ielkie uznanie i m iłość w śród licznych uczniów. P raca 
pedagogiczna nie przeszkadzała mu jednak w sam odzielnych ba­
daniach naukow ych, k tóre prow adził w ytrw ale i z zamiłowaniem.
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Imając się często pióra, Hoyer zostawił po sobie długi szereg prac 
pierwszorzędnej wartości. Należy tu przedewszystkiem pierwszy 
w języku polskim napisany podręcznik histologii, odznaczający się 
wielkiemi zaletami. Dalej idzie całe mnóstwo studyów specyal- 
nych, jak badania nad połączeniami tętnic i żył, nerwami rogówki, 
budową szpiku kostnego i t. d.

Hoyer należał też do rzędu pierwszych u nas pracowników 
na polu badań bakteryologicznych.

Oprócz tego pisywał liczne artykuły treści filozoficznej i przy­
rodniczej, drukując je w Ateneum i we Wszechświecie.

Niemałe też zasługi położył zmarły profesor dla rozwoju 
Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego. Jego to staraniem pow­
stała przy tem Towarzystwie pracownia naukowa, przeznaczona 
do badań fizyologicznych. W uznaniu tych zasług Towarzystwo 
mianowało go swoim członkiem honorowym i obdarzyło godnością 
sekretarza stałego.

Także liczne inne ciała naukowe w kraju i za granicą liczyły 
Hoyera w poczcie swoich członków, że wymienimy Akademię 
Umiejętności w Krakowie, oraz stowarzyszenia lekarskie i przy­
rodnicze w Krakowie, Petersburgu, Pradze Czeskiej i t. d.

Zmarł ś. p. Hoyer w roku życia, które całkowicie poświę- 
cił umiłowanej nauce i wytężonej pracy. Pozostawił po sobie żal 
wszystkich, którzy go znali bliżej i cenili wyjątkową prawość 
jego charakteru i wybitne zdolności światłego umysłu.

Z. I).



Wiadomości jNaukowe, literackie 

i jMbliogra/iczne.

Z AKADEMII I TOWARZYSTW NAUKOWYCH.

Na ost.atniem posiedzeniu Komisyi liistoryi sztuki Akademii Umiejętno­
ści, odbytem pod przewodnictwem  prof. I)-ra Maryana Sokołow skiego, prze­
wodniczący poświęci! serdeczne wspomnienie pamięci przedwcześnie zmarłego 
Grzegorza W orobjewa, który od kilku lat, jako współpracownik Komisyi, bral 
udział w  jej pracach. S. p. Grzegorz Worobjew należał do tych nielicznych 
Rosyan, którzy wobec Polaków kierują się sprawiedliwością i żyw ią dla nich 
szczerą sympat.yę. Mimo szykan zajmował się polskimi zabytkami, fotografo­
wał je  i publikował w rosyjskich pismach. Dla Komisyi liistoryi sztuki przy­
syłał często interesujące komunikaty. Mieszkał przez jakiś czas w Płocku, 
później w Łomży, gdzie zajmował wyższą posadę.

Sekretarz Komisyi przedłożył komunikat X; Brykczyńskiego o kościele 
w K łeczkowie, a przewodniczący pokazał szereg dobrych kopij akwarellowych  
z malowideł ruskich w kaplicy Ś. Trójcy w zamku lubelskim, które nadesłał 
p. Józef Smoliński. P. Stanisław Zarewicz mówił o dwóch polichromowanych 
rzeźbach gotyckich, mianowicie o figurze Chrystusa w kaplicy M. Boskiej Czę­
stochowskiej w  kościele P. Maryi, oraz predelli z kościoła św. Floryana, przed­
stawiającej Zaśnięcie N. M. Panny. Obydwie rzeźby pochodzą z końca XV  
lub pierwszych lat XVI w. P. W ładysław Bartynowski przedłożył fotografie 
dwóch portretów, nadesłane mu przez Izydora lir. Czosnowskiego z Rzymu. 
Obydwa portrety, z których jeden przedstawia króla Zygmunta III, a drugi 
jakiegoś magnata polskiego z XVIII w., były dotychczas nieznane.

P. Marceli Nałęcz Dobrowolski odczytał w yjątek ze swej pracy o „Iko­
nografii śmierci w  sztuce,“ dotyczący zabytków polskich. Autor zatrzymał się 
najdłużej nad rozwojem Tańców śmierci. Z nich przede wszy.stkiem dwa za- 
sługują na baczną uwagę, mianowicie Taniec śmierci w kościele Bernardynów  
w Krakowie i obraz znajdujący się obecnie w gabinecie liistoryi sztuki Uniw. 
Jagiell. Pierwszy, niezawodnie dzieło artysty polskiego, ma w yższą wartość
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artystyczną. Utwór ten pochodzi z drugiej połow y XVII w. Znać w  nim 
w pływ y francuskie i flamandzkie. W osobach przedstawionych w tym  Tańcu 
śmierci, referent wykazuje portrety współczesnych osobistości, m ianowicie: 
króla Michała Korybuta W iśniowiecldego, papieża Klemensa X, biskupa An­
drzeja Lipskiego, Jana Alberta Wazę, St. Koniecpolskiego, ces. Maksymilia­
na II i t. d. Ówczesne prądy i zapatrywania odbijają się wyraźnem echem  
w poszczególnych scenach, w których w pierwszym rzędzie uderza charakter 
rodzajowy.

Drugi obraz, malowany, zdaniem referenta, w końcu XVI lub na począ­
tku XVII w. a przemalowany olejno w XVIII w., jest również ciekawym tego  
typu zabytkiem. Autor ilustrował swój interesujący referat szeregiem zdjęć 
fotograficznych z pokrewnych zabytków, jako to z obrazu znajdującego się 
w krużgankach kościoła św. Katarzyny, dalej z m alowideł w Nowym  Targu, 
w klasztorze PP. W izytek, Reformatów i t. d.

Nad referatem p. Dobrowolskiego w ywiązała się ożyw iona dyskusya, 
w której brali udział pp. prof. Dr. M. Sokołowski, prof. Dr. W. Creizenach, 
prof. Dr. .J. lir. Mycielski, Dr. Tomkowicz, ks. kanonik Górzyński i p. ,1. Pa- 
gaczewski.

Akademia Umiejętności w Krakowie w  dniu 4 lipca b. r. ogłosiła kon­
kurs im. Mikułaja Kopernika na następujący tem at:

„Opracować stosunki klimatyczne jednej z większych dzielnic ziem pol­
skich albo porównać pod w zględem  klimatycznym którąkolwiek z kolonij 
zamorskich, do których emigruje gromadnie ludność polska z klimatem  
rodzimym . 11

Nagroda wynosi 1000 koron. Termin konkursu :!1 grudnia 1907. Autor 
pracy uwieńczonej nagrodą zatrzymuje jej własność. Gdyby jednak w prze­
ciągu roku, od wypłacenia mu nagrody, pracy uwieńczonej drukiem nie ogło­
sił, natenczas uczynić to może sama Akademia, ale autor traci prawo własno­
ści sw’ej pracy na rzecz Akademii.

Zarówno autor, jak i Akademia, składają cztery egzemplarze wydruko­
wanej pracy Gminie miasta Krakowa.

Prace konkursowe należy nadsyłać do Akademii Umiejętności bezim ien­
nie; pod godłem obranein przez autora, z dołączeniem koperty opieczętow a­
nej, zawierającej w ewnątrz nazwisko autora i jego  adresa a opatrzonej tem  
samem godłem.

W szelkich wyjaśnień udziela Kancelarya Akademii.

T o w a r z y s t w o  o p ie k i  n a d  z a b y tk a m i P r z e s z ł o ś c i  w  W a r s z a w i e  uzy­
skało dn. 28 czerwca (równo w rok od pierwszego zalegalizowania) zmianę 
ustawy, zatwierdzoną na walnem zgromadzeniu odbytem w styczniu r. b. 
Nowa, obowiązująca obecnie, i przez w ładze zaaprobowana ustawa, różni się 
od poprzedniej g łów nie w zakresie atrybucyi członków. Stworzono nową 
kategoryę członków czynnych, mianowanych przez Zarząd, na przedstawienie
2 członków czynnych. Na nich włożono najważniejsze obowiązki, ale też  dano
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im rozleglejsze prawa. Ogólne zgromadzenia mianowanych członków czyn­
nych decydują w  sprawach naukowych Towarzystwa i nadają kierunek całej 
jego  działalności. Na tych zebraniach odbywa się wybór zarządu, rozpatrze­
nie sprawozdań rocznych, decydowanie wszelkich wniosków w zakresie dzia­
łalności Towarzystwa, uchwalanie ewentualnych zmian w ustawie, a także 
likwidacyi lub rozwiązania Towarzystwa oraz mianowanie członków honoro­
wych. Po za tem nowa ustawa wykazuje różnicę atrybucyi korespondentów  
i delegatów. Obowiązki pierwszych są charakteru naukowego, drugich natury 
gospodarczej. Korespondenci dopomagają Zarządowi w pracach naukowych 
i konserwatorskich, delegaci pozyskują Towarzystwu nowych członków, zbie­
rają roczne składki, przyjmują jednorazowe ofiary i. są pośrednikami między 
członkami sw'ego okręgu a Zarządem. Dla rozszerzenia działalności Towa­
rzystwa korespondenci i delegaci zakładają za zgodą Zarządu kółka miejsco­
we, które ustawa przewiduje, a których organizacya je s t dokładniej określona 
w opracowanych już przez Zarząd „Zasadach organizacyjnych kół,“ które na 
żądanie Zarząd wysyła.

Oprócz pomienionych wyżej członków czynnych, Towarzystwo składa 
się z członków : honorowych (w ybitnie w nauce lub dla T-wa zasłużonych), 
założycieli (wnoszących jednorazowo nie mniej jak 1 0 0 0  rb.), protektorów (opła­
cających corocznie nie mniej jak 1 0  rb.) i zwyczajnych (opłacających składkę 
roczną od rubla do pięciu).

Cele i zadania Towarzystwa oraz sposoby ich wykonania w nowej usta­
w ie mało się różnią od pierwszej: T-wo ma za zadanie „zabezpieczać od uszko­
dzeń i zagłady oraz opracowywać naukowo w szelkiego rodzaju zabytki prze­
szłości, ze szczególnem uwzględnieniem  znajdujących się w  granicach Króle­
stwa Polskiego (S 1). Ola w ypełnienia tych zadań Towarzystwo podejm uje:
1) Inwentaryzowanie i fotografowanie zabytków, oraz zdejm owanie z nich pla­
nów za zgodą osób lub instytucyj, do których zabytki te  należą; 1’) groma­
dzenie zabytków drogą kupna, darowizny, zapisów — w celu utworzenia w ła­
snego Muzeum; 3) otaczanie opieką i zabezpieczanie od zniszczenia środkami 
technicznem i i prawnemi w szelkiego rodzaju budowle dawne i pomniki ma­
jące znaczenie artystyczne, archeologiczne lub historyczne. Nadto- odnawia­
nie tychże budowli i pomników, będących własnością osób prywatnych, miast, 
kościołów  i t. p., winno odbywać się za wiadomością i aprobatą Towarzystwa; 
-I) nabywanie na własność nieruchomości, mających znaczenie pamiątek histo­
rycznych i zabytków, łilb też wyjednywanie u rządu w ywłaszczenia ich na 
użytek publiczny; 5) pomieszczanie na ścianach domów i w  miejscach upa­
miętnionych zdarzeniami historycznemi lub pobytem znakomitych osób tablic 
z odpowiedniemi napisam i; (i) mianowanie na calem terytoryum swej działal­
ności, gdziekolw iek zajdzie potrzeba, korespondentów i pełnomocników (de­
legatów), działających dla Towarzystwa i z jego  ramienia; 7) urządzanie 
w lokalu Towarzystwa lub w miejscach publicznych wystaw, odczytów i poga­
danek dla członków Towarzystwa oraz dla publiczności; 8 ) założenie specyal- 
nej biblioteki; !l) wydawanie w łasnego czasopisma lub pomieszczanie w jednym  
z istniejących już organów prasy prac członków Towarzystwa, dotyczących  
zabytków i pamiątek, oraz ogłaszanie peryodycznych sprawozdań z Ogólnych
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Zebrań Towarzystwa; 10) utrzym ywanie stosunków z tow arzystw am i i insty- 
tucyami, mającemi cele pokrewne.

Ukończywszy pracę organizacyjną przez uzyskanie tej ustawy, Towa­
rzystwo wchodzi obecnie w fazę pracy konkretnej. Oprócz robót konserwa­
torskich, o których w poprzednim zeszycie B iblioteki daliśmy wiadomość, 
T-wo rozpoczęło inwentaryzacyę zabytków w K rólestw ie zwracając głów ną  
uwagę na kościoły, jako miejsca, gdzie najwięcej się jeszcze przechowało za­
bytków niejednokrotnie bardzo mało w nauce znanych. Dla pracy tej za pod­
staw ę służy okólnik J. E. Arcybiskupa warszawskiego do duchowieństwa swej 
archidyecezyi, w  którym Arcybiskup poleca księżom gorące poparcie zamie­
rzeń T-wa, zarówno w zakresie inwentaryzacyi, jakoteż konserwacyi, a także  
gromadzenia zabytków dla Muzeum T-wa. Dla uzyskania pierwiastkowych  
wiadomości o zabytkach w  kościołach się znajdujących, a także dla przybliżo­
nego chociażby scharakteryzowania samych kościołów pod w zględem  architek­
tonicznym, Towarzystwo w ygotow ało dla duchowieństwa specyalny „kwestyo- 
naryusz Ni! 1 dla inwentaryzacyi kościołów  i znajdujących się w  nich zaby­
tków . “ Broszurka ta wydana przez komisyę Inwentaryzacyjną przy współu­
dziale komisyi budowlanej, a w  szczególności J. W ojciechowskiego (jun .), opu­
ściła przed kilku dniami prasę drukarską i przedstawia się w szacie w ielce  
ozdobnej, jako pierwszy tomik w ydawnictw  Towarzystwa. Zawiera on po 
krótkim w stępie poświęconym wyjaśnieniu ważności i sposobów inwentaryza­
cyi, cały liczny szereg pytań, dotyczących kościołów murowanych, drewnia­
nych oraz w szelkiego rodzaju zabytków w nich się znajdujących. Idą potem  
przykłady opisów, słownik paruset najważniejszych wyrażeń technicznych, po­
trzebnych przy opisywaniu oraz 14 tablic objaśniających z rysunkami charakte­
rystycznych budowli lub ich części. Trzeba mieć nadzieję, że z takim nakła­
dem pracy przygotowany przez Towarzystwo kwestyonaryusz, duchowieństwo 
nasze nie pozostawi bez odpowiedzi, a przeciwnie da swoją pracę dla zrege- 
strowania w celach ogólno naukowych i narodowych tych pamiątek naszej 
kultury, które w kościołach pod opieką duchowieństwa się znajdują.

O pracach muzealnych Towarzystwa, nie możemy jeszcze podać infor- 
macyj dokładnych, a to dla tego, że rzecz ta jest jeszcze w zawiązku. Od 
osób jednak blisko Zarządu stojących dowiadujemy się, że sprawa zbiorów  
Towarzystwa, któreby się nazywały: Muzeum Starożytności, czy Muzeum Na- 
rodowem jest przedmiotem ożywionych rozpraw w łonie Zarządu. Są naw et 
bardzo poważne już deklaracye na złożenie dla przyszłego Muzeum większych  
kolekcyj bądź to w formie daru, bądź w formie depozytów. Oprócz tego są 
nawet, co rzadsze i trudniejsze w dzisiejszych czasach, deklaracye na dary 
w  gotów ce, śród których najpoważniejszą je s t p. Erazma M ajewskiego na 
15000 rubli. Jest w ięc nadzieja, jakoby już w rzeczyw istość się przyobleka­
jąca, że Warszawa mieć będzie, owo niezbędne dla rozwoju badań archeolo­
gicznych laboratoryum, jakiem jest Muzeum naukowo prowadzone, którego  
gdyby nie zakazy dotychczasowe, że nie mamy, wstydzićby się należało. Podobno, 
po f ery ach wakacyjnych sprawa Muzeum ma być wysunięta na czoło zadań T-wa,

We wrześniu 1!)05 założoną została Pracownia Antropologiczna przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Jest to pierwsza tego rodzaju instytucya
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u nas mająca na celu: badanie ludu polskiego pod względem  jego  budowy 
fizycznej, badanie szczątków  pozostałych po dawnych, przedhistorycznych  
mieszkańcach naszego kraju, wreszcie badanie naszej m łodzieży szkolnej, jak 
również gromadzenie zbiorów antropologicznych. Kierownikiem pracowni jest 
młody, ale zaszczytnie już znany antropolog p. Kazimierz Stołyhw o. Z po­
wodu bardzo małych funduszów, jakie udało się zebrać (1 ! ) 8  rubli w gotów ce  
a 759 rb. 95 k. w  przedmiotach) działalność pracowni ograniczyła się tylko do 
pracy p. StoJyliwo nad czaszkami z Jachowicy, z R zeczycy (drewlańskie) z Po- 
szuszwia oraz nad rasą spy-neandertalską w okresie historycznym. Poza tem  
zbadano 2 groby Żarnowe i 4 kurhany.

N O W E  K S I Ą Ż K I .

— Dr. Stanisław Tomkowicz w ydał pierwszą część dzieła sw ego o W a w e i .it, 

jako tom IV lek i grona konserwatorów w Galicyi Zachodniej. Tom ten w y­
dany w pięknej i ozdobnej szacie zapowiada imponującą całość. Zawiera on 
14 arkuszy druku in 4-o majore, ozdobionych licznemi reprodukcyami. Część 
druga obejmie jeszcze 1 0  arkuszy tekstu, oraz atlas widoków i planów, skła­
dający się z 80 tablic formatu dwa razy w iększego, niż książka. Jako uzupeł­
nienie tego  w ydawnictwa w 1908 r. ma się ukazać tom Il-g i publikacyi o Wa­
welu, zawierający m ateryały archiwalne, których przygotowaniem  do druku 
zajmuje się Dr. Adam Chmiel. W ten sposób powstanie pomnikowe dzieło, 
poświęcone dziejom zamku W awelskiego i badaniom z punktu widzenia histo- 
ryi sztuki. Część pierwsza, obecnie w yszła z druku, obejmuje historyę Wawelu 
od najdawniejszych czasów. I’o wiadomościach wstępnych i wykazaniu zna­
czenia, jakie miał zamek krakowski w dziejach Polski, autor kreśli początkowe 
dzieje W awelu do czasów Łokietka, ściślej biorąc do 11105 r., czyli z czasów  
budowli drewnianych. N ie mając źródeł na wykazanie jaki był w ygląd zamku 
krakowskiego w tej odległej epoce, autor przytacza opis teoretyczny twierdzy  
średniowiecznej, słusznie mniemając, że w głów nych zarysach zamek Bolesła- 
w ow y i Kazimierzowy musiał mało się różnić od ogólnego szablonu. Następują 
potem (Rozdz. C.) dzieje zamku XIV i XV w. Data rozpoczęcia nowej budo­
wli po pożarze 1305 r. nie jest wiadoma dokładnie, zdaje się jednak, że przed 
11112 r. przynajmniej mury były ukończone, gdyż w ójt Albert, jak podaje D łu­
gosz, z Bolesławem  Opolskim zamku zdobyć nie mógł. Część mieszkalna zam­
ku zapewne przed 1320 r. (data koronacji Łokietka) w części przynajmniej 
ukończoną została, za w łaściw ego jednak budownika zamku średniowiecznego  
uważać należy Kazimierza W., któremu w pracy tej dopomagał zapewne Wa­
cław z Tęczyna. Za czasów tego panowania zamek znacznie upiększonym  
i rozszerzonym został i gościć m ógł w swoich murach kilku naraz monarchów  
(Zjazd 1363 z racyi zaślubin Karola IV). Jagiełło  w dalszym ciągu budowanie 
zamku prowadził, podw yższył mury i, jak niesie tradycya, zmurował l\ urzą 
Stopkę. Opisy uroczystości z czasów tego panowania dają już pewne szczegóły
o wewnętrznem urządzeniu zamku i jego  ozdobach. Więcej jeszcze podobnych
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szczegółów  autor cytuje z czasów Kazimierza Jagiellończyka, najważniejsze 
pod tym  względem  są rachunki dworu z 14(51 r., oraz opis w Kronice Sche- 
dla (1492).

Następny rozdział poświęcony je s t specyalnym badaniom nad Kurzą 
Stopką i pozostałościami gotyckiem i budowy zamku, gdzie autor wykazuje, 
że dzisiejsza Kurza Stopka jest tylko częścią większej budowli gotyckiej tego  
nazwiska.

W drugiej części dzieła, zatytułowanej „Zabudowania W awelu po za 
właściwym zamkiem królewskim ,“ znajdujemy wykaz i poszczególne opraco­
wanie wszystkich budowli, jakie się znajdowały w zachodniej części Wawelu, 
królewska bowiem rezydencya zajmowała tylko niew ielką część (wschodnią) 
W awelu. Po skreśleniu historyi każdej z tych budowli, z wyjątkiem  kate­
dry, której poświęcone są specyalne dzieła (Łętow skiego i W ojciechowskiego), 
przechodzi autor do takiegoż zestawienia posiadłości królewskich po za w ła­
ściwą rezydencyą, a następnie, do opracowania fortyfikacyj zamkowych. Temu 
poświęca najobszerniejszy rozdział (str. 131- 1(J2) z wyciągnięciem  ze w szyst­
kich znanych w historyi wypadków, dotyczących W awelu, szczegółów  o jego  
ufortyfikowaniu. Zakończa książkę rozdział o „Instytucyach związanych z zam­
kiem krakowskim,“ na pierwszem miejscu je s t  mowa o skarbcu i archiwum. 
Dzieje skarbca przed paru laty skreślił w  specyalnej monografii F. Kopera, 
na niego w ięc się powołuje autor i przechodzi do opisania sądów, więzień, 
zarządu zamku, obowiązków robocizny przy budowie i naprawie zamku. Za­
poznawszy się z tą „I-szą Częścią •* dzieła o W awelu, jedynie tylko życzyć 
można jaknajszybszego ukazania się dalszych jego  części i ukończenia tak pię­
knego dzieła, służyć m ogącego w przyszłości za wzór do podobnych ino-

Zasłużony badacz nad dziejami XV wieku, a w szczególności drugiej 
jego  połowy, Dr. Frydert/k Paptte wydał obecnie swoje S t u d y a  i s z k i c e  z  c z a ­
s ó w  K a z im ie r z a  J a g i e l l o ń c z y k a .  Jest to zbiór prac drukowanych uprzednio 
w rozm aitych• czasopismach (z wyjątkiem  studyum p. t. „Królewskie córy,“ 
które po raz pierwszy ukazuje się w druku). N ie je s t to jednak przedruk 
machinalny, autor poczynił w każdej z tych prac liczne zmiany i poprawki, 
na które naprowadziły go studya ostatnie, a rozprawę p. t. „Zabiegi o czeską 
koronę" z gruntu przerobił. Na początku tomu umieszczone są dwa szkice 
dotyczące spraw mieszczaństwa w  Polsce, pierwszy o sławnym procesie szla- 
checko-mieszczańskim z powodu zabicia Andrzeja Tęczyńskiego, drugi o sto­
sunkach miejskich za Kazimierza Jagiellończyka i zmianach, jakie za panowa­
nia tego w stosunkach tych zaszły. W ielce zajmującą jest rozprawa o zabie­
gach Kazimierza o Czeską koronę, wykazująca zaw iłość tej sprawy oraz dy­
plomatyczne zdolności Kazimierza i całą jego  oględność z jaką w tej ważnej 
sprawie postępował. Ograniczając się co do miejsca podajemy tylko tytu ły  
następujących po tem szkiców. Są to: Św ięty Kazimierz, Zatarg podatkowy  
Kazimierza Jagiellończyka z miastem Krakowem, Kandydatura Frydryka Ja­
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giellończyka na biskupstwo Warmińskie, W ycieczka archiwalna do W ęgier 
(pełna bardzo ważnych dla historyków wiadomości o mało nam znanych archi­
wach węgierskich), Listownik x. Piotra z Ostroroga, K sięgi Kazimierowskie 
w Metryce koronnej (z racyi wydawanych przez prof. W ierzbowskiego sumaryu- 
szów), i „Królewskie córy“ szkic zawierający życiorysy wszystkich córek Ka­
zimierza Jagiellończyka. W końcu podał autor bibliografię prac swoich, wyka­
zującą poważny ich szereg. Pierwsza praca w roku 1875 czyli 22 lat temu.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

A r c h i t e k t .  Kwiecień. Efekta malarskie w  architekturze; Najda­
wniejsza architektura kościelna Słowian zachodnich; — Restauracya w starym  
teatrze w Krakowie; — N owa katedra katolicka w Londynie;—Objaśnienia ry­
sunkow i tablic;—W sprawiekonkursów ogłaszanych w Galicyi;—Rozmaitości;— 
N ow e książki; — O zadaniach Muzeum techniczno-przem ysłowego w Krako­
wie; — Złote myśli.

B i b l i o t e k a  n o w a . . .  k a z n o d z ie j s k a .  Kazania ks. ks. J. Koterbskie- 
go, prob. z Kamionki W ielkiej, Mateusza Jeża z Krakowa, d-ra Adama Kopy- 
cińskiego (Ii), Tadeusza Stycińskiego, prob. z W ytomyśla (3), X. S. F., Stani­
sława Zastawniaka, prob. z Dobrzyc, Ignacego Adamskiego z Rogalinka, G. S., 
Z. d-ra Dalbora, kan. pozn. i X.

— E k o n o m is t a . Z eszyt 1. J. Kaczkowski: Majoraty w K rólestw ie Pol- 
skiem; J. St. Lewiński: Socyalizm municypalny w Anglii; — M. Poznański: 
Syndykaty robotnicze w e Francyi;—Dr. F. Bujak: Uwagi o społeczeństw ie Ga- 
licyjskiem; B. Jasinowski: Parlamentaryzm, duma państwowa i reprezentacya 
polska;—W. Tomaszewski: S. p. dr. J. Kasztelan: — St. Kozicki: S. p. St. Cheł- 
chowski;—Kronika współdzielcza;—Kronika finansowa; Ruch cen i kursów; 
Rozbiory i sprawozdania; — Bibliografia.

—  H o m il e t y k a  i  P r z e w o d n i k  s p o ł e c z n y . Kwiecień. Piętnastow ieko- 
wa rocznica śmierci św. Jana Chryzostoma; -  Duch krytycyzmu; Przem ów ie­
nie Ojca św.; — W. E. Ketteler: D oniosłe zagadnienia społeczne ostatnich cza­
sów; Zwierzchnictwo Kościoła katolickiego; -  Fałszyw a litość; Ćwiczenie 
duchowne dla dzieci przystępujący do spowiedzi i pierwszej komunii św.— 
Uwagi.

— K r y t y k a , (f): Mowa nie-kandydacka; -— Edward Leszczyński: W io­
senne niebo;—Prof. J. Baudouin de Courtenay: Z ciem nicy wszechrosyjskiej;— 
J. Sz.: „Cyd“ Corneille’a w  tłómaczeniu St. Wyspiańskiego; — Józef Jedlicz: 
Trzy siostry. To nie cud. Gdy ją  rzuciłem. Poezye; — Jan Dąbrowski: N owe 
powieści; — Konstanty Srokowski: Polska racya stanu w  sprawie ruskiej; Ma­
rioli: Z obrazków rewolucyjnych^—Roz nosiciel gazet; Przegląd prasy polskiej 
i obcej; — Arjos: Ruch wolnej m yśli;- Juliusz Tenner: Teatr lwowski:—K. B.: 
Kronika ruchu kobiecego; — Sprawozdania naukowe i literackie.

M uzeum . Kwiecień. Szkoła a wybory; Nowa regulacya p łac;- 
Halni W. dr.: Karol Libelt, jako pedagog; - - Habura F. dr.: Bronisław Trzas­
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kowski. Jego żyw ot i dzieła (c. d.); Oceny i sprawozdania przez W. Fran­
ka, dr. Wł. Semkowicza, B. A. Makowskiego, Jureckiego; — Kronika szkolna 
i p e d a g o g ic z n a ;  —  Wiadomości bibliograficzne; —  Bibliografia Kom. ed. nar.; 
Sprawy Tow. naucz, szkół wyższych.

—  N o w a  B i b l i o t e k a  u n i w e r s a l n a .  H ello Ernest: Człowiek. Zycie- 
Wiedza-Sztuka;—Rapacki W.: Kostka Napierski, opowiadania Imci Pana K rzy­
sztofa Scipiona, dworzanina Jego Król. Mości. T. II.; — Blanka Halicka (Zbo­
rowska Helena): N ow ele włoskie. Z życia poety. Śnieg; — Klaczko Julian: 
Przygotowania do Sadowy; — Krawczyński S. M.: W Rosyi w ósmem dziesię­
cioleciu XIX w. (Andrzej Kożuchow).

— P o r a d n ik  j ę z y k o w y .  I. Stein: O rodzaju, liczbie i przypadku rzeczo­
wników;—II. W sprawie nazwisk żeńskich (ankieta) przez F. Hoesicka, B. Ko- 
skowskiego, .1. A. Św ięcickiego, W. Rapackiego, M. K. dr. F. Krcka; — III. 
I. Stein: O powstawaniu wyrazów; — IV. O. Ghomiński: Pokłosie; — V. R oz­
maitości.

—  P bzegląd h i s t o r y c z n y .  Marzec K wiecień. P arczew sk i: Prohor 
i Prokulf w  katalogach biskupów krakowskich; — M. Handelsmann: Przywilej 
Piotrow ski 1388 r., szkic historyczno-prawny (c. d.);—I. T. Baranowski: Z dzie­
jów  feudalizmu na Podlasiu, Rajgrodzko-Goniądzkie państwo R adziw iłłów  
w j)ierwszej połow ie XVI w ieku (dok.); H. M.: Aryanie Polscy i Dym itr Sa­
mozwaniec (nowe źródła);—G. Manteuffel: Pierwotni krajowcy prowincyj Nad­
bałtyckich; — X. T. Trzciński: Miniatury w  antyfonarzu katedry Gnieźnień­
skiej;—Czasopiśmiennictwo polskie na emigracyi; —[Al. Jabłonowski: Zasiedle­
nie Ukrainy; — W odociągi i kanalizacye miejskie; — Sprawozdania; — Kronika.

—  P r z e g l ą d  p o l s k i .  Maj. Dr. Józef Flach: Z najnowszej literatury  
dramatycznej Niemiec; — dr. Bronisław Dębiński: Początek W ielkiego Sejmu. 
Luchesini (dok.); — dr. Stanisław Zdziarski: Dżingis-Chan zmartwychwstały; — 
Konrad Ostrowski: L isty z Francyi; — Kronika Literacka; - Teatr krakowski, 
przez A. E. Balickiego;—Muzyka w Krakowie, przez W itolda N oskowskiego;— 
Przegląd polityczny przez ***.

— P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y .  Maj. Czajkowski K. ks. T. J.: Zwycięż ki 
rząd francuski;— W einert Stanisław dr.: Teren polityki kolonialnej Niemiec;— 
Kumaniecki W. K. dr.: P ierw szy austryacki kongres ochrony dzieci (dn. 18, lit 
i 20 marca 1!K)7 r.); Hortyński Feliks ks. T. J.: Teorya rozwojowa a katoli­
cyzm. Naokoło kiążki Wasmana (c. d.); — Lipkę Leonard ks. T. Międzyna­
rodowa ustawodawstwo robotnicze na kongresach berneńskich (w r. 1905 i 1900) 
(dok.); — Przegląd piśmiennictwa, przez A. Mazanowskiego, ks. Jarosława Re- 
jow icza T. J., ks. K. C zajkow skiego 'I'. J., ks. R. Kudasiewicza T. J., K. Feli- 
sia T. J., W. Gostomskiego;—Zapiski bibliograficzne, przez L. E., A. R., A. M.. 
T. W.; — Sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego i społecznego, przez 
ks. Wiktora W ieckiego T. J., T. Jeske-Choińskiego, Leonarda Lepszego i Z.
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B I B L I O G R A F I A .

TEOLOGIA. - FILOZOFIA.

B u c z y ń s k i  B r o n i s ł a w :  Kościół i kultura. Poznań, 1907. Nakł. księg. 
św. Wojciecha. 8 -0 , str. 108.

C h a r s z e w s k i  I g n a c y ,  K s.: Dyalog polemiczny. O tolerancyi religijnej. 
(Rzecz dzieje się w  jednym z miast prowincyonalnych). Warszawa, 1900. Nakl. 
„Przeglądu Katolickiego." Skł. g łów . w  księg. Szczepkowskiego 8 -o, str. .r>.“>.

. D e l i t s c i i  F r y d e r y k :  Babilon i Biblia. W ykład . . .  z 52 ilustracyami. 
Przekład z upoważnieniem autora, dokon. z wyd. piątego, na nowo przez 
autora opracowanego. Warszawa, 1907. W ydawnictwo „Myśli N iepodległej.“ 
8 -o, str. 56.

K e l l e r  H e le n a :  Optymizm. Przekład Kazimierza Juliana. Warszawa, 
1907. Księg. K. Idzikowskiego. 8 -o, str. (><>.

S z c z e k l i k  Ks. Dr.: Etyka niezależna i nowoczesny ruch etyczny. Lwów, 
1907. 8 -o, str. 21.

HISTORYA. — GEOGRAFIA.

B o n ie c k i  Adam : Herbarz polski. Toni X  — zeszyt IV i V. Warszawa, 
1907. Skł. gł. w księg. Gebethnera i Wolffa. 4-o, str. od 121—200 od Klemens 
do Km itowie.

D z i e j e  p o r o z b io r o w e  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  ilustrowanego w edług Prof. 
D-ra A. Sokołow skiego z illustracyami oraz reprodukcyami obrazów Matejki, 
Gersona, Stachowicza, J. i W. Kossaków, Rozena, R yszkiew icza i innych mi­
strzów polskich. Tom III, zeszyt 98, 99, 100. Nakł. Tow. Akc. Wyd. „W iek.“ 
8 -o, str. od 99- 140.

G l o g e r  Z ., H e i l p e r n  M., K u l w i e ć  K . i J a n o w s k i  AL.: Poznaj swój kraj! 
I. Warszawa, 1907. Nakł. Polskiego Tow. Krajoznawczego. Skład głów ny  
w  księgarni M. Arcta. 8 -o, str. 15.

G l o g e r  Z y g m u n t: Białowieża. Warszawa, 1907. W ydawnictwo M. Arcta. 
Biblioteka Geograficzna. Opisy malownicze i podróże. 8 -o, str. 18.

K l a c z k o  J u l ia n :  Studya współczesnej dyplomacyi. Przygotow ania do 
Sadowy. Tłóm. za zezwoleniem  autora Karol Scipio. Przedmowa Stanisława 
Tarnowskiego. Kraków, 1907. Sp. Wyd. Pol. 8 -o, str. 111.

K o z ł o w s k i  W ł.  M.: A u to n o m ia  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  (1815—1831). W a r­

sz a w a , 1907. E. W e n d e  i Sp. 8 -o, str . 277.

L ik o w s k i  E d w a r d ,  Ks.: Unia Brzeska (1;>9(> r.). Opowiadana p rzez . . .  
W ydanie drugie przejrzane i poprawione. Warszawa, 1907. Skł. głów . w księg. 
Gebethnera i Wolffa. Bibl. D zieł Chrześcijańskich, zeszyt !■> i 70. 8 -o, str. 
XVII t-H 1-355 j 32.
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Ł o z iń s k i  W a l e r y :  Starsza siostra Zygmunta Augusta. Szkic h is to r y ­
czny. D w ie nocy. Powieść. Gródek Jagielloński, 1907. Nakł. J. Czaińskiego. 
Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lw ow ie. 8 -0 , str. 295.

Ł u n iń s k i  E r n e s t :  Przed wyprawą W iedeńską. Studyum historyczne. 
Warszawa, 1907. Książki dla wszystkich JMa 289. Nakład M. Arcta. l(i-o, 
str. 1 3 3 .

M a łe c k i  A n to n i:  Lechici w  św ietle historycznej krytyki. W ydanie II, 
przejrzane i poprawione przez autora. Lwów, 1907. H Altenberg. 8 -0 , str. 204.

M O lle r  E u g e n iu sz :  Żydzi w  Krakowie w drugiej połow ie XIV stulecia. 
Kraków, 1900. Dodatek: „Sprawozdanie Tow. miłośników liistoryi i zabytków  
Krakowa za r. 1906.“ Nakł. Tow. mil. liist. i zabyt. 8 -0 , str. 24.

O ffm a ń sk i M ie c z y s ła w :  Słow nik miejscowości, w  których znajdują się  
jeszcze zabytki czasów Piastowskich i Jagiellońskich (903—1572). Warszawa, 
1900. Nakład. M. Arcta. Książki dla wszystkich Ni 317. lG-o, str. 207.

T r ą m p c z y ń s k i  W ło d z im ie r z :  Dwa powstania poznańskie. Rok 1840 
i 1848, oraz proces w Moaliicie. Przez . .  Warszawa, 1907. Nakł. Spółki 
Wydawn. Tania Bibl. dla wszystkich JSś 9. 8 -0 , str. 79.

Z d z i e j ó w  (łMiNY s t a r o z a k o n n y c h  w Warszawie w XIX stuleciu. Tom 1. 
szkolnictwo. Warszawa, 1907. Księg. E: W endego i Sp. 8 0 , str. V f  283.

PRAWO I BROSZURY 1’RAWNO-POLITYCZNE.

C h a r s z e w s k i ,  K s ią d z :  W palącej sprawie m łodzieży szkolnej w  Kró­
lestw ie. Na tle stosunków szkolnych w gimnazym polskiem w Płocku. Płock, 
1907. Warszawa, księg. M. Szczepkowskiego. 8 -0 , str. 110.

D ą b r o w s k i  P., d o c .  D r .:  Prawo polskie prywatne. W stęp i część ogól­
na. Program w ykładów w c. k. Uniwersytecie im. ces. Franciszka Józefa I-go 
we Lwowie, w półroczu letniem 1900/7. Kraków, 1907. Nakl. autora 8 -0 , 
str. 1 0 .

G o d l e w s k i  S t e f a n :  Pierwszy rok konstytucyi w  Państwie Rosyjskiem. 
Prawa wydane w  okresie czasu od 14 stycznia 1900 r., do 5 marca 1907 r. Ze­
brał, zgrupował i w  ośw ietleniu krytycznem p rzed sta w ił........ Warszawa, 1907.
Nakład autora. 8 -0 , str. XLIY+652.

G l o g e r  Z : Z dwóch światów słowiańskich. Kraków, 1907. Nakł. księg. 
K. Wojnara. 8 -0 , str. 23.

J a s in o w s k i  B o g u m ił:  Parlamentaryzm. Duma państwowa i Reprezen- 
tacya Polska. Warszawa, 1907. Skład głów ny w księgarni Centnerszwera i Sp. 
8 -0 , str. 56.

K in io r s k i  M a r y a n :  Zasady wywłaszczenia w  programie agrarnym. (Od­
czyt w ygłoszony w Klubie Narodowym w  Warszawie, dn. 23-go marca 1907 r.) 
Warszawa, 1907. Skł. głów . w  księg. Gebethnera i Wolffa. 8 -0 , str. 54.

M arion: Obrazki rewolucyjne. Stanisławów, 1907. Wyd. księg. A. Stau- 
dachera i Sp. Warszawa, E  W ende i Sp. 8 -o, str. 136.
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P a w l i c k i  S t e f a n ,  K s . D r .  P r o f . :  Filozofia państwowa. Według- w y­
kładów . . .  Kraków, 1907. 4-o, str. 341.

P r in s  A l f o n s :  O duclm rządów demokratycznych. Przełożyła z franc. 
Emilia Leszczyńska. Lwów, 1907. Nakł. księg-. H. Altenberga. Warszawa, 
E. W ende i Sp. 8 -o, format mały, str. IV f  323.

T f .o d o r o w ic z  J ó z e f ,  Ks. A r c y b is k u p :  W obec zbliżających się wyborów  
w Galicyi. Nakł. red. „Przeglądu Powszechnego.'* 8 -o, str. 25.

HISTORYA LITERATURY.

K o ś c ia ł k o w s k a  Z y n d r a m  W ila :  Szkice literackie. I. Ignacy Chodźko. 
W arszawa, 1907. Bibl. D ziel Wybór. A1" 484. 8 -o, str. 147.

W ie k  XIX. Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, wyjątki, 
pod redakcyą B. Chlebowskiego, H. Gallego, G. Korbuta, St. Krzemińskiego. 
Tom IT. W ypisy 143 -  273. Warszawa, 1907. Nakł. Gebethnera i Wolffa. 
8 -o, str. X I-\- 460.

NAUKI PRZYRODNICZE.

D e n n ig  A d o l f ,  1 )r . P r o f . :  Hygiena przemiany materyi. P rzełożył doc. 
Dr. Kazimierz Panek. Z 1 tabl. kolor, i 5 rycin w tekście. Lwów, 1907. Nakł. 
księg. Polskiej B. Polonieckiego. Warszawa, E. Wende i Sp. 8 -o, str. 82.

F r ie d b e r o  W il h e l m , D r .: Młodszy miocen Galicyi zachodniej i jego  
fauna. (Z rycinami w tekście i mapą). Kraków, 1906. Nakł. Ak. Urn. Spółka 
Wyd. Pol. 8 -o, str. 108.

T e n ż e :  N ow e skamieliny miocenu ziem polskich. Opracował . . .  Z 0 ryc. 
w tekście i 3 tablicami. Lwów , 1907. Nakł. muzeum im. Dzieduszyckich. 8 -o, 
str. 39.

M E D Y C Y N A .

ErcH H O RST  H., D r. P r o i-’.: Hygiena serca i naczyń krwionośnych. C zęści. 
P rzełożył Dr. Szczepan Mikołajski. Lwów. 1907. Nakł. księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego. Warszawa, E. W ende i Sp. 8 -o, str. 126.

E w a ld  A. C., D r . P r o f .:  Hygiena żołądka, jelit, wątroby i nerek. P rze ­
łoży ł Dr. Ferdynand Stankiewicz. Z 3 tablicami 3 ryc. w  tekście. Lwów, 1907. 
Nakł. księg. Pol. B. Połonieckiego. Warszawa, E. W ende i Sp. 8-o, str. 136.

F o r e l  A., D r .  P r o f . :  Alkohol, dziedziczność i życie płciowe. Odczyt 
w ygłoszony na X międzynarodowym kongresie antialkoholicznym w e wrześniu  
1905 r. Przełożyła na język  polski Jadwiga Młodowska. Odbitka z „Czysto­
ści. Warszawa, 1907. W ydawnictwo „Ethosu“ Nu 3. Nakładem „Ethosu.“ Skl. 
gl. w redakcyi „Czystość “ 8 -0 , str. 26.

T e n ż e :  Hygiena nerwów i umysłu. P rzełożył Dr. Edmund Brzeziński. 
Z 10 ryc. Lwów, 1907. Nakł. księg. Polskiej B. Połonieckiego. Warszawa,
E. Wende i Sp. 8 -o, str. 282.
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S c h o t t e l i u s  M., D r .  P r o f . :  Bakterye i choroby zakaźne. Przełożyła  
Marya Felauer. Z 33 ryc. i 7 kolorowemi tabl. Lwów, 1907. Nakł. księg. 
Polskiej B. Połonieckiego. Warszawa, E. W ende i Sp. 8 -o, str. 244.

S c i i r O t t e r  L e o p o l d ,  D r. P r o f . :  H ygiena płuc. Przełożył Dr. W łady­
s ł a w  Kruszyński. Lwów , 1907. Nakł. księg. Polskiej B. Połonieckiego. War­
szawa, E. W ende i Sp. 8 -o, str. 132.

S Z T U K A .

M a n n  T o m a s z :  Fiorenza. Tłóm. z upoważnienia autora, Dr. Maryan 
Henzel. Brody, 1907. Nakł. F. W esta. Warszawa, E. W ende i Sp. 8 -o, str. 80.

P i ł a t  W ł a d y s ł a w ,  Dr.: Socyologia sztuki. Szereg studyów. T. I. 
1. S o c y o lo g ia  sztuki. 2. Początki sztuki. Kraków, 1907. Spółka Wyd. Polska. 
Nakł. autora. 8 -o, str. 91

S o k o ł o w s k i  M a r y a n :  Scibor ze Ściborzyc i Pippo Spano, tudzież kilka 
słów  o kronice Ulricha v. Richental Kraków, 1907. Nakł. Akad. Umiej. 4-o, 
szp. 24.

Ś w i e y k o w s k i  E m m a n u e l ,  I ) r . :  Zarys artystycznego rozwoju tkactwa  
i haftarstwa, objaśniony zabytkami Muzeum Narodowego w Krakowie. Z 25 
tablicami. Kraków, 1907. W ydawnictwo Muzeum Naród. 8 -o, str. XVI—300.

EKONOMIA POLITYCZNA I ROLNICTWO.

B a c h  A.: Głód-Mocarz. Szkice ekonomiczne. Kraków, 1907. 8 -o, str. 1 0 1 .

B r z o z o w s k i  W ł o d z i m i e r z :  Po co zakładamy kółka rolnicze. Warsza­
wa, 1907. Skł. głów . w księg. Gebethnera i Wolffa. 8 -o, str. 15.

D z i e r z b ]  c k i  S t a n i s ł a w :  Wrażenia rolniczo-społeczne z wycieczki do 
Francyi. Warszawa, 1907. 8 -o, str. 31.

H e m p e l  L e o n :  O drobnym przemyśle. Pogadanka w ygłoszona na Ogól- 
nem Zebraniu Lubelskiego Towarzystwa Rolniczego w miesiącu grudniu
11)00 r. Przez . . .  Lublin, 1906. W ydawnictwo S ekcji drobnych gospodarstw  
Lubelskiego Tow. Rolniczego. Gebethner i Wolff. 8 -o, str. 1(>.

M a r c h l e w s k i  J. B., I ) r . :  O dochodzie. Napisał . . .  Warszawa, 1907. 
Nakł. W incentego Raabego. Skł. głów . w księg. Powszechnej. 8 -0 , str. 171.

M i K i j ł o w s k i - P o m o r s k i  J . ,  P r o f .  i 15. J a n o w s k i :  W yniki polowych do­
świadczeń rolniczych przeprowadzonych przez Komitet c. k. galic. Tow. Go­
spodarskiego w r. 1905/6. Lwów, 1907. Nakł. c. k. galic. Tow. Gospod. 8 -0 , 
str. 29.

W a r m i ń s k i  E m i l ,  D r . :  Patogeneza wyzysku. Felieton ekonomiczny. 
Zakopane, 1907. Nakł. autora. 8 -0 , str. 45.
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PODRĘCZNIKI SZKOLNE.

B ie g a ń s k i  W ł a d y s ł a w :  Podręcznik logiki i m etodologii ogólnej. Dla 
szkół średnich i samouków. W arsząwa-Lwów, 1907. Nakł. księg. E. Wende 
i Sp. i księg. H. Altenberga. 8 -0 , str. 216.

C i e ś l e w s k i  R.: Zbiór zadań algebraicznych dla szkół średnich męskich 
i żeńskich. Część I. Warszawa, 1!M)7. Nakład Towarzystwa „Wydawnictwo 
podręczników szkolnych." 8 -0 , str. 1 1 2 .

D z i w i ń s K I  P l a c y d ,  D r . :  Podręcznik arytm etyki i algebry dla wyższych  
klas szkół średnich, napisał . . .  prof. matem, w c. k. szkole politeclm. w e Lwo­
wie. Lwów, 1907. Nakł. Tow. N auczycieli szkół wyższych. 8 -0 , str. 418.

K r ó l  L f .o n  i  P a p i f . e k o w s k i  E m i l :  Wzory i formuły matematyczne za­
stosowane do użytku uczniów wyższych klas szkół średnich (15 figur w tekście). 
Lwów, 1907. Nakł. księg. D aniszew skiego i Meinharta. Warszawa, E . Wende 
i Sp. 8 -0 , str. 138.

M a la n o w ic z  J ó z e f ,  I n ż y n ie r :  Kreślenie geom etryczne i jego  praktyczne 
zastosowania. Napisał . . .  (Z 45 tablicami i 340 rysunkami). Warszawa, 1907. 
Z zapisu Wł. P epłow skiego w  zawiad. Kasy iin. J . Mianowskiego. Skł. głów . 
w księg. E. W ende i Sp. 8 -0 , format podłużny, str. XI f 17(i.

R o ssm a n  i S c h m id t:  Gramatyka francuska w zakresie szkół średnich. 
Opracowała Natalia Osterloff. Warszawa, 1907. Nakł. księg. L. Fiszera. 8 -0 , 
str. 71.

— Podręcznik języka francuskiego w zakresie szkół średnich. Spolszczyła  
Natalia Osterloff. Część 111. Warszawa, 1907. Nakł. księg. L. Piszera 8 -0 , 
str. 131.

S z c z a w iń s k i  Z. K a m iń sk i S.: Teorya arytmetyki oraz zbiór zadań w za­
kresie szkoły średniej. Opracowali . . .  Część I. Cztery działania nad liczba­
mi wielorakiemi. Warszawa, 1907. W ydawnictwo M. Arcta. 8 -0 , str. 115.
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